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Dc.JM.
APOTEOZA CZŁOWIEKA

I WZNOWIENIE DUALIZMU WSCHODNIEGO
W  FILO ZO FII W SPÓŁCZESNEJ *).

P R Z E Z

Seweryna Smólikoipskiego.

A. Nowa sprzeczność pessymizmu: Apoteoza człowieka.

Nie dość na fóm, że filozofowie pessyiniści, jeśli już nie dla do­
wiedzenia, to przynajmniej dla upozorowania n i r w a n y ,  jako niezbę­
dnego następstwa ustroju wszechświata, zmuszeni byli uciec się do d u ­
a l i z m u  '), pomimo nawet, że za punkt wyjścia filozofii swojej ogłosili 
m o n i z m 2); czekała ich jeszcze jedna niekonsekwencya, będąca nie- 
uniknionem następstwem głównego założenia ich filozofii. A lubo do 
tćj nowej niekonsekwencyi doszli oni z konieczności rzeczy, lubo po­
pchnięci do nićj zostali siłą  ciężkości własnych swoich systematów, 
rzecz dziwna, zeszli się oni na tćm polu z ogólnym kierunkiem myśli 
współczesnej, t. j. z a p o t e o z ą  c z ł o w i e k a ,  wynoszeniem go ponad 
wszelki absolut.

Wynik ten filozofii pessymistycznćj zrazu wyda się każdemu nie­
prawdopodobnym, tak  dalece nie licuje on z jćj jaskrawóm m alowa­
niem nędzy tego świata, opiewaniem nieszczęść człowieka, jego bezsil­
ności i nawoływaniem do metafizycznego samobójstwa en  m a s s e  całej 
ludzkości. Jednakże wynik ten jest bardzo naturalnym , gdy się zważy 
na nieubłagane prawo myśli ludzkiśj, głoszące wieczność istnienia 3) 
i zmuszające tych, którzy w widokach własnych kreacyi filozoficznych,

’f ) 1’atrz: „N irw an a  wobec metafizyki.11 Bibl.  W arsz .  z 187 9 r . ,  
l is topad.

’) Tegoż rozdziału § G, str .  13 5.
Tego* rozdziału § 5, s t r .  11G— 1 1 9 ;  1 3 0 — 134 .

3) Porów, pracy naszćj część I I I ,  rozd. I I .  § 2 ,  str .  7 9.
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330 APOTEOZA

uznać prawa tego nie chcą,, do najróżnorodniejszych skoków logicznych 
ł sztucznych omamień.

Obejście się bez absolutu jest nieniożliwćm dla myśli naszćj *), to 
tćż dotąd nie było systematu filozoficznego, któryby mógł bez tćj pod­
stawy wznieść się trwale w myśli ludzkiej 2). Nie mogąc zaś wyzwolić 
się od tego ciążącego nad nami nakazu rozumu, wszyscy filozofowie 
przenoszą tylko środek ciężkości tego pytania, t. j. osadzają absolut 
w przeróżnych kręgach logicznego myślenia, czy to umieszczając go po 
za światem, czy wcielając go w istnienie samo, czy wreszcie rozszcze­
piając siłę prim ordyalną na kilka kierunków *). A takim sposobem 
całe dzieje snucia filozoficznych poglądów na świat, dałyby się poró­
wnać do ustawicznego borykania się myśli ludzkiśj z logicznemi jćj 
wędzidłami: p r z y c z y n o w o ś c i ą ,  n i e s k o ń c z o n o ś c i ą  i w s z e c h -  
p o t ę g ą  4), których człowiek nie mogąc zerwać, osadza je w mnićj lub 
więcćj racyonalnie obmyślanych punktach wytycznych przeróżnych sy- 
stematów religijnych i filozoficznych 5). Tak zaś, jak  Boga wyobraża­
my sobie pod postacią, jeśli już nie co do formy, to przynajmniej co

' )  Porów, pracy naszćj część I I I ,  rozdz. I I ,  § 3, s tr .  88 .
2) Tamże, str .  90; przypisek 1 i 2. D la  uzupełnienia togo, cośmy 

mówili poprzednio,  dodamy jeszcze, że cliwila, w której człowiek dochodzi do 
s a m o w i e d n e g o  pojęcia absolutu,  jes t  chwilą obudzenia się myśli jego  filo­
zoficznej. Uznanie absolutu pod jakąkolwiekbądź formą, chociażby nawet nie- 
wytłómaczonego jakiegoś f a t u m ,  umożebnia dalszy rozwój myśli filozoficznej, 
a  przytćm skupia jąc  oddzielne zdobycze badaó ludzkich w jed n o  ognisko w ie ­
dzy, daje  im t rwałą  podstawę w poszukiwaniach i kładzie tym sposobem p o d ­
waliny dla prawdziwej n a u k i .  Gdzie bowiem przyznaje się absolut,  przyzna­
j e  s ’ę tem  samćm zawisłość odeń wszystkich zjawisk, a ztąd wprowadza się 
jednię  do różnorodności i wtenczas dopiero s,taje się możliwćm szukanie 
p r a w  czyli r o d z a j u  zależności od siebie faktów; tym sposobem rodzi się p o ­
jęcie konieczności czyli prawidłowćj zawisłości zjawisk, a ztąd i pojęcie p r a ­
w a  p o w s z e c h n e g o  czyli prawa w najogólnicjszćm słowa tego rozumieniu.

3) Porów, poprzedni § 6.
ł )  N a  związek tych trzech pojęć wskazaliśmy poprzednio .  Porów, 

tegoż  rozdz. § 2 i 4.
5) Najgłębszćm, p s y c h o l o g i c z n y m  źródłem i uzasadnieniem syste- 

matów relig ijnych i filozoficznych, jest  wrodzono myśli ludzkiej p r a w o  
p  r z y  c z y  n o  w o śc i ;  a różnice tych systematów, prócz wielu innych przyczyn, 
g łówną przyczynę swoją mają w rożnem pojmowaniu istoty prawa przyczyno- 
wości, a ztąd i w różnćm przedstawiał iu sobie s t o s u n k u  togo p r a w a  do 
w s z e o h ś w i a t a ,  a z drugićj strony w odmiennem zapatrywaniu się na s t o ­
s u n e k  m y ś l i  n a s z ó j  do z j a w i s k  ś w i a t a  w ogóle. Pierwsze najczęściej 
j e s t  bezwiedne, d rug ie— zawsze samowicdne, a e lement ten samowiedzy odróż­
nia właśnie filozofię od religii.  Relig ia  (mamy tu  na myśli e lement re ligijny 
w o g ó l e ,  nio zaś religię historycznie i dogmatycznio sformułowaną) opiera  się 
na  b e z w i e d n ć m  (wiara) odnoszeniu zjawisk bytu do ich p i e r w s z ć j  p r z y -
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do istoty (psychologicznie), podobną, do nas (aiitropomorfizm), tak  też 
i siłę tę absolutną, umieszczamy często w myśli naszej a nawet, jak  
nowsza filozofia pessymistyczna niemiecka, chętnie przenosimy i samo 
pojęcie absolutu na nas samych.

Ta naturalna dążność, przejawiająca się w dziejach myśli ludz­
kiej— potęgowanie człowieka w miarę ujmowania siły pojęciu absolutu, 
lubo nie nowa, ostatniemi czasy zyskała sobie poklask oryginalności 
i stała się bardzo wygodnym, chociaż z drugiej strony nieusprawiedli­
wionym logicznie, manewrem w rękach tych filozofów, którzy nie umie­
ją, lub nip chcą, widzieć przeszkód logicznych dla swojej wyobraźni, któ­
rych nie wstrzymują, znaki zapytania coraz wyraźnićj zarysowujące się 
na horyzoncie myśli ludzkićj w miarę jej dojrzewania. Tym mędrcom 
rzekomym śpieszno udowodnić własne swoje kreacye metafizyczne, 
chociażby pozorną tylko logicznością, t. j. subtelną i szumną dyalekty- 
ką, przypominającą poniekąd sztukę sofistyczną, chociażby nawet co­
raz nowemi tworami wyobraźni (bo o te im nie trudno), grożącemi naj­
częściej ostatecznem zaprzeczeniem samym sobie.

I  rzeczywiście, jestto sprzeczność niepojęta, niekonsekwencya, 
k tóra najlepiej uwydatnia słabość podstaw szkoły pessymistycznej. 
Z jednćj strony nikt nie jest tak  wymownym, jak  szkoła ta  w kreśleniu 
nędz istnienia i bezsilności człowieka wobec czychających nań zewsząd 
cierpień; z drugiej jednak dając receptę na te cierpienia i na niepe­
wność losu, w dłonie t e g o ż  c z ł o w i e k a  powierza ona los nietylko

c z y n y ,  filozofia na s a m o w i e d n ć m  w y j a ś n i a n i u  s tosunku myśli  naszdj 
do zjawisk świata, na szukaniu przyczyn prawidłowości myśli naszdj i wreszcie 
na  u z a s a d n i a n i u  (antyteza wiary) k ryteryum  poznania prawdy.

Powiedzieliśmy, żę religia i filozofia najgłębsze źródło swe m ają  we wro- 
dzondm myśli naszej p r a w i e  p r z y  c z y  n o  w oś  c i. Mógłby kto z tego wy­
wnioskować, żo te wyroby ducha ludzkiego, są mrzonką, rzeczywistości nieod- 
powiadającemi p iodukcyami mózgu, zależnemi od sk ładu  czaszki i rodzaju se- 
krecyi naczyń mózgowych, czyli od anatomicznych i fizyologicznych przymio­
tów organizmu, k tó ry  j e  p roduku je ,  słowem, że wszystko co cywilizacya wy­
daje  j e s t  z ł  u d z  e n i em .  Odpowiemy na to, że p r a w o  p r z y  o z y  n o w o ś c i  
j e s t  rzeczywiście antropomorficznym produktem , je s t  wrodzondm człowiekowi, 
ale wrodzondm nie jeg o  o r g a n i z m o w i  (bo nabywa się doświadczeniem, więc 
pracą  ducha, myślą z doświadczenia korzystającą),  ty lko jego o r g a n i z a c y i  
d u c h o w d j .  Nie j e s t  ono jednak  złudzeniem, bo i człowiek sam nie je s t  
złudzeniem. M y ś l ę  w i ę c  j e s t e m ,  czy tćż— j e s t e m  w i ę c  m y ś l ę ,  zawsze 
jed n ak  piszę to, a wy czytacie,więc istnieję, a skoro istnieję j e s t e m  cząstką 
bytu,  więc mój antropomorfizm jest moją  formą, a is to tą— mój byt.  P r a w o  
p r z y  c z y  n o  w o ś  c i  j e s t  ogólnćm prawem bytowania, a  s p o s ó b  p o j m o w a ­
n i a  s tosunku togo prawa do zjawisk— wyrobem autropomorfioznyin w ogóle, 
a w szczególności wyrobem indywidualizmu daudj osobowości inySląoej. 
Zresztą porównaj pracy naszdj ozęść I I I ,  § 2 i i .  Co zaś do terminologii 
i s t n i e n i a  i b y t u ,  porów, przypiski do s tr .  9 i 83.
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już ludzkości całćj, ale i całego przyrodzenia, co więcćj i istnienie Boga 
samego.

Widzieliśmy, jak  naturalną drogą, szermierki dyalektycznćj, pod 
wpływem celu z góry założonego, pessymiści dochodzą, do dualizmu ’). 
By módz wyjaśnić znikomość istnienia, przeciwstawiają oni sobie 
dwie siły złowrogie. Ale na tćm niedosyć, siły te— ś l e p e ,  same więc 
nie wpadną na m y ś l  zetknięcia się i pochłonięcia się wzajemnego; 
zresztą, jeśli one równe, walka trwać będzie wiecznie, jeśli nierówne, 
zwycięzca pozostanie, a idzie właśnie o to, aby nic nie pozostało na wi­
downi bytu, aby przecież raz n i r w a n a  ziścić się mogła. Otóż czło­
wiek, jako istota rozumna, przy tćm, dzięki filozofii pessymistycznćj, 
o ś w i e c o n a ,  t. j. przekonany o całej nędzy istnienia w ogóle, a życia 
ludzkiego w szczególności, ma już tćm samem w ręku swoim złożony 
los wszechświata; dotąd wprawdzie o tćm nie wiedział, ale filozofia ni­
cości wręcz mu to ogłasza. Cała tćż filozofia pessymistyczna, jest ni- 
czem innćm, tylko nawoływaniem do spełnienia tego zadania, jakie ro­
zum człowiekowi ma wskazywać; a etyka pessymistyczna opiera się 
właśnie na zaparciu się ułudnych rozkoszy życia, na wygaszeniu w nas 
wszelkich pragnień z życiem naszćm związanych, czyli na zniszczeniu te ­
go popędu złowrogiego do istnienia, jakim  Wol a ,  ów absolut wszechbytu, 
świat cały napiętnowała. Słowem, filozofia pessymistyczna obwieszcza 
n i r w a n ę  całćj ludzkości i całemu istnieniu, i tylko za jćj wskazówką 
idąc, ludzkość zdoła pono dopiąć celu prawdziwego, a z nią celu tego 
dopnie i całe istnienie.

Takie zadanie filozofii, w nowszych czasach pierwszy Schopenha­
uer nakreślił. Jakkolwiek zaś tak  wielkie zadanie filozofii swojćj 
ów prawodawca pessymizmu współczesnego sta ra ł się ująć i w prak­
tyczną formę jej zastosowania, w istocie jednak konsekwentnie prze­
prowadzić tego nie zdołał. Cokolwiekby tćż nie głosił sam Schopenhauer,
o możności osiągnięcia n i r w a n y  dla całego bytu, dla bytu samego 
w sobie, właściwie daje on tylko broń przeciwko istnieniu indywidual­
nemu; pogarda życia, odsunięcie ułudnych rozkoszy doczesnych, s tłu ­
mienie w sobie wszelkich popędów do istnienia przykuwających, sło­
wem dziewiczość i ascetyzm buddysty były tą  bronią. Broń ta nie do­
sięga jednak i s t n i e n i a  s a m e g o ,  jak  mniema Schopenhauer, gdyż 
zniszczenie woli do istnienia niemożebne z zasad sainćjże jego filozofii, 
co najwyżćj możliwe tu tylko niszczenie jjćj przejawów. Wszystko tćż, 
co Schopenhauer głosi o „Verneinung des Wiilens zum Leben,“
0 „Aufhebung des Wiilens,“ nie wypływa bynajmniej z istoty jego ro­
zumowań, a nawet staje w zupełnej sprzeczności z zasaduiczemi pod­
stawami filozofii, jak ą  Schopenhauer ulepił z k r y t y c y z m u  K anta
1 metafizyki U p a n i s z a d  indyjskich. Broń, powtarzamy, jak ą  prze­
ciwko istnieniu podaje Schopenhauer niszczy zjawiska życia samowie- 
dnego, ale nie niszczy ich przyczyny, je s t więc bronią konkretną na

' )  Pa trz  poprzedni  § 6.
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konkretne objawy istnienia, możnaby ją. nazwać p s y c h o l o g i c z n ą ,  
ale nie jest ona bronią m e t a f i z y c z n ą ;  a o taką  właśnie chodzi pessy- 
mistom.

Otóż H artm ann, który lituje się nad cierpieniami Boga samego 
spowodowanemi istnieniem (der G o t t e s s c h m e r z ) ,  i cierpieniami te- 
mi rozczulić pragnie tych, w ręku których los istnienia widzi złożo­
nym *), nie przestaje nawoływać ludzkości do spełnienia me t a f i z y c z -  
go samobójstwa, t. j. do zadania takiego ciosu owćj zbyt żywotnćj sile 
istnienia, któryby niszcząc życie indywidualne, podciął zarazem i byt 
sam w sobie u jego podstawy.

Lubo jednakże to jego samobójstwo en masse całćj ludzkości ma 
mićć m e t a f i z y c z n ą  doniosłość, w arsenale f i lozof i i  n i e ś w i a d o ­
m e g o  spoczywa broń wcale nie metafizycznej natury. Wprawdzie 
H artm ann nie wskazuje zbyt wyraźnie tej broni; czyniąc ją  zawisłą od 
postępu nauk technicznych i udoskonalenia środków komunikacyjnych 
pomiędzy ludźmi, ale kreśli już warunki, nieodzowne dla możności za­
stosowania jćj w dalszćj lub bliższej przyszłości 2). Te zaś warunki 
wskazują właśnie charakter bardzo konkretny tej przyszłśj broni. 
Czyniąc zaś możność osiągnięcia tego, zbrodniczego przeciwko istnie­
niu zamiaru, podobnie jak arcywzór jego Schopenhauer, zależną głównie 
od skoncentrowania jaknajwiększćj ilości siły kosmicznćj,czyli d u c n a  
n i e ś w i a d o m e g o  w rodzie lu d zk im 3), nie widzi nawet Hartm ann, 
że tym sposobem robi on człowieka: p o z o r n i  e— współpracownikiem 
I d e i  w walce z W o l ą ,  t. j. w dziele zniszczenia; w i s t o c i e  zaś prze­
nosi na człowieka nawet pojęcie absolutu, gdyż przyznaje mu wszech­
wiedzę i wszechsiłę. Cąłowiek to bowiem ma usunąć z widowni bytu 
nietylko życie indywidualne, nietylko wszechświat jako istnienia ciało, 
ale i samo i s t n i e n i e  m e t a f i z y c z n e ,  wszelką możność bytu.

U Mainlandera, jak  widzieliśmy, istnienie w ogóle jest środkiem 
dla Boga do ziszczenia Jego zamiaru, pogrążenia się w nicość; człowiek 
zaś zjawia się jako współpracownik boski p a r  e x c e l l e n c e  4). On to

*) Porównaj ostatnie dzieło I lar tm anna:  „Phanom enolog ie  des sit tl i- 
ohen Bewusstseins. P rolegomena  zu j e d e r  kOnftigen E th ik .11 Berlin, 187 9 ,  
C. IY .  Das M ora lprinc ip  der E rlosung ,  str. 86 7— 8 71.

“) T e  nieodzowne warunki, jak ie  podaje  H ar tm ann ,  są następujące:
1-o Skoncentrowanie znacznćj większości d u c h a  n i e ś w i a d o m e g o  

w ludzkości (Philosophie des Unbewussten , t. I I ,  str .  4 0  5): połowa nawet 
wystarcza (tamże, t. I I ,  str .  4 0 8 ) .

2 -do Ogólne przeświadczenie o niedorzeczności w o l i  i o nędzy istnie­
nia,  a ztąd spotęgowanie  uczucia pessymistycznego i rozwinięcie tęsknoty za 
nicością (tamże, t. I I ,  s t r .  4 0 6 ) .

3-io Jednoczesne  postanowienie  i odpowiednio urządzona komunika- 
cya ( tamże, s tr .  408) .

■O „ P h i l .  dos Unbewussten ,41 t. I I ,  str. 40 5 — 4 0 8 .
) Pracy naszdj część I ,  rozdz. I  i II.
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dopićro ułatwić ma Bogu osiągnięcie cclu, 011 pogrąży istnienie w n i r ­
wa n ę .  W prawdzie Mainlander, ostrożniejszy niż Ilartm ann w ryso­
waniu ostatniego aktu istnienia, sam przewiduje zarzut, że po wyga­
śnięciu rodzaju ludzkiego, przyroda mogłaby wytworzyć inne istoty or­
ganiczne, do ludzkich podobne, które, porwane ogólnym prądem życia, 
przedłużałyby do nieskończoności byt swój, a ztąd i istnienie w ogóle. 
Ale zarzut ten odpiera on stanowczo zapożyczonym od Schopenhaue­
ra  ') argumentem: zdaniem jego przyroda nie może nigdy i nigdzie, 
t. j. i na żadnćj planecie wytworzyć wyższych rozumnych organizmów; 
istnienie innych istot, niż człowiek, niemożebne, gdyż przeczyłoby ta  
rozumnej celowości, rozlanćj w naturze, w człowieku bowiem złożony 
cel boży, człowiek zaś doszedł już, i to dzięki f i lozof i i  w y z w o l e n i a ,  
do zrozumienia celu tego, czyli racyi istnienia— do absolutu prawdy. 
Innych więc istot rozumnych być nie może, innych ludzi na innych pla­
netach nie potrzeba, a ztąd i niema i nie będzie; a raz celu swego do­
piąwszy, t. j. zdoławszy zaprzeczyć istnieniu, przez człowieka, natura 
nie ponowi tej pracy mozolnćj. „Nie pozostanie więc żadnej nowój 
pracy dla żadnej nowćj ludzkości” konkluduje Mainlander 2).

Otóż człowiek, oświecony poznaniem prawdy, t. j. zbadawszy ro­
zumem istotę i znikomość istnienia (Schopenhauer) oraz cel boży t. j.

' )  , ,Dic W e l t  ais Willo u. V ors te l lung ,“  t .  I I ,  s tr .  6 5G. W ir  haben 
demzufolge keinen Grund, powiada Schopenhauer, anzunehmen, dass es i r-  
gendwo noch zu hóher gesteigerten Objektivationen des W illcns komme; da 
e r  hier schon an seinern W endepunk te  angelangt  ist. T a k  odpowiada Scho­
penhauer na  pytanie ,  czy warto pracować dla wyzwolenia się od istnienia, czy 
warto podjąć tego t rudu ,  pytanie, k tó re  w chwilach trzeźwiejszej rozwagi sam 
sobie postawił,  ale k tó re  rozwiązał wcale nie filozoficznie, poprzesta jąc  na  od ­
powiedzi, niemogącdj w żaden sposób zadowolić umysł  logicznie myślący. 
Oto  ja k  Schopenhauer daldj rozumowanie swoje rozwija,  chwytając się tak  na ­
zwanego przez siebie m o r a l n e g o  a r g u m e n t u  na udowodnienie  możności 
osiągnięcia n i r w a n y ,  a rgum entu ,  k tóry  właściwie j e s t  t e 1 o o l o  g i cz  n dj 
natury:

Die E rrc ichung  der  letzton Stufe nun aber  der  Menschhcit ,  muss, mei- 
nes Erachtena ,  die letzte  sein; weil auf  ihr bereits  die Móglichkeit  d e r  V e r -  
ne inung des W illens ,  also der U m kehr  von dem ganzon T re iben ,  e inge tre ten  
ist; wodurch a lsdann diese d i v i n a  c o i n e d i a  ihr Endo orrcicht.  W enn  
demnac.h auch keine physikalische Grftmle den N ic h te in t rh t  e iner abermaligeu 
W el tka tas tropho  verbilrgen; so s teh t  c iner solchen doch ein moralischer 
G rund  entgegen, nilmlich dieser,  d.iss sio je tz t  zwecklos sein wttrde, indem das 
innero Wesen der  W e l t  je tz t  keinor hohoren Objektivation  zur MOglichkoit 
se iner E rlósung  daraus bodarf.

( „ P a re r g a  und Para lipom ena ,“  t. I I .  Z ur  Philosophio u. Wissenschaft  
der  N a tu r ,  s tr .  15 3).

2)  „Philosophio  der  E r lósung ,”  str .  3 4 3  — 344.  Argum cntacya  ta
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dążenie natury (Hartmann, Mainlander), bierze na swe barki wielkie 
zadanie, otrząśnijcie się z bytu, czyli urzeczywistnienie celu bożego; on 
więc jest wszechpotężnym, on król istnienia, on ma dojść do tego, do 
czego Bóg sam dojść nie miał mocy (Mainlander), on to ulitowawszy się 
cierpień współbraci (Schopenhauer) i stwórcy (Hartmann), uzbrojony 
rozumem najwyższym, jednym  zamachem, mniejsza o to jaką  bronią, 
redukuje istnienie do niebytu, pogrąża je w nicość absolutną (nihil ne­
gativum), czyli osiąga n i r w a n ę .

Oto usprawiedliwienie ty tu łu  paragrafu niniejszego. Człowiek 
w szkole pessymistycznej jest rzeczywiście w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  
Boga, a nawet jego potężnym p o m o c n i k i e m  i z b a w c ą  (Mainlander, 
H artm ann, Schopenhauer) ').

To też i etyka pessymistyczna w tem wyższą ma być od chrze- 
ściańskićj, że tu już nie o nas tylko chodzi, ale o istnienie w ogóle, 
o b y t  m e t a f i z y c z n y ,  a więc i o wyzwolenie samego Boga. Podług 
chrystyanizmu Bóg zbawił człowieka, filozofia współczesna nie chcąc 
być dłużną w pojęciach moralności, systematom religijnym odpłaca 
pięknem za nadobne—człowiek ma zbawić Boga. M ateryaliści głoszą, 
że nie Bóg stworzył człowieka, ale człowiek Boga 2), pessymiści uwa­
żają widocznie za swoją specyalność tego rodzaju kreacye, a człowieka 
obdarzają większą jeszcze niż materyaliści siłą: dają mu w rękę 
wszechwładną potęgę usuwania tego widma 3) myśli ludzkićj—absolutu, 
nietylko z głowy naszej, ale i z istnienia samego, t. j. ze sceny świata 
rzeczywistego. Pessymiści leczyć chcą radykalnićj niż materyaliści 
i zdają się pocieszać tych ostatnich, śmiałością tą  zdziwionych, mówiąc 
do nich: absolut istnieje rzeczywiście, on nie jest jedynie wytworem 
mózgu, jak  wy sądzicie, ale nie bójcie się, ów Bóg ustąpi a z nim i ist­
nienie; c z ł o w i e k  go wyzwoli, bo dzięki naszej filozofii, on już skazał 
i siebie i całe istnienie na zagładę. A tem skazaniem siebie samego, 
tem dążeniem do wyzwolenia od istnienia samego, nawet Boga, położo­

t ak  j e s t  słabą i dowolną, iż nie uważamy nawet za potrzebne krytykować je j .  
Dodamy tylko dla charakterystyki  współczesnej filozofii, niby na  danych n au ­
kowych opartź j ,  że podobnćj argumentacyi użył i E rn es t  Renan w dziele: 
„D ia logues  et fragments philosophiques.“  Par is ,  18 7 G r.  Porównaj „ L e t -  
tre  ii M. B erthc lo t“  z r .  1 8 6 3 ,  s tr .  1 8 1 .  N a  usprawiedliwienie wielu zbyt 
śmiałych pomysłów Renana  w dziele tćrn rozwiniętych dodajmy jed n ak ,  że 
większość ich mieści się w d y a l o g a c h ,  k tó re  on sam mianuje:  P  r o b  a b  i l i ­
t e s  a nawet R e v c s .  M ain lander  zaś uważa swoje marzenia za u n s c r e  p o ­
s i t i v e  E r k e n n t n i s s .

*) Apoteoza człowieka j e s t  konsekwentym wynikiem apoteozy woli. 
Porów. § 5 .

") T im or  fecit  Deos.
J) Dla  współczesnych filozofów widmo to s ta je  się upiorem, którego 

pragnęliby usunąć (pozytywizm) lub zabić (pessymizm).
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ny kamień węgielny dla e t y k i  p r z y s z ł o ś c i ,  k tórą opiewać będą 
wymarłe strefy świata, byłego życia świadkowie, nim zniknie nawet 
ślad istnienia i nim wszystko pogrąży się w n i r w a n i e .

Zdawałoby Się, że tak  pojęty stosunek świata do istnienia, a czło­
wieka do Boga, lub w ogóle do absolutu, mógł być wytworem jedynie 
myśli nawykłej do żeglowania po krainie wyobraźni; zdawałoby się, że 
owo w s p ó ł p r  a c o w n i c t w o  c z ł o w i e k a  w niszczeniu światów jest ja ­
kimś dogmatem, wykwitłym w cieniu sklepień pagód indyjskich, gdzie 
przerażeni zbytnią potulnością krajowców, a ztąd i ich niedołęztwem 
w pracy, bramini ułożyli receptę na podniesienie człowieka we w łas­
nych jego oczach, a to namaszczając go na współpracownika Bożego. 
Tymczasem teorye te powstają wobec skeptycznego prądu naszego wie­
ku, wobec uznania za jedyne kryteryum prawdy metody indukcyjnej 
i opieraniu, (pozornćm wprawdzie) filozofii na n a u c e  w ścisłćm słowa 
tego znaczeniu. Dodajmy wreszcie, że teorye te głoszone są przy świe­
tle lamp elektrycznych, wobec i n t e l i g e n t n y c h  słuchaczy; że dzieła 
tych mistrzów zalegają półki księgarskie i że wszyscy prawie, gdy mo­
wa o prawdziwćj filozofii, mają na ustach wieszczów nirwany.

Newton ostrzegał kiedyś: s t r z e ż c i e  s i ę  m e t a f i z y k i  w z a k r e ­
s i e  f i zyki ,  ale pod mianem metafizyki rozumiał on, jak  dzisiaj więk­
szość— marzenia filozoficzne. Marzenia te nie towarzyszą jednak wy­
łącznie tylko metafizyce, ale towarzyszą one wszystkim umysłom nie­
krytycznym i to we wszystkich gałęziach wiedzy; m arzenia te  odnajdu­
ją  się tćż i u bardzo wielu współczesnych myślicieli, bez względu na to, 
czy systemata swoje nazywają oni i d e a l i z m e m ,  czy p o z y t y w i ­
z m e m —r e a l i z m e m ,  czy tćż nawet f i l o z o f i ą  n a u k o w ą  (die wissen- 
schaftliche philosophie), a metodę— dedukcyą, czy indukcyą. Jeśli zaś 
co wypadło na zdradę pessymistom współczesnym, to nie p r o  d r  om 
m e t a f i z y c z n y ,  ale właśnie brak jasnych pojęć z zakresu metafizyki, 
b rak  wszelkićj metody, a ztąd i zaślepienie w świetle ich własnćj, po­
zornej indukcyi. Bo też jeśliby pessymiści choć jedną kwestyę metafi­
zyczną logicznie obmyślili, n i r w a n a  wydałaby im się mrzonką, istnie­
nia nie zbrataliby z nicością.

Nie znaczy to jednak, żeby indukcyą zgubić ich miała. Indukcyą 
jest tylko metodą częściową, narzędziem pomocniczćm, a ci, co niby na 
nićj wsparci, głoszą cudaczne, jakoby jćj wyniki, właściwie zrywają 
z nią, podobnie jak  Comte w drugiej fazie swojego filozofowauia '). 
Gubi zawsze nie indukcyą, ani dedukcyą, ale fałszywa dyalektyka, sofi­
styka odziedziczona po ostatnich wędrownych prelegentach greckich; 
nie metoda więc, ale brak metody, oraz dowolność w tćm niepohamo- 
wan6m wznoszeniu całych gmachów filozoficznych, podczas, gdy jedną 
cegłę obciosać i przystosować do fundamentów myśli naszćj nieraz nic

*) Porównaj pracę naszą: , ,Religia pozytywna, czyli nowa powszechna 
religia ludzkości.”  „B ib l .  WarBZ.” 187 5, za miesiąo czorwioo i lipiec.
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jesteśmy zdolni. A. wtedy chęć zaokrąglenia systematu, chęć dowiedze­
nia pewnćj, wypiastowanćj przez nas i drogićj dla nas myśli, a czasem 
znowu bezwiedne wymagania serca— dążności etyczne, popychają nas 
w objęcia iluzyi; że' zaś i do łudzenia samych siebie nawyknąć można 
i w końcu samemu uwierzyć, drogą spaczonśj metody, w to, w co zdro­
wa i nieuprzedzona myśl nasza nigdyby nie uwierzyła, gdyby ktoś inny 
dowodził—to tćż i zaślepienie w tym względzie pessymistów zbytecznie 
dziwić nas nie powinno.

Powiedzieliśmy, że do wygłoszenia dogmatu współpracownictwa 
człowieka z Bogiem, pessymiści zmuszeni byli konsekwencyą swoich 
błędów m e t a f i z y c z n y  cli. Był znowu inny myśliciel, badacz n iestru­
dzony, przedewszystkiem zaś sumienny pracownik, który doszedł do te ­
go samego rezultatu nie drogą metafizyki, lecz drogą potrzeb etycznych 
swojej duszy, a mianowicie chęcią wytłómaczenia braku e t y c z n o ś c i ,  
jaka go uderzała w świecie, nie b r a k i e m  j ć j  w absolucie, ale b e z s i l ­
n o ś c i ą  tego ostatniego. Chciał on, jednem słowem, pierwiastek ety­
czny Boga ocalić z pod pręgierza zimnej logiki, piętnującśj stworzenie 
całe wyrokiem cierpienia i nieubłaganej konieczności. I  któż ze słów 
tych nie pozna Johna S tuarta Mill’a.

B. Teiam S tu arta  M ill’a przenosi na grunt nowszćj filozofii p rastarą  
walkę dwóch pierw iastków : złego i dobrego.

Surowy ten myśliciel, trzeźwy i subtelny dyalektyk, jeśli także 
popełnił niekonsekwencyę, jeśli i 011 umysł swój złożył u schyłku dni 
swoich pod jarzmo widma, od którego opędzał się całe niemal życie, to 
jest pod jarzmo potrzeb serca, potęgi ideałów, to dlatego, że życie ludz­
kie nie jest samą tylko tkanką formułek logicznych, a umysł nie jest 
pustą tablicą, na której tylko zmysły wyrocznie swe kreślą. To też wy­
mogi etyczne, tęsknota za ideałem, od kolebki niemal przygłuszane '), 
pod koniec życia praw swych dopomniały się i... zamąciły um ysł filozo­
fa, od pytań tych odzwyczajanego systematycznie. Myśl jego przekona-

' )  Pamiętniki Mill’a, wydane po śmierci jego  p. t.:  , ,Autobiographv, 
London ,  1873 ,  dowodnie pokazują,  j a k  o d  najmłodszych lat  życia pracowano 
nad M il l ’em, by zagłuszyć w nim i wykorzenić wszelką wiarę. Sam Mili po­
wiada o sobie,  że był może jedynym człowiekiem w nowszych czasach, k tóry  
był wychowywany w niewierze,  a więc wiary nie u tracił ,  ale n igdy je j  nie miał. 
To wyjątkowo okoliczności,  wśród któryeli wzrastał ów myśliciel i warunki, 
przy jak ich  um ysł jego  formował się, są nader  ważnym przykładem, j a k  t r u ­
dno narzucić duchowi wędzideł pewnych teoryi i j ak  t rudno prowadzić go nie 
wolniczo po drogach i wedle norm  z góry  nakreślonych. Obudzenie się p° 
koniec życia w Mili’u potrzeb serca, dążeń idealistycznych (podobnie,  choc 
z innych powodów, jak  u C om tea) ,  są wymownym tego przykładem, nie po­
trzebującym długich komentarzy .  D la  tych wszystkich powodów pamiętniki

Tom I. Marzec 1881.
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na zrazu, że wszystko, co zapisuje doświadczenie—nieomylne, niejedno 
w końcu przekreślić musiała, a nawet wyjrzała poza nakreśloną sobie 
m arszrutę i... ję ła  się pytań teologicznych. Potrzeby etyczne wy­
szły więc na zdradę spiżowćj logice surowego myśliciela. Ale i tu nie 
etyka winna, podobnie jak  co do błędów pessymistów nie metafizyka; 
ale przeciwnie, nieuwzględnianie jednćj i drugiej, odsuwanie z zakresu 
myśli tego, co wrodzone naszemu ustrojowi duchownemu, to jest odwra­
canie oczu od kwestyi bytu w sobie i praw istnienia i odsuwanie z dro­
gi, mającćj wieść do prawdy, pytań etycznych. Jestto  dobrowolne 
ścieśnianie widnokręgu myśli naszej i wtłaczanie jćj w ramy arbitralnie 
dla niej ukute, które też najczęścićj pękają pod naciskiem i s t o t y  r z e ­
czy,  owćj przyrodzonej osnowy ducha ludzkiego, ducha, którego nikt 
w karby formułek dyalektycznych ująć nie zdoła.

I  cóż dziwnego wtedy, że najmniejsza skaza logiczna wystarczy 
dla obalenia takich teoryi i że zbyt późno lutując rozpryśniętą całość, 
twórca systematu gubić się będzie w chaosie i wielkości, jaka go otoczy, 
gdy sztuczne granice jego systematu rozpłyną się w drgających pełnią 
życia bezmiarach rzeczywistości: w zjawiskach świata i w myśli naszćj, 
czyli w- bezmiarach prawdy i ducha. Grau... ist alie Theorie, und griin 
des Lebens goldener Baum *)•

Tak jest, nie można bezkarnie dla myśli swojćj jednostronnie ją  
rozwijać; czysto mechaniczne, a więc pozornie tylko usuwane przeszko­
dy, wyrastają najczęściej w wał nieprzebyty, o który rozbijają się snu­
cia filozoficzne nieraz całego życia i to nie jednego myśliciela.

Człowiek bowiem, powtarzamy, nie jest samą myślą, podobnie jak  
filozofia nie jest ani samą e u c y k l o p e d y ą  n a u k ,  ani tćż z drugiej 
strony samym tylko płodem w y o b r a ź n i .  Ztąd też filozofia nie da się 
bezkarnie odrywać od życia, lub być zniewoloną bezkarnie przeżuwać 
same tylko sny i marzenia, rzeczywistości nic odpowiadające; podobnie 
ja k  w ogóle myśl nasza nie da się zamknąć w ciasne ramy f e n o m e n a -  
l i z m u  (H. Spencer), lub i n d u k t y w i z m u  (Comte), albo być zaklętą 
w świat oderwany, świat ułudy, lub wreszcie gubić się w labiryncie słów 
bez pojęć i pojęć bez treści. Uniwersalizm i wszystkie szlaki myśli po­
wołane do wykrycia jej drogi, szlaki krzyżujące się i nieraz napozór ze 
sobą sprzeczne, wzajcinnćm ścieraniem się rozświecają dopićro tajniki 
ducha ludzkiego. To też prawdziwi myśliciele, którzy zdołają tajniki 
te przeniknąć, najczęściej wstrzymują się od przedwczesnego wznosze­
nia owych niebotycznych gmachów filozofii i szukania jednej jakićjś for­
mułki dla wyjaśnienia wszystkich zjawisk świata; ostatnie cechuje arty-

M ill’a zostaną na  zawsze nader  ważnym przyczynkiem do dziejów ducha ludz­
kiego, okazem psychologicznym, nie mającym sobie równego pod tym wzglę­
dem wc współczesnej l iteraturze .  Są to dzieje duszy cierpiącej, opowiedziano 
z całą prawdą i bez przesady, bo bez świadomości swoich cierpień, więc i bez 
zamiaru przyniesienia sobie ulgi.

’) Gótho: „ F a u s t . “
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stów formy, ale nie mistrzów prawdy— wielkich budowniczych w kra i­
nie filozofii, to jest twórców kunsztownych systematów, ale nie genial­
nych prawodawców myśli, ani też kapłanów idei.

W tem krzyżowaniu się dróg do prawdy wiodących, w tem nagro­
madzaniu m ateryału zbadanego, bez nici przewodniśj, myśl nasza nie 
wyjrzałaby jednak poza p r z y p a d k o w o ś ć 1), nie podniosłaby się do 
wykrycia prawidłowości i wzajemnćj łączności zjawisk. Tą, nicią prze­
wodnią, a zarazem i pochodnią rozświecającą szlaki różnorodne i po­
zwalającą widzieć fakta w perspektywie logicznćj, a nie w ruchliwym 
chaosie, jest—filozofia, a część jćj najogólniejsza, najbardzićj syntetycz­
n a —metafizyka.

Otóż niech nam wybaczy cień wielkiego Newtona, ale m e t a f i z y ­
k a  nie g u b i  f i zyk i ;  przeciwnie, metafizyczne wyrobienie dyalektyki 
myślowej, przesiewanie prawd ułamkowych przez sito pojęć najogólniej­
szych, ostrzega nas przed z b y t n i ą  wiarą w te prawa, które najczęściej 
sami dla przyrody stwarzamy.

Ale wróćmy do Stuarta MilPa, warto przyjrzćć się jego t e i z m o ­
wi, gdyż w nim najlepiej uwydatnia się ten, co i[u współczesnych nam 
filozofów pessymistów kierunek myśli.

Jak  powiedzieliśmy, inna droga doprowadziła go do tego duali­
stycznego rozsadzenia logicznej osnowy myśli ludzkiej, aniżeli współcze­
snych pessymistów niemieckich. Mili doszedł do tegoż samego rezulta­
tu, co i oni; ale inną zupełnie drogą. Pzyjrzyjmy się więc tej drodze 
i zobaczmy ostateczny wynik myśli całego życia 2), tego niestrudzonego 
pracownika na niwie ducha ludzkiego, tego stoika nowożytnego, sympa­
tycznego swoją rezygnacyą, budzącego podziw—spokojem ducha, a za­
razem i litość— tą maską nieczułości, jak ą  zimna logika jego przez całe 
życie tłoczyła duszę dla prawdy płomienną i ideałami często dręczoną.

Droga, jaka doprowadziła do dualizmu f i l o z o f ó w  p e s s y m i ­
s t ów,  jest nam znaną. 1 tak, jak  widzieliśmy, żaden ze znanych dotąd 
sposobów tłómaczenia początku świata, nie nadaw ał się do program atu

' )  Czyli, co jedno  i toż s a mo — f e n o m e n a l i z m  nowszćj filozofii.
2) Czćm się to dzieje, zapyta niejeden może, że te ostatnie ś p i e w y  

ł a b ę d z i e ,  wyniki pólwiekowćj często pracy, są nieraz słabsze od owoców 
w ciągu samego życia wydawanych? Bo w filozofii metoda badań znaczy na j­
więcej, a nie każdy nawet prawodawca metody, posiłkuje się nią do końca umy- 
słowćj karyery swojej', nie każdy zawsze sam z sobą do końca j e s t  zgodnym. 
Innym  tćż zwykle danćni j e s t  korzystać ze wskazówek mistrzów prawdy, a na ­
wet z ich błędów. I  dlatego nie należy uważać tak  zwanych o s t a t n i c h  wy ­
n i k ó w  m y ś l i  f i l o z o f ó w  za najwyższy szczyt ich naukowćj działalności. 
W  każdym razie jed n ak ,  dostarczają  one nader  ważny m ateryał  dla psychologa; 
są to najwymowniejsze może ka r ty  z dziejów błądzącego w poszukiwaniu p ra ­
w d y — ducha ludzkiego.
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nirwanowego J). Gdy zaś pragniemy k o n i e c z n i e  dowieść czego, spo­
sób w końcu znalćźć się musi; wiadomo np., że złe życie nasuwa często 
argum enta przeciwko zasadom etycznym, a człowiek wmawia w siebie, 
że wierzy w te argum enta, bo one dlań wygodne. Ztąd bywamy często 
sofistami pomimo wiedzy. Podobnie i współcześni wyznawcy i głosicie­
le n i r w a n y ,  chcąc koniecznie udowodnić swoje teorye, znaleźli i na to 
sposób; zmienili oni, ja k  widzieliśmy 2), dotychczasowe pojęcie absolutu, 
a raczej przenieśli środek ciężkości tego pojęcia w łono5człowieka. Otóż 
i podźwignięto na wyżyny m e t a f i z y k i  i n d u k c y j n e j — w s p ó ł p r a c o -  
w n i c t w o  c z ł o w i e k a  z Bo g i e m.

Mili widział w naturze przejaw praw nieubłaganych, zimną ra ­
chunkowość, wspieranie szczęśliwszych i silniejszych, prześladowanie 
i gnębienie cierpiących i słabszych.

W  naturze samój, powiada on, widzimy taką obojętność, taką  nie- 
czułość na cierpienia w ogóle, taką  wreszcie niesprawiedliwość i zawzię­
tość, że naśladowanie jćj doprowadziłoby do zbrodni 3).

„Jestto jedno z powszechnych praw natury, jedno z tych miano­
wicie, które uwydatniają cechującą ją  niesprawiedliwość, oto: ż e d a -  
n e m  b ę d z i e  t e m u  k t o  p o s i a d a ,  u t e g o  z a ś  k t o  n i c  n i e  p o s i a ­
d a  o d e b r a n ć m  b ę d z i e  c o k o l w i e k b y  p o s i a d ł ” 4).

"W inućm miejscu znowu mówi on: „z łatwością zarabia nie bie­
dny, ale bogaty.”

Słowem w naturze, widzimy, zdaniem MilFa, talde zjawiska, k tó ­
re jeśli się trafią w sferze ludzkiej działalności, stają się godnemi po­
gardy, a przeto ktokolwiek w czynach swoich usiłowałby naśladować 
ten naturalny porządek rzeczy, byłby powszechnie uznanym za najzło- 
śliwszego z ludzi.

Wszystko to, mówi Mili, chcąc przekonać jak n i e r o z s ą d n ą  
a nawet i n i e m o r a l n ą  je s t doktryna, opiewająca że człowiek powi­
nien stosować się do natury, iść wyłącznie za jój wskazówkami ( n a t u ­
r a m  s e q u i ) ,  czyli „że powinien przypadkowy porządek rzeczy, brać za 
normę własnych swych swobodnych czynów.”

Z tśm  wszystkićm zgadzamy się najzupełnićj, ale punkt wyjścia 
MilFa w tem potępieniu n a t u r y  jest błędnym; nikt w naturze nie szu­
ka etyki ale praw stałych, etyczność wiąże się z pojęciem woli, zamiaru 
i celu, czyli z pojęciem osobowości. Wszakże i samemu MilTowi nie szło
o same lak ta  natury , które są obojętne, ale o dzieło Stwórcy, nie mógł 
bowiem przypuścić, aby istota Wszechpotężna i Wszechdobra stworzyła 
świat w którym  są cierpienia, w którym natura  sama popełnia czyny 
niesprawiedliwe.

Słowem, Mili widział jakąś konieczność złego w ustroju świata,

Pracy naszćj str. 84  i dalszo.
2) Tamże, § 5.
3) „ N a tu r ę ,11 s t r .  11.
)  1. o. str .  3 3.
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jakiś element psotny, na każdym kroku rzucający cień na stworzenie, 
a  więc i na Stwórcę. Ten element złości uważa on za siłę odrębną, ale 
tak  potężną, że absolut, to jest organizator świata, zależnym jest od 
niego. Ztąd tćż Mili w ogóle stara  się dowieść, że cokolwiekby przyta­
czano na poparcie zdania, że ze złego często i dobre wynika, to zawsze 
jednak ogólną złego dążnością jest wywoływanie wiecznie i wszędzie 
większego jeszcze zła. „Każda choroba, powiada on, usposabia orga­
nizm do wielu innych chorób” *). Słowem, podług tego pessymistycz- 
nego poglądu Mill’a na świat, wszystkie złe skłonności potęgują się 
w człowieku drogą zwyczaju, wszelkie ułomności ciała i zboczenia du­
cha dążą do coraz większego owładnięcia nim 2).

Kto ma dużo, temu będzie danćm jeszcze więcćj, a kto ma mało 
i to mało odebranćm mu zostanie— oto prawo natury, zdaniem MilPa, 
oto nieubłagana zimna logika, świat przenikająca.

Nie rozumiał jednak Mili tych głębokich słów ewangelicznych. 
Tak jest, dobro rodzi dobro a zło, w zło się potęguje; prawo przyczy- 
nowości jest ogólnem prawem świata, zarówno świata zjawisk, materyi, 
jak  i świata ducha. Chrystus wypowiedział głęboką prawdę, prawdę 
istotnie filozoficzną3), ale należygłębiśj wniknąć w te słowa Jego, właści­
wie je  rozumióć. Istnieje, że tak powiemy, adaptacya zarówno w świe- 
cie materyi jak  i w świecie ducha, istnieje jedno powszechne prawo 
w dążeniu do celu to jest dobro— zgodność z celem: w świecie materyi 
dobrćm są właśnie te z i m n e ,  n i e u b ł a g a n e  prawa natury, czyli jej 
prawidłowość, wświecie myśli—zimne, nieubłagane prawa logiki, w świe­
cie etycznym, w życiu osób, indywiduów—zgodność z przeznaczeniem, 
niezbaczanie z drogi do celu, czyli do ideału etycznego wiodącćj. Z b o ­
c z e n i e  o r g a n i c z n e ,  zboczenie od natury karze sama natura, zło,  
czyli zboczenia od drogi etycznćj, słowem g r z e c h ,  karze moralny us­
trój człowieka: jego sumienie.

Choroba ciała grozi organizmowi, czyni go skłonniejszym do in­
nych zboczeń, czyli zmniejsza odporność jego na zgubne wpływy oto­
czenia; błędy logiczne niespostrzeżone, grożą nawykiem do niewłaści­
wego wyprowadzania wniosków z danych przesłanek, czyli do nielogicz­
nego myślenia; grzech powtarzany zobojętnia odpór sumienia przeciwko 
nienormalnym popędom duszy, czyli usposabia do nawyku złego. A więc 
choroba zmniejsza siłę odporną o r g a n i z m u ,  b łąd  siłę odporną praw 
l o g i c z n y c h ,  grzech potęgę ideałów e t y c z n y c h .  N atura, powtarza­

' )  Theisme, str .  34.
2)  D oda jm y,  że na mocy tegoż samego prawa potęgują  się w człowie­

ku i dobre  s trony  jego ,  należałoby więc dowieść p r z e w a g i  złych p ierw iast­
ków w rozwoju zarówno ciała j a k  i duszy. Ł ukę  tę w dowodzeniu, zapełniła 
dopiero  współczesna szkoła filozofii pessymistyczndj.

3) Wszelka myśl g łęboka  z zakresu religii czy etyki, jes t  zarazem my* 
ślą filozoficzną, prawda je s t  zawsze prawdą, prawda etyczna i— filozoficzną za­
razem.
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my, nie może być moralną, lub niemoralną, dobrą lub złą, podobnie jak  
czyn etyczny nie jest wyrachowaniem, rezultatem  arytm etyki utylitar- 
nćj, ani praw mechaniczno-organicznych; istotą natury jest prawo przy­
rody, zimne, nieubłagane, czyli p r a w i d ł o w o ś ć  m a t e r y i ,  istotą ety­
k i—swoboda a przy nićj pragnienie ideału, dobra etycznego, łaknienie 
sprawiedliwości, czyli p r a w i d ł o w o ś ć  d u s z y ,  jćj zdrowie.

Tak jest, kto ma, temu danćm bgdzie jeszcze więcej; każdy bowiem 
czyn etyczny jest objawem zwycięztwa moralnego, spotęgowania siły ety- 
cznćj, siła zaś ta  potęguje się hartując się na czynach i rośnie tą  drogą 
w nieskończoność: wszelki czyn moralny jest zapowiedzią innego i tak 
coraz dalej. Przeciwnie, k to  n i e ma ,  o d e b r a n ć m  o d e ń  b g d z i e  t o  
c o b y  p o s i a d ł  ’), bo cokolwiek posiędzie nie z siebie, nie siłą etyczną, 
nie walką i cierpieniem, będzie naleciałością obcą mu, więc odeń pręd­
ko odejdzie. Albowiem z a t y ł o  s e r c e  2j jego przez nieuprawianie 
cnót, przez przywalenie źródła etyczności, r o z t r o p n o ś c i ą  3) świata.

A w takim razie i dowodzenie, że praw natury nie należy brać za 
normę czynów, nie ma nawet uzasadnienia. Owszem, bądźmy tak p ra ­
widłowi w dążeniu do ideału, jak  natura  jest prawidłową w swojem 
dążeniu do stałości praw; ale to nie znaczy, żeby cele i drogi nasze by­
ły  też same.

Mili nie rozróżniał tych pojęć, awtakim razie nic dziwnego, żeśw iat 
wydał mu się napiętnowanym złem. Z drugiśj jednak strony poczucie 
sprawiedliwości wrodzonćm było duszy jego, nie widząc zaś objawów 
tej sprawiedliwości w przyrodzie, ani mając rękojmi istnienia jćj w in- 
nćm życiu, myśliciel ten nie mógł zasnąć spokojnie, nie mógł opuścić 
tego padołu nietyle może płaczu ile n u d ó w  4), nie wynalazłszy sposo­
bu, jakim by wyjaśnić zło na święcie oraz oczyścić z zarzutu tyraństwa 
—Boga. A zadanie to wydało mu się, i słusznie, nader trudnćm, zwła­
szcza przy tak  nieodpowiednićm postawieniu kwestyi. Boć jakżeż po­
godzić wszechpotęgę Boga z nędzą świata, z jego cierpieniami? Jakżeż 
przypuścić, aby ów absolut chciał stworzyć coś tak  potwornego ze sta ­
nowiska miłości bezwzględnćj, jak  zimną i nieubłaganą w swojej s ta ­
łości naturę, a tćm samćm skazać tyle pokoleń ludzkich i w ogóle is­
tot organicznych na ustawiczne cierpienia. Chyba, że Bóg nie mógł 
działać inaczćj?

Tak jest, odpowiada Mili, Bóg jest istotą najpotężniejszą ze wszys­
tkich istot, przytćm najlepszą i najmędrszą, ale nie wszechpotężną, 
nie wszechmocną, ani wszechswobodną, czyli niezupełnie niezależną. 
Słowem, lubo jest istotą nader wielką i obdarzoną najlepszemi zamia­
ram i względem stworzeń swoich, ale jest ograniczoną pewnemi prze­
szkodami, jakie spotyka w urzeczywistnieniu swego celu, w przeprowa­

' )  M at.  13, 12, 25 ,  29.
*) Mat. 13, 15.
3) Łuk .  16, 8.
4) Porów, pracy  naszćj część I I ,  Btr. 49 .



CZŁOWIEKA. 343

dzeniu swoich planów. Przeszkody te tkwią w materyi, k tórą Bóg ty l­
ko porządkuje przy stwarzaniu świata, to jest w jej własnościach sta­
łych, niezmiennych, oraz w jakichś prawach niewzruszonych, z pod któ­
rych sam Bóg wyłamać się nie jest w stanie, czyli co jednoznaczne, od 
jakiegoś fatum, wyżćj bogów stojącego, w które wierzyli starożytni.

Doszedłszy zaś do takiego określenia istoty Boga i stosunku Jego 
do stworzenia, Mili tętni słowy kończy rzecz swoją o przymiotach 
i własnościach bóstwa:

„Oto Bóg, jakim Go nam przedstawia r e l i g i a  n a t u r a l n a ,  wszel­
kie zaś inne pojęcie o Bogu ponętniejsze, płynie wyłącznie z pragnień 
naszych, lub tśż źródło swe ma w o b j a w i e n i u  prawdziwćm czy tćż 
ułuduern, rzekomem” '). Oto rezultat badań myśli jakoby nieuprzedzonej. 
Jestto, zdaniem Mill’a, jedyne pojęcie teologiczne zgodne z rozumem 
i oparte na danych rzeczywistych, to jest na ustroju i zjawiskach świa­
ta . A w takim razie i zarzut czyniony Bogu względem niedokładności 
świata, jego ułomności i okrutnćj obojętności—zdaniem MilFa upada 
najzupełniej. Tylko przy takiem pojęciu o Bogu, zyskuje On w oczach 
naszych, inaczej przy dawnśj teoryi o Wszechmocy bożej, zło na świe- 
cie przemawiałoby przeciwko Bogu. Mili zaś przekłada Boga słabszego 
ale dobrego nad wszechmocnego, ale z ciążącym na nim zarzutem braku 
litości, woli więc ująć Bogu mocy, ale otoczyć Go blaskiem dobroci; naj­
lepszym zaś wydaje mu się Bóg jego własnćj kreacyi. Jakkolwiek bo­
wiem, powiada on, stwórca odpowiada za dzieło przez siebie stworzone, 
to jednak nie można na karb jego kłaść tych niedokładności, jakie były 
odeń niezależne, których 011 nie miał siły usunąć. A jeśli kto zarzuci, 
że w takim razie nie należało porywać się do rzeczy, jaką  nie ma się 

\ siły wykonać odpowiednio; Mili odeprze, że celem świata nie jest szczę­
ście ludzkie, Bóg stw arzając świat miał zdaje się inny cel, o spełnienie 
którego chodzi Mu przedewszystkiem 2). Jaki ten cel, Mili nie wypo­
wiada, widzi on tylko, że szczęście nie jest wyłącznym celem stworze­
nia, a twierdzi to dlatego, że inaczćj musiałby wedle swej teoryi jesz­
cze umniejszyć przymiotów boskich i wykazać albo zupełną nieudolność 
Stwórcy, który nieprzewidział cierpień ludzkich, albo tćż powrócić 
do teoryi w s z e c h p o t ę g i  Bo g a ,  a w takim razie ująć Mu przymiot 
d o b r o c i .  Popędy etyczne, pragnienia serca wstrzymały go od te ­
go, wolał więc Mili ująć Bogu siły, a dzięki takiemu ograniczeniu Jego 
potęgi, uratować Go od zarzutu niesprawiedliwości czyli przywró­
cić Mu wartość etyczną. Głosi przeto, że chociaż głównym celem stwo­
rzenia świata nie było szczęście człowieka, to jednak mając najlepsze 
względem stworzeń swoich zamiary. Bóg pragnie tego szczęścia i w pe- 
wnćj mierze stara się nawet szczęście to im zapewnić. Słowem Stwórca 
zrobił co tylko mógł, aby świat był dobrym, świat ten jest tćż wedle 
Milla, podobnie ja k  i wedle H artm anna, najlepszym z m o ż l i w y c h

Theism c,  str .  181.
2) „ D o b r o ć ,  powiada Mili,  jest  a trybutem Boga, ale  nie wyłącznym 

j e g o  oelem, inaczćj świat uważać należy j ak o  dzieło fatalnie n ieudane.”
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światów, to jest ze światów jakie mogły powstać wdanych trudnych 
warunkach i w obec przeszkód materyi; ale z drugićj strony Bóg nie jest 
wszechpotężnym, ani świat wszechdobrym.

Oto jak wyjaśniona zagadka cierpienia, oto jak  strona etyczna Boga 
ocalona a co ważniejsza, metafizyka ta  a raczćj nowa teologia nam asz­
cza człowieka na w s p ó ł p r a c o w n i k a  B oga, daje mu szczytne po­
słannictwo pomagać Bogu w zwalczaniu z ł a  i tym sposobem wywyższa 
go ponad grubą m ateryą, daje mu poczucie godności jego i zbliża do 
bóstwa samego. Odtąd c i e r p i e n i a  jego przemienione w m ęc ze  li­
s t w o  dla idei dobra powszechnego, samowiedza walki uszlachetnia ży­
cie, nędze świata budzą politowanie, a przeświadczenie o pracy dla 
idei, wlewa balsam do zbolałćj duszy i goi rany, jakie zło świata zada­
je. C z ł o w i e k ,  powiedział Pascal, w y ż s z y m  j e s t  od w s z e c h ś w i a ­
t a ,  c h o ć  go t e n  p r z y  t ł a c z a ,  bo w i e ,  że u m i e r a  l), Mili mógłby 
dodać: bo w ie  d l a c z e g o  c i e r p i .

Wspomnieliśmy wyżśj 2), że jest dążność w filozofii współczesnej 
do zmniejszania potęgi Boga dla podniesienia jego etyczności, otóż teo- 
rya Boga-architekty nadaje się najlepiej do tćj dążności— co jednak nie 
przeszkadza, że tenże sam Pascal nazwałby taką dyalektykę le  j u g e -  
m e n t d u c o e u r ,  i w  tych dobitnych słowach zawarłby i genezę i do­
niosłość filozoficzną tych nowych produkcyi wymęczonćj myśli i serc 
zbolałych. Ale wróćmy do samej teoryi B u d o w n i c z e g o  ś w j a t a .

I tak  wedle tej teoryi, k tóra ostatniemi czasy tak  wymownego 
znalazła orędownika w Stuarcie MilFu, Bóg jest istotą najpotężniejszą 
ze wszystkich istot, przytem najlepszą i najmędrszą, ale nie wszechpo­
tężną, nie wszechmocną, ani wszechswobodną; słowem lubo jest istotą 
nader wielką i obdarzoną najlepszemi zamiarami, ale jest ograniczoną 
pewnemi przeszkodami, jakie spotyka w urzeczywistnieniu swego celu, 
w przeprowadzeniu swoich planów. „Twórca mechanizmu, zapewne, 
odpowiada za to, że go uczynił podległym cierpieniom, powiada Mili 3), 
ale z drugićj strony wynik ten mógł być nieodzownym warunkiem aby 
mechanizm ów uczynić także zdolnym do odczuwania przyjemności. 
Przypuszczenie to, dodaje on, byłoby niedorzecznem w teoryi wszech- 
potęgi Stwórcy, ale jest nader prawdopodobnćm w teoryi stworzyciela, 
zmuszonego stwarzać w obec przeszkód jakie mu stawiają nieubłagane 
prawa czy też niezmienne własności materyi.”

Taka teorya stworzenia świata, takie pojmowanie Stworzyciela, 
na pierwszy rzut oka rzeczywiście zyskuje na moralaśm znaczeniu. Ale 
jest to tylko pozornćm wyjaśnieniem truduości metafizycznych w okreś­
leniu stosunku Boga do świata. I  tak, wykazaliśmy już błędne widze-

' )  L ’lioinmo est plus noble quo l ’univers, fut-il  deraflć par lui, parce 
qu ’il 8 a i t  qu il meurt.

2) Wyżdj, § 7,s tr .  159.
3)  Tbeismc, str .  118 .
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nie zła w prawach przyrody, dodajmy nadto, że pojęcie złego jest na­
der względuem pojęciem, a ztąd nim tą, niemocą bożą wytłumaczymy 
sobie nędze i cierpienia świata, należałoby przedewszystkićm dobrze 
zbadać czćm właściwie jest zło, a może właśnie to zło materyalne, ja ­
kie w naturze widzimy, odniesione do wyższych celów, jest dobrem 1110- 
ralnćm a przynajmnićj środkiem osiągnięcia takowego, gdyż etyczność 
człowieka wyrabia się właśnie wśród przeszkód, walk i cierpień, zasłu­
ga moralności zdobywa się poświęceniem. Nie tu  miejsce kwestyę tę 
bliżćj rozstrzygać, powtórzymy więc tylko cośmy już powiedzieli, do­
dając przy tćm. że błąd Mill’a polega głównie na widzeniu zła w naturze, 
gdy tam jest tylko konieczność, tylko prawo niezmienne. Jeszcze raz 
powtarzamy: dobrem w człowieku jest etyczność czyli prawidłowość 
moralna; dobrem w natu rze—prawidłowość fizyczna czyli celowość za­
chowawcza. Prawo jest koniecznością, sprawiedliwość wyrobem swo­
bodnym samowolnej i samodzielnćj istoty ducha naszego. N atura więc 
nie jest ani dobrą ani złą, jest prawidłową; byłaby złą, gdyby nie ule­
gała prawom stałym , choć i to przypuszczenie niemożliwe: świat roz­
prysnąłby się wtedy w chaos, a nawet i temu rozpryśnięciu towarzy­
szyłyby prawa natury.

Teizm MilPa i z tego względu jest ciekawym, iż zaznacza on ten 
zwrot w pojęciu świata, jaki ostatniemi czasy przejawił się wśród nie­
których myślicieli, a mianowicie ów powrót do starożytności* klasycznśj, 
jaki widzimy w umniejszaniu potęgi Stworzyciela dlawytłómaczenia nędz 
i ułomności świata, a tem samem bezwiedne wynoszenie do godności ab­
solutu pojęcia etycznego ') , pojęcia f a t u m  klasycznego. Bo rzeczywiście, 
czyliż Bóg, zarazem S tuarta Mill’a jak  i H artm ann’a i M ainlandera, 
a zwłaszcza tego ostatniego, nie przypomina nam bogów świata klasycz­
nego, n.\d którymi wyżćj stoi fatum, konieczność, u pierwszego fatum 
etyczne u drugiego i trzeciego fatum bez treści, nieokreślone, występu­
jące w formie woli, jako ślepy rodzic istnienia (H artm ann), lub w for­

l)  Pojęcie etyczności czyli prawidłowości moralnćj w przejawach świa­
ta, stawianie wymagań sprawiedliwości na czele norm istnienia, je s t  częstćm
i ze wszech miar uzasadnionym wymaganiem myśli ludzkiej.  J e s t to  toż samo 
prawo konieczności  (prawidłowości moralnćj) ,  k tó re  warunkuje przyczynowośe 
w ogóle w zjawiskach świata. Metafizyozne znaczenie wymagań prawidłowo­
ści moralnćj,  j e s t  jed n ą  z najc iekawszych stron  filozofii i odkrywa szerokie p o ­
lo dla dociekań ludzkich. Pomiędzy niemieckimi myślicielami na  metafizycz­
ną stronę etyki zwrócił głównie uwagę F ich te  Młodszy, d la  k tórego t e i z m  e- 
t y c z n y  (de r  ethische Thoismus) jedyn ie  tłómaczy skończalność świata i i s t ­
nienie ludzkie. Porów, jego  rozprawę: , ,U eber  den Unterschied  zwischen ctlii- 
schem und naturalis tischem T heism us.”  Leipzig, 1856;  oraz: „D ie  theistische 
W eltansicht und ihre Berechtigung. Leipzig, 187 3; a także polemikę z Zelle- 
r  em przeprowadzoną w broszurze: „ F ra g en  und Bedenken Ober die n&chsta Fort-  
b i ldung doutscher Spekulation,  Leipzig, 1876.

Tom I. Marzec l s s i . 44
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mie ograniczenia z własnej istoty Boga płynącego (Mainlander) '). Taki 
Bóg, jak go Mili lub Mainlander przedstawia, jest to Bóg w szacie czło­
wieka, więc antropomorfizm jaknajczystszśj wody, słowem istota uam 
podobna, tylko od nas lepsza i potężniejsza, ale nie wszechpotężna; jest 
to najwyższy szczebel w drabinie istot duchowych, podległy także, podo­
bnie jak  i niższe szczeble istot organizacji duchowej, wiecznym prawom 
konieczności, fatum, które właściwie jest Bogiem.

W tem wyjaśnieniu powstania świata, w którćm Bóg używa dane­
go, istniejącego już i gotowego m ateryału do budowy świata prócz antro- 
poinorfizmu, toj.est przeniesienia pojęć ułomności ludzkiój do olimpu m eta­
fizycznego, przebija niewytłumaczony dla umysłu naszego d u a 1 i z m fi 1 o- 
zof i czny .  Dualizm taki, opiewający walkę dwóch równomiernych potęg 
w świecie, ruguje tem samem pojęcie absolutu, albo przenosi je wyżćj 
ponad Bogów-budowniczych (Mili), lub pierwiastków walczących pomię­
dzy sobą (pierwiastek dobrego i złego) a tym sposobem nie wyjaśnia 
pojęcia absolutu, metafizyczne pojęcie o istnieniu x a r  eĘo/rji' usuwa z 
zakresu myśli i zadawalnia się wynalezieniem formułki przez wyobra­
źnię ukutćj. Dodajmy jeszcze, że przy takiśm  tłómaczeniu początku 
świata, tćm mniej może być mowy o nicości, bo tu występuje wieczność 
samego już m ateryału, danego Bogu (przez twórców tych systematów) 
do budowy świata. To tśż Mili w tćm był konsekwentnym, że lubo pe­
symistycznie na świat patrzał, lubo i dla niego n i c o ś ć  była ideałem 
szczęścia a), to jednak nie głosił światu nirwany, a jeśli ograniczył po­
tęgę Boga, to jak  widzieliśmy: 1) dla obronienia Go z zarzutu stwo­
rzenia piekła na ziemi, oraz 2) dla wskazania celu człowiekowi, wy­
tknięcia mu szczytnego zadania współpracownictwa z Bogiem w walce 
ze złem, zarówno materyalnem jak  i moralnćm. I tak  po wskazaniu 
na u c z u c i a  s z l a c h e t n e ,  mające stworzyć nową religię, r e l i g i ę  
r z e c z y w i s t ą  to jest religię ludzkości albo o b o w i ą z k u ,  Mili kończy 
temi słowy swój tra k ta t o teizmie:

„Czyniąc nadto prawem dla życia naszego dobro bliźnich, możemy 
tym sposobem współdziałać z Istotą niewidzialną, której zawdzięczamy 
wszystko cokolwiek mamy dobrego w życiu naszśm... Przyczynić się 
w ciągu życia naszego czemśkolwiek, choćby w najmniejszym zakresie, 
do przyśpieszenia ostatecznego tryumfu dobra nad złćm, należy do tych 
myśli, które dzięki ponętnćj swój stronie i ożywczemu ich wpływowi, 
zdolne są same przez się natchnąć człowieka. Właśnie ta  myśl, bez 
względu na to czy ma czy niema sankcyi nadprzyrodzonej, powołaną 
jest ugruntować r e l i g i ę  p r z y s z ł o ś c i ” 3).

Tę r e l i g i ę  p r z y s z ł o ś c i  Mili opiera właśnie na uzuaniu warto­
ści życia etycznego człowieka; a lubo Bóg potrzebuje i jego pomocy, to

')  Ztąd tćż owe niezrozumiale, nielogiczne nawet zwalczanie przez B o­
ga przeszkód (fatum) drogą  kreacyi.

2) Pracy naszćj część I I ,  rozd. I, str .  4 8 — 49.
3) Theism e,  s t r .  2 41 .
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jednak poza tą  pomocą w zwalczaniu zła, człowiek jest bezsilnym wo­
bec tajemniczego fatum istnienia. Słowem, Mili podnosząc zadanie 
człowieka kosztem potęgi Boga, nie zrobił go jednak absolutem, powo­
ła ł  go do szlachetnej roli współpracownictwa etycznego, ale nie dał mu 
siły zbawczej względem istnienia w ogóle. I  w tćm znaczeniu Mili jest 
bardziój pessymistą, niż sami pessymiści, bo filozofia jego nie daje świa­
tu  pocieszającej odpowiedzi (die trostreiche Antwort ‘), nie głosi—nir­
wany; wskazuje on na nią, jako na niebo, ale nieba tego nie obiecuje; 
uchyla zasłony raju, ale tłómaczy, że to złudzenie. Jest on pod tym 
względem konsekwentniejszym od filozofów-pessymistów, bo nie pocie­
sza innych i siebie iluzyami, podobnie jak  H artm ann i Mainlander; wni­
knąwszy głębiej w istotę bytu, zrozumiał on widać, że dualizm prawdzi­
wie pojęty, podobnie jak i monizm, nie wytłómaczy nirwany. Ale 
z drngićj strony, znajduje on ulgę dla swego pessymizm.u we wnętrzu 
swego ducha, w kryteryum  sumienia—w etyce. Pragnienie ideału, ety- 
czności, skierowuje myśl jego na nader ważną, a przez pessymistówzanie­
dbaną stronę i s t o t y  c z ł o w i e k a ;  wiara w potęgę ideału, w zadowolenie 
wewnętrzne, będące skutkiem wypełnienia obowiązku, a ztąd etyka, 
która zdradziła go w kwestyach metafizycznych— ocala od ostatecznego 
zwątpienia i rozpaczy w życiu. Religia humanizmu, k u l t  o b o w i ą z k u ,  
zbliża go do Religii ludzkości Comte’a, a dając pokarm dla serca, uspa­
kaja go; a lubo głosząc r e l i g i ę  p r z y s z ł o ś c i ,  Mili wtóruje marzeniom 
w i e l k i e g o  j e j  a r c y k a p ł a n a  (Comte’a), to jednak nie wpada w śmie­
szność tego ostatniego, bo nie marzy o wyższśj religii nad chrystyanizm, 
ale zasady chrześciańskie uznaje za szczyt moralności ludzkiej 2). Gdy 
tymczasem ideały moralne chrystyanizmu nie wystarczają ani w y z n a ­
w c o m pozytywizmu, ani współczesnej szkole pessymistycznej, a jeśli ci 
ostatni powołują się na doktrynę Chrystusową moralności, to jedynie 
dlatego, że widzą w niśj nawoływanie do n i r w a n y .  Strona etyczna 
chrystyanizmu nie jest dla nich dość wysoką: wolą oni jćj stronę m eta­
fizyczną i to własnego swego komentowania.

C. D u a l i z m  podobnie jak  m o n i z m ,  nie wyjaśnia n i r  w a n y ,  ztąd 
tśż pessymizm filozoficzny krążąc pomiędzy jedną i drugą zasadą bytu, 
wpada w sidła, jakie sam na i s t n i e n i e  zastawia, w sidła nielogicz­

ności.

Powiedzieliśmy, że dualizm manichejski, przez Milla odnowiony, 
nie daje rękojmi nirwany, gdyż pomijając już r ó w n o m i e r n o ś ć  dwóch 
pierwiastków: złego i dobrego, przy takićm pojmowaniu powstania świa-

' )  Patrz  pracy naszćj, część I, s t r .  19.
J) Niechby rozumowanio krytyczne pozbawiło nas wszelkićj wiary, po­

wiada Mili, zawsze jed n ak  Chrystus nam pozostanie, owa postać jedyna ,  która 
wznosi się zarówno ponad wszystkich swoich poprzedników jak i n a s t ę p c ó w .  

Theisme, s t r .  2 3 7.
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ta, występuje z konieczności rzeczy wieczność i samego m ateryału, da­
nego Bogu do budowy świata. To tćż i przedstawiciele pessymizmu 
współczesnego, używają dualizmu tylko jako półśrodka, jako sofizmatu 
chwilowego, przechodniego. Prawda, że takim sposobem zdają się sarni 
siebie oszukiwać i wygłaszają jedne zasadę bytu, by wnet inną powołać 
do życia; ale w filozoficznem swojćm zaślepieniu nie zdają się oni zwa­
żać na te przeskoki logiczne. Nic tćż im nie przeszkadza w snuciu pla­
nów metafizycznych, lub w opiewaniu losów świata. Z myślą ludzką 
igrają oni, jak  z dzieckiem; logikę rozciągają na łoże Prokrustesa i zda­
ją  się powodować jedną tylko wyobraźnią; wyobraźnię tę podsycają 
sztucznemi ideałami, a pegaz ich filozoficzny najwyżćj wzlata i są uaj- 
wymowniejszemi wtedy, gdy na tle tćj fantastycznej krainy, wśród jój 
czarownej atmosfery, malują raj swój—n irw a n ę .

To przerzucanie się w snuciu dziejów metafizycznych świata, da 
się najzupełniej wytłumaczyć chęcią dowiedzenia pewnej, z góry powzię- 
tćj myśli, nawet pod grozą zaprzeczenia samemu sobie.

I  tak  dualizm zdawał się im zrazu najlepiśj wyjaśniać powstanie 
świata. Więc też i d e a  budzi się z uśpienia, przez wolę powołana do 
życia (Hartm ann); Bóg zależny od wyższego pierwiastku, jakiegoś no­
wego avayy.i], dla osiągnięcia celu swego rozsypuje się we wszechświat 
(Mainlander). I rzeczywiście, pomijając u z a s a d n i e n i e  tych zakuliso­
wych przygotowań, s a m a  s c e n a  wyjaśnia się w ich systematach, a ra ­
czej uplastycznia się wyraźnie. Ale i ten dualizm, jakkolwiek czysto 
mechanicznie pojęty, nie wystarcza dla reżyseryi nirwanowćj, skoro wy­
pada jej zakończyć dram at istnienia; powołany do istnienia świat, nie 
może wiecznie gościć na scenie bytu, trzeba go przecież usunąć, bo na 
tem zasadza się cel całej sztuki. Otóż i przypomina się im swoją nieo­
becnością wszechwładny zawsze dla myśli ludzkiej m o n i z m  filozoficz­
ny i na chwilę zdaje im się znowu, że właśnie monizm ten powołanym 
jest rolę nirwanową odegrać. I rzeczywiście, przy równouprawnieniu 
pierwiastków bytu— woli i idei (Hartmann), Boga i konieczności (Main­
lander), walka nie byłaby rozstrzygniętą; mielibyśmy ustawiczne moco­
wanie się tych tytanów metafizycznych, przewagę to jednego z nich, to 
drugiego, ale istnienie trwałoby wiecznie. I oto boczną kryjówką dya- 
lektyczną znowuż wprowadzonym jest w systemata pessymistyczne ów 
potentat filozofii—m o n i z m .  Idea, rozum, osiąga przewagę nad ślepą 
wolą; filozofia nieświadomego uzbraja rozum przeciwko pierwiastkowi 
woli, łudzącemu do życia i zapewnia zwycięztwo idei— nirwanę. Main­
lander, który dla wyjaśnienia początku świata uczynił Boga ograniczo­
nym własną nieograniczonością *), złączył w jedno pojęcie wol ę  i i deę ;  
wolę bowiem świata do życia uczynił ideą Bożą osiągnięcia znikomo- 
ści: istnienie toruje drogę do nicości, życie do śmierci 2). Świat pow­
stał na to, aby Bóg przezeń cel swój osiągnął—nirwanę; zwycięża

’)  Pracy  naszdj, część I ,  str .  11.
2)  T am ie ,  część I I I ,  str.  117— 148.
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w końcu—idea, rozum, który w nicości widzi szczyt swoich pragm en. 
Jakkolwiek więc wszyscy pessymiści głoszą apoteozę w o li1) i pierwia­
stek ten kładą w osnowę świata, ale właściwie zwycięża tu  idea, czy na­
zwą jćj w o l a  o ś w i e c o n a ,  czy i d e a  od wol i  w y z w o l o n a - ) .  Ale 
i ten monizm nie wyjaśniłby nicości; idea absolutu, czyli istnienia par 
excelence, nie da się zbratać z nicestwein, gdyż trzebaby myśli naszej 
stwarzać to pojecie, a ta  nicość dyalektycznie stworzona, będzie także 
bytem, choćby "nawet i nosiła nazwę bytu w zarodku, czyli możności 
istnienia (im Werden). I monizm przeto nietylko nie tłumaczy możno* 
ści nicestwa, ale nawet utrudnia pessymistom rozplatanie tego węzła 
metafizycznego. Utrudnia, mówimy, ale nie pozbawia nadziei; i któryż 
ze współczesnych metafizyków nie wziąłby na swe barki najcięższych 
nawet zagadnień filozofii? Wiek nasz odznacza się właśnie tą  niewy­
czerpaną pomysłowością w radzeniu sobie, tą  łatwością w usuwaniu 
z drogi wszelkich przeszkód, co wszystko ułatwia ostateczne wykończenie 
gmachów filozoficznych, a raczćj sztuczne załatanie braków i próżni 
w osnowach muru wznoszących się budowli. Toż samo powtarza się 
i przy tworzeniu niebotycznych gmachów f i l o z o f i i  n i cośc i .

I oto jako ogniwo, łączące wspomniane wyżćj antynomie, niemal 
z konieczności rzeczy zjawia się w filozofii pessymistów pośredni termin 
dwóch bytów: istnienia i nicości, jakby ich ogniwo mistyczne—kapłan, 
mający złożyć całopalenie na ołtarzu nicości i spełnić tym sposobem 
ową wielką ofiarę, którćj świat oczekuje. Tem ogniwem, łączącem an­
tynomie bytu, ' t ym kapłanem nirwanowym—jest człowiek: I nic dzi­
wnego przeto, że zadanie jego w filozofii pessymistycznej rośnie coraz 
wyżej, siła potęguje się bez końca: niedość bowiem pomagać Bogu 
w walce z innym żywiołem, walka trwaćby mogła wiecznie; taką  rolę 
wskazywać mogą ludzkości tylko-ci, którzy zrezygnowali z raju  nirwa- 
nowego, którzy "zadawaluiają się samem pragnieniem ideału, którym 
wystarcza poczucie pracy dla idei, przeświadczenie o pomocy niesionej 
Bogu w zwalczaniu zła, bez względu na to, że dla tój walki nie przewi­
dują końca. Idealizm Milfa jest niezrozumiałym dla pessymistów 
współczesnych. Trzeba i siebie i Boga wyzwolić— wołają oni. Otóż 
i zrobili ODi człowieka głównym aktorem dram atu, od niego zależy los 
istnienia, w nim dojrzewa myśl Boża, on jeden jest w stanie ją  wykonać.

Ale czy ją  wykona, czy odegra odpowiednio dram at, którego jest 
osią? Człowiek bowiem rodzi się Hamletem, mającym ziścić nakaz oj­
ca (Boga) i jego nęci zrazu życie i ułudne jego rozkosze i do niego 
Świat wyciąga zwodnicze swoje ramiona i przyciąga go swemi ponętami, 
a wiara w ideały—iluzye, wstrzymuje od spełnienia ciosu. Filozofia 
nicości dopiero przypomina mu nakaz zagrobny, odsuwa przeszkody 
i pozbawia go wahania się; ona daje mu p e wn o ś ć :  Schopenhauer 
odsłania mu całą nędzę istnienia, H artm an przekonywa go celowością
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świata, Mainlander naukami przyrodniczemi, a głównie astronomią. 
Filozofia nicości jest więc wysłanką z tamtego świata, jest posłem k r ó ­
l a  m ś c i c i e l a ,  jest duchem ojcowskim, a raczej grobowym głosem jego, 
tętniącym ciągle w uszach nowoczesnych Hamletów—filozofów. Duch 
ten zjawia się jednak nie wśród cudowności, nie we mgle nocnej, 
a wśród dnia białego; głos jego nićma cech grobowych tamtego świata, 
nie jest on cichym szeptem, lub jękiem tłumionym, ale wyraźnym, d r u ­
k o w a n y m ,  w ładnćj szacie, z odcieniem jowialnym nawet; dowody zaś 
jego nie w bojaźni nadprzyrodzonego, nie w dreszczu, ani zachwycie 
cudownym, ale w naukach ścisłych, w aktach spisanych przez doświad­
czenie; słuchasz go nie wśród niepewności, czy to rzeczywistość, czy złu­
dzenie, treść swą udowadnia on faktami: dziejami świata i zdobyczami 
wiedzy.

I  długoż jeszcze będzie się wahał Hamlet nowoczesny—ludzkość?
Nie... pessymiści przekonani, że ak t się spełni, skoro tylko świa­

tło prawdziwej filozofii oświeci ludzkość. „Wielką jest siła prawdy i ta 
zwycięży!” ‘), woła ostatni przedstawiciel filozofii nicości 2). Człowiek, 
dodajmy, jest arcykapłanem , złożyć mającym całopalną ofiarę ze świa­
ta na ołtarzu nicości; on jest k a p ł a n e m  i o f i a r ą  3) zarazem, a więc 
prorokiem i z b a w c ą  świata.

Widzimy więc, że pojęcie współpracownictwa człowieka z Bogiem 
stopuiuje się w nowszych czasach; u MilFa człowiek jest tylko p o m o ­
c n i k i e m  Bożym, u H artm anna i Mainlandera (podobnie jak  i u ich 
pierwowzoru—Schopenhauera) jego zbawcą, czyli sam Bogiem—absolu­
tem ł ). Jestto nowa a po t e o z a  człowieka; a Ludwik Feuerbach bez­
wiednie kreślił obraz współczesnej nam filozofii, gdy w 1841 jeszcze ro­
ku pisał:

„ I s t o t ę  człowieka stanowi to, że on jest w y ż s z e m  j e s t e s ­
t we m;  chociaż religia wyższem jestestwem mianuje Boga, którego uwa­
ża za jestestwo odrębne, ale właściwie jestto tylko wynik naszćj istoty, 
a ztąd punkt zwrotny w dziejach wszechświata polega na tem, że odtąd 
Bogiem dla człowieka powinien być nie Bóg, ale—c z ł o w i e k  5).

Tak jest, kreśląc te słowa, Feuerbach jakby przeczuwał charakter 
dalszego rozwoju spekulacyi niemieckićj. Dziwna rzecz jednak, że tę 
apoteozę człowieka głoszą właśnie p e s s y m i ś c i .  Czyliżby to tłóma-

' )  M a g n a  e s t  v i s  v e r i t a t i s  e t  p r a e v a l e b i t !
2)  Mainlander:  „D ie  philosophio der E r l6 s u n g , '< s tr .  3 4 8 .
3) „ O p fe r  bedeu te t  Rcsignation (lborhaupt, und die iibrigo N a tu r  ha t  

ibr6 Erlfisung vom Mensoben zu erwarten ,  weloher lJr ies te r  und Opfor zugleiob 
ist.“  Sohoponbauer: „ W e l t  ais W ille  und Vors te l lung ,“  wyd. 1 87 7, tom I, 
i t r .  460 .

4) I nio dziwnego, pojęcia absolutu  n ik t  nio zdoła wyrugować z filozo­
fii, co najwyżćj przenosić jo można. Porównaj procy naszćj czętó I I I ,  s t r .  1 16,

B)  „D as W escn des Christonthum,“  2 - tc  Auflugc, str. 4012.
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czyć wyrzutem sumienia, to jest, że potępiwszy istnienie i poniżywszy 
człowieka, w końcu jakby dla rehabilitowania go, podnoszą go pod nie­
biosa, a nawet osadzają na opustoszałym od pewnego czasu w filozofii 
niemieckićj tronie absolutu. Jakkolwiekbądź, zawsze absolut odnalazł 
się. Szkoda tylko, że ten nowy Bóg— człowiek jest tak nędzną istotą, 
jak  go pessymiści przedstawiają i że nie może stwarzać, ale tylko nisz­
czyć. Jestto więc absolut i nie absolut, jak  zresztą wszystkie absoluty 
filozofii niemieckiej, gdyż ograniczonym jest wolą absolutu poprzedniego.

Jeśli bowiem Bóg M ailandera ograniczony jest własną nieograni- 
czonością, to człowiek ograniczonym tu jest tą  nieograniczoną wolą 
Boga (a raczej Schopenhauera, H artm anna i M ainlandera)— wolą osią­
gnięcia Nirwany. O, bo jak  trudno nieskończoność zamknąć w grani­
ce myślą naszą zakreślone; a koryfeusze filozofii nicości nie zdają sobie 
sprawy z tego, że walczą z istnieniem właśnie w imię nieskończoności, 
w obec której nędzną wydaje się im ziemia nasza, a nędzniejszym je ­
szcze sam człowiek. A w takim razie czyliż korona ich filozofii—n i- 
cość ,  nie jest i l l u z y ą  f i l ozof i czną?

Widzimy więc, że pessymiści k rążą w błędnćm kole i wpadają 
w ciągłe sprzeczności sami z sobą, a lubo głoszą m o n i z m  jako osno­
wę swojej filozofii, w istocie rzeczy na dnie ich systematów pozostaje 
d u a l i z m ,  przytćm dualizm sam z sobą niekonsekwentny, gdyż opie­
wający wzajemne spożycie się sił świata pod kierunkiem kreowanego 
a d  h o c  absolutu—człowieka.

Często droga, jaką  formują się system ata filozoficzne, ciekawszą 
jest niż ich rezultat ostateczny i pod" tym względem pożytecznśm jest 
we wszelkich teoryach i poglądach na świat szukać węzłów logicznych 
i psychicznych pobudek w ich twórcach. A wtedy system ata dane nie 
zjawią się przed nami jako  oderwane od ogólnego prądu wieku wyroby 
myśli lub spadłe z niebios objawienia prawdy, ale jako niewyczerpane 
nigdy, mniej lub więcej oryginalne i głębokie odpowiedzi na odwieczne 
i nieskończone pytania, noszące na sobie cechę mniej lub bardziej wy­
raźną danej epoki. Dlategoto właśnie dzieje filozofii nietylko są dziejami 
systematów, ale i dziejami myśli ludzkiej w ogóle, a po części i cywili­
zacji. Na innem miejscu wskażemy dziejowe i psychiczne źródła 
współczesnego pessymizmu, tu  chcieliśmy głównie zwrócić uwagę na 
b e z p o ś r e d n i e  źródło metafizycznych błądzeń M illa oraz współczes­
nych przedstawicieli pessymizmu niemieckiego, które zbudziły ze snu 
wiekowego dualizm i uczyniły zeń osnowę i dla nowych systematów 
filozoficznych. Dlatego powtórzymy jeszcze raz to, czego dowieść usiło ­
waliśmy.

I tak, podobnie jak  Mill’a do tego dualizmu doprowadziły pobud­
ki czysto etyczne, tak H artm anna i M ainlandera znowu dyalektyczne, 
spowodowane założeniem z góry sobie nakreślonćm udowodnienia n ir­
wany, czyli dowiedzenia rzeczy niemożliwej—przemiany bytu w niebyt.
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Ztąd Mili nio poszedł dalój swego dualizmu; wyzwoliwszy Boga od za­
rzutu tyraństw a, ująwszy Mu w s z e  cli p o t ę g ę ,  poprzestał na zadowo­
leniu serca, a wypowiedziawszy nadzieję, m e t a f i z y c z n i e  na niczćm 
nie opartą, o tryumfie ostatecznym prawdy, wolał łudzić sam siebie 
tym ideałem e t y c z n y m ,  niż posunąć się dalej w labirynt bez wyjścia: 
śledzenie myślą spożycia się bytu. Hartmannowi podobnie jak i Main- 
landerowi szlo przedewszystkićm o dowiedzenie skończalności istnie­
nia, gdy jednak monizm, opiewany przez nich w teoryi, nie dawał im, 
jak  powiedzieliśmy, żadnej pod tym względem rękojmi, rozbili go 
na dwie siły, a dla wzajemnego spożycia się tych sil wypadła koniecz­
ność jakiegoś kierownika, wykonawcy: trzeba było jednej siły wszech­
potężnej choćby na chwilę, wybrali na to człowieka, odnowili więc mo­
nizm, a tym sposobem niezbędny środek ciężkości myśli naszćj—pojęcie 
absolutu przenieśli na chwilę na łono samćj ludzkości. I oto człowiek 
s t w a r z a  sobie nowego Bo g a ;  i mimowoli przychodzą na myśl słowa 
Voltaire’a: D e p u i s  q u e  I ) i e u  a f a i t  1’h o m m e  a  s o n  i m a g e ,  
1’h o m m e le  lu i  a b i e n  r e n d u .

Oto drogi, jakiem i metafizycy pessymiści krążyć muszą dla wy­
jaśnienia nirwany, oto ich z a b a w k a  d y a  l e k  t y c z  na ,  pozwalająca 
im to podnosić sztandar monizmu, to opiewać dualizm jako osnowę by­
tu. Zapominają oni jednak, że tu  nie chodzi o antropomorficzne 
uplastycznienie sobie walki żywiołów i ich wzajemnego pochłonięcia 
się, ale o wyjaśnienie co jest i s t n i e n i e ,  co n i coś ć .  Boć jeśli wszys­
tko istnieje, to nićma miejsca dla nicości, jeżeli zaś nie posiadamy dość 
siły, aby stwarzać byt, to jak  stworzymy nicość, bo i nicość stwarzać 
potrzeba; tymczasem ja k  powiada myśliciel-poeta starożytny: „z ni­
czego nic powstać nie mogło i w nicość nic się nie obraca.”

I sofiści potrafiliby dowodzić naprzemian tym samym słucha­
czom: że jest dwóch Bogów, potem, że istnieje tylko jeden, a w końcu, 
że nićma żaduego; albo: że nicość istnieje a bytu nićma, że byt i nicość 
istnieją jednocześnie lub wreszcie, że nićma ani jednego ani drugiego. 
Ale nawet i w' podobnych łamigłówkach logicznych byli oni konse* 
kwentniejsi, racyoualnićj zapatrywali się na świat: wymęczona dyalek- 
tyka doprowadziła ich bowiem do milczenia przed samymi sobą przy- 
najmnićj. Tak jest, używać szermierki slownćj i zmieniać co chwila 
zdanie, wolno tym, którzy nie wierzą własnym swoim wrywodom; w tśm  
położeniu znajdowali się właśnie sofiści greccy: oni przedewszystkićm 
byli skeptykami. Pessymiści zaś wygłaszają swoje produkcye metafi­
zyczne, jakby z w i e s z c z e g o  t r ó j n o g a  n i e o m y l n ć j  s p e k u l a -  
cy i; wyniki, które płyną z niewłaściwego często zastosowania nauk 
przyrodniczych do filozofii, głoszą jako p r a w d y  n i e w ą t p l i w e ;  tym ­
czasem te ic h  p r a w d y  z zakresu metafizyki są najczęściej, jak  to wi­
dzieliśmy, pojęciami bez treści lub czczą form ą— wiązanką słów bez 
pojęć. Nic dziwnego zresztą:
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Denn eben n o  Begriffe fehlen,
I)a etellt  ein W ort  zur rechten  Zeit  sioh ein.

(M ephistophdet).

Na zakończenie tego paragrafu zestawmy jeszcze etykę metafi­
zyczną Mill’a z teoryą, M ainlandera, gdyż to, co stanowi wspólność i po­
dobieństwo tych dwóch myślicieli jest zarazem charakterystycznym ob­
jawem dążeń idealistycznych, odnajdujących się i u współczesnych filo­
zofów, oraz wybitnie przedstawia drogi jakiemi kroczą ku swym idea­
łom nowsi przedstawiciele pessymizmu filozoficznego.

Powiedzieliśmy, że ostatniemi czasy usiłowano podnieść stronę 
m o r a l n ą  Boga ograniczeniem Jego p o t ę g i ;  wszystko zło kładziono 
na karb przeszkód, jakie Stwórca spotykał co chwila w urzeczywistnie­
niu swoich zamiarów, i tym sposobem zło uczyniono pierwiastkiem od 
Bóstwa niezależnym. Dualistyczny ten pogląd na świat najjaskrawićj 
przedstawia się w ostatnich pracach Stuarta Mill’a '). Takie tłóma- 
czenie zła na świecie, jak  widzieliśmy, dało możność temu ponuremu 
filozofowi znalezienia punktu oparcia dla etycznych potrzeb duszy. 
Robiąc Boga ograniczonym co do siły, a nieograniczonym w dobroci, 
wskazał Mili człowiekowi szczytną rolę współpracownictwa z bóstwem, 
pomagania Mu w osiągnięciu zadań etycznych. Otóż Mainlander po­
szedł za tym przykładem, być nawet może bezwiednie, gdyż potrzeby 
jednakowe umysłu i serca mogły go pchnąć na tęż samą myśl co i Mil- 
l’a. I tak  l-o  robi on Boga ograniczonym, zło więc spotykane na 
świecie nie płynie z Jego istoty ale z Jego ograniczenia; 2-do człowie­
kowi naznacza także współpracownictwo z Bogiem w ogólnśm n i­
szczeniu istnienia. Tylko, że to co u Milla jest podane jako hypoteza, 
jako p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  Ł), u Mainlandera przybiera formę 
prawdy naukowo dowiedzionćj, a że dowody te, jak  widzieliśmy 3), są 
niewystarczające, przeto jego prawda nosi cechę dogmatyzmu. Nadto 
ograniczenie Boga u Mill’a spowodowanćm jest m ateryą, wedle Main- 
laudera zaś właściwie żadnśj materyi nie było przed stworzeniem świa­
ta, a i teraz jej nićma, to zaś co istnieje, t. j. wole pojedyńcze, wypły­
nęły z Boga samego, całe więc zło istnienia wynikło z woli bożćj, po­
grążenia się w nicość, gdyż powziąwszy ten zamiar, Bóg stworzył takie 
istoty, któreby nie ulegały pragnieniu istnienia wiecznie, t. j. takie, 
którym ono nie uśmiechałoby się wcale, a tym sposobem skazać je 
musiał na cierpienia. Wprawdzie toż samo spotykamy i u MilPa, bo 
i tam Bóg stwarza świat z własnćj woli, z własnych pobudek, ale tam

’) „ T h re e  Essays on Relig ion,11 London, 18 7 4  r.
2) Za  istnieniom Boga przemawia u M i l l a  tylko prawdopodobieństwo. 

Pewności w tym względzie, zdaniem jeg o ,  niema; z drugićj strony jed n a k  pe- 
wnćm -jest  dla M i l fa ,  że jeżeli Bóg iBtnieje, to nie może być innym, tylko t a ­
kim, jak im  Go Mili przedstawia. Porów. , ,Thdisme.”

3) Pa trz  wyżćj. Część I I I .  R .  I. „N irw ana  w obec nauki.”

Tom I. Marzec 1881. 45
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przynajmniej możnaby to wytłumaczyć dążeniem Boga do doskonalenia 
się przy pomocy stworzenia (człowieka), t. j. do ziszczenia ideałów. 
Słowem Mainlander nie uwalnia swego Boga od zarzutu zesłania cier­
pienia na ziemię, ale za to, dając możność całemu istnieniu zniknięcia 
z widowni bytu, głosi „pocieszającą odpowiedź” ■) filozofii wyzwolenia. 
A więc, lubo Boga zrobił bezbarwnym etycznie, dał za to człowie­
kowi missyą nader wielką, przeniósł potęgę bożą w łono ludzkości.

Widzieliśmy jednak, jak  w ogóle wszystko to jest arbitralnśm  
i jak  niekonsekwentnćm, a przy bliższem przyjrzeniu się temu syste- 
matowi przekonaliśmy się, że bynajmniej nie czerpie on tego wszyst­
kiego z dowodów przyrodniczych, jak  sam twierdzi, ale, że przeciwnie— 
raz włączywszy nicość do program atu filozofii wyzwolenia, usiłuje na­
stępnie, wbrew wszelkim logicznym i naukowym wymaganiom dowieść, 
że ją  osiągniemy rzeczywiście. Otóż i przy rozwijaniu teoryi współ- 
pracownictwa człowieka z wolą bożą, zapomina Mainlander, że podo­
bnie jak  S tuart Mili, oraz Schopenhauer i H artm ann, wpada i on w du­
alizm, że przedstawiając walkę Boga, a następnie stworzeń z własnem 
istnieniem obala monizm, który przecież sam uznał za podstawę 
wszelkićj filozofii a zwłaszcza owćj jedynie nieomylnej, zdaniem jego,— 
filozofii i m m a n e n t n ó j  2), pomijając już i to, że tym sposobem zni­
knięcie absolutu staje się tćmbardzićj niewytłómaczonem. Praw da, że 
w takim razie mamy poniekąd usprawiedliwione przypuszczenie, że 
Bóg nie mógł odrazu woli swej przejawić, gdyż nie jest wszechpotę­
żnym 3), ale cóż znaczy dziecinna ta  argumentacya, starająca się do­
wieść jakiegoś szczegółu systematu wtedy, gdy podstawę pozostawia 
nieuzasadnioną.

A jednak na takićj argum entacji wznoszą się wszystkie niemal 
budowy współczesnej szkoły filozofów-pessymistów. To tćż, pomijając 
nawet te sprzeczności w łonie samych systematów tkwiące, główny ich 
dogmat—n i r w a n a ,  pozostaje bez udowodnienia, n, jako nieodzowne 
dopełnienie ich własnych rozumowań, t, j. ze stanowiska samejże f ilo ­
zo fii n i c o ś c i ,  występuje z całą siłą złowrogie dla niej pytanie: na 
mocy czego, z upływem czasu, z przekształceniem się form życiowych, 
ludzkość a wreszcie całe istnienie zdoła cel ów osiągnąć?

Oto szkopuł, o który co krok myśl potrącać musi i o który tćż 
rozbijają się nietylko wywody Mainlandera, ale i wszystkie rozumowa­
nia szkoły nowoczesnśj, głoszącćj n i r w a n ę  całemu istnieniu.

Przedstawiciele filozofii pessymistycznćj nie widzą jednak tej s ła ­
bej strony swoich rozumowań i dowodzeń, a przynajmniej zdają się nie 
zważać na własne przeskoki logiczne. I sofiści, dochodzący drogą 
szermierki słownej do najwidoczniejszych fałszów, w końcu tćż nie wie­

' )  „Di trostreicho A ntw ort .”  Porów, wyżdj ozęść I ,  etr. 1 9.
a) Pa trz  wyżćj część I ,  s t r .  7.
3)  Tamże, s tr .  11.



dzieli czy sami sobie wierzyć mają. Pessymiści bardziśj są zaślepieni 
w swojćj nieomylności; dotąd przynajmniśj nie stracili oni jeszcze wia­
ry w swoją wiedzę rzeczy ludzkich i boskich.

Na sofistów greckich znalazł się bicz nieubłagany, sędzia surowy 
zdzierający maskę pozorów z ich doktryn, mędrzec wskazujący praw ­
dziwą a nie rzekomą drogę do prawdy— Sokrates; dziś Sokratesa ludz­
kość potrzebuje więcej, niż kiedykolwiek. Jakżeżby przydała się now­
szym filozofom jego łagodna ironia, jego potoczne dyalogi tak  proste 
formą, a tak dobitnie wykazujące całą czczość dowodzeń owych rzeko­
mych mędrców i chwiejność ich podstaw zasadniczych. Nigdy może, 
zdanie, że, aby wiedzieć, trzeba najpierw u m i ś ć  wątpić, nie wyda się 
prawdziwszym, jak  w obec niczćm niezachwianej w i a r y  pessymistów 
w ich twierdzenia. Dziś niema nic obcego dla tćj szkoły, filozofowie- 
pessymiści wiedzą o wszystkićm, dla nich nićma nic niepewnego: nie- 
tylko powstanie świata i jego przyszłe zniknięcie, ale i dzieje istnienia 
w ogóle, przytem biografia Boga samego, wszystko to w systematach 
swoich opiewają oni ze szczegółami godnemi naocznych świadków, 
w formie obrazowćj—przejętych do głębi serca ważnością swych opo­
wiadań—tych r a p s o d y s t ó w  m e t a f i z y c z n y c h .

Szkoła niemiecka filozofów-materyalistów twierdziła, że nie Bóg 
s t w o r z y ł  człowieka, ale człowiek—Boga; współcześni pessymiści 
przypisują człowiekowi władzę u n i c e s t w i a n i a  bytu w ogóle, a lubo 
nie zrzekają się przytem przywileju stwarzania, przez skromność je ­
dnak ograniczają się zrazu tylko wynoszeniem człowieka do godności 
w s p ó ł p r a c o w n i k a  B o g a ,  a jednocześnie przesuwając przed nami 
ponury obraz istnienia, niemoc jnyśli ludzkiśj i urąganie się nad nią 
jakiegoś fatum złowrogiego, w końcu robią tę nędzną istotę ludzką 
zbawczynią nietylko świata, ale i Boga samego. A rola ta  człowieka- 
Boga warunkuje się elementem m i ł o ś c i ;  etyka to pessymizmu 
ma spotęgować siłę człowieka i dać mu wytrwałość w tśm  Szczytnem 
posłannictwie jego ').
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Prawda, że głoszenie apoteozy człowieka i nadawanie tak wiel­
kiego znaczenia pierwiastkowi etycznemu, jest rzeczą niekonsekwen­
tną ze stanowiska szkoły pessymistycznśj, ale... ja k  wymowne, jak  
wiele nauczające to zjawisko w zakresie myśli współczesnćj!

I nic dziwnego, powiemy znowu, nie pierwszy to raz spiżowa na 
pozór dyalektyka twórców systematów filozoficznych rozbija się o k a r ­
dynalne prawo myśli—p r z y c z y  n o w o ś ć  m e t a f i z y c z n ą ,  i o nieza-

')  Etyczną stronę filozofii Mainlandera  wyłożyliśmy w pierwszćj części 
pracy naszćj (rozd^. I I ,  str. 2 0 —  4 0 ) ,  można ją  uważać za wyraz pojęć w tym 
względzie calćj szkoty} gdyż jest  streszczeniem poglądów S c h o p e n h a u e r a  

i w niczćm się nio różni od teoryi Hartmanna.
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ta r tą  cechę ducha naszego—p r a g n i e n i e  i d e a ł u .  M y ś l  jest nie- 
znużoną w pogoni za prawdą, a nawet oddalając się od jej źródła 
(praw przyrody i idealnćj istoty ducha), odsłania nam swoje tajniki, 
zdradzając pobudki i sprężyny danego jćj kierunku; podobnież i i de  a ł  
e t y c z n y  przyświeca zawsze pracy ludzkiej, a lubo nieraz z zasady 
rugowany, ideał ten cofa się w głąb naszego jestestwa, jeden podmuch 
jego wystarcza dla obalenia tych rusztowań ze słów i pojęć kleconych, 
i zwycięża 011 wtedy w imię r z e c z y w i s t o ś c i :  nieprzerwanćj jedni 
zjawisk świata, torującej nam drogę do p r a w d y ,  i niewygasłych nigdy 
ognisk d o b r a  i p i ę k n a ,  tlących bezustannie na dnie duszy naszej.

A ztąd lubo na świątyni pessymizmu w kolei wieków zjawia się 
stale niemal ostrzeżenie: L a s c i a t e  o g n i  s p e r a n z a ! . . .  na firmamen­
cie światów łuną  słońc goreje i nadal dla ludzkości napis: tu  m i e s z ­
k a  p r a w d a ,  a w myśli naszej, jak  w kropli wody migocą dotąd, lubo 
w mikroskopowym załamie, prawdy tćj odbicia, gdy znowu w sercu na- 
szćm wieczna za dobrem i pięknćm gości tęsknota.
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P R Z E Z

Z dzisław a Dębskiego.

W miesiącu październiku roku zeszłego, ksiądz Ludwik Piotro­
wicz, kanonik i profesor seminaryum Sandomierskiego, odnalazł w bi­
bliotece, znajdującćj się przy tćmże seminaryum, „Dyalog,” wierszem 
łacińskim pisany, a mający za treść odparcie zarzutów, jakie czyniono 
Zbigniewowi Oleśnickiemu, ze względu na jego działalność męża stanu 
i najwyższego dostojnika Kościoła polskiego. Po odkryciu tak ważne­
go zabytku, ksiądz Piotrowicz przedewszystkićm skonstatował, że po­
wierzchowność odnalezionego pomnika historycznego odpowiada w zu­
pełności opisowi, znajdującemu się u Cichockiego, pisarza z XVII wie­
ku, który w swoich „Rozmowach osieckich” wspomina o podobnym pa­
miętniku rodziny Oleśnickich, uskarżając się, że nie może poznać jego 
treści, gdyż tylko w drodze szczególnej łaski, ten tak ważny dokument 
familijny bywa dawany do czytania osobom obcym. Następnie ksiądz 
Piotrowicz zawiadomił o wykryciu swojćm Akademią krakowską, zapo­
znając pokrótce jej dostojnych członków z treścią nowo odnalezionego 
dyalogu i zapytując tak poważne grono, o przypuszczalną tegoż dyalo- 
gu doniosłość naukową.

Rozradowanie wielkie zapanowało między przedstawicielami na- 
szćj wiedzy historycznćj, a profesor i dziejopisarz nasz, Józef Szujski, 
wyjeżdżając podówczas właśnie na Południe, zalecił przysyłać sobie do 
Włoch szczegółowe o postępie pracy ks. Piotrowicza sprawozdania. Ja ­
koż wkrótce ks. Ludwik Piotrowicz wypracował wyczerpujące studyum 
nad wynalezionym pomnikiem, które będzie drukowane w wydawnic- 
Wle Akademii krakowskićj, a którego rękopis, z łaskawego zezwolenia 

autora, obecnie streścić zamierzyliśmy.
. , do powierzchowności odnalezionego pomnika historycznego 
i charakterystyki wiersza, pozwolimy sobie przytoczyć dosłownie zasłu­
żonego znalazcy zdanie, którego w tym względzie napróżno staraliśmy 
się naśladować. „Odnaleziona książka, pisze ks. Piotrowicz, w okład­
kach drewnianych, obciągniętych skórą, mająca brzegi obite blachą
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mosiężną, zamyka się na dwa mosiężne haczyki; przyozdabiają oprawę 
ze smakiem wykonane odciski niegdyś złocone, wśród których mieści 
się herb Dębno, otoczony wieńcem niezapominajek, co wszystko po­
chwalnie świadczy o rzemiośle introligatorstwa zeszłego wieku.

Tak oprawny rękopis ma kształt folium mniejszego i składa się 
z trzynastu k art pergaminowych, ale porządkową liczbą nieznaczonych. 
K arty  są równe, długość ich cali dwanaście, szerokość zaś cali dziesięć 
wynosi; pergamin przedniego gatunku, biały, średniej grubości. Na 
każdej karcie wzdłuż biegną grubo złocone marginesy, w szerz dwa­
dzieścia sześć złotem nakreślonych linii, pomiędzy które wpisano 
wiersze.

Na tym cennym a niespożytym materyale z podziwem oglądamy 
pismo bardzo ozdobne, do półdruku podobne, proste i równe. Dwie 
początkowe głoski każdego wiersza naśladują druk, a nadto pierwsze 
litery zabarwione naprzemian czerwonym i niebieskim kolorem; imio­
na zaś osób farbami i złotem wypisywane a upiększone rozrzuconemi 
tu i owdzie zręcznie zadzierganemi węzłami. Skrócenia nieliczne nie 
utrudniają czytania; ograniczają one się bowiem do przyrostka que, 
końcówki m i re; dwugłoski nie są używane, w ich miejscu znaczek 
podpisany pod literą; poprawek nie ma, omyłek kilka tylko sprostowa­
liśmy. Co powiedzieliśmy o łatwem czytaniu, nie można tego powtó­
rzyć o zrozumieniu dyalogu; albowiem ono jest utrudnione przez to, iż 
nie ma znaków pisarskich; znajduje się wprawdzie gdzieniegdzie kres­
ka i raz jeden użyty znak zapytania. Biegłość pióra, rysunek czysty, 
żywość barw i złoceń, niezblakły tusz, wszędzie w nieskąpej mierze 
spotykane, bawią nasz wzrok i wskazują na kaligrafa-artystę, zamiło­
wanego w swój sztuce. I z tego względu manuskrypt niepospolitą war­
tość artystyczną posiada.

Pierwsza karta  rękopisu pusta na pierwszój stronnicy; na drugićj 
zaś znajdujemy dwie metryki osób z rodziny Oleśnickich. Na drugićj 
karcie środek wycięty, pozostało jednak szerokie ozdobne obramowa­
nie, które przyklejono do karty  trzecićj. Na trzecićj zatem karcie za­
czyna się dyalog: „Thomas Joannes Gorias. Nosti Zwam solida eccle- 
sie regniq. columna. Nec sum nec fiam vobis contrarius 160." W ca­
łym dyalogu mieści się wierszy sześciostopowych 373. Folium 12 i 13 
obejmuje trzy napisy nagrobkowe składające się z wierszy 88, z nich 
pierwszy zaczyna się od wyrazów: „Felix, te rra ,” drugi „O! Sbignee,” 
trzeci „Felices cineres;” po tych wszystkich następują cztery metryki 
rodziny Oleśnickich z wieku XVII.

Język nie odznacza się wprawdzie klasyczną pięknością i wytwor- 
nością Sarbiewskiego, jednak czystym jest i poprawnym; wiersz nie tak 
swobodny i płynny ja k  u Janickiego, jednak prawie wszędzie staran ­
nie wygładzony w rytm hexametru elegijnego. Autor czytał W irgi­
liusza, pamięta jego poetyczne sposoby mówienia, jego epitetów dość 
szczęśliwie używa. W przenośniach umiarkowany, w porównaniach po­
wściągliwy, daleki od wszelkićj przesady. Jedno zbyteczne może omó­
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wienie hyperboliczne: „Gdybym połączył tysiąc dni i nocy i mógł się 
wyrazić tysiącem języków, jeszcze nie mógłbym godnie opisać wszyst­
kich cnót jego i zasług.” Apostrofy dobrze rozwinięte ujmują wdzię­
kiem wysłowienia; toż samo powiedzićć można o stopniowaniu pojęć; 
ale znowu przyrównanie pogrzebu Zbigniewa do wspaniałego pogań­
skiego nad Marcellem obrzędu, podobuo nie na swojćm miejscu. Język 
dyalogu z wyjątkiem kilku frazesów, nie obfituje w ową grę wyrazów 
z jednego źródłosłowu pochodzących, za czćm się ubiegali średniowie­
czni poeci: oprócz kilku podejrzanych w rodowodzie, nie ma wyrazów 
nowo ukutych. Polonizmy pochodzą ztąd, iż surowe przepisy składni 
łacińskićj nie zawsze zachowane. Autor mistrzem jest w układzie tr e ­
ści i historycznym opisie, ale nie jest panem formy poetycznćj, nie mo­
że bowiem nią owładnąć; nie umić wylać uczuć swych w harmonijne to­
ny; widocznie skrępowanym się czuje miarami łacińskiego wiersza. Dla 
tej to miary przekładnia wyrazów wadliwa, często utrudnia zrozumienie 
rzeczy i powstrzymuje polot myśli autora; a są to myśli wielkie i wznio­
słe, gdyż ich treścią posągowe naszych dziejów postacie. W dyalogu 
poezyi mało, wymowa przeważa, treść przerasta formę i zakrywa jej 
niedostatki.

Dyalog, gruntownie obmyślany i umiejętnie rozsnuty, przedstawia 
się płodem dojrzałym wielkich zdolności umysłu. Nie jest spisaną przez 
jednego rozprawą, a tćm mniej pogadanką trzech osób, ale jednolitą 
całością jednej myśli, nawykłśj do bujania po szerokich wiedzy obsza­
rach. Związek części ze swoją całością tak jest ścisły, następne zda­
nia tak uzasadniają się w poprzednich, iż nic wysunąć, nic oderwać nie 
można.

Z treści dyalogu ks. Piotrowicz przyszedł do przekonania, że po­
mnik ten piśmiennictwa polskiego datuje z epoki spólczesnej wielkiemu 
kardynałowi i że jest utworem Długosza. Dowody swoje głównie na 
tem szanowny autor opiera, że osoby dyalog prowadzące o zdarzeniach 
ówczesnych, o zdarzeniach pierwszorzędnej doniosłości dziejowej, tra k ­
tują jako o wypadkach w ich oczach zaszłych, jako o wypadkach dnia; 
a więc wyrażenia odnoszące się do samego kardynała, przejęte są czcią 
i hołdem dla wielkiego męża; to znowu wzmianki o klęsce warneńskiej, 
tchną boleścią i żalem po stracie wielkich nadziei króla; opis wręczenia 
róży kardynałowi w imieniu papieża, jest odtworzony jakby na własne 
widziany oczy: wreszcie spotkanie Zbigniewa Oleśnickiego z nawraca­
jącym Czechów Kapistranem, jeszcze podówczas nie świętym, również 
jako zdarzenie spółczesne jest opowiedziane. Wprawdzie ks. Ludwik 
Piotrowicz sam osłabia przytoczone przez siebie dowody, bo wszakże, 
mówi on: „utwór poetyczny jako taki stara się wiernie odtworzyć dobę 
dziejową, jaką opiewa chociaż autor jego późniejszy.” Jednak myśli­
my, że nawet p o c z ą t e k  z ł u d z e n i a  byłby niemożebnym, gdyby w u- 
tworze pewną epokę na poetycznćm tle odtwarzającym, w sposobie dy­
alogu, a znacznie od tćj epoki późniejszym, czas teraźniejszy nie był 
używany przy odtwarzaniu odnośnych zdarzeń. Wszakże i dziś gdyby
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ktoś pisał dram at albo tragedyą osnutą na wypadkach wziętych z XV 
wieku, równieżby osobom w grg wprowadzonym, osobom typy history­
czne XV wieku odtwarzającym, włożył czas teraźniejszy w usta, przy 
opowiadaniu przez nich zdarzeń ówczesnych '). Natomiast wniosek ks. 
Piotrowicza: „że Dyalog powstał między 1460 a 1466 r., to jest w cza­
sie, kiedy szale zwycięztwa w wojnie pruskiój ciągle się ważyły;” wnio­
sek ten oparty na odnośnych wyrażeniacti dyalogu,"na wyrażeniach 
końcowych, a żywo zaznaczających ową chwilę wahania się szali zwy­
cięztwa, jako spółczesną autorowi, bo oznaczoną przez wyraz „teraz” 
wniosek ten, powtarzamy raz jeszcze, zasługuje na baczną uwagę, gdyż 
w autorze późniejszym trzebaby wielkiój przezorności i pamiętania
0 sobie, ażeby tak  ściśle odkreślić pewną fazę w przebiegu wojny 
pruskićj od innćj nastgpnćj, a na lepsze zmieniotićj. Trzebaby przy­
puścić w autorze późniejszym jakby chęć odtworzenia jednćj tylko chwili 
dziejowćj, pewnśj tylko sytuacyi historycznćj, chęć podchwycenia zdań
1 czynów głównych działaczy dziejowych, w odniesieniu wyłącznie tylko 
do takićj pojedyńczćj sytuacyi. Nie jest to niemożebne, ale trudno 
przypuścić w pisarzu, który bądź cobądź mógł żyć nie późniój jak  ty l­
ko między wiekiem XV i XVII, trudno przypuścić takićj ścisłości, ta ­
kićj świadomości zamierzonego celu w danym utworze poetyckim.

Tyle co do pierwszćj tezy ks. Piotrowicza; co się tyczy drugiego 
wniosku, jakoby autorem odnalezionego Dyalogu był Długosz: usprawie­
dliwienie takowego wniosku bgdzie nieco przytrudnćm. Wszystkie 
w tćj mierze przytoczone przez ks. Piotrowicza dowody streszczają się 
do tego, że autor Dyalogu we wszystkich kwestyach spornych, tyczą­
cych się działalności wielkiego kardynała, w zupełności wygłasza po­
dobne przekonania i poglądy do tych, jakie znajdujemy w „Dziejach” 
Długosza. Oczywiście dowód to niedostateczny bardzo; bo wszakże 
autor Dyalogu mógł być wybornie obznajmiony z wiekopomnćm dzie­
łem naszego historyka i podzielać przekonania jego. „Po palmę autor­
stwa, powiada ks. Piotrowicz, sięgają dwie główne osoby dyalogu „To­
masz i Jan .” Tomasz, to wedle ks. Piotrowicza, T o m a s z  Strzempiń- 
ski, następca Oleśnickiego na krakowskiej stolicy biskupićj. „Ale w dy­
alogu jest mowa o wypadkach, które miały miejsce już po śmierci 
Strzempińskiego, a więc autorem Dyalogu jest „Jan” to jest J a n  D ł u ­
g o sz , nasz sławny historyk; a utworzył on to rymowane dzieło, w cza­
sie swego z Krakowa wygnania. Bo Jan  całą rozmową kieruje, stawia 
pytania i robi zarzuty; w zwykłćj zaś rzeczy kolei, gdy tam ten (To­
masz) opowiada, ten (Jan) z a p i s y  wa ć  p o w i n i e n . ” My jednak ta ­
kićj konieczności nie widzimy, ażeby osoba w Dyalogu udział przyjmu­
jąca, a jakoby t r z y m a j ą c a  p i ó r o ,  m iała być Dyalogu autorem. 
Gdyby trzeba było z tej wychodzić zasady, to każdy z traktatów  filozo-

Uwaga ks.  Piotrowicza: „i e l e g i j  n o ś ć  Dyalogu znacznie zmnie j­
sza przypuszczenie n a ś l a d o w a n i a  przeszłości,” zasługuje na baczne uwzglę­
dnienie.



ficznych Cycerona, które jak  wiadomo po większej części w kształcie 
rozmów są pisane; każdy z tych traktatów , gdyby osobistość Cycerona 
była nieznaną,, musiałby innego mićć autora, tem więcej, że imiona 
przez inówcę rzymskiego wprowadzone, rzeczywiście należały do wy­
datnych w ówczesnym rzymskim świecie naukowym postaci, reprezen­
tujących pewne kierunki filozoficzne, a w każdym z takich traktatów , 
jedna z rozmawiających osób rzuca pytania, to znowu inna spełnia 
główną czynność mówniczą.

W szeregu dowodów na korzyść autorstwa Długosza przytoczo­
nych, niepoślednią gra rolę ten ustęp Dyalogu, w którym jest mowa
0 Węgrach, ustęp przepełniony żółcią i niechęcią dla tego narodu. 
A wiadomo że Długosz podczas swój na Węgrzech bytności był napa­
dnięty i omal życia niepostradał. Wyrażenie jednak  znajdujące się 
w dyalogu „Dragula gens,’’ jak  się zdaje odnosi się nie do Węgrów, 
lecz do Wołochów, którzy w bitwie warneńskićj pod dowództwem D ra- 
lculi pierwsi ustąpili z placu ')•

Już po wysłaniu rękopisu do Krakowa, ks. Piotrowicz zakomuni­
kował nam następujące uwagi, które tu  dosłownie przytaczamy:

„Wiadomo, że rodzina Oleśnickich oskarżyła Długosza o ukrycie 
pewnych sum pieniężnych ze spuścizny po kardynale. Ta niechęć mo­
gła być powodem, "że opuszczono jego podpis przy odpisywaniu z auto­
grafu” dyalogu, albo też i Długosz rozmyślnie, aby się nie narzucać
1 do wdzięczności nie zobowiązywać, podpisu nie położył.

Między dowodami autorstwa Długosza i współczesności utworu, 
nie ostatnie zajmuje miejsce ta  właściwość naszego dziejopisarza, jak ą  
widzimy w jego historyi, że w opisie spółczesnych wypadków, oszczęd­
nym jest w mowie, więcćj wie aniżeli wypowiada, przemilcza i nie do- 
mawia o tajemnych pobudkach działaczy dziejowych.

Ta rozumna powściągliwość o wypadkach w rozwoju będących, 
jeszcze niedokonanych, k tórą profesor Szujski bystrym dosięgnął wzro­
kiem i tak  pięknie wyraził w dyalogu „Długosz i Kallimach,” dostrze­
gać się daje szczególnićj w ustępie naszego dyalogu, gdzie mowa o sp ra­
wie miast pruskich. Czy skąpe ważenie stów, czy tę wstrzemięźliwość są ­
du, poetyzować będziemy za uchybienia prawdzie? Bynajmnićj! Nie­
cierpliwi nas ona, radzibyśmy mićć wszystko jak  na dłoni, przyznać je­
dnak musimy, że jest na swojćm miejscu; więcćj bowiem szkody z wie-
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' )  P rzekonanie  to powzięliśmy przy odczytywaniu w rękopiśmie b a r ­
dzo udatnego  t łómaczenia Dyalogu dopełnionego przez ks.  Bulakowskiego, 
k tó reby  powinno znaleźć pomieszczenie w którym  z miesięczników warszaw­
skich; gdy jednak  ep ite t  Dragula  podwakroć postawiony j e s t  obok wyrazu: 
„ I lu n n i ,  ’ przeto przypuszczenie nasze dalekie j e s t  od zupełnej prawdziwości.  
Właściwie mówiąo, w bitwie warneńskićj bra ł  udział tylko Drakula  syn, lecz 
co ważniejsza, gdy u Kallimaoha W ołosi walczą bodaj czy nie najmężniej,  
u Długosza pierzchają. I  tu więc j e s t  podobieństwo Dziejów z Dyalogiem.

Tom I. Marzec 1881. 46



lomówności aniżeli z milczenia; z tamtćj fałszywe idą sądy, ta  skłania 
do głębszego rzeczy zbadania.”

Nie ma kwestyi że tylko pilne, porównawcze studya nad Dyalo- 
giem i Dziejami Długosza mogłyby ostatecznie rozstrzygnąć pytanie, 
czy nowo odnaleziony pomnik naszego piśmiennictwa jest pióra n ie­
śmiertelnego dziejopisarza. Niewątpliwie podniosłość myśli i poglądów 
wygłoszonych w dyalogu, w ładnej formie wierszowanej łacińskiej, nie- 
ustępują powadze naszego historyka, tem mnićj nie wystarczą tu  chy­
ba dla ostatecznego ustalenia faktu; co więcćj, w końcowych wierszach 
dyalogu znajdujemy wzmiankę o tśm, jakoby kardynał Zbigniew Oleś­
nicki obiecywał na drodze układów dyplomatycznych przyłączyć mias­
ta pruskie do Korony, byle tylko niedopuśclć do wojny, wzmiankę, któ- 
rśj najmniejszego śladu w „Dziejach” Długosza nie spotykamy." Jak  
wiadomo, nasz historyk był za przygarnięciem do wielkiej ojczyzny 
wracających na jćj łono dobrowolnie miast pruskich i sprzeczne z tśm 
jego uczuciem zdanie swego mistrza, chce niejako złagodzić, s tara  się 
osłabić niepatryotyczny takiego zdania pozór. Czyżby więc Długosz 
nie spożytkował tak ważnej okoliczności, dla wystawienia w zupełnie 
innem świetle mniemanego niepatryotyzmu kardynała ’)?

Bądź co bądź, zebrane przez ks. Piotrowicza dowody, mają za 
sobą wiele pozorów słuszności; a nie wątpimy, że dalsze studya czcigo­
dnego kapłana, kwestyą rozstrzygną ostatecznie.

W każdym razie, „Dyalog” przez ks. Piotrowicza odnaleziony, ze 
względu na epokę, z której pochodzi, bądź co bądź nie późniejszą nad 
wiek XVI 2), ze względu na podniosłość traktowanego przedmiotu i my­
śli o nim wypowiedzianych, stanowi cenny zabytek naszego piśmiennic­
twa, cenny przyczynek nawet do historyi naszśj cywilizacyi i w ogóle 
kultury. Wiadomo, że Długosz oprócz listów rozpisanych do przyjaciół 
z ubolewaniem nad śmiercią Zbigniewa, m iał jeszcze i coś innego dla 
uczczenia pamięci wielkiego kardynała  uczynić, być więc bardzo może, 
że nowo odnaleziony przez ks. Piotrowicza „Dyalog,” rzeczywiście jest 
w tym celu napisanćm przez naszego nieśmiertelnego historyka dziełem.
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' )  Końcowy ustęp „ D y a lo g u ’’ w ogóle, j e s t  bardzo niezrozumiały
i pozostawia wielką wątpliwość, czy wyrażenie o układach na  drodze pokojo- 
wćj, należy przypisać Oleśnickiemu, czy t<5ż autorowi „D y a lo g u .”

2) Cichocki już  mówi, żc ten  osobliwy zabytek od t y l  u l a t  n ienaru­
szonym jest  przechowany.



Przegląd teatralny.
{Za rok 1879 i  pierwsze półrocze 1880 r. *).

Z dziedziny arcydzieł literatury  dramatycznej w pierwszój poło­
wie zeszłego roku ujrzeliśmy na deskach wielkićj sceny Szekspirowską 
tragedyą: „Antoniusz i K leopatra,” która jednak graną była bez powo­
dzenia i nie utrzym ała się na repertuarze dla najrozmaitszych powo­
dów, niekoniecznie dobrze świadczących o wyrobieniu smaku publiki 
naszćj, mającćj przecież pretensyą do artystycznćj wybredności. Co 
prawda, tragedya ta  należy do mniej znakomitych utworów wielkiego 
poety a wśród trójcy jego dramatów rzymskich zajmuje stanowisko 
najmnićj zaszczytne. Nie należymy w ogóle do zbytnich wielbicieli 
tych dramatyzowanych opowieści Plutarcha, które pomimo całego piętna 
genialności, bogactwa treści psychicznej a nawet głębokich spostrze­
żeń moralno-społecznych, nie mogą się poszczycić właściwym kolory­
tem starożytnego świata, grzesząc o tyle pod względem braku klasycz- 
nego rytmu, o ile wszystkie niemal nowożytne dram ata na tle klasycz­
nym osnute grzeszą sztuczną koturnowością i akademicką ogładą 
stylu. „Antoniusz i K leopatra” pod względem dziejowym jest bezład­
nie dramatyzowaną kroniką, zamykającą fakta wydarzone w ciągu lat 
kilkunastu, które przesuwają się przed oczyma widza lub czytelnika 
w kalejdoskopowej czeredzie. Pod względem kompozycyi, dram at ten 
je s t najbardziej może chaotycznym ze wszystkich utworów Szekspira, 
i do warunków scenicznych musi być starannie przykrawanym, tak, że 
nożyce reżyserskie muszą odciąć wiele niewiążących się ściśle z całoś­
cią epizodów. Na scenie naszćj ta  konieczna amputacya dokonaną zo­
sta ła  z poszanowaniem dla poety, chociaż prawdę mówiąc, sztuka ta  
potrzebowałaby pewnej przeróbki dokonanćj dłonią biegłego dram atur­
ga, któryby wypełnił przynajmniej kilka bardzićj rażących luk w całości 
obrazu. Na scenach angielskich przedstawiano w ostatnich latach tę 
tragedyą, skutecznie popierając jćj powodzenie sceniczne przepyszną 
wystawą, defiladami orszaków, marszami wojsk i bitwami urządzonemi 
z wielką okazałością i przepychem. Nasza scena nie posiada obecnie 
środków do pokonania trudności nastręczających się przy wystawie sce-

H) Dokończenie— patrz zeszyt za luty r .  b.



nicznćj sztuk obliczonych na takie zbiorowe efekta i dlatego tu  pomi­
mo staranności reżyseryi, tło dekoracyjno dziejowe, oraz cały kalejdo­
skop wypadków ukazany przez poetę, nie mogły sprawić zbyt wielkie­
go wrażenia. Główny interes sztuki w obec tego, opierał się na sto­
sunku romantycznym dwojga głównych bohatćrów, których postacie 
wynurzają, się z pstrćj czeredy scen dram atu, kreślone z całą po­
tęgą prawdy i zdumiewającą intuicyą. Prawda, że poeta malując je  
usuwał na drugi plan rysy dziejowe, a ukazywał wątek namiętności 
ogólnie ludzkich; prawda że w malowidle charakteru koronowanćj 
zalotnicy, pam iętał tylko o jćj kobiecości a zapomniał o królewsko- 
ści; prawda, że niektóre jćj rysy nawet czerpał ze współczesnych posta­
ci, niemnićj jednak słynna para  dziejowych kochanków występuje tu  
niezmiernie plastycznie i poetycznie na tle powikłanych spraw politycz­
nych, oraz zniewieściałości obyczajów.

Chociaż pod względem rzymskim koloryt całości nie posiada do­
syć cech specyalnie wiernych, jednakże poeta w ogólnym tonie dram a­
tu odmalował atmosferę moralną społeczeństwa moralnie przeżytego, 
zepsutego wpływami oryentalnemi, niemającego tyle sił żywotnych, 
aby wytwarzać dzielne charaktery, społeczeństwa, w którćm prywata 
i ambicya osobista bierze górę nad poczuciem obywatelskiego obowiąz­
ku, a charaktery psują się pod wpływem żądz użycia lub zmysłowych 
namiętności.

Pomimo swój kompozycyi nieforemnćj, tragedya ta  posiada w so­
bie dość treści psychicznej i dziejowej charakterystyki, aby obudzić za­
jęcie umysłów wykształconych i poważniejszych. Zdawałoby się, że 
wśród naszćj publiczności je s t dosyć ludzi o tyle wyrobionych w kierun­
ku humanitarnym, że dla nich sztuka ta  przedstawiać będzie żywioł, j e ­
żeli nie gorącego, to przynajmnićj pilnego zajęcia; tymczasem ogół wi­
dzów scenicznych, przywykły do łatwych wrażeń, odpowiedział na pięk­
ne nawet przymioty szekspirowskiego dzieła... ziewaniem, okazując dzi­
wne uprzedzenie do utworów na tle starożytnćin osnutych, dające się 
wytłómaczyć chyba tylko bardzo nieponętnym systematem karm ienia 
młodzieży naszćj straw ą klasycyzmu, przedstawianego zwykle ze stro­
ny suchćj i szkolarskiśj. Rzecz naturalna, podobne utwory, surowe, 
namaszczone powagą dziejów, nie łechcą i nigdy nie będą łechtać a r­
tystycznego smaku ogółu, ale powinnoby się znaleźć grono inteligeucyi, 
dla którćj tego rodzaju artystyczny pokarm przedstawiać może więcćj 
ponęty aniżeli wiele współczesnych efemeryd opartych na potocznych 
i nikłych drobiazgach życia. Tak widoczny brak zamiłowania do u t­
worów odzwierciedlających życie świata klasycznego, potwierdza chyba 
to zdanie jednego z krytyków niemieckich, który wyrzekł, że społe­
czeństwo nasze niedosyć się skąpało w chrzcie odrodzenia. Obowiąz­
kiem jednak sceny aby niezrażając się podobną obojętnością, walczyła
o ile może z gustem ogółu i nazwyczajała go powoli do przedmiotów 
podniosłych, do obrazów poetycznych świata, który wyrobił arcytypy 
cywilizacyi aryjskiej, wc wszystkich gałęziach duchowego i społecznego
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rozwoju. Nic dziwnego że w zakresie tak trudnego rodzaju, scena na­
sza niemająca ani tradycyi, ani szkoły wyrobionćj, nie może odrazu 
sprostać wysokości zadania, które jest w dziedzinie sztuki wykonaw­
czej najtrudniejszćm. Tę okoliczność powinna była uwzględnić kryty­
ka nasza, której wielu przedstawicieli daje czasem dowód elem entarne­
go niepojmowania swego posłannictwa, a chorując na jowiszowe tony, 
lub kwaśną katońską powagę sądzi, że spełnia godnie swoją rolę, trak ­
tując scenę z ośmiopiętrowego rusztowania zbudowanego przez nadg- 
tość i arogancyą. Gdy lada naiwna minka lub wesoły uśmieszek ak­
torski wywołują u nas całe tyrady zachwytu i mlaskania radosne este­
tycznych smakoszów, gdy krytyka często staje się panegirykiem lub 
aktem  strzelistym skierowanym ku jakićj gwiaździe lub gwiazdce, tym ­
czasem usiłowania poważne, pełne dobrćj woli bywają zbywane często 
lekceważeniem, grymasem, albo ochładzane zbyt niewyrozumiałą na­
ganą.

Niektórzy krytycy nasi umieją tylko oscylować pomiędzy odą wy­
śpiewaną na najwyższe tony zapału, często podrobionego, a lekceważe­
niem lub szykaną, podyktowaną nierzadko przez uprzedzenia i wzglę- 
dziki. Rażący objaw braku tak tu  okazali niektórzy, właśnie z powodu 
przedstawienia „Antoniusza i K leopatry,” gdyż zamiast oświecić publi­
czność i budzić w uiśj zamiłowanie do tego rodzaju, dali formalne ha­
sło ziewania i starali się pszesadzoną surowością ostatecznie zdyskre­
dytować powodzenie sztuki, k tóra byłaby stauowczo upadła, gdyby jćj 
nie podparło powodzenie.artystki, otoczonej gloryą tryumfów, na dru- 
gićj półkuli świata zdobytych. Z drugićj jednak strony przyznać na­
leży, przedstawienie to wykazało, że dram at nasz powinien przejść sta- 
dyum racyonalnie pokierowanego rozwoju, aby się rozwinąć wszech­
stronnie i spotężnićć w siły potrzebne do doskonałego wystawiania dzieł 
takiego pokroju, że w tym kierunku trzebaby rozpocząć i prowa­
dzić systematyczną działalność, mając na widoku nietylko interesa 
chwili, ale odleglejszą przyszłość, oraz potrzebę wykształcenia nowej ge- 
neracyi artystów, którzyby umieli podtrzymać tradycyę prawdziwie 
wielkićj i podniosłćj sztuki.

Oprócz tćj głównćj nowości w pierwszćj połowie roku zeszłego, 
ujrzeliśmy także kilka ważniejszych wznowień poważnych dramatów, 
a między innemi „Maryi S tuart” Szyllera, którćj wykonanie jednak 
w całości niezbyt świetne, tembardziej że grano ją  podług nadzwyczaj 
nędznego przekładu, dokonanego nie z oryginału, ale z francuzkiej 
przeróbki, która tę retoryczną, ale wspaniałą tragedyę uprościła i oka­
leczyła, stosownie do reguł pseudo-klasycznego smaku. Możliwość 
przedstawienia arcydzieła literatury powszechnćj podług tak skażonego 
przekładu, świadczy o tem, jak  dawnićj na naszćj scenie literacka stro­
na działalności dram atu była pomijaną i traktow aną lekceważąco, do 
obecnego więc kierownictwa należy zagładzić te błędy, usunąć z ruchu 
bieżącego przekłady dowolne, oraz niekształtne amputacye najpiękniej­
szych płodów literatury dramatycznćj.
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Daleko pomyślniejszym pod względem ogólnćj artystycznćj warto­
ści było wznowienie dram atu Wiktora Hugo: „Angelo Malipieri,” przed­
stawionego starannie i w dobrym przekładzie. D ram at ten w kierunku 
romantycznym jest jednym z najpiękniejszych i najbardziej artystycz­
nych płodów autora „Nędzników,” a jakkolwiek należy do przebrzm ia­
łego dzisiaj bezwątpienia rodzaju, to jednakże posiada grozę tragiczną, 
oraz ten urok gorącćj, potężnćj poezyi, która niezależnie od romantycz- 
nćj jaskrawizny, oraz dosadnćj gry dysonansów, właściwćj poecie, za ­
wsze wywiera wrażenie głębsze i wzruszające. Dużo m iała także uro­
ku „Dalila” Feuillefa, nosząca na sobie piętno nie dzisiejszćj chwi­
li, a jednak przemawiająca nietylko przepychem artystycznćj for­
my i poetycznością tonu, ale zarazem upostaciowaniem wiekuiście ku- 
szącćj, a niebezpiecznej potęgi kobiecego demonizmu, który się kryje 
pod szatą syreniego wrdzięku, a dla charakterów miękkich i słabych 
jest siłą, wiodącą do moralnego upadku.

Z dziedziny bieżących nowości repertuaru francuzkiego nie widzie­
liśmy żadnej większćj komedyi, ale parę tylko drobnostek, pomię­
dzy któremi prawdziwą perełką jest prześliczna „Iskierka” Pauilleron’a, 
maleńkie arcydzieło finezyi, promieniejące nietylko wdziękiem, ale i po­
etycznym urokiem. Wśród mnóstwa fabrykatów, opartych li-tylko na 
zręczności i sprycie, któremi często potrafią autorowie francuzcy zama­
skować nawet brak głębszćj twórczości, wyróżnia się ona prostotą mo­
tywu, opartego na grze uczuć miłosnych, oraz znakomitem wyzyska­
niem wszystkich subtelności charakterów, kreślonych nader misternie. 
Treść jćj polega na połączeniu zakochanćj pary w sposób przypadkowy, 
ale zarazem bardzo naturalny, na zrozumieniu się dwóch serc, które się 
dotąd spotkać nie mogły. Uczucie plącze się tutaj z humorem, a ironia 
miłości, która niweczy ukartowane na chłodno zamiary matrymonialne, 
wytwarza kontrast bardzo oryginalny z dźwiękami szczerej i ochoczej 
wesołości. Mamy tu wdowę, k tóra dlatego niby nie kocha, że straciła 
już ułudę młodości, oraz pannę, którćj serce jeszcze nie zapłonęło od 
ognia tajemniczćj „iskierki.” Właściwie jednak, na dnie serc obu spo­
czywa miłość cicha i niezupełnie świadoma. Mężczyzna, który kiedyś 
się kochał we wdowie, któremu zdaje się, że kocha pannę, dla obudze­
nia „iskierki” w sercu płochego, niefrasobliwego dziewczęcia, odgrywa 
z dawną kochanką scenę miłości, nie przypuszczając, że ta  gra wydobę­
dzie na jaw iskry, tlejące tajemnie w obu sercach i dawną ukochaną 
rzuci mu w objęcia. W tćm wytwornćm c a p r i c c i o  miłosnćm, jedna 
tylko nuta pod koniec mąci harmonię, to jest dobrowolna abdykacya 
z pragnień sercowych panny, która czując „iskierkę” rozbudzoną przez 
młodego, dzielnego chłopca, oddaje swą rękę prozaicznemu panu nota- 
ryuszowi, bez widocznćj nawet potrzeby. Niezależnie od tego, kome­
dyjka ta  posiada rzadką w dzisiejszych czasach woń prawdziwie poety- 
cznćj sielanki, w której srebrny śmiech wiejskiej prostoty łączy się 
z dźwiękiem wytworniejszego liryzmu. Z treścią sympatyczną kojarzy 
się tu śliczna, misterna forma dyalogu, która nadaje dużo wdzięku temu



prawdziwemu klejnocikowi francuzkićj jubilerszczyzny scenicznćj. Obok 
tćj ślicznostki bledną i maleją, inne jednoaktówki, należące do pospoli­
tszych scenicznych rupieciów. „Niewiniątko” panów Meilhac i Halevy, 
jest zwykłą zręczną robótką majsterków, którzy napisali widocznie tę 
komedyjkę dla popisu artystki, grającćj rolę naiwną. Drobiazg to bez 
treści i oryginalności, ale werwą i żywym ruchem sytuacyi na scenie, 
wywołuje pewien efekt. Jednoaktówka: „Kodycyl,” jest tuzinkową sztu­
ką  konwersacyjną, przyzwoitą, ale rozpaczliwie banalną; nareszcie wzno­
wiona elegancka komedya Pauilleron’a: „Inny powód,” upadła po jedno­
razowym odegraniu z powodu niewłaściwej obsady.

Rzucając okiem na całą ilość sztuk, przyswojonych naszćj scenie, 
widzimy, że wybór ich przedstawia pewien kontrast staranności z je - 
dnćj strony, a niewybredności z drugićj. Zaznaczyliśmy już niewątpli­
wie dodatnie strony działalności reżyseryi, widoczne w uwzględnieniu 
poważnego dram atu i szybszćm wprowadzeniu paru wybitnych współ­
czesnych nowości francuzkich na naszą scenę. Poza tein jednak, w to­
ku nowości repertuarowych, znać było dawną słabość dram atu warszaw­
skiego, to jest brak planu, brak wytkniętego kierunku, który trwać bę­
dzie dopóty, dopóki dram at nasz nie pozyska kierownictwa energiczne­
go, jednolitego, świadomego swych celów i dążącego do jasno nakreślo­
nego programu. Na niewątpliwe zasługują uzuanie oznaki postępu pod 
względem reżyserskiej staranności wystawy, widocznej przy wprowadze­
niu wielu sztuk nowych. Stanowi to ważny początek zmiany na lepsze 
w teatrze naszym, grzeszącym często bezprzykładną w tćj mierze nie- 
dbałością. Pod względem ilościowym przyrost nowości nie był tak zna­
czny, aby pobudził do prawdziwie ożywionego ruchu wszystkie zasoby 
personelu i dał ostrogę rozwoju wszystkim talentom, ale wtajemniczeni 
twierdzą, że mechanizm naszćj sceny, jako pierwszorzędnćj, nigdy nie 
inoźe działać w zbyt przyśpieszonym tempie. Przesiawszy cały plon 
nowości, zapożyczonych z innych literatur, przez krytyczne sito, można- 
by wydzielić z niego niejedną plewę i plewkę czczą i pustą, k tóra też 
uleciała z podmuchem chwili w krainy niepamięci. Możnaby wreszcie 
zamiast niejednćj sztuki, dość bladćj, obrachowanej na to, że ją pod­
trzym a gra znakomita, przedstawić niejeden utwór głębszćj wartości, 
w którćj obok klejnotów sztuki wykonawczej, treść wewnętrzna dostar­
czyłaby słuchaczom bardzićj posilnej strawy estetycznej. Prawda, że 
zmiany w tym kierunku dokonać nie łatwo przy wielu warunkach, nie­
korzystnie krępujących reżyserską działalność, ale to pewna także, że 
pewna część repertuaru nosiła na sobie dawną cechę o p o r t u n i z m u ,  
to jest zbytniego rachowania się z okolicznościami, wybierania rzeczy 
nie tych, które powinny być wybrane, ale tych, które prawdopodobnie 
były pod ręką; baczenia, jednćm słowem, na cele i względy drugorzę­
dne, z niedostatecznćm uwzględnieniem wytycznych zadań działalności 
pierwszćj polskićj sceny. Nie znaczy to bynajmniej, abyśmy od sceny, 
k tóra rachować się musi zawsze z warunkami praktycznej egzystencji, 
po doktrynersku żądali kultu samćj sztuki wysokiej; abyśmy chcieli
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widzićć w jój rządach urzeczywistnione, niektóre pobożne, ale nie prak­
tyczne życzenia krytyków naszych, pragnących układać tylko repertuar 
„kalibrowy” z samych arcydzieł; to pewna jednak, że niektóre błahos­
tki i marnoty mogłyby sobie wygodnie przeleżeć w tekach tłómaczów, 
aż do chwili użycia ich w praktycznych celach gospodarstwa domowego.

Pod tym jednak względem, pierwsza połowa zeszłego roku przy­
niosła nam fakta doniosłe, wynikłe, właściwie mówiąc, poza sferą arty ­
stycznego działania naszej sceny, ale mające dla nićj znaczenie bardzo 
wielkiej wagi na przyszłość.

Potrzeba reformy teatru  widoczna we wszystkich niemal ga łę­
ziach jej rozwoju, wykazywana dobitnie a często nawet z przesadą 
przez różne organa naszćj prasy, wywołała objaw, który niewątpliwie 
w dziejach naszej sceny zapisał się głoskami pierwszorzędnćj ważnoś­
ci. Utworzona z polecenia władzy komisya mająca na celu obmyślenie 
środków podniesienia teatrów warszawskich, wydelegowała specyalną 
podkomisyę, która wypełniając swe zadanie, opracowała projekt 
wszechstronnych zmian naszego dram atu, zarówno pod względem orga- 
nizacyi personelu jak  i artystyczno literackiego kierownictwa. Praca 
ta  ze wszechmiar zasługuje na bliższą uwagę, ponieważ wyznacza 
dla naszej sceny wytyczne drogi rozwoju, z widokiem na ogólne po­
trzeby społeczeństwa i na pomyślną przyszłość naszćj pierwszej artys­
tycznej instytucyi. Niektóre kwestye, zwłaszcza organizacyi estetycz­
nego kierownictwa, rozstrzyga ona całkowicie i w znacznej części zada- 
walniająco, co do innych zaznacza potrzebę nowych jeszcze prac pro­
jektodawczych i organizacyjnych, któreby bliżej określiły drogi i środ­
ki prowadzące do celów i rezultatów wytkniętych przez świadome i ra- 
cyonalnie określone zasady prowadzenia scenicznego ruchu. Nie wda­
jemy się w tćj chwili w bliższą charakterystykę tych projektów, które 
można uważać jako kres graniczny, zamykający dawną dobę kierunku 
scenicznego, jako zapowiedzi nowćj, ożywionej działalności opartćj na 
zasadach zapoznawanych i lekceważonych przez dawniejsze kierownic­
two. Projekta te były zapowiedzią zmian i reform, których pierwsze 
zadatki spostrzegamy już w nowo rozpoczętym okresie działalności 
sceny i dlatego tćż do następnego przeglądu zachowujemy bliższe uwa­
gi nad treścią tych reform, oraz nad ich praktycznein znaczeniem w sto­
sunku do faktów scenicznego ruchu, noszących na sobie piętno zerwa­
nia z tradycyą dawnego systematu. W każdym razie, chociażby na­
wet wiele punktów tego projektu zamieszkało dziedzinę nieurzeczywi- 
stnionych ideałów, chociażby nie zyskał on w całój rozciągłości mocy 
obowiązującej, to jednakże niewątpliwie odegrał ważną rolę jako 
czynnik negatywny w obec niepomyślnej przeszłości, jako ak t legalny 
uznający jawnie i wielostronnie potrzebę postępu naszćj sceny w kierun­
ku odpowiednim do potrzeb duchowych społeczeństwa.

Jakiekolwiek były przyczyny i czynniki które powołały do życia 
komisyę wraz z podkomisyatni, jakimkolwiek powodom scena nasza za­
wdzięcza ten z góry idący prąd reformy, doniosłość samego faktu przez
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to się nie zmniejsza. Uważać go można nie bez zasady za pocieszają­
cy prognostyk, który zdaje się zapowiadać, że w kierunku scenicznym, 
siły twórcze naszego społeczeństwa będą miały szersze niż dotąd pole 
rozwoju przed sobą, że w pewnych przynajmnićj dziedzinach duchowe­
go życia, samodzielność nasza jest silą zyskującą sobie sankcyę tam  
nawet, gdzie była systematycznie zapoznawaną lub lekceważoną.

Stojąc więc na progu nowćj ery z uzasadnioną poniekąd nadzieją 
lepszćj przyszłości, bez różowych jednak złudzeń i optymistycznego za­
dowolenia, możemy nieco pogodniejszym a zwłaszcza ciekawszym wzro­
kiem spoglądać w przyszłość naszego dram atu i oczekiwać, czy się tćż 
spełnią papierowe obietnice projektów. Zanim jednak pożegnamy nie­
zbyt ponętną przeszłość, winniśmy zaznaczyć w bieżącćj kronice fakta, 
które się zarysowały wybitniej w czasie objętym przez niniejsze spra­
wozdanie na tle ruchu sztuki wykonawczćj, k tóra  stanowi tak  ważną 
dźwignię powodzenia każdćj sceny, a u nas rozwija się pod wieloma 
względami bardzo pomyślnie; że pomimo utyskiwań, kwasów i afekto­
wanej surowości wielu naszych krytyków, pozujących na chroniczne 
niezadowolenie, przyznać trzeba, że siły aktorskie naszej trupy są nie­
pospolite i że stanowią potężną dźwignię pomyślności, k tóra niezawsze 
je umie wyzyskać dostatecznie dla swych interesów artystycznych i fi­
nansowych.

Znakomitą przedstawicielką tryumfów naszćj sztuki dramatycz­
nej je s t słynna dziś na obu półkulach pani Modrzejewska, którćj wy­
stępy gościnne po powrocie z Ameryki, były prawdziwie wielkim wy­
padkiem zeszłego sezonu teatralnego. Otoczona urokiem zagranicznej 
sławy, która ma zawsze taki urok dla nas „niewierzących w proroków 
między swojemi,” a także rozgłoszona przez stutrąbne fanfary rekla­
my, znakomita ta  artystka obudziła niebywały gorączkowy ruch nie­
tylko wśród miłośników sztuki, czujących jćj olbrzymi talent, ale i w 
tych sferach, które dadzą się porwać tylko przez wpływ mody, lub nad­
zwyczajnego rozgłosu. 7. zamorskićj podróży talent pani Modrzejew­
skiej, który wydawał się dawniej ostatecznie rozwiniętym, stojącym na 
szczycie swego rozwoju, wrócił zmieniony, zmężniały, spotęgowany 
pod wieloma względami. W czasie tych gościnnych występów, artystka 
dała  nam poznać najznakomitszą swoję kreacyą, należącą bez zaprze­
czenia do najcelniejszych arcydzieł sztuki aktorskićj.

Bohatćrka Dumasowskićj „Damy kameliowćj” przechrzczonćj 
u nas na „Maryą Gauthier,” w grze artystki przemówiła niezwykłą 
s>łą prawdy, opromienionej poezyą i ujętćj w kształty świetnego a r ­
tyzmu. Znać tu było podchwycenie doskonałe nerwowćj i suchotniczćj 
na t my kobiety napół upadłćj, żyjącćj z dnia na dzień w ciągłym paro­
ksyzmie szału, niepoinnćj ju tra , lekkorayślnćj, pustćj, odurzającej się 
nieustannie w gwarze uczt półświatka, ale powoli ulegającćj potężnym 
wpływom uczucia, które zapanowało nad nią wszechwładnie.

Nie nasza to rzecz pisać drobiazgowe studya nad wartością pło­
dów sztuki aktorskićj, ani parafrazować nauowo wygłaszane już na ró­
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żne tempa przez całą rzeszę recenzentów hymny zachwytu; powiemy 
tylko, że w tćj roli artystka stanąwszy na gruncie doskonałej obserwa- 
cyi realnej, odczuwszy niezmiernie głęboko stan wewnętrzny upadłćj 
grzesznicy, doprowadziła sztukę do tćj wysokości, na którćj znika 
wszelka sztuczność a zostaje się tylko potężne, wstrząsające wrażenie 
prawdy, ukazanej w kształtach niepokalanie artystycznych. Nawet w os­
tatnich scenach agonii, artystka um iała połączyć prawdę fizyologiczną, 
przedstawioną bardzo wiernie z wymaganiami sztuki, wywołując wraże­
nie prawdziwie przenikające.

Drugą niepospolitą kreacyą p. Modrzejewskiej jest Kleopatra w tra- 
gedyi Szekspirowskiej, przedstawiona z całym kuszącym urokiem syre­
niego wdzięku, z całym przepychem plastyki estetycznćj, godnej zapra­
wdę tej kobiety słynnej z wdzięku w świecie, który wytworzył najwyższe 
jego kształty zmysłowe. Zawiły, chwiejny i fantastyczny charakter 
tćj potężnej kobiety, co ujarzm iała panów świata, artystka wysnuła 
w grze swojej z całą dosadnością i zgłębieniem wszystkich odcieni świe­
tnej charakterystyki Szekspirowskiej, odtworzyła wszystkie rysy tej 
mieniącej się w różne barwy, uawpół demonicznej natury. Pod wzglę­
dem energii dramatycznej i siły temperamentu, rola ta  jednak nie była 
doprowadzoną do odpowiedniej potęgi, chociaż wysoko posunięta umie­
jętność techniki, pozwoliła zdobyć się na ekspresyą dosyć blizką p ra ­
wdziwej siły.

Spotęgowanie w tym kierunku talentu artystki, widać było także 
w ślicznie granćj Szyllerowskiej „Maryi S tuart,” która należała dawniej 
do słabszych kreacyi artystki, obecnie zaś była jedną z najpierwszych.

Obok czarującego wdzięku, postać ta  tchnęła prawdziwie królew­
ską powagą a w scenie spotkania się Maryi z Elżbietą, artystka wspa­
niale oddała wrzącą oburzeniem godność majestatu, która piorunami 
zemsty druzgotała nienawistną przeciwniczkę.

W roli „Adryanny Lecouvreur,” okazała się widocznie dwojaka 
zmiana talentu artystki, który zyskując na ekspresyi w akcie ostatnim, 
oddanym z niepospolitym tragicznym efektem, stracił cokolwiek na 
miękkośoi, na owym niedoścignionym wdzięku niewieścim, na niepoko­
nanym czarze i miękkości i słodyczy, roztaczającym dokoła nieujętą 
rozkoszną poetyczną atmosferę. Oparte na tym czynniku estetycznym 
role Anieli w „Ślubach panieńskich,’’ Cecylii w „Pannie mężatce,” a na­
wet Ofelii w „Hamlecie,” nie doścignęły obecnie tćj wyżyny estetycznej, 
tego niewysłowionego powabu, jaki im dawniej artystka nadać umiała.

W ogóle jednak talent pani Modrzejewskiej nabrał nowego po­
lotu i rześkości, zahartow ał się widocznie poczuciem własnej siły, prze­
szedłszy próby ogniowe działalności na nowej a szerszej widowni.

W ystępy artystk i były jednem pasmem zasłużenie odniesionych 
tryumfów, które budziły stopniowo wzrastający zapał słuchaczów. 
Potęgą talentu, sławy i rozgłosu pani Modrzejewska obudziła nader 
żywe zajęcie do poważniejszych rodzajów dram atu, a chwilowo nawet 
podniosła nastrój repertuaru  do niebywałego kamertonu.



Niemało także ożywienie w kołach artystycznych wywołały go­
ścinne występy p. Eadnowskiego, lwowskiego tragika, który uplastycz­
nił cztery kapitalne role Szekspirowskie: „H am leta,“  „L eara,“ „Otel­
la, “ „Romea,11 okazując się istotnie artystą niepospolitśj miary, cho­
ciaż dalekim od tćj wielkości, na jaką  wynieść go pragnęła reklama 
pewnćj koteryi literackiej, natchniona przez sympatye lokalne. Wzglę­
dnie do małych zasobów, któremi rozporządza ten artysta, rezultaty gry 
jego są poprostu zadziwiające, ale w stosunku do wielkości podjętych za­
dań aktorskich, nie dosięgają do odpowiednio podniosłego nastroju. 
Pomimo niezbyt pomyślnych warunków fizycznych i głosu średnićj tyl­
ko siły, nieodznaczającego się szlachetnością ani bogactwem brzmienia, 
pomimo nawet niezbyt poprawnej maniery dykcyi, a rty sta  ten siłą 
twórczego talentu, pomysłowością i głęboką inteligencyą, umiał isto­
tnie podnieść grę swoją na poziom niepospolity, nadać jej blask wybit- 
nćj oryginalności, k tóra stawia go w rzędzie celniejszych przedstawi­
cieli naszćj sztuki dramatycznej. Szczytem jego talentu jest wykona­
nie roli Otella, odznaczające się wielką poetycznością, estetycznćm 
traktowaniem i doskonałą psychiczną genezą charakteru. Począwszy 
od ak tu  trzeciego, od pierwszych przebłysków namiętności, postać 
obłąkanego maura rosła i potężniała w naszych oczach, aż do chwili 
ostatecznćj katastrofy, zagranej estetycznie i szlachetnie.

Cały ton roli zastosowany był do zasobów artysty i nie m iał od- 
powiednićj potęgi tragicznej, ale w tym zakresie była ta kreacya prze­
prowadzona harmonijnie z umiejętnością gradacyi i tak  znakornitćm 
wyzyskaniem efektów, jakiego nie widzieliśmy w tćj roli nawet u artys­
tów niezmiernie wyższych, od lwowskiego tragika, któremu bezwątpienia 
tylko brak środków i prawdziwie wysokiego stylu przeszkadza, aby im 
dorównał całkowicie.

Po „Otellu11 najlepszą rolą p. Ładnowskiego był „Romeo,” przed­
stawiony po włosku, z wielką, prawdziwie południową zapalnością i ży­
wością temperamentu. Daleki od deklamacyjno-sentymentalnćj t r ą ­
dy cyi, przyjętćj u nas w roli kochanków, Eadnowski przedstawił Ro­
mea żywo, nerwowo, z całym ogniem młodzieńczego uniesienia, a cho­
ciaż mu brakło liryzmu i poezyi, to jednak od początku do końca gra 
jego tętn iła  prawdą namiętności, nietyle odczutą, ile uwydatnioną przez 
potęgę artyzmu. W  „Hamlecie11 m iał artysta bardzo piękne pomysły, 
olśniewał w wielu miejscach umiejętnością w wydobywaniu efektów, ale 
w ogóle ton roli obniżył do nastroju zbyt potocznie naturalnego, prze­
skakując czasami do podniesionego patosu; był Hamletem przystępnym 
dla ogółu widzów i dość zrozumiałym, ale zarazem nadto pospolitym, 
powszednim, niemającyin tćj smutnej melancholicznćj poezyi, którćj glo­
ria unosi się jak  tajemnicze światło, ponad smętną postacią cierpiące­
go, złamanego i zgoryczonego marzyciela. Najmnićj udatną rolą pana 
Ładnowskiego był „Król L ear,11 pomyślany i zagrany inteligentnie, ale 
w wykonaniu niedoprowadzony do artystycznćj wartości uprzednich 
kreacyi artysty. Niewątpliwie była to gra równa, rozumna, ale znać
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było w niój nadrabianie naturalnych braków, wielki niedobór siły fi- 
zycznćj, widoczny zwłaszcza w czasie sceny burzy, brak głębszćj rze­
wności i majestatu monarszego, chociaż w ostatnich scenach tragedyi 
gra artysty nagłym rzutem energii wzniosła się do prawdziwie w strzą­
sającej grozy tragicznćj. Oryginalnie i szlachetnie wykonaną była 
także rola Augusta Nowowiejskiego, w komedyi p. Zalewskiego „Przed 
ślubem," w której prawda charakterystyki łączyła się ze szlachetno­
ścią artystycznego opracowania. W ogóle powodzenie p. Ładnowskie- 
go służy za dowód, jak  wielką siłą  w zakresie poważnym dramatycz­
nym jest pomysłowa inteligencya i oparta na głębszych podstawach a r ­
tystyczna samowiedza, k tóra  potęguje nawet przyrodzone dane, 
umić zwyciężać szkopuły, o jakie rozbijają się pospolite i mnićj orygi­
nalne siły artystyczne.

P. Eadnowski jest nawskroś indywidualnym, zarówno w pomysło- 
wćm traktowaniu treści charakterów, ja k  i w wytworzeniu dla siebie 
odrębnej techniki, która wprawdzie nie nosi na sobie piętna prawdzi­
wie szlachetnego i poprawnego stylu, ale w zakresie zasobów artysty  
daje wystarczającą sumę środków. Talent artysty jest giętki 
i różnorodny, nadaje się do zadań artystycznych, natury bardzo roz­
maitej, a chociaż nie zawsze się wznosi do ich wartości, to jednak umić 
rozwiązywać wielkie zadania sztuki za pomocą swych skromnych środ­
ków, w sposób niezdumiewający wprawdzie, ale artystyczny, szlachetny 
i rozumny. Nie porwie on, nie olśni, nie przejmie tym galwanicznym 
prądem wrażenia, jak  artyści władający siłą  fizyczną i potęgą zapału, 
ale zawsze zajmuje i niekiedy wzrusza, zawsze nęci estetycznością plas­
tyki w ruchach i pozach, zasługuje na istotne uznanie, dzięki nie­
zaprzeczonej oryginalności, k tóra  nawet bez forsownych protekcyi
i przesadnych kadzideł od „najserdeczniejszych11 zjednała mu w oczach 
bezstronnej i gruntownćj krytyki poważne wcale stanowisko w dziedzi­
nie naszćj sztuki aktorskićj.

Poświęcając bliższą uwagę gościom, musielibyśmy zbytecznie roz­
szerzyć ramy sprawozdania, chcąc podać charakterystykę celniejszych 
płodów naszćj sztuki aktorskiej. Ograniczając się na treści w ćj 
wzmiance, zanotujemy tylko pobieżnie kreacye i role, które wybitnieją 
większą siłą prawdy i artyzmu. Dając w imię galanteryi pierwszeń­
stwo płci pięknej, winniśmy przedewszystkićm zaznaczyć spotężnienie 
ogromnego talentu panny Deryng, który dawnićj porywając prze­
błyskami natchnienia i zapału, podczas występów p. Ładnowskiego, 
zdobył się na kreacye artystycznie skończone, oddane z ogromną siłą 
zapału i dojrzałością artyzmu, a stawiając artystkę w szeregu najpier- 
wszych naszych gwiazd scenicznych. Rolą Ofelii, graną w sposób po­
rywający, panna Deryng dowiodła, że nietylko w dziedzinie siły, ale
i w sferze poetycznego wdzięku może odnieść tryumfy, a Szekspirow­
ską Julię g rała  z taką  potęgą poezyi i czaru młodości, że w tej roli ża­
dna z innych polskich artystek nie może się kusić o palmę pierwszeń­
stwa. Pomijając inne role mniejszćj wartości, wykonane nie tak  świe­



tnie, zaznaczymy tylko z potężną siłą dram atyczną zagraną postać 
Tulii w ,,Sabinkach,“ grzeszącą tylko trochę brakiem klasycznego sty­
lu w pozach, oraz prześlicznie z wielką prostotą, prawdą, rzewnością
i artyzmem zagraną rolę głównej bohaterki w „Mieszczauach z Pont 
Arcy,“ k tórą artystka ocaliła pod względem etycznym, wypłynąwszy 
z wielkim taktem z sytuacyi bardzo drażliwćj.

Pani Rakiewiczowa jako Hersylia w „Sabinkach,” miała sposob­
ność rozwinięcia swćj tragicznej siły i szlachetnej gry akademickićj. 
Pani Popiel, ta prawdziwa pieszczotka publiki naszej, z takim niedo­
ścignionym wdziękiem odtwarzająca postacie dziewczęce, w swoim za­
kresie najbardziej skończona i twórcza artystka, dała nam kilka ślicz­
nie wyrzeźbionych cacek a między innemi cudną postać wiejskiego 
dziewczęcia w „Iskierce,” w którćj olśniła nas artystycznym fajerwer­
kiem wesołości, brylantowemi kaskadami śmiechu i prawdziwie sielską 
prostotą dziewczęcą. Potężny komizm Żółkowskiego, któremu słońce 
tryumfów nieprzerwanie przyświeca, zdobył się na pyszną kreacyę Plu- 
met’a, będącą prawdziwym arcy typem potulnćj dobroduszności, roz­
czulającej a zabawnej, sympatycznej a ograniczonej i stworzył nowe 
arcydzieło porywającego a wysokiego komizmu. Królikowski nie zna­
lazł żadnćj szerszój roli, odpowiedniej do swego wysokiego stanowiska 
na naszej scenie, a w działalności tego znakomitego artysty, zaszła nawet 
przerwa niezbyt dla teatru korzystna. Stworzona przezeń nowa rola 
kasztelana w dramacie „Pro honore domus,” jakkolwiek należy do dru- 
go-planowych postaci w sztuce, zaleciła się urokiem patryarchalnćj po­
wagi i przenikająco głębokiego uczucia rodzicielskiej miłości.

Z pomiędzy kreacyi p. Rapackiego, wyróżniła się bardzo pięknie 
grana rola błazna w „Learze,” w tonie głębokiej, dobrze pochwyconej 
ironii, oraz parę drobniejszych postaci charakterystycznych. Z pomię­
dzy licznych ról p. Tatarkiewicza, wyróżnia się młody hrabia w „Miesz­
czanach z Pont-Arcy,“ w której to roli artysta podniósł grę do niepo­
spolitej wysokości i osiągnął stopień prawdy, nie spotykany w ostatnich 
czasach na naszej scenie w rolach kochanków, które z natury swojej 
prowadzą do ogólników i konwencyonalności. Świetnie także artysta 
odegrał dwie charakterystyczne postacie sympatycznych łotrów w ko- 
medyach: „Sąd honorowy11 (Anielewski) i „Przyjaciele H ioba'1 (Cyga­
nek), oddane z wielką werwą, łączące charakterystyczną barwność 
z wytwornie artystycznćm cieniowaniem. Pan Leszczyński odtworzył 
w „Sabinkach41 rolę Romulusa w rzutkich, pełnych energii zarysach 
heroicznych, którym brakło tylko cokolwiek klasycznego rytmu. Pan 
Ostrowski, komik dzielny, pełny jędrnej, naturalnej werwy, stworzył 
parę dosadnych, zamaszystych typów szlacheckich, ale najtrudniejsze 
zadanie pokonał nader szczęśliwie w dramacie „Pro honore domus,” 
grając rolę mnicha kwestarza, postawionego w bardzo drażliwych sytu- 
acyach, które umiał wyzyskać z wielkim taktem , bez szarży, nadając 
całej postaci wysoce typowy charakter.

Pomysłowy, pełen smaku i francuzkićj werwy talent p. Szymanów-
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skiego, który od pewnego czasu jest jednym z ulubieńców publiczności 
naszej, dał nam kilka komicznych figur młodzieniaszków, a między in- 
nemi prawdziwie szeroko zagraną rolę sympatycznego birbanta w „Dzie­
dzictwie P lum efa ,” w którym artysta  uwydatnił doskonale typ sangwi- 
nicznego hulaki, różny od dzisiejszych zdechlaków i przedwcześnie zu­
żytych niedorostków.

Rzucając okiem na ogólny ruch sztuki aktorskiej, widzimy, że nie 
wszystkie talenta mogły u nas równomiernie rozwijać się i wzbogacać 
scenę nowemi, oryginalnemi kreacyami, które w żywym ruchu scenicz­
nym, każdy zdolny aktor, mający naprawdę siłę twórczą, może wcale 
obficie produkować. Pomijając różne żądania, któreby można posta­
wić naszćj scenie w kierunku właściwego użycia sił wykonawczych, 
przyznać należy, że pod tym względem powodzenie tea tru  było tak, 
jak  dawnićj, najwybitniejszćm; że tak, jak dawnićj, dobra gra ak ­
torska stanowiła najważniejszy magnes, przyciągający miłośników sce­
ny. O ile jednak pojedyńcze siły aktorskie zdobyły sobie niejeden za ­
służony tryumf, o tyle osiągnięcie ogólnej harmonii wykonania było po 
dawnemu rzadkością i wyjątkiem, w paru tylko sztukach napotykanym. 
W tym kierunku jednak tea tr nasz pomyślał o uzupełnieniu żeńskiego 
zwłaszcza personelu nowemi siłami, za pomocą których odświeżono ko­
rzystnie obsadę kilku sztuk dawniejszych. Jestto początek działalności, 
k tóra musi się dalćj konsekwentnie rozwijać, jeżeli scena nasza ma dą­
żyć do sprostania najwyższym wymaganiom sztuki wykonawczćj, to jest 
do ogólnćj harmonii, jeżeli utwory wykonane przez naszych artystów, nie 
będą, obok świetnych efektów, razić oczu widokiem miernoty i rzemieśl- 
niczości; jeżeli, jednein słowem, całość nie będzie zlepkiem gry popi­
sowej i nieudolnćj, ale złoży się na obraz pełny, spójny, ożywiony 
tchnieniem życia, na prawdziwe dzieło sztuki, ucieleśnione w żywym i o r­
ganicznym ruchu. Rozumió się, że takich rezultatów scena nasza nie 
otrzyma, dopóki nie wyda z siebie wyższej siły organizacyjnej, któraby 
ujęła wszystkie pojedyńcze usiłowania we wspólną syntezę i potężnym 
ruchem pchnęła je  ku jednemu celowi.

R . W.
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PRZKZ

JEmila C a s t e l a r  a.
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C4.  G o i '  a j  s k ą *).

Tom II.

v.

Chcąc się dowiedzieć o następstwach powyższego listu, potrzeba 
nam zajrzeć na chwilę do domu M argarity.

Pomimo takiego naw ału wrażeń, doznanych w poprzedzającym 
dniu i nocy, M argarita usnęła snem głębokim, twardym. Obudziwszy 
się, zadzwoniła na ulubioną swoję garderobianę i powiernicę.

— Czy pan nie przyszedł?
— Nie, pani.
— Porzucił mię!—zawołała M argarita załamując ręce.
— Chciej pani raczej myśleć o tćm, że jesteś cudem wybawioną 

od śmierci.
— Prawda, prawda... nie wiem co się ze mną dzieje...
— Jesteś pani znów u siebie, w pośród nas.
—  Tak... ale zawdzięczam to Anieli.

Dalszy ciąg -  patrz  zeszyt za luty r. b.



376 SIOSTRA

—  Zapewne. Powiadają że ma iść za mąż, za hrabiego A rtura.
—  Co słyszę!... za hrabiego?
— A tak, hrabia dla nićj ledwo nie oszaleje.
—  0!.. to okropne!., tego nie zniosę! Muszę temu przeszkodzić, 

żeby nie wiem co...
—  A jakże pani mogłaby temu przeszkodzić?
—  Ha., przyszła mi myśl...
— Jaka?
— Pomszczę się na obojgu!
— Pani!., nie myśl o zemście... myśl o swojćm oswobodzeniu.
— O, nie! ja  się zemsty nie zrzekam; srodze się pomszczę.
— Na miłość Boga, pani!
— Straszne dni przebyłam w więzieniu: zemszczę się na moim 

oprawcy; mąż mnie porzucił, zemszczę się na moim mężu; Aniela sta ­
nęła mi w poprzek drogi: zemszczę się na Anieli.

— Porzuć pani te myśli.
— Nie mogę... muszę... Kiedy się rana w sercu krwawi, tylko 

zemsta może krew zatamować, nic, tylko zemsta.
— Ach, pani! przeczuwam nowe nieszczęścia.
— Ha! powiem hrabiemu, że Aniela kocha Edwarda; powiem 

mu, że Edw ard porzucił mię dla Anieli: straszny to będzie cios dla je ­
go serca, pewniejszy, aniżeli ugodzenie sztyletem. Sprawię, że to m ał­
żeństwo nie przyjdzie do skutku, a tym sposobem zemszczę się nad 
Anielą. Ściągnę na mego męża najokropniejszy gnićw hrabiego, 
a przez to zemszczę się nad moim mężem.

— Przez litość, chciej pani rozważyć, jakie mogą być następstw a 
podobnego kroku.

—  Rozważyłam wszystko. Plamę zniewag noszę na czole. Znie­
wagi te zetrę własnemi rękami. A! zdeptali mię!

—  Przypomnij pani sobie, że ci życie ocalili.
— Tak, po to, żeby mi struć serce, niegodziwcy!... O! pokonam 

ich, pomszczę się!..
M argarita trzęsła się cała. Dopuścić się miała czynu najnikcze­

mniejszego. Postanowienie to zgodnćin było z całćm jćj życiem, za- 
wichrzonćm niepohamowanemi namiętnościami. Konwuisyjnym rzu­
tem zbliżyła się do stolika. W oczach jćj pa ła ła  wściekłość. Porwa­
ła  pióro w ten sposób, jakby ujmowała w rękę sztylet. Z dziką rado­
ścią pochyliła je na papier i śmiejąc się spazmatycznie kreśliła szatań­
skie pismo; a potćm, jak  morderca, po dokonanćj zbrodni sztylet od­
rzuca, tak ona cisnęła piórem, zadzwoniła, a gdy w tej chwili ukazał 
się we drzwiach służący, rzekła:

—  Natychmiast zanieść ten list do pałacu hrabiego A rtura... 
A! zemściłam się! Nie wiedziałam, że z taką  łatwością uda mi się 
zemścić.
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VI.

_ Podczas gdy M argarita pisała ten list zdradziecki i zabójczy, k tó ­
ry miał się dostać do rąk  hrabiego, tenże otrzym ał od Anieli następu­
jącą odpowiedź na pismo przez niego jćj posłane.

„Panie hrabio! Otrzymałam list pański. Nie wątpię o szczero­
ści uczucia, które mi pan przedstawiasz tak wielkićm. Wiem dobrze, 
iż względem pana związana jestem obietnicą, że przebaczenie, tak  szla­
chetnie udzielone winowajcom, jest onćj rękojmią i zapłatą, która wy­
soko, bardzo wysoko podnosi pana w moich oczach. Lecz pan ze swej 
strony także wiesz dobrze, iż serce nie daje sobą rozporządzać dowol­
nie. Otóż ja  znów moje serce zbadałam  i doświadczyłam: jest ono 
chore i zbolałe. Nie byłoby godnem ani mnie ani pana, gdybym mu 
je ofiarowała z nakazu mojćj woli, w tym stanie. Smutny byłby to 
dar; tego pan sam nie zechcesz. Lecz skoro go nie mogę nakłonić ku 
panu, który zasługujesz na najgorętsze uczucie, nie będzie ono już n a ­
leżeć do nikogo.

Uznając całą wielkość pańskićj duszy i najwyższą cenę, przywią­
zując do jego ku mnie przychylności, jakkolwiek mocno boleję nad nie­
możnością odpłacenia się za nią według jego życzeń, wyspowiadam się 
przed panem, jak przed najdroższym bratem, odkryję stan mojej du­
szy, moje dążności i zamiary: sam mnie, panie hrabio,osądzisz i nie po­
tępisz.

Jestem znużona tein życiem, które nikomu nie przynosi pożytku. 
Nie przydać się na nic, dla nikogo w świecie, to jedna z największych 
męczarni w życiu. Obejrzawszy się wstecz poza siebie, widzimy, żeśmy 
przeszli jak  przez pustynią, nie pozostawiając po sobie żadnego śladu, 
żadnćj pamiątki, Tylko dobre czyny przeżyją nas tu  na ziemi i one 
muszą być dzielną podporą naszą w życiu nieśmiertelnćm, jakie nas 
czeka poza grobem. W niemożności wykonywania tyle dobrego, ile 
pragnę, postanowiłam poświęcić się Bogu. Ale czyniąc to, nie mam 
zamiaru zamknąć się i pędzić żywot bezowocny, oddany rozpamiętywa­
niu i modlitwom. Taki rodzaj życia, o którego skuteczność i święto- 
bliwość nie chcę się spierać, był zawsze przeciwny moim chęciom, me­
mu usposobieniu i pojęciom, jak ie  mam względem możliwćj doskonało­
ści na ziemi. Aby się udoskonalić, potrzeba walczyć, a walczyć z wia­
rą  i z wielkićm wytrwaniem, i dobry posiew pełnemi rękam i rzucać, 
chociażby na grunt jałowy i niewdzięczny.

Od niejakiego czasu jedna myśl nasuwa mi się bezprzestannie: 
chcę koniecznie zostać Siostrą Miłosierdzia. W mojćm przekonaniu 
lestto powołanie najszczytniejsze, życie najdoskonalsze, najgodniejsze 
Boga i nieba. Umrzćć dla siebie, a żyć dla drugich, płakać z temi co 
płaczą, cierpieć z temi co cierpią, choremu nieść ulgę w jego dolegli­
wościach, modlić się przy łożu konającego i zamknąć mu powieki, iść 
na pole bitwy, gdzie wszystko tchnie zagładą i nienawiścią, i tam za­
nieść miłość, litość i życie, wszczepiać w sierotę naukę obowiązku,
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wszędzie a wszędzie zjawiać się gońcem Opatrzności, tęczą pokoju i otu­
chy, to mi się zdaje być powołaniem piękniejszćm, wznioślejszćm nad 
wszystkie tryumfy talentu, które zabłysną na chwilę, by wnet zagasnąć 
nie zostawiając po sobie nic więcćj, ja k  to, co błędny ognik, wspomnie­
nie blasku.

Przyznaję się do tego, panie hrabio, że kochałam bardzo, kocha­
łam  całem sercem; jednakże przekonywam się, że to nie było ukocha­
niem jednego przedmiotu, a raczćj nadmiarem mojćj miłości ku całe­
mu światu. Jaknajszczerzćj mówię panu, iż miłość moja zbyt jest 
wielką, zbyt silną, by mogła na jednym tylko spocząć człowieku. 
Przepełniona nią dusza moja, głowa, serce; to ścieśnienie jćj w szczu­
płym obrębie i zamknięcie w sobie, sprawia mi ból niewymowny. Czu­
ję najgorętsze pragnienie wylania jć j, poświęcając się dla moich bliź­
nich. Nie zadawalniają mię ani moje łatwe tryumfy w teatrze, ani 
światowe stosunki. Chcę zostawić po sobie ślad niezatarty, jedyny, ja ­
ki dusza pozostawia na ziemi, w dobrych uczynkach. Inaczej, zważ 
pan sam, coby się ze mną Stało? W każdej chwili Bóg może odwołać 
odemnie moją sędziwą matkę. Pokochać kogoś serce moje nie jest 
w stanie, skoro nie mogę kochać człowieka tak  godnego miłości, jak  
pan nim jesteś; widać, że Bóg sam tego nie chce. Sama jedna, mając 
za zadanie tylko zabawiać ucho płochego salonów towarzystwa, bez ro­
dziny, dworaków bez czucia i serca, cóż to za smutna przyszłość, co 
za czczy, bez celu żywot!

Chwytając się tego ostatecznego środka, uciekam się na jedyną 
drogę, jaka mi pozostaje do przejścia spokojnie z tego życia do wiecz­
nego. Zrzucam z siebie artystyczne wieńce, jakby uciążliwe brzemię. 
Porzucam sławę, oklaski, jak  gdybym rzucała palącą atmosferę wiel- 
kićj burzy. Uciekam od świata, jak  więzień z turmy. Zamykam usta
i tłumię w sobie głos, jak  gdybym tłum iła bolesne jęki. Zdaje mi się, 
że mam wejść do wieczności. Aż dotąd dusza moja b łąka ła  się po 
drodze żywota, niby ptaszę wśród wichrów burzliwej zawiei. Dziś 
zdaje mi się, jak gdybym napotkała drzewo, na którćm mogę spocząć
i doczekać się końca.

Zawierz mi, panie hrabio, mówię to z całą wrodzoną mi otwarto­
ścią, z najszczerszego duszy popędu. Doszedłszy do progu innego ży­
cia, tęskne oko zwracając na czasy, które poza sobą zostawiam, w nie- 
zachwianem już postanowieniu wstąpienia na ostatni szczebel moich 
przeznaczeń, jedno tylko wspomnienie wzrusza mię i żal we mnie bu­
dzi, jedna tylko istota łzę mi wyciska, a tą  pan jesteś, panie hrabio;
o tak! byłabym pana kochała, gdybym nic była tak  bardzo nieszczęśli­
wą... ciężki żal mię uciska. Żegnam pana. Aniela.11

H rabia A rtur odebrał ten list, przeczytał go i wpadł w rozpacz 
niewypowiedzianą. Stracić Anielę równało się dla niego wyrokowi 
śmierci. Tćm większą uczuł boleść w tćj rozstrzygającćj chwili, iż kie­
dy niekiedy zdawało mu się dostrzegać jakąś iskierkę, jakiś błysk na­
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dziei, ł jak  zwykle bywa z każdym nieszczęśliwym, łudził się do 
ostatka...

Boleść jego w tym razie była niepomiarkowaną. Nie objawiała 
się w szalonych zapędach rozpaczy, które zazwyczaj bywają gwałto­
wne, straszne, lecz przemijające; ale wyglądała jak  smutek nieutulony: 
taki smutek nie występuje silnie na zewnątrz, lecz zwolna podkopuje 
życie.

Obejrzał się na wszystkie strony i żadnćj dla siebie nie widział 
pociechy, żadnćj... Opuścił głowę na piersi i półgłośnym szeptem wy­
mawiał przerywane wyrazy:

— Oh! ona za mną płakała!... drogie jćj łzy!.. Rzuca mię na 
pastwę boleści, rozpaczy... Anioł czysty, anioł z nieba... Zdaje mi 
się, że umrę. Nadzieja ta  zaczyna mi się uśmiechać... Tak, tak, z pe­
wnością wkrótce umrę. Co za szczęście! Już jestem uspokojony... 
z ciężkością oddycham, silny mam kaszel, czuję wolną gorączkę... Bóg 
się nademną ulitował i śmierć mi zsyła... W ogniu tym oczyszczę 
wszelkie plamy mojego życia. W szak umieram z miłości, a kto z mi­
łości umiera, musi znaleźć miłosierdzie u Boga... Ach! wyobrażam so­
bie Anielę, w całym blasku piękności, stąpa po gwiazdach, w pośród 
chóru aniołów, śpiewa hymn błogosławionych... Skoro na ziemi nie 
mogę osiągnąć jej miłości, nie wątpię, iż ją  otrzymam w niebie... co za 
szczęście umrzćć!...

Długo hrabia zostawał w tćm rozmarzeniu, aż w końcu przerwa­
ło je  wejście wiernego sługi Franka.

— Panie hrabio...
— Czegóż tu  chcesz?
—  List.
— Po co przychodzisz mi przeszkadzać?
— Powiedziano mi, że bardzo pilny.
— To dobrze, połóż go tu.
F rank  położył list na stole i wyszedł.
H rabia z roztargnieniem wziął list do ręki i rzucił okiem na 

zwierzchni podpis.
— To ręka M argarity— rzekł.—Pewno dziękuje za ułaskawie­

nie. Co mi tam.'
Wypuścił list z ręki na stół.
Przeszedł się kilka razy po pokoju, zaprzątnięty wciąż jedną my­

ślą, k tóra go na chwilę nie odstępowała. Machinalnie wziął list zno- 
wuż, otworzył go i zaczął czytać. W miarę jak  czytał, zmieniały się 
rysy jego twarzy, wzrok staw ał się dzikim, dreszcze przebiegały po 
ciele.

Oto co zawierał w sobie ten list nieszczęsny.
i,Panie hrabio! Wiem, iż panu zawdzięczam życie. I właśnie 

dlatego mam sobie za obowiązek wyjawić panu pewną tajemnicę, która 
mi bardzo cięży na sumieniu. Aniela oszukała pana. Aniela chciała 
ocalić mojego męża, który był jćj kochankiem, który jest nim i dzisiaj



ponieważ odebrała mi jego przywiązanie. Tam nawet, w ciemnym ką­
cie jego więzienia, słyszałam  na własne uszy ich miłosne pocałunki... 
jestto zbyt ciężka dla mnie zniewaga. Ztąd możesz się pan hrabia ja ­
sno przekonać, jak  dalece fałszywą opinię utworzyłeś sobie zapewne 
względem Anieli. Od chwili, kiedy ona dostała się do więzienia, już 
więcej nie ujrzałam  Edw arda. W ątpić nie można, iż teraz oddają się 
uciechom tćj występnćj miłości, którśj pan służyłeś za tarczę, którćj 
dałeś otuchę przez szlachetne swoje przebaczenie. Ja  za moje ułaska­
wienie wywdzięczam się w tój chwili, niniejszym listem, chcąc, abyś pan 
hrabia poznał wszystkie zasadzki, wszystkie serca, które go otaczają.

Jeżeli pragniesz pan hrabia wiedziść, jakie są pobudki całego 
mojego postępowania w tak  ważnej chwili, przypomnij sobie, iż win- 
nam ci życie, i że wdzięczność nak łan ia  mię do objawienia tajemnic, 
których nader ciężkie muszę dźwigać brzemię. Żegnam pana. M ar­
garita. “

W pierwszćj chwili, po przeczytaniu tego listu, hrabia zm iął go 
w ręku, jakby miał cisnąć go na ziemię. O pętała go wściekłość, 
gniśw szalony. Zazdrość m iotała jego sercem. Przypomniał sobie 
co Aniela mu powiadała o swoich uczuciach dla Edwarda. Wspomnie­
nie to przeszyło go ja k  ostrze sztyletu, zraniło boleśnie aż do głębi.

Lecz wkrótce rozwaga zapanowała nad wrażeniem. Przeczysta 
postać Anieli błysnęła jak  gwiazda nad rozszalałą namiętności powo­
dzią, nad wściekłym zgrzytem zazdrości. Nie, to niepodobna, aby isto­
ta  tak prawa, tak idealna, m iała w kale zbrukać białe, piękne swój 
duszy skrzydła, nieskażoną czystość swojego serca i swoich uczuć.

H rabia kochał Anielę miłością prawdziwą. Nie była to burzliwa 
żądza ziemska, namiętność gwałtowna a przemijająca, lecz głębokie, 
trw ałe uczucie, mające w duszy swoje siedlisko. I wnet się roz­
proszyła czarna zazdrości chmura, znikły wszelkie powątpiewania, 
a miłość żywa w jego sercu, miłość gorąca, egzaltowana, lecz szczera
i czysta, miłość ta  przekonała go, iż Aniela ' była tak  niepokalaną, 
jak  myśli, które w nim obudzała, jak  uczucie, którćm jego serce na­
tchnęła.

Oprócz tego znał on już zdawna Margaritę, jćj niepohamowaną 
zawziętość, jćj mściwość, jćj niecne serce, jej wyrafinowaną przewrot­
ność i wiedział, do jakiego stopnia dawała się powodować swoim na­
miętnościom, jak  w zapędach swoich w padała w szał ślepy, a wtedy 
nie widziała już nic przed sobą, ani cnoty, ani prawdy, ani sprawie­
dliwości.

Z tąd wynikło postanowienie, o którein zdania naszego nie wyrze­
kniemy, lecz które posłużyło do śpieszniejszego rozwiązania smutnego 
dram atu. Po odczytaniu jeszcze tego listu, przypomniawszy sobie 
złość M argarity, przyszedłszy do przekonania, iż haniebne oskarżenie, 
wymierzone na Anielę, nie mogło być prawdziwem, że to była ohydna 
jiotwarz, którą zły duch chciał splamić czoło ukochanćj przez niego ko­
biety, hrabia postanowił ten list M argarity posłać Edwardowi, z dodat­
kiem kilku strasznych wyrazów:
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„Oto masz, panie Edwardzie, wierny obraz niegodziwości swojćj 
małżonki.41

VII.

W łaśnie w tych dniach Edw ard całą, duszą pragnął i usiłował 
zobaczyć się z Anielą. P ragnął upaść na kolana przed aniołem, który 
mu się zjawił w więziennym lochu, u progu wieczności i wydźwignął go 
już prawie z grobu; lecz Aniela wierna surowym zasadom, które rzeczy­
wiście cechowały jćj życie i jćj usposobienie, bezwarunkowo nie chciała 
przystać na żadne z nim spotkanie.

Nad wieczorem wybrała się na codzienne swoje wycieczki do bie­
dnych, do nieszczęśliwych, niosąc zgłodniałym posiłek, pociechę ducha 
strapionym.

Edward zbliżył się do nićj.
— Panno Anielo!—rzekł.
— Nie znam pana.
—  Przez miły Bóg, Anielo, choć słów kilka pozwól...
— Pan wiesz dobrze, iż mowy jego słuchać mi nie należy.
— Mam prosić panią o radę— rzekł nieco dotknięty.
— Uczyń to pan na piśmie, lecz nie mów do mnie. Na wszystko 

proszę, oddal się pan.
Edward odszedł zasmucony'zachowaniem się Anieli.
Następnego dnia pisał do nićj:
„Panno Anielo! Rozstałem się z M argaritą. Od chwili gdy całe 

moje przeszłe życie odsłoniło się przed moim zdumionym wzrokiem, 
przedsięwziąłem zbliżyć się napowrót do czasów, kiedy dusza moja by­
ła  bez winy. Chcąc do tych czasów powrócić, muszę zapomnićć o mo- 
jćj żonie, k tóra  mię wprowadziła na straszne bezdroża. Postanowienie 
to powziąłem po głębokićj rozwadze. Lecz ponieważ przed inojemi 
oczami częstokroć kryją się skazy, które pani dostrzegasz, ponieważ po­
trzebuję natchnienia, rady w tak  stanowczćj chwili, do Pani się udaję, 
abyś mi szczerze powiedziała jak  mam sobie postąpić.

„Z M argaritą żyć pospołu żadną m iarą nie mogę. Połączenie to 
znówby mię zgubiło. Z drugićj strony i to wiem także, iż rozłączając 
się z nią, dostarczę żywiołu ludzkim obmowom i będę źle widzianym 
u świata. Lecz bądź cobądź, pożycie dalsze z nią jest dla mnie nie­
możliwe. Dusza jćj, to otchłań jeszcze czarniejsza od więzienia z które­
go mię Pani wyswobodziłaś. Słowa jćj, to zimne ostrze stali, niebezpie­
czniejsze od ostrego topora, który kat przygotował do ucięcia mi gło­
wy. Dlatego tćż, na mało mi się przyda wyswobodzenie się od śmier­
ci ciała, jeżeli mam popaść w śmierć moralną, w śmierć duszy. Żąda­
łaś, Panno Anielo, ażebym nie mówił o owych czasach, które dziś są 
dla mnie niebem i piekłem: będę milczał. Ńie chcesz abym przypomi­
nał czćm Pani byłaś dla mnie, czćm ja  byłem dla Nićj; i o tćm nie



wspomnę. Lecz błagam Cię na Boga, Panno Anielo, nie odmawiaj mi 
swojćj rady.”

E d w a rd .
Aniela odpisała Edwardowi w te słowa:
„Słusznie robisz, Panie Edwardzie, odzywając się do mnie w ten 

sposób, jak  gdybyśmy zawsze byli dla siebie obcemi. Uczucie które 
było źródłem naszych stosunków, zatru ło  się i mogłoby się stać przy­
czyną naszćj zguby. Ukryjmy więc je  w głębi duszy; niechaj nigdy nie 
wypłynie na usta, nie wyjrzy okiem, niech się nawet nie pojawi w naj­
skrytszym i nietykalnym przybytku myśli. Niechby raczćj ten ogień 
nas strawił, niechby nas spalił; będzie to stokroć lepićj, aniżeli pozwolić 
mu wybuchnąć na zewnątrz. Więcćj o tćm nie mówmy: zapomnijmy 
zupełnie.

„Prosisz mnie Pan o radę; dlaczegóżbym nie m iała powiedzićć co 
myślę? W mojćm przekonaniu źle Pan robisz, bardzo źle, rozłączając 
się z M argaritą. Sądzę, iż uchybiasz Pan w najwyższym stopniu swo­
im obowiązkom. Uważam to za rzecz niemoralną, niegodną człowieka, 
naganną pod wszelkiemi względami, żyć w rozłączeniu z kobietą, którćj 
Pan dobrowolnie powierzyłeś swój honor, z k tórą połączyła go wola 
Opatrzności. I  dlatego proszę Pana ażebyś nie porzucał M argarity. 
Wiem, że niejednokrotnie jćj słowa, jćj rady doprowadziły Cię do złego; 
lecz to samo, zamiast usprawiedliwiać Pana, zwiększa jeszcze o wiele 
jego winę. M argarita jest kobietą, a do tego kobietą nam iętną; w ra­
żenia miłości i nienawiści przybierają w nićj pewną, dającą się wytłó- 
maczyć, cechę gwałtowności; lecz Pan, jako jćj małżonek, jako męż­
czyzna rozważniejszy i chłodniejszy, powinieneś był, raz już zostawszy 
dozgonnym towarzyszem, stać się we wspólnćm pożyciu niby zimnym 
rozsądkiem M argarity. Mężczyzna winien być zawsze względnym
i skłonnym do ustępstw dla kobiety, k tórą sobie obrał za towarzysz­
kę; lecz gdy napotyka w nićj popędy przeciwne rozsądkowi lub spra­
wiedliwości, powinien całemi siłami je  zwalczać, tćm bardzićj, je ­
żeli zważy, iż błędy kobiety m ają zawsze a zawsze daleko większą do­
niosłość w społeczeństwie i w rodzinie, aniżeli błędy mężczyzny. Dlate­
go to społeczność, w której najdrobniejszych dziełach widać zawsze in­
stynkt sprawiedliwości, ustanowiła kobietę wiernym stróżem moralne­
go życia rodziny, i honor jćj uczyniła kruchszym aniżeli honor mężczy­
zny, ażeby go tćm gorliwićj, tem święcićj, tćm starannićj strzegła.

„Skoro Pan mojćj żądasz rady, daję Mu ją  w tych słowach. Po­
winieneś Pan sprostować wszelkie zdrożne popędy M argarity; powinie­
neś przezwyciężyć i poskromić jćj namiętności; lecz nigdy, w żadnym 
czasie, dla żadnego powodu i pod żadnym pozorem, nigdy, Panie E d­
wardzie, nie powinieneś się z nią rozłączać. Jest ona cząstką Twojćj 
istoty, połową Twojćj duszy. Obok nićj powinieneś doczekać się zgo­
nu, obok nićj spocząć w mogile, z nią pospołu żyć w wieczności.”
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vin .
List Anieli doszedł rąk  Edwarda prawie jednocześnie z bezecnym 

listem pisanym przez M argaritę do hrabiego. Mając w ręku dowód ta ­
kiej niegodziwości, tak  zawziętej nienawiści ze strony M argarity, w i­
dząc w niej serce tak  złe, umysł tak  przewrotny, zamiar tak  jawnie 
zbrodniczy, Edward oburzył się do najwyższego stopnia. Postanowił 
rozprawić się z nią surowo i groźno, zażądać rachunku z tak  haniebne­
go postępowania, dać jćj uczuć cały swój gniew i wzgardę.

Poszedł więc do domu. Od owego dnia strasznćj pamięci, w k tó ­
rym wyszedł z więzienia, jeszcze się nie widział z M argaritą. W szedł­
szy do pałacu, został przyjęty z największem uszanowaniem przez do­
mową służbę. Zapytał o żonę: powiedziano mu, iż jest w swoich poko­
jach. Znalazł ją  w ustronnym gabinecie, przerzucającą z zajęciem 
książkę: jakiś brudny romans włoski.

— A? Edward!... Edward tutaj?— zawołała.
— Tak, ja  sam: nie spodziewałaś się mnie.
— Sądziłam, że jesteś u Anieli.
— Milcz, zamknij bezwstydne usta!
— A dlaczegóż? Wszakże od czasu jak  ją  ujrzałeś w swojóm 

więzieniu, wyrzekłeś się i domu i obowiązków.
— To prawda, wyrzekłem się tego domu, który s ta ł się moją 

zgubą; wyrzekłem się obowiązków, które były dla mnie kajdanami.
— Teraz dopićro na tćm się poznałeś?
—  Dopićro teraz. Blizkość śmierci, tej wielkiej chwili, w której 

życie przedstawia się nam w nagićj prawdzie, dała mi poznać wszyst­
kie moje winy i zbrodnie, a winy te i zbrodnie wzięły swój początek tu, 
pod tym dachem, pod wpływem twego jadowitego tchnienia.

— W istocie, Edwardzie, miło mi słyszćć, jak  gorliwie stajesz we 
własnej obronie. Bardzo mi to miło, albowiem dostrzegam w tobie 
męzką godność.

—  Straciłem ją  przez ciebie.
—  Otóż to właśnie, co cię najsilniej potępia: to twój wyrok nie­

odwołalny. Mężczyzną jesteś, a nie miałeś dosyć samodzielności, aby 
się oprzeć moim zachceniom; ty mężczyzna, a nie miałeś dosyć męzkie- 
go hartu , aby stawić czoło mej woli i brzydziłeś się zbrodnią, a dałeś 
się wciągnąć do zbrodni! Aa!

— Tak, tak było.
— Skoro przyznajesz sam, że tak było, a w ięc  jesteś gorzćj niż 

zbrodniarzem, jesteś człowiekiem godnym pogardy.
—  Margarito!
— Będąc zbrodniarzem mógłbyś być wielkim, przynajmniej był­

byś odpowiedzialnym za swoje czyny; lecz zostawszy igraszką cudzej 
woli, zasługujesz na wzgardę: jesteś tćm samem, co najęty morderca...

Edward wzdrygnął się z oburzeniem.
—  A jeżeli to wyrażenie wydaje ci się zbyt ostrem —dodała Mar­
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garita—no, to powiem, że jesteś jak  trucizna, jak  sztylet, co bezwie­
dnie zabijają..

—  Ty, ty mi będziesz wyrzucaćmoje przestępstwa? ty, k tóra jedna 
może tylko na świecie mogłabyś je  uniewinnić? ty, która wiesz jakich 
środków nizkich, podłych, nikczemnych, użyłaś do wzbudzenia we mnie 
nieprawćj namiętności, szalonćj i brudnćj żądzy?

— Powiadasz, iż jabym powinna uniewinniać twoje przestępstwa? 
N ikt w świecie nie zna lepiój odemnie ich źródła, a tćm samćm nik t 
nie może większej czuć pogardy dla twego charakteru. Jesteś niewol­
nikiem chwilowych wrażeń, dajesz się porwać byle miłostce, byle po­
ciągowi, jak  wątły listek rośliny rzuconćj na bieżący potok.

— I dlatego, lękając się mego usposobienia, chcę skorzystać z tćj 
stanowczćj chwili, kiedy moja własna wola nademną panuje, ażeby z to­
bą postąpić jak  na to zasługujesz.

Mówił to z takiem uniesieniem, iż M argarita przestraszona zer­
wała się z siedzenia i chciała wybiedz z pokoju, lecz Edw ard zam knął 
drzwi na klucz.

— Jesteś w mojej mocy— rzekł groźno.
— Edwardzie! cóż to ma znaczyć?—w ołała— ćo ty chcesz?
— Chcę żebyś usiadła.
—  Ach! wiem że takie charaktery jak  twój, są straszne. Dziś 

wrażenia chwilowe podburzają twoje serce przeciwko mnie. Kto wić, 
czy ju tro  nie będziesz tego żałował?

—  A! znasz mię!... Jeszcze nie wiesz do czego jestem  zdolnym. 
Serce moje powiadasz, że chwilowo tylko przeciwko tobie wzburzone: 
przekonasz się.

— Edwardzie, upamiętaj się!
— Jestem  przy zdrowych zmysłach.
— Zapominasz, że ja  jestem...
— Wężem, który mi się okręcił około szyi.
— W czćmże przeciwko tobie zawiniłam?
— Masz: czytaj.
Podał jćj list pisany przez nią do hrabiego A rtura.
—  Czytaj to: czytaj.
M argarita z przerażeniem wzięła papier do ręki i rzuciła nań 

okiem.
— A! to ja  pisałam-—wyrzekła z głuchym jękiem.
—  Ty to pisałaś?
—  Tak, nie zapieram się.
— A wiesz na co za taki list zasługujesz?
— Na twoje przywiązanie.
— Co? chyba chciałaś powiedzićć, że na moje przekleństwo, na 

wieczną nienawiść!
— Czyż nie wiesz czćm jest uczucie zazdrości?
—  Ol wiem!
— Otóż zazdrość mi ten list podyktowała.
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— A, nie! to złość twćj duszy wrodzona, ten jad , który nosisz 
w sobie.

—  Owszem, to dowód mojćj miłości.
— Ha! miłość ludzi uszlachetnia, czyni ich lepszymi, a ciebie 

uczyniła bardziej jeszcze niż byłaś niecną, niegodziwą, podłą!
— Edwardzie! jak śmiesz przemawiać w ten sposób do kobiety, 

którćj swój honor powierzyłeś?
— A ty jak  śmiesz mi to przypominać?
—  Dlaczegóż nie?
—  Alboż nie wiesz, że samo to przypomnienie cig potgpia, że 

w moich oczach nie godną jesteś życia...
— A? chcesz mig może zabić, żeby sig połączyć z Anielą?
— Milcz, nikczema! Gdybyś przeczytała co do mnie pisze Anie­

la, musiałabyś sig rumienić za siebie.
— Pokaż mi to pismo.
— Oto jest; masz je: przeczytaj.
M argarita drżącą rgką wzigła podany sobie list, odczytała go 

i z pogardą upuściła na ziemig.
— Porównaj—mówił Edward list podnosząc—porównaj twoją 

mowę z tćm, co ona pisze.
— Obłuda, hipokryzya...
—  Tak zawsze mówi złe o dobrem.
— Dobre! Nie wierzę w dobroć, która się tak  popisuje przed 

światem.
— W dobroć, która cig wybawiła od śmierci?
— Nie poczuwam sig do obowiązku wdzięczności.
— Nawet i niewdzięczna!
— Nie uratowała mię dla mnie, lecz dlatego aby uratować cie­

bie, aby ocalić swojego kochanka.
—  Margarito — rzekł Edw ard uroczystym tonem — na całym 

świecie tylko ty jedna odzywasz się obelżywie o Anieli.
—  Bo tylko ja  jedna znam ludzkie serce.
—  I sądzisz je według swojego.
— Sądzę je  z jego nędzoty.
— W dodatku jeszcze sceptyczna.
— Uważam Edwardzie, iż zaczynasz bardzo się zastanawiać nad 

mojemi wadami.
—  Sama się z niemi popisujesz.
— Ach! bywały czasy kiedy się bardzićj z niemi wydawałam, 

a jednak nie widziałeś ich tak  dobrze.
— Ha! upojenie namiętności!
— Które ustąpiło miejsca innemu upojeniu, nie prawdaż?
—  Margarito! wyzywasz mię, abym cię u kara ł jak  należy!
— Ukarał? a któż ci da ł do tego prawo?
— Opatrzność.
—  A ciebie kto będzie karał?
Tom I, Marzec 1881. 49
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— Bóg.
—  A ty mnie?
—  Tak jest.
— Nie, tak  jest źle; jeżeli nasze obowiązki a zatćm i nasze p ra­

wa m ają być obustronne, wypada samo z siebie, że ja  mam prawo cię 
ka rać— odrzekła M argarita szyderskim tonem.

—  To ci się zdaje, że jeszcze mało jestem ukarany przez ciebie? 
Miść ciebie za żonę, to największe z nieszczęść mojego życia, to moja 
zgryzota, moja męczarnia.

— Nieszczęście, zgryzota, męczarnia, których nie czułeś, dopóki 
Aniela nie weszła do twego więzienia.

—  Co za bezczelność!
— To jest fakt.
—  I ztąd wymyśliłaś sobie to, co pisałaś do hrabiego?.. O! tego 

listu nigdy ci nie przebaczę!
—  Zapewne, skoro on dotknął twoją metresę...
Edw ard zatrząsł się cały. *
— Śmiesz tak  znieważać nieposzlakowaną cnotę, czystość niepo­

kalaną.
—  Cnota, czystość, czcze słowa!
—  Dla ciebie zawsze niemi będą.
— Ja  w to tylko wierzę, co widzę, lub słyszę; a słyszałam  wasze 

pocałunki w więzieniu.
Rzucił się groźny, z zaiskrzonym okiem, z zaciśniętemi pięściami.
—  O!— krzyknął—te obelżywe słowa, tę potwarz nikczemną, ży­

ciem mi zapłacisz!
M argarita poskoczyła do stolika, porwała sztylet z szufladki 

i wściekle nim wywijając, tak, iż wyglądał na żądło skaleczonego węża, 
wołała:

— A! to widzę potwór! to złoczyńca!
— Tak, tak, bo jestem twoim mężem!
—  Ale ja  potrafię się obronić! To ta  faryzeuszka pragnie, żeby 

wasze miłostki, wasz grzech popełniony w więzieniu osłonić pozorami 
moralności, więc chce cię poślubić, a ja  jestem na przeszkodzie; dla tego 
ta  podła istota, ta przeklęta wszetecznica przysyła cię tu, żebyś mię za­
bił... o! ja  zdepczę tę gadzinę...

Edw ard już dłużój nie mógł się pohamować. Przypadł, jak sza­
lony, porwał M argaritę za ramię, szarpnął nią gwałtownie, wydarł jćj 
broń z ręki i bez upamiętania, wściekły, rozżarty, utopił sztylet w jćj 
piersi.

M argarita wydała krzyk przeraźliwy: krew trysnęła z rany... 
upadła bez czucia na ziemię.

Edward zgrozą przejęty, prawie nieprzytomny, wypadł z pokoju, 
zbiegł ze wschodów na dół, do bramy, na ulicę i nie oglądając się za 
siebie, uciekał, jak  opętany.



IX.

Po wydarzeniach opisanych powyżej, następują wielkie zmiany 
w życiu osób, odgrywających główne role w niniejszem opowiadaniu.

E dw ard uciekając przed nieuchronnym sądem i karą , wymknął 
się z miasta i uszedł z kraju.

M argarita nie um arła z rany, zadanej ręką męża owego wieczora, 
kiedy się poraź ostatni z sobą widzieli; lecz u traciła  całe swoje mie­
nie: odepchnięta od świata, w samotnem schronieniu, w nędzy niewypo­
wiedzianej, bez przyjaciół, bez pomocy, chora, bardzo chora, pędzi naj­
smutniejsze, najokropniejsze życie.

Straszną karę zgotowała i zesłała Opatrzność na biedną tę kobie­
tę! Ona sama zaprawiła człowieka do zbrodni i ten człowiek morder­
czym żelazem przeszył jój łono. Wszystko poświęcała kwoli wywyż­
szeniu się, a spadła w największe poniżenie. Ceniła nad wszystko bo­
gactwa, a została przywiedzioną do ostatniej nędzy. Ubiegała się o hoł­
dy dworaków, a widzi się opuszczoną, bez przyjaciół. Kochała się 
w uciechach, a teraz oto w kwiecie wieku, kiedy życie powinno być dla 
niej naj uciesz niej szśm, kiedy szczęśliwość powinna szeroko roztoczyć 
skrzydła nad jej głową, znajduje się chora, prawie nie mogąca oddy­
chać, ledwo żywa. Jedna tylko uboga wdowa z ludu, odważyła się 
przytulić ją  do siebie. Dawni przyjaciele odbiegli, jak  od zapowietrzo­
nej... Nieszczęśliwa ta  kobieta cierpiała wszelkie męki, wszelkie kary, 
jak ie  najbardzićj mogły ją  upokorzyć, naj więcćj utrapić, udręczyć. 
Opatrzność zawsze sprawiedliwa, k tóra każdemu płaci wedle jego za­
sług: Opatrzność i tym razem ujawniła wszechwładną swoją moc na 
ziemi.

Zaniedbanie i nierząd w ogromnych jćj dobrach, grabieże, długi 
wynikłe z niepomiarkowanćj rozrzutności: wszystko to spowodowało zu­
pełną ruinę M argarity. Majętności jój zostały zabrane, a w końcu ona 
sama wyrzucona ze swego pałacu, ze swoich ogrodów i wszystkie jćj 
klejnoty, złocone sprzęty, cały przepyszny strój jćj apartamentów, 
wszystko zostało wystawione na publiczną sprzedaż, dla zaspokojenia 
wierzycieli.

Wyniosła tylko z domu kilka kosztowności, k tóre sprzedawała je- 
dnę po drugićj na życie w hotelu. Lecz ponieważ skutkiem  rany znaj­
dowała się w bardzo złym stanie zdrowia, przeto m usiała wydawać 
nadzwyczaj wiele na lekarstwa i inne potrzeby, niezbędne przy długićj 
kuracyi. Przyszło do tego, iż ją  sromotnie wyrzucono z hotelu, ponie­
waż nie m iała czćm zapłacić za mieszkanie.

Pewnego wieczoru znalazła się sama jedna na ulicach Neapolu. 
Czas był bardzo zimny. Licha odzież okrywała zziębnięte jej ciało; 
podarte obuwie nie ochraniało stóp jćj od błota, po którćm brodziła; 
a  na domiar złego, przy niezwykłćj w pięknych klimatach Południa 
ostrości pory, płatki śniegu polatywały w powietrzu: słowem, był to 
najokropniejszy wieczór ze wszelkich względów.

MIŁOSIERDZIA. 387
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M argarita z dolegającą mocno raną w piersi, blada, słaba, ze 
zgrozą przypominała sobie owe wieczory, kiedy po tyeh długich ulicach 
przejeżdżała się rozparta na miękkich poduszkach swojćj karety, w li­
cznym wielbicieli orszaku. Wtenczas gdziekolwiek kazała się oznajmić, 
wszystkie drzwi otwierały się z pośpiechem: dziś wszystko przed nią 
zamknięte. Wtenczas Neapol cały ucztował w jćj pałacu, a  dziś ona 
nićma ani kaw ałka chleba do zaspokojenia głodu.

W zmagał się chłód wieczorny, a zarazem zwiększała się okro­
pność jej położenia. Śnieg padał na nią i członki jej zesztywniały, zlo­
dowaciały zarówno, jak  jćj dusza; nic w około nićj, ja k  tylko gorycz, 
strapienie, trwoga. Ani ręki przyjaznćj, ani przytułku, ani najmniej- 
szćj nadziei. Trzeba zginąć bez ratunku...

Nie opuściła ją  duma, namiętna wyniosłość, ale nad wszystkićm 
górowała w nićj obawa śmierci. Usiadła na kupce mokrych kamieni 
i jęła rozważać: co począć, gdzie się schronić, do kogo udać się o po­
moc? Ani jednego nie m iała przyjaciela, nie wiedziała, gdzie się obró­
cić; ani jedna dusza nie dochowała jćj przyjaźni w nieszczęściu. W o- 
koło nićj pustka zupełna. I zaczęła gorzko płakać nad okropnym swo­
im losem.

Wtem ukazała Się jakaś postać. M argarita szlochała.
— Kto tu  płacze?—zapytał głos kobiecy.
— Bićdna, nieszczęśliwa...
—  Co ci jest?
— Jestem  chora, bez przytułku, bez opieki, sama jedna na świę­

cie.
Postać przybliżyła się i przy świetle latarni spojrzała w twarz 

płaczącćj... nagle krzyknęła:
—  Margarita!
— Aniela!—wykrzyknęła ze swój strony Margarita.
— Pani tu, w taki czas, po nocy, w takićm opuszczeniu?
— Tak, pani: tobież mię o to pytać?
— Pójdź pani ze mną.
— Nigdy, nigdy!
— Ale dlaczegóż?
— Dlatego, że te rany w mojćm łonie, które mi taki ból sprawu­

ją , twojćm są dziełem.
—  Ach! jak  pani możesz to mówić?..
—  Mówię tak  i gdyby mi sił nie brakło, gdybym nie była umie­

rająca, skostniała od zimna, nie zostałabyś przy życiu.
— Na Boga, nie oddawaj się pani tak okropnym uniesieniom.
— Mnićj okropnym, zaprawdę, od mego nieszczęścia.
—  Uspokój się.
— Proszę sobie iść.
—  Nie zostawię chorćj bez ratunku.
— Moja pani, idź ztąd!
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—  Pójdź pani ze mną; w mojem mieszkaniu będziesz m iała schro­
nienie i najtroskliwszą opiekę: wszystko, co potrzebne w takim stanie.

—  Zapewne, sama mię zraniła...
— Ja? cóż to za przywidzenie?
—  Od sześciu przeszło miesięcy noszę tę ranę w piersi.
— Biedna!
— Minęło już sześć miesięcy, jak  mąż pchnął mię sztyletem i od­

tąd go już więcćj nie widziałam; nie mam już ani domu, ani rodziny, 
ani przyjaciół, nikogo na świecie.

— Oh, cóż za smutny los!
— Nadzwyczaj smutny. Lecz któż jego sprawcą, kto?
—  Kto sprawcą?
—  Porzuć obłudę, panno Anielo; sama byłaś główną przyczyną 

wszystkich moich cierpień.
— Na mnie, takie oskarżenie!
—  Tak, tak, ty sama.
— A więc niechże i tak będzie: jam wszystkiemu winna i proszę

o przebaczenie.
—  Nigdy.
—  Przebacz mi pani i pójdź ze mną.
—  Niepodobna: ofiara brzydzi się swoim katem.
— Pzynajmniej do czasu wyzdrowienia.
— Nawet zdrowia nie chcę z tćj ręki.
—  Na miłość Boską, zaklinam...
— Powiedz panno Anielo, coś zrobiła z Edwardem? gdzie on?
—  Przynajmniej od pół roku nie m iałam  żadnćj o nim wiado­

mości.
—  To fałsz! Ty mi go wydarłaś.
— Nieprawda: gniśw pomieszał pani zmysły.
—  Jeszcze śmiesz mi urągać...
— Powiadam pani, że już oddawna nie widziałam wcale pana 

Edwarda.
— A dlaczegóż się oddalił?
— Ja  mu tego nie doradziłam.
— Dlaczego mię porzucił?
— Także nie z mojśj namowy, ani rady.
— Tego mi pani nie mów.
— Mówię prawdę, najświętszą prawdę.
— A ja  tu sama, ja  w nędzy, umieram na ulicy, bez dachu, bez 

okrycia...
— Weź pani moje—rzekła Aniela, odpinając płaszcz, który mia­

ła  na sobie.
— Powiedziałam już, że nic nie chcę od pani.
— Choć to jedno..
— Ja  z panią jedną tylko mam sprawę: chcę i muszę sig zemścić.
— I w  takićj chwili myślisz pani o zemście!
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—  Zbywa mi na siłach, ale nie na woli.
—  Myśl pani o Bogu.
— Dajże mi pokój z tóm faryzeuszostwem!
— Bóg jest jedyną, niewyczerpaną pociechą, dla nieszczęśliwych.
— Dla mnie pociechy niśma w nikim, ani w niczćm.
—  Buntujesz się pani przeciw Bogu...
— Cha! cha! cha!— rośmiała się M argarita na cały głos.
— Tak, gdyż Bóg przysyła pani przezemnie ulgę i ratunek, a  pa­

ni gardzisz Jego darami.
— Nic nie chcę; daj mi pani pokój: nudzisz mię, zamęczasz!
— Nie mogę przenieść tego na sobie, ażebym zostawiła tu panią 

samą, bez pomocy.
— Kiedy mówię, że mię zabijasz!
— Zaklinam panią na wszystko, pójdź ze mną.
— Nie! tysiąc razy powtarzam, nie!
M argarita zerwała się, jak  oparzona, obejrzała się na wszystkie 

strony, jakby w obłędzie i wołała:
—  Ntóma sposobu pozbyć się tćj nieznośnćj kobićty?
I zbierając wszystkie siły, uciekła w ciemny zaułek.

{D alszy  ciąg naslqpt).



O najważniejszych odkryciach geograficznych
W  ROKU 1 8 8 0 *).

PRZEZ

W acław a  N ałkow sk iego .

Wiek XIX, odznaczający się podziwu godnemi odkryciami we 
wszystkich gałęziach wiedzy ludzkićj, nazwano tćż nie bez słuszności 
wiekiem odkryć geograficznych. Rzeczywiście bowiem odkrycie no­
wych dróg przez morza podbiegunowe, zbadanie biegurzekilub odkrycie 
oddawna poszukiwanych jćj źródeł, zmniejszenie „białych plam“ na 
mapach Afryki i Australii, zwiedzenie pustyń Lob. Noru i t. d.; 
wszystko to są fakta, które dziś żywo interesują cały świat cywilizowany. 
W przekonaniu o ważności tych zdobyczy, na szerokim globie zawią­
zują się towarzystwa uczone prywatne lub rządowe, podejmują się 
kosztowne wydawnictwa specyalnych pism geograficznych tak dalece,

*) Spraw ozdanie n in iejsze po trąci czasem i o daw niejsze lata : 18 79, 
1 8 7 8  a naw et 187 7, m ianowicie w takich  razach , gdy podróże zaczęte w tych 
dawniejszych latach  ukończono lu b  opisy ich ogłoszono dopićro  w r . 1 8 8 0 , 
lu b  gdy, chociaż wcześniej skończone i ogłoszone, jed n ak  wiążą się ściśle pod 
względem celu  i m iejsca z trudam i roku  1 8 8 0 . C zytelnika m ało obznajm io- 
nego z odkryciam i jeszcze daw niejszem i, k tó rem u przeto  tru d n o b y  było zoryen- 
towaó się odrazu w odkryciach najnow szych, odsyłam y do kró tk iego  tab e la ­
rycznego dzieła E m bachera: ,,D ie  w ichtigeren  Forschungsreisen  des neun- 
zehnten  Ja h rh u n d e rts ,“  1880  r., tudzież do spraw ozdań dawniejszych w „ B i­
b lio tece  W arszaw sk ie j'1 z la t  1 8 7 7 , t .  I ,  s tr .  2 8 1 , 4 4 3 ; t. I I ,  s t r .  109; 
1 8 7 8  r. t .  I ,  s tr . 398 ; 1 8 7 9  r .  t .  I ,  s t r .  4 6 4 , t. I I ,  s tr .  4 3 5 ; t .  I I I ,  s tr . 1 6 3 ,
3 8 7. Zwracam y tćż uwagę na w ydawnictwa zagraniczne, m ające na oelu 
z luźnych poszczególnych badań różnyoh podróżników  utworzyć organiozne 
całości i dać niefachowym  czytelnikom  obraz różnych krajów  w form ie p r z y  
stęp n ćj, a jed n ak  opartd j na osta tn ich  w ynikach nauki. T ak ićm  wydawnictwem 
je s t  np,: Das neue Buoh der R eisen und E n td eck u n g en '' juk  „S ib irien  .Albina 
K ohna, ,,A m u rg eb ie th ,“  A ndrć’ego; „C en tra l-A s ien ,“  Hellw alda; „ A u s tra lie n ,“
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że nawet Japonia, świeżo zbudzona ze swego azyatyckiego zastoju, po­
siada Towarzystwo geograficzne i jego specyalny organ. Rządy lub 
bogaci mecenasi, jak: Bennet, Dikson, Sibiriakow i w. i. urządzają ko­
sztowne wyprawy geograficzne, które dają sposobność takim bohate­
rom nauki, jak: Franklin, Levingston, Barth, Stanley, Nordenskjóld 
i w. i.-, rozwijać niezmordowaną działalność i zbogacać ludzkość coraz 
nowemi zdobyczami na polu geografii.

My, niestety, nie możemy współzawodniczyć na tćm polu z innemi 
narodami: w naszem społeczeństwie i w prasie, interes do kwestyi geo­
graficznych znajduje bardzo słaby odgłos, a brak ściśle geograficznego 
naukowego organu nie pozwala szczupłemu gronu naszych specyalis- 
tów, skoncentrować swych sił w jedno ognisko; muszą je  oni albo na 
usługi obcych literatu r oddawać, albo tćż rozpraszać, nawet marnować, 
przemycając geograficzne prace do naszych czasopism niegeograficz- 
nych i to najczęścićj tylko pod fałszywą opaską p o l i t y k i  lub k w e ­
s t y i  n a  c z a s i e  b ę d ą c y c h .

I my zajmowaliśmy się przez la t kilka tą  geograficzną kontraban­
dą w pismach galicyjskich; obecnie, korzystając z programu „Bibliote­
ki W arszawskiej,“ pragniemy w peryodycznych sprawozdaniach powia­
damiać nadal publiczność polską o postępach na polu odkryć geogra­
ficznych.

Podejmujemy więc ważne zadanie: pragniemy wprowadzić czytel­
nika w ślady tych wielkich nieustraszonych bohaterów nauki, co nie lę­
kają się ani palących piasków Sahary, gdzie samum zabija swćm pło­
miennym tchnieniem; ani martwych, ponurych jak  rozpacz, lodowisk 
Północy, gdzie każdy krok grozi śmiercią; ani niebotycznych śnieżnych 
szczytów, gdzie pełną grozy ciszę przerywa tylko stłumiony huk sta ­
czającej się lawiny, a brak tlenu tamuje oddech; ani pustyń Azyi Środ­
kowej, gdzie podbiegunowe zimno i podrównikowy żar naprzemian 
przypominają męki dantejskie; ani międzyzwrotnikowych bagnistych 
wybrzeży, ziejących zaraźliwemi miazmaty; ani stepów środkowćj Austra­
lii, gdzie grozi śmierć zarówno z pragnienia jak  i z utonięcia śród nie­
przejrzanych powodzi; ani fanatyzmu lub chciwości barbarzyńskich lu­
dów, co przecięły pasmo dni niejednego już podróżnika w samćm zara­
niu zasług i sławy... Ci nowi f a r y s i  „żądzą wiedzy trawieni,“ po­

O berlandera  i t. d . K oroną tego rodzaju  naukowo popularnych  wydawnictw, 
je s t  n iedokończona jeszcze o lbrzym ia „G ćographio  un iyerselle11 E . I le -  
clusa. W ychodzący również obecnie ,,A tla s“ Andr<S’cgo, obok w ysokićj w ar­
tośc i naukow ćj, zaleca się n iesłychaną taniością (2 0  m arek za 80 m ap), to tć i  
ułatw i on, naw et m nićj zamożnym, nabycio goograficznćj wiedzy. Bez do ­
brych atlasów  bowiem  niepodobna z korzyścią pracow ać na polu nauki geo ­
grafii, a dotychozasow a nazbyt wysoka cena dziel kartograficznych, czyniła jo  
przyw ilejem  ciasnego k ó łk a . „ A tla s11 A n drćego , prócz m ap, zaw iera j e ­
szcze tek s t, k tó ry  je s t  prawdziwym ek strak tem  geograficznćj wiedzy pod 
względem  danych statystycznych.
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rzucają rodzinne ogniska, kochające serca, poświęcają osobiste szczę­
ście na o łtatrzu nauki...

„ I  nio ich w biegu w strzym ać nie zdoła,
A ni uroczój cienie  oazy,
N i beduinka głosem  an io ła ...

A jeżeli nam i tobie, czytelniku, b rak  bądź środków, bądź woli 
i odwagi, by dzielić ich trudy, niebezpieczeństwa i wawrzyny, to schyl­
my przed nimi.czoła i pogońmy wieli ślady przynajmniej myślą...

* *

Przegląd nasz odbywać będziemy osobno w każdej części świa­
ta; stronom zaś biegunowym poświęcimy prócz tego osobny rozdział.

I. Azya.

Badania stałego lądu Azyi, szczególniej wschodnio-azyatyckiej 
wyżyny zawdzięczamy w ostatnich czasach z jednej strony wojskowym 
rossyjskim, z drugićj Anglikom, a głównie wyuczonym przez nich 
i opatrzonym instrukeyami geometrom indyjskiego pochodzenia, tak 
zwanym punditom. Badania te, prowadzone w przeciwnych kierun­
kach, stykają się poczęści i dopełniają się wzajemnie. Z odkryć na 
wyspach, głównie zasługują na uwagę badania Holendrów na wyspach 
Sundzkich.

a) W yżyna wschodniej A zy i.

P o d r ó ż  dr .  R e g e l a  do T u r f a n u .  Dr. Regel, znany ze swych 
podróży w okolicach Kuldży, wyprawił się w 1879 r. za Thian Szan do 
oazy Turfan, którćj od początku XVII wieku nie dotknęła stopa żadne­
go Europejczyka.

Oaza Turfan zawdzięcza swe istnienie wodom spływającym z Thian 
Szanu, które mieszkańcy sprowadzają do oazy krytemi kanałam i, gdyż 
w przeciwnym razie straszliwa susza i gorąco wysuszyłoby wszystką 
wodę. W czasie wielkich upałów, nawet sami mieszkańcy kryją się 
w te kanałowe chodniki. Turfan obfituje szczególniej w wyborne wi­
nogrona, które rozpinają tu poziomo na gruncie, gdyż inaczej nie 
mogłyby się oprzćć gwałtowności północnych wichrów z Thian Szanu, 
odznaczających się krańcową tem peraturą w zimie i w lecie.
O 50 wiorst na wschód oazy, około zwalisk jakiegoś miasta, zapewne 
Starego Turfanu, rosną także granaty i figi. Domy są budowane z gli­
ny. Mieszkańcy Tarancze i Dungani, mahometanie nienawidzący 
Chińczyków. W okolicach Turfanu leżą liczne oazy zamieszkane 
przez Sartów i Dunganów; w tych oazach, równie jak  i w samym Tur- 
fanie, kwitnie uprawa bawełny i przemysł bawełniany. Grunt, jak  
wogóle w środkowćj Azyi, jest solno-gliniasty, bez nawodnienia stano­
wi pustynią, woda tylko zamienia go w bujne oazy.

Tom I. Marzec 1881. 50
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Z Turfanu Regel udał się do Urunitsi, przez średnią część Thian 
Szanu, grupę Bogdo-ola (14000')- U stóp tych wspaniałych gór stoją, 
kurhany i dwa kamienie z wykutemi twarzami, jakoby zrzucone ze 
szczytu przez jakiegoś świętego; są one przedmiotem czci Dunganów. 
Z Urumtsi przez Manas, Szicho i przejście Ziterte, w górach Chabir- 
gan, Regel powrócił do Kuldży.

D wi e  w y p r a w y  do T y b e t u :  r o s s y j s k a  P r z e w a l s k i e g o  
i w ę g i e r s k a  S z e c h e n y i ’ego.  Celem obydwóch wypraw była Lha- 
sa, siedziba Dalai Lamy, buddyjski Rzym. Przewalski dążył tu z Zais- 
sanu przez Hami i żyzną oazę Szatszeu, gdzie Altyn Tag Lob. Noru łą ­
czy się z Nan Szanen Kuku Noru. Do tegoż punktu przybył, dążąc ze 
Wschodu, Szechenyi. Ani Przewalskiemu jednak, ani jem u nie udało się 
osiągnąć celu podróży: Tybetańczycy nie dozwolili na to, sądząc, że po­
dróżni chcą im porwać Dalai Lamę. Przewalski w powrocie zbadał 
nieznaną część rzeki Hoangho i przez Alaszan i Urgę wrócił do Kjach- 
ty. W yprawa zaś Szechenyi’ego zwróciła się ku birmańskiemu miastu 
Bhamo nad Irawadi i wdół tśj rzeki popłynęła do Ranguna. Bliższych 
szczegółów obu tych w'ypraw, ukończonych dopiero w roku zeszłym, 
jeszcze nie ogłoszono w pismach specyalnych.

R e z u l t a t y  b a d a ń  P a m i r u  p r z e z  S e w e r c o w a  1 8 7 8  r. 
Północną część Pam iru zbadali Rossyanie, południową zaś Anglicy, 
środkowa natomiast była mało znaną: chodziło głównie o rozpo- 
łożenie górskich łańcuchów i o rozdział wód. Sewercow zbadał 
okolice jeziora K arakuł. W7edług jego pomiarów jezioro to leży na wy­
sokości 12,850 stóp ang., a więc nieco niżej ja’k to podawał Kostenko 
(13,190’). Dokoła jeziora wznosi się wieniec gór z wierzchołkami się- 
gającemi 18,000— 19,000'. W wieńcu tym znajdują się dwie przerwy, 
które objaśniają jakim  sposobem mogły powstać tak różne wieści o hy­
drograficznych stosunkach jeziora K arakuł: chińskie mapy dawały je ­
zioru dwa odpływy: jeden do rzeki Kaszgar (system Tarimu), drugi do 
Amu Daryi (Oxus); później zaliczano je  to do jednego, to do drugiego 
z tych systematów i dopićro w r. 187(3 Kostenko przekonał się, że K a­
rakuł je s t jeziorem zamkniętem.

Sewercow p o u c z a  nas, że dolina, w którćj leży K arakuł, prze­
dłuża się za pomocą dwóch wyżćj wspomnianych przerw, tak na pół­
noc jak  i na południe i obie te przerwy są śladami dawnych odpływów 
jeziora. Północny odpływ szedł do Koksu, dopływu Kaszgaru, połu­
dniowy zaś do rzeki Muskul, należącśj do systematu Amu Daryi; ten 
ostatni do dziś dnia (przy wysokim stanie wód) sączy się niekiedy. 
Tak więc „Smocze jezioro" Chińczyków ze swemi dwoma odpływami 
znajduje przynajmniej historyczne potwierdzenie.

Drugie jezioro Rang-kul, poraź pierwszy zwiedzone przez Sewer­
cowa, jest absolutnie zamkniętćm. Z brzegów tego jeziora roztacza 
się wyborny widok na wschodnie łańcuchy Pamiru, zawierające naj­
wyższy jego punkt (25,800 st. ang.), zwany przez Anglików Tagharma, 
przez okolicznych zaś mieszkańców M ustagh-ata, t. j. „ojciec gór lodo­
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watych.“ Niema tu  jednak nieprzerwanego śnieżnego łańcucha połud­
nikowego ani na wschodnim, ani na zachodnim skraju  Pamiru, ale Se- 
wercow, wbrew zdaniu Fedczenki, według którego Pamir miały prze­
rzynać łańcuchy wschodnio-zachodnie porozdzielane szerokiemi dolina­
mi, znalazł, że charakterystyczną cechą Pam iru, różną od Thian Sza­
nu, są liczne południkowe wyniosłości, z któremi krzyżują sig równo­
leżnikowe łańcuch}', tworząc potężne górskie grupy i nadając temu 
„dachowi świata,“ rzeźbę nadzwyczaj skomplikowaną.

Z nad Rang-kulu dosięgną! Sewercow rzeki Aksu, k tóra dalej 
przyjmuje nazwę Murghabu i wpada do rzeki Pandża (górny Oxus). 
Większa część Pam iru pozbawiona jest roślinności i sk łada się z k a ­
mieni, piasku i wykwitów soli.

Podróż Sewercowa połączyła badania Rossyan na północy Pami­
ru z badaniami Anglików na południu.

Antagonizm polityczny dwóch tych narodów, rozwija z obu stron 
zazdrosną działalność, z której i nauka w części korzysta, bo geografia 
Azyi zawdzięcza tej okoliczności swe najważniejsze zdobycze.

B a d a n i a  p u n d i t ó w  n a d  r z e k ą  S a n p o  w T y b e c i e .  Słusz­
nie zauważył dr. Behm, że bieg rzek, zagadka ich źródeł lub ujść, bu­
dziły zawsze wielkie i powszechne zajęcie, daleko bardziej niż np. 
układ i kierunek górskich łańcuchów. Najświetniejszym przykładem  
tego jest rz.Nil. „Caput Nili quaerere” było od wieków hasłem podróżni­
ków. Odkrycie średnich części Nigru dało popęd do szukania jego 
ujścia i źródeł. Odkrycie Lualaby przez Levingstona, dało powód do 
domysłów, czy ona jest górnym biegiem Kongo czy Nilu i Stanley dla 
rozstrzygnięcia tej niepewności, przedsięwziął podróż w dół tej rzeki od 
Ngangwe do Embomy („przez ciemny kontynent11). Dziś Uelle, od­
kryta przez Schweinfurta, daje podobnież powód do dwóch domysłów: 
czy jest ona górnym biegiem Aruwimi Stanleya (prawy dopływ Kon­
go), czy też Szari, a projektowana wyprawa austryacka, pod kierun­
kiem Holuba, ma między innemi na celu, rozstrzygnięcie tćj niepe­
wności.

Do takich, nawpół znanych rzek, budzących starania całkow ite­
go ich zbadania, należy Brahm aputra, której bieg górny nie jest znany 
i rzeka Sanpo, w Tybecie, którój bieg dolny nie jest znany. I tutaj 
istniały dwa domysły: dolnym biegiem rzeki Sanpo jest albo Brahm a­
putra albo Irawadi. Ostatnie badania indyjskich punditów przechyliły 
szalę na korzyść pierwszego przypuszczenia. Mianowicie jeden z pun­
ditów zbadał w 1878 r. rzekę Sanpo na znacznój przestrzeni na wschód 
Lhasy i przekonał się, że nie płynie ona jak  dawnićj przypuszczano, 
wciąż we wschodnim kierunku aż do zwrotu na południo-wschód, lecz 
przed tym zwrotem zatacza wielki łuk  ku północy i dopiero potćm 
zwraca się na południo-wschód. Tę część biegu ku południowemu wscho­
dowi trudno było dalćj badać, gdyż rzeka przepływa górską, dziką,



hezdrożną krainę, gdzie tylko po mostach z lianów przedzierać się można. 
W każdym razie odległość od najdalszego zbadanego punktu rzeki 
Sanpo do rzeki Dihong (dopływu Brahmaputry), która prowadzi olbrzy­
mią masę wód, wynosi tylko 10 0  mil ang. Nićma więc wątpliwości, że 
Sanpo jest górnym biegiem B rahm aputry nie zaś Irawadi, jak  to nie­
którzy z Klaprothem przypuszczali.

b) Wyspy.

Z b a d a n i e  C e n t r a l n ś j  S u m a t r y .  Zasługa zbadania Suma­
try  należy się głównie jćj władcom, Holendrom. W ostatnich czasach 
popęd do badań tćj wyspy podała wojna z Aczinem oraz odkrycie bo­
gatych pokładów węgla w środkowćj jćj części, w górskiej krainie P a ­
dang i potrzeba wyszukania dogodućj drogi do ich wywozu. Chodziło 
więc głównie o zbadanie żeglowności rzeki Diambi, czyli Batang Hari, 
k tóra bierze początek w górskićj krainie Padang, płynie ku wschodowi 
i wpada do morza na wschodniem wybrzeżu wyspy nieco na południe 
1° szer. poł. Padang jest malowniczą górską krainą z jeziorami i wul­
kanami. Najwyższy wulkan Korintii albo Indrapura, wzbudzający za­
bobonny przestrach w okolicznych Malajach, poraź pierwszy teraz 
zmierzono; wysokość jego wynosi 3,700 metrów, jestto więc jedna 
z najwyższych gór na wyspach Sondzkich. Rzeka Batang Hari, biorą­
ca początek w tćj górskićj krainie, nieco na północ od Korintii, nie 
płynie wprost na wschód, lecz zatacza najprzód wielki łuk  ku północy, 
zbliżając się do pokładów węgla Ombilin, co ułatwi połączenie ich z t% 
rzeką za pomocą kolei żelaznćj. Tym sposobem węgle dadzą się łatwo 
sprowadzać na wschodnie wybrzeże Sumatry, co będzie daleko korzyst- 
niejszem, niż sprowadzanie ich na wybrzeże zachodnie. Najprzód bo­
wiem pierwsze wybrzeże leży bliżćj Singaporu i Batawi, a powtóre dla 
sprowadzenia węgla na wybrzeże zachodnie trzebaby budować koszto­
wną kolej przez wysoki łańcuch gór, który się ciągnie w pobliżu tego 
wybrzeża przez całą długość Sumatry. Rzeka Batang Hari jest więk­
sza (ma 800 kim.) od rzeki Musi albo Palembang (600 kim.), uważa- 
nćj dotąd za największą na w. Sumatrze. Dla małych statków jest że­
glowna na przestrzeni 760 kim., dla parowców zaś na 600 kim.

W y s p y  J a p o ń s k i e .  Amerykański wojenny okręt „Alert,” ba­
dając szereg wysp ciągnący się od zatoki Yedo do wysp Bonin, odkrył 
wulkan podwodny. Płynąc od wysp Bonin do wysp Volcano, u jrzał 
w ich pobliżu gęsty dym; dym ten wkrótce znikł i po nim nastąpił 
podmorski wybuch szlamu i popiołu, który z głuchym szumem wylaty­
wał na 1 5 0 'wysoko. Ten wulkan podwodny leży o 3 mile na półuo- 
cny-zachód od San Alessandro, niedaleko odeń kotłuje się morze nad 
drugim kraterem  już wygasłym.

Dr. W agener, z Kioto, w roku zeszłym dostał się pierwszy na 
szczyt wulkanu Norikura, t. j. „siodło11 (z powodu podwójnego szczy­
tu) na Niponie; barometryczny pomiar dał blizko 3,000 metr. tak,
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iż wulkan ten wraz z dawniej mierzonym Ontake współzawodniczą 
w zajęciu drugiego miejsca po najwyższym w Japonii wulkanie Fu- 
siyama.

Afryka.

Afryka jest prawdziwą, areną odkryć, na którśj ubiegają się
0 palmę pierwszeństwa wszystkie prawie cywilizowane narody: Anglicy, 
Francuzi, Niemcy, Amerykanie, Belgowie, Włosi, Portugalczycy. I nie 
darmo, albowiem jej „biała plama,“ (?) t. j. przestrzeń nietknięta stopą 
Europejczyka, według obliczeń Peterm anna, zajmowała jeszcze w 1875 
roku 70,000 mil □ ,  a jakkolwiek od tego czasu, dzięki usiłowaniom 
podróżników, zmniejszyła się znacznie, to jednak zawsze jeszcze roz­
ciąga się od 10° szer. pół. do 17° szer. pd., wyjąwszy wybrzeża i wąz- 
kie smugi poprzecznych dróg Stanleya, Camerona i Serpa Pinto. To tóż
1 dzisiaj jeszcze słyszymy jak  dawniśj „semper aliquid novi ex Africa.”

Główny punkt atrakcyjny nowszych badań stanowią bogato od 
przyrody obdarzone krainy Sudanu i dorzecza Kongo, „nowe Indye.”

a) Sahara.

P o d r ó ż  G e r a r d a  R o h l f s a  do o a z y  K u f a r a .  Rohlfs wstrzy­
many przez nieprzebyte morze piaszczyste, gdy chciał dostać się do Ku- 
fary z Wielkiój oazy (egipskiej) w kierunku zachodnim, powziął myśl 
dostania się tam z Trypolisu w kierunku południowo-wschodnim, co mu 
się tóż udało.

Kufara składa się z kilku zagłębień, stanowiących tyleż oaz; do­
bra woda do picia wszędzie się tu  znajduje. Powierzchnia gruntu, zda­
tnego do uprawy, wynosi w Kufarze przeszło 300 mil □ ,  na których 
żyje zaledwie 1000 mieszkańców. Oaza zawdzięcza swe istnienie po­
dziemnym żyłom wody, pochodzącój z gór Tibesti, które leżą na połu­
dniowym zachodzie od Kufary, w odległości 600 kilometrów, już w ob­
szarze deszczów zwrotnikowych.

Jednćm z tych oazowych zagłębień Kufary jest Buseima. Zagłę­
bienie to, mające kilka mil kwadratowych, otaczają ze wszech stron 
wysokie zaspy piaszczyste; środek jego zajmuje jezioro z wodą słonawą, 
uwieńczone lasem palmowym. Szeroka smuga skrystalizowanej soli 
obrębia brzeg modrego jeziora nakształt białej piany wzburzonego mo­
rza i w połączeniu z ciemną zielenią palmowego gaju i złotawym blas­
kiem piaszczystych wydm, stanowi obraz pełen zadziwiającej rozmaitości.

W różnych miejscach Kufary napotyka podróżny resztki osad jćj 
dawnych mieszkańców pogańskich: Tibbusów, wypartych na początku 
bieżącego stulecia przez Suya-Arabów. Niektóre z tych ruin zbudowa­
ne z wapienia, spojonego cementem, uważa Rohlfs za pochodzące jeszcze 
z czasów, znanych Rzymianom, Garamautów, przodków dzisiejszych 
Tibbusów.
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Kufara leży odosobniona śród piaszczystego morza, rozciągające­
go się od 29° do 25° szer. pn. *)• Prócz palm i akacyi, podróżni, z po­
wodu letnićj pory roku, nie napotkali tu prawie żadućj roślinności; zby­
wa także na wielkich okazach świata zwierzęcego.

D w i e k w e s t y e S a h a r  s k i e. Mówiąc o badaniach Sahary, nie­
podobna nam przemilczćć o dwóch kwcstyach, z których jedna należy 
już do przeszłości, druga zdaje się mićć przed sobą świetną przyszłość. 
Temi kwestyami są: p r o j e k t  m o r z a  S a h a r s k i e g o  i p r o j e k t  k o ­
l e i  t r a n s s a h a r s k i ó j .

Kwestyą morza Saharskiego traktow ał u nas w swoim czasie pan 
W arnka w Ateneum, wyczerpująco względnie do ówczesnego stanu tćj 
kwestyi. Od tego jednak czasu postać rzeczy zmieniła się: po bliższem 
rozpatrzeniu sprawy powstało tyle zarzutów, że świetne nadzieje znikły. 
Oto ważniejsze z tych zarzutów:

Przesmyk oddzielający zaklęśnięcie od zatoki Gabes, składa się 
z twardych skał, których przebicie wymagałoby takich kosztów, że zy­
ski handlowe nie mogłyby ich opłacić.

K raina szottów nie przedstawia jednego obszernego zaklęśnienia, 
lecz trzy pomniejsze; a tak  powstałoby nie jedno morze, lecz trzy, wąz- 
kiemi kanałam i łączące się ze sobą jeziora, z których największe nie 
przechodziłoby wielkością jeziora Wencr; przytem głębokość zaklęśnię­
cia jest nieznaczna, a nawet solna powierzchnia wschodniego nie leży 
niżej od poziomu morza.

Wejście do tego saharskiego morza byłoby w rękach obcych, 
a więc w danej chwili morze to mogłoby się stać tak niebezpieczne dla 
interesów Francyi, że zaszłaby potrzeba zasypania go nanowo.

Wpływ tego morza na klimat, nietylko nie byłby zbawiennym, 
jak  to sądzi Roudaire, lecz bardzo szkodliwym. Nie byłoby ono w sta­
nie ożywić swą parą pustyni, jak  nie ożywiają jej większe jeziora Aral 
i Kaspijskie, tembardziej, że panujące w tej części Afryki wiatry pół­
nocne, pędziłyby całą wilgoć ku Saharze. Przytćm wpadające do tego 
morza potoki, wkrótce zamuliłyby je  i zamieniły w bagno, a tak urze­
czywistnienie planu Roudaire’a, obdarzyłoby tamtejszych mieszkańców 
zabójczemi febrami.

Każdy z tych zarzutów z osobna, jest aż nadto wystarczający, 
ażeby projekt Roudaire’a uważać za należący do historyi a jego same­
go za „proroka na puszczy.” Zresztą niepodobna nie przyznać mu za­
sługi, że projektem swoim wywołał badania tćj części Afryki, które 
rzuciło nowe światło na krainę szottów.

Co do kolei transsaharskićj, projektu Duponchela, który ma na 
celu połączenie francuzkich posiadłości w Algerze z północnćm kola­
nem Nigru w okolicach Tombuktu, to zdaje on się mieć przed sobą

' )  Z badań R ohlfsa okazuje się, io  nie zachodnia część Sahary uboższą 
je s t  w oazy, a obfitszą w zaspy piaszczysto, ja k  dotąd m niem ano; lecz p rzec i­
wnie— w schodnia, t. j .  pustyn ia  L ibijska.
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przyszłość: rząd francuzki wysłał swoim kosztem naukową wyprawę 
dla zbadania tćj drogi. Wprawdzie i ten projekt natrafia na zarzuty, 
mianowicie: nieprzyjaźń rozbójniczych plemion Sahary, zaspy piaszczy­
ste, brak wody. Zarzuty te jednak można odeprzćć, opierając się na bu­
dowie kolei oceanu Spokojnego: plemiona saharskie nie są meprzyja- 
źniejsze i dziksze od amerykańskich czerwonoskórców; zresztą dla 
mieszkańców oaz, kolej transsaharska byłaby dobrodziejstwem, u ła ­
twiając im zbyt płodów surowych i zaopatrując ich w płody europej­
skiego przemysłu. Zaspy piaszczyste nie wszędzie się znajdują, będzie 
je  można poczęści ominąć, poczęści zabezpieczyć od nich kolej krytemi 
korytarzami podobnemi do tych, które zabezpieczają kolej oceanu Spo­
kojnego od zasp śnieżnych w górach Newady. Wody brak wprawdzie 
na powierzchni, ale w spodnich warstwach jest jćj dostatek, będzie 
więc można wydobyć ją  na powierzchnię za pomocą stosownych stu­
dzien.

Kolej transsaharska może liczyć z jednej strony na transport pło­
dów europejskiego przemysłu i soli do Sudanu, gdzie o sól tak trudno, 
że chcąc wyrazić czyjeś bogactwo powiadają; „on jada  sól przy obie- 
dzie;” z drugiój strony z żyznego Sudanu, będzie mogła wywozić płody 
rolnictwa, hodowli bydła i masło drzewne z olbrzymich lasów drzewa 
masłowego, które będzie mogło zastąpić masło krowie.

P o d r ó ż  dr. L e n z a  do T i m b u k t u .  Dr. Lenz dostał się z Ma- 
rokko do Timbuktu przez zachodnią Saharę, drogą, której dotąd nie 
przebywał żaden europejczyk. Drogi Renć Gailló (1828 r.), majora 
Laing (1826 r.), którą także dostali się do Timbuktu, leżą nieco na 
wschód od drogi Lenzu. Zresztą Rene Caille nie posiadał wiadomości 
potrzebnych do badań naukowych, a Laing nie wrócił z tśj podróży. 
Dr. Lenz z Timbuktu dostał się na Senegal do St. Louis.

b) Senegambia.

Francuzi usiłują za pomocą Senegalu i Rio-Grande dosięgnąć 
Nigru, aby zawiązać z Sudanem stosunki handlowe i poprowadzić do St. 
Louis dalszy ciąg projektowanej kolei transsaharskiśj, a tym sposobem 
połączyć obie swe afrykańskie kolonie (Alger i Seńegambiąl i ubiedz 
Anglików, którzy panując nad ujściem rzek wybrzeża Sierra Leone 
(Scarcies, Rokelle, K atnaranka) zbliżających się do górnego Nigru, mo­
gliby łatwo uczynić go „rzeką angielską,” a Sudan „drugiemi Indyami.”

c) Sudan.
O d k r y c i e  ź r ó d e ł  N i g r u .  Źródła Nigru dotąd nie były zna­

ne; przeszkadzał temu klimat niezdrowy, brak dróg, oraz wojny i czę­
sto panujący głód w okolicznych państwach murzyńskich. W 1822 r. 
Laing widział tylko zdała góry Loma, z których wedle świadectwa tu ­
ziemców miał wypływać Niger. Dopićro w 1879 r. dwaj agenci han­
dlowi francuzcy Zweifel i Moustier, wyprawiwszy się z ujścia rze­
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ki Rokelle na północny-wschód do Fulaba a ztąd na południowy-wschód 
do gór Loma, mimo niesłychanych trudów dosięgnęli celu. Niger pow­
staje z trzech rzek źródłowych, z których najznaczniejsza wschodnia, 
Tembi, wypływa z gór Loma pod 8° 36' szer. pn. i 12° 53 ' dług. zach. 
od Paryża, niedaleko źródeł Kam aranki nadbrzeżnćj rzeki wybrzeża 
Sierra Leone. I tu sprawrdza się prawo czci źródeł wielkich rzek: mie­
szkańcy uważają źródła Nigru za święte i odbywają nad niemi różne 
uroczyste obrzędy.

Z b a d a n i e  r z e k i  B e n u e .  Gdy w r. 1852 przyszła do Europy 
wiadomość, że dr. Barth odkrył w kraju  Adamaua żeglowny dopływ 
Nigru, Benue, sprawdziło się to co mówiliśmy wyżej o zachęcie, jaką  
daje znajomość jednój części rzeki do zbadauia jćj reszty. Dr. Peterm ann 
nalegał aby przedsięwziąć wyprawę parowcem z ujścia Nigru w górę 
tćj rzeki i w górę Benue do Adamaua. Angielska ekspedycya zbadała 
wtedy znaczną część rzeki, aż do punktu blizkiego od Adamaua i przy­
szła do przekonania, że ta  część Benue wraz z dolną częścią Nigru, 
stanowi dogodną drogę do wnętrza Afryki długą na 1100 kilom., to 
jest blizko tak długą jak Ren. Dziwna jednak rzecz, iż o tak  dogodnćj 
drodze zupełnie zapomniano późnićj i dopićro w ćwierć wieku, bo w r. 
1879 przedsięwzięto w Anglii nową wyprawę, która sięgnęła o 230 kil. 
dalej niż poprzednia, aż do kraju Adamaua.

Rzeka Benue obhtuje w wyspy, na których mieszkańcy budują 
czasowe osady w porze suszy, osady te w porze wylewów wroda niszczy 
i unosi. Przyczyną tego zjawiska jest najprzód trudność dostania wo­
dy w okolicach oddalonych od rzeki, powtóre niebezpieczeństwo, jakie 
grozi bydłu od dzikich zwierząt a ludziom od napadów nieprzyjaciel­
skich, nakoniec względy rybołówstwa. Na urwistych brzegach rzeki, 
ciemno brunatna ziemia pozwala w górnych swych warstwach rozeznać 
rożne linie obumierającćj kolejno roślinności—obraz niepowstrzymanćj 
pracy natury dla przyszłych wieków, przysposabiania się jćj do wystar­
czania ciągle wzrastającym potrzebom ludzkości i do rozkwitu kultury 
na tym tak napozór po macoszemu dotąd traktowanym przez nią kon­
tynencie.

Dolina Benue ciągnie się kilkomilowym pasem między górami 
i nosi po większćj części łąkowy, bagnisty charakter, albowiem poziom 
rzeki leży wyżćj poziomu doliny, co sprowadza straszne wylewy. Na wy­
niosłościach leżą wsie, pola uprawne i rosną drzewa (głównie palmy 
wachlarzowe). Z pośród niziny wyskakują nieraz nagle, pojedyńczo 
góry stołowego lub stożkowego kształtu , zjawisko które tylko w pod- 
równikowćj Afryce nie należy do rzadkości. Oto jak  zjawisko to 
tłómaczy niemiecki uczestnik wyprawy Flegel: „Ukształtowanie po­
wierzchni afrykańskiego lądu, mianowicie w pobliżu równika jest nader 
charakterystyczne i nie da się zapewne czćm innćm objaśnić jak  tćm, 
że Afryka jest najstarszą częścią świata i gwałtowne ulewy spadające 
tu  corocznie w połączeniu z gorącem zwrotnikowym, szybko dokonywa­
ją  dzieła zniszczenia: stoimy tu przed prawie dokonanćm już zjawis-



kióm, które w Alpach odkrywa się dopićro przed naszemi oczami; stoi­
my tu przed resztkami zwietrzałych gór centralnych, przed górami 
kslężycowemi! Ten centralny pień górski został zburzony i s ta ł się wy­
żyną a jego zagłębienia jeziorami; woda uniosła jego szczątki w doliny 
i napełniła je, zagrzebawszy przedgórza i pagórki tak, iż teraz tylko 
najwyższe jego szczyty sterczą ponad niwelujące napływy (Alluvien) *) 
Wszystkie łożyska rzek zostały przez nie wyniesione, ztąd niezmierne 
coroczne wylewy i charakterystyczne zjawisko, że brzegi rzeki leżą czę­
sto wyżćj niż okoliczna kraina; ztąd ujścia niektórych dopływów rzeki 
głównej są zatamowane, lub tworzą wewnątrz lądu rozgałęzione delty, 
jak  np. Benue przy ujściu do Nigru.

W edług wskazówki mieszkańców, źródła Benue leżą o k ilkanaś­
cie dni drogi na południowym wschodzie od tego punktu, którego dosięg- 
nęła wyprawa. Za pomocą jednego z prawych dopływów zbliża się Benue 
do systematu rzeki Szari (Czad) i zdaje się nawet, że z jednego bagnis- 
ka (Tubori) wody spływają do obu systematów. Łatwo więc możnaby 
połączyć kanałem  oba te systemata i tym sposobem zyskać dla parow­
ców europejskich wolny dostęp na jezioro Czad, do serca Afryki, do te ­
go bogatego, niewyczerpanego Sudanu, który mógłby zastąpić obie In- 
dye. Niger-Benu stanie się z czasem „wielką bram ą wchodową cywili- 
zacyi do Afryki.”

d) K raina jez io r  i  górnego Nilu.

K w e s t y a  L u k u g i .  Dwaj znakomici podróżnicy afrykańscy Stan­
ley i Cameron, nie zgadzali się z sobą w zapatryw aniu się na hydro­
graficzną rolę Lukugi, rzeki łączącej się z jeziorem Tanganyika. Came­
ron uważał ją  za odpływ jeziora do systematu Kongo; Stanley zaś prze­
ciwnie za dopływ'. W edług Stanleya, niegdyś istniała tylko południo­
wa połowa jeziora, wody jego stały daleko wyżćj i wtedy Lukuga była 
rzeczywiście odpływem. Późnićj dopićro wskutek trzęsienia ziemi i roz­
stąpienia się skał, wody z południowćj części wlały się do nowoutwo- 
rzonćj szczeliny i ogólny ich poziom obniżył się, przez co Lukuga prze­
sta ła  być odpływem i przyjęła na siebie rolę łożyska odprowadzające­
go do jeziora wody dopływów Kibamba i Lumba. Na zachód od Lu^ 
kugi rzeka Luindi płynie do rzeki Kongo; odległość między Lukugą 
i Luindi jest nieznaczna i stanowi rodzaj grobli błotnistćj zarosłćj pa- 
pyrusową gęstwiną. Obecnie wody Tanganyiki znow!u się wznoszą 
(Stanley widział drzewa sterczące z wody, które dawmićj rosły na brze­
gu), Lukuga więc może znów odzyskać rolę odpływu.

O statnia angielska wyprawa rozstrzygnęła kwestyą na korzyść 
Camerona. Jezioro Tanganyika nie znajduje się w epoce wznoszenia;

' )  T o  nagłe w yskakiw anie ska l z pośrdil napływowych rów nin , zauwa­
żył także M ason Bey w D afto rze  „zdaje się, mówi on, ja k b y  ja k i wysoki ła ń ­
cuch gó r był tu  zagrzebany aż po szczyty .”
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lecz podlega peryodycznemu, zależnemu od deszczów wznoszeniu się 
i opadaniu; bo jeżeli Stanley widział drzewa rosnące w wodzie, to now­
si podróżni widzieli drzewa obumarłe od wpływu wody, stojące zdała 
od nićj. Lukuga w czasie deszczów stanowi potężny odpływ jeziora, 
podróżni widzieli papyrusową groblę zerwami i wody Lukugi płynące ku 
Kongo.

U ż y c i e  s ł o n i  do z b a d a n i a  A f r y k i .  Nieodżałowanej pamię­
ci dr. Peterm ann, ów niezmordowany agitator geograficzny, podał 
w swoim czasie myśl użycia słoni indyjskich jako zwierząt transporto­
wych do wypraw w Afryce środkowćj, gdzie z powodu muchy t s e t s e ,  
nie mogą być używane inne zwierzęta juczne, użycie zaś tragarzy jest 
nadzwyczaj niedogodne. Myśl tę urzeczywistniła z dobrym skutkiem 
w roku 1879 wyprawa belgijska między Zanzibarem i jeziorem 
Tanganyika, która wywołała projekt założenia stacyi dla oswojenia 
w tym celu słoni afrykańskich. Jeżeli projekt ten przyjdzie do skutku, 
to stanowić będzie epokę w historyi zbadania Afryki, podobnie jak  
sprowadzenie i hodowla wielbłądów w historyi zbadania Australii.

T a m y  r o ś l i n n e  w s y s t e m a c i e  g ó r n e g o  Ni lu.  Spleciona 
bujna roślinność wodna na rzekach Bahrel Gazal i Bahrel Gebel (tak 
zowie się Nil Biały powyżej Gazalu) tam ując żeglugę, utrudniała bada­
nie obszaru górnego Nilu. W zeszłym roku udało się podróżnikowi Mar­
no usunąć te tamy. Badań w obszarze górnego Nilu dokonywają głów­
nie europejczycy w służbie egipskićj. Dr. Junker, który badał kraj 
między Nilem i Bahrel Gazalem, ma zam iar dostać się ztąd przez k ra i­
nę Niam-Niamów na rzekę Uellę aby rozwiązać jej zagadkę; ten sam  
cel założyła sobie między innemi, jakeśmy wspomnieli, projektowana 
wyprawa Holuba. Dr. Junker w czasie swój podróży słyszał od miesz­
kańców o kraju  Adamaua, do którego jak  wiadomo, Anglicy dotarli z za­
chodu rzeką Benue. Tym sposobem, podróżni dążący z różnych stron 
do Sudanu, niebawem zetkną się z sobą.

e) A frykańska  wyżyna.
W y p r a w a  p o r t u g a l s k a  (Serpa Pinto, Ivens, Capello) i h y ­

d r o g r a f i c z n e  c e n t r u m  w y ż s z e j  A f r y k i .  Nagany, których now­
si podróżnicy po Afryce nie szczędzili Portugalczykom z powodu zanie­
dbania ich kolonii i podróżniczych badań, obudziły przecież z apatyi 
tych zgnuśniałych potomków Wąsko de Gamy. W 1877 r. wysłali oni 
wyprawę pod wodzą trzech oficerów: Serpa Pinto, Ivensa i Capello. 
Wyprawa wyruszyła z Bengueli ku wnętrzu Afryki i 1878 r. dosięg- 
nęła Bihe, gdzie zatrzym ała się czas dłuższy a następnie rozdzieliła 
się: Serpa Pinto udał się na południowy-wschód przez dorzecze Zambezy 
do Transvaalu i Natalu w poprzek kontynentu, Capello zaś i Ivens na 
północny-wschód i północ, a następnie na południowy-zachód i zakre­
śliwszy tym sposobem łuk , przybyli do Loanda.

Bihe, najdalsza osada portugalska w zachodniej Afryce, leży na 
środkowćj afrykańskiej wyżynie; droga od wybrzeża do tego punktu 
przechodzi przez trzy różne pasy: najprzód przez krainę nadbrzeżną, ba­
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gnistą i niezdrową; następnie przez górzystą (do 900 metr.) lesistą, zdro­
wą, żyzną, wydającą różne południowe płody; nakoniec przez wyżynę 
(1500 metr.) z powierzchnią równą, urozmaiconą tylko nad rzekami, 
klimatem krańcowym, o dwóch porach wybitnie oddzielonych, z roślin­
nością skąpą (południowe płody znikają).

Serpa Finto po wyruszeniu z Bihe napołudniowy-wschód, poświęcił 
się najprzódstudyomhydrograficznym, które wraz ztakiem iżIvensaiC a- 
pella na północnym-wschodzieprzekonały, że na wschódodBihe rozciąga 
się wyżyna na 1700 metr. wzniesiona, z której na wszystkie strony spły­
wają rzeki do obu oceanówr, do Kongo i do pustyni Kalahari (jez. Ngami). 
Jestto  więc hydrograficzne centrum, St. G ottard wysokićj Afryki. Rzeki 
które ztąd spływają są następujące: Quanza na północny-zachód do At­
lantyku, Quaugo i Kassabi na północ do Kongo, Lualaba, Liambia 
i jej dopływ Cuando, Cubaugo do jeziora Ngami, Cunene na południowy- 
zachód do Atlantyku. Prócz tego spływa ztąd mnóstwo dopływów’ tych 
rzek tak, iż źródła różnych systematów rzecznych, leżą bardzo blizko, 
jak  np. w północnej części na wyżynie Qioca źródła Quango i Kassabi 
(tylko o 20 kilm.),wpołudniowćj zaś, na wyżynie Cangala źródła Quan- 
zy (jez. Mussomboj, Cubango i Cuando leżą tak  blizko, że nie wiele 
kroków przejść trzeba, aby pić wody spływające do różnych oceanów.

Następnie Serpa Pinto zbadał bieg Liambii i jej liczne wodospa­
dy, z których najwspanialszy Gouba złożony ze skał amfiteatralnych, 
największy zaś Moz i  o a  T u n j a  (W iktoryi) na 180 metrów głęboki. 
Od tego ostatniego wodospadu udał się Serpa Pinto na pustynię K ala­
hari, stwierdził, że Cubango nie jest dopływem Zambezi, jak  mniemano, 
lecz jeziora Ngami i zwrócił uwagę na bagno M akarikari (na wschód 
Ngami) zasilające się w czasie wysokiego stanu wód odpływem Ngami 
Botletle. Bagno to mieści na swćm dnie niewyczerpane pokłady soli. 
Ztąd przez Limpopo, której zbadał źródła, udał się Serpa Pinto do 
Transvaalu i Natalu.

Ivens i Capello zbadali źródła Quango i Kassabi oraz górną część 
biegu pierwszćj, k tóra płynie z początku w łożysku o brzegach skalis­
tych, stromych i tworzy wiele wodospadów a następnie wchodzi w k ra ­
inę sawanuów. Od Quango podróżni zwrócili się do Quanzy i parowcem 
w dół tćj rzeki przybyli do Loanda 1879 r.

A u s t r a l ia .
L ą d  s t a ł y .  Badań Australii dokonywają nie europejczycy, jak  

się to dzieje w Afryce i Azyi, lecz sami koloniści a główną pobudką 
do badań, jest potrzeba zaprowadzenia łączności między koloniami 
przeciwległych wybrzeży. Transkontynentalny telegraf, projekt ta- 
kićjże kolei, podróże w poprzek lądu, oraz rozprzestrzenienia past­
wisk nawet śród bezpłodnych pustyń za pomocą umiejętnego nawo­
dnienia. Studnie artezyjskie, tamy na czasowych potokach (creeks), 
tworzące z nich stałe rezerwoary wody i t. p. zamieniają w bujne pa­
stwiska te miejsca, w których niedawno jeszcze podróżni umierali 
z pragnienia. Epokę w dziejach zbadania Australii, stanowi sprowa-
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dzenie wielbłądów, owych „okrętów pustyni” i założenie stacyi dla ich 
hodowli w Beltana na wschód jeziora Torrens. Z ichto pomocą można 
było przeprowadzić w 1872 r. telegraf wzdłuż linii Port-Augusta, Port- 
Darwin (2890 kilm.), którędy przedtćm zdołał przejść jeden tylko nieu­
straszony Mac-Donall S tuart (1861— 1862). Linia telegraficzna z licz- 
nemi stacyami ułatw ia niezmiernie dalsze badanie wnętrza Australii, 
stawszy się dla nich niejako podstawą operacyjną.

W 1878 r. wysłaną została ekspedycya ze stacyi przerzynającej 
linii telegraficznój Alice-Springs (w pobliżu zwrotnika); ekspedycya ta  
m iała na celu dotrzeć w północno-wschodnim kierunku do H erbert- 
Creek na granicy Queenslandu i zbadać tę niedawno odkrytą okolicę. 
Podróżni z początku napotkali dobre pastwiska i dostateczną ilość wo­
dy lub przynajmniej warunki do jój sztucznego otrzymania; lecz w dal­
szym pochodzie wstrzymały ich bezwodne pustynie tak , że nie osią­
gnęli celu. Dopićro w 1879 r. ze stacyi leżącej o 4° dalćj na północ, 
udało się dosięgnąć Ilerbert-Creek, którego żyzne okolice, jak  się oka­
zało, nietylko^są zdatne na pastwiska ale i do uprawy. Inna ekspedy­
cya zbadała w 1879 r. północno-zachodnią część Australii. W yszła od 
zatoki King Sund i w północno-wschodnim kierunku dosięgnęła jednćj 
ze stacyi telegraficznych w Arnhem Land. Podróżnicy postępowali 
w górę rzeki F itz Roy, wpadającćj do zatoki King Sund i wszędzie na­
potykali g run t żyzny, pokryty bujną traw ą. W tćm miejscu gdzie rzeka 
zmienia kierunek (płynie z północnego wschodu), podróżnych wstrzy­
m ała wyżyna 2000' wysoka, z którćj spływa rzeka Fitz Iloy. N a­
daremnie szukali przejścia u stóp krawędzi tćj wyżyny aż do morza, 
zwrócili się więc na południe rzeki Fitz I!oy i udali się w górę jej lewe­
go dopływu. Napotykając wciąż kraj trawiasty obfity w wodę, przeszli 
d z ia ł wodny, dzielący systemat Fit/. Koy od jakiejś znacznej rzeki, któ­
ra  płynie najprzód na wschód, a potćm na północ ku morzu. Idąc 
ciągle przez kraj trawiasty i posiadający wodę, przebyli S turt Greek 
i rzekę W iktoryą; wkrótce jednak za tą  rzeką napotkali pustynię bez­
wodną i ledwo dostali się do linii telegrafu. Odkrycie tego żyznego, zda­
tnego do uprawy płodów plantacyjnych kraju jest tćm ważniejsze, iż le­
ży on blizko morza i ma z niem łatw ą komunikacyą. To też koloniza- 
cya żywo się rozpoczęła, próby hodowli owiec wypadły znakomicie. 
Nowoodkryty kraj otrzymał nazwę K i m b e r l e y  d i s t r i k t .

Rzecz godna uwagi, że istnienie tego kraju  przepowiadano już 
dawnićj, gdy wyprawa do Sturt Greek ujrzała u stóp piaskowco­
wej wyżyny niezmierzone ślady napływów. Tak to więc i w geografii 
można teoretycznie odkrywać własności nieznanych, niewidzianych 
krain, podobnie ja k  w astronomii własności nieznanych planet, w fizyce 
nieznanych zjawisk, w chemii nieznanych związków. Drugim świetnym 
przykładem takiego geograficznego odkrycia a priori jest wniosek Fitz 
Roya, który w 1834 r. popłynął w górę rzeki Santa Gruz w Patagonii. 
Nie mogąc jednak dosięgnąć jćj źródeł, wniósł z klarowności jćj wód, że 
musi ona wypływać z jezior u podnóża Kordylierów, co też stwierdziły 
naocznie wyprawy 1877 r.
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D ruga wyprawa w zachodnićj Australii między rzekami Grey 
i Ashburton, położyła głównie zasługi pomiarami gór. Szczyty nie do­
chodzą tu  3000'.

No w a Ze l a n d y  a. W zbadaniu Nowej Zelandyi oddawna czyn­
nym jest dr. Haart. W edług jego badań, południowe Alpy wznoszą, się 
w górze Cooka do 13200' ang. i przy takiej wysokości przedstawiają 
jedyny w swoim rodzaju przykład: przejścia tylko na 17 J 6' ang. wyso­
kiego. Ich lodowce schodzą do 700' w krainę fuksyi i paproci drze­
wiastych.

N o w a  G w i n e a .  W ostatnich czasach odkryto na Nowej Gwi­
nei kilka znacznych rzek, między iunemi rzekę Fly, płynącą ku połu­
dniowi i zbadano z dokładnością kształt tćj wyspy, z czego okazało się, 
iż Nowa Gwinea jest największą wyspą na ziemi (przeszło 14000 mil Q )  
blizko o 1000 mil większą od Borneo.

Ameryka.
W porównaniu z poprzedniemi częściami świata są odkrycia w A- 

meryce mnićj są obfite.

a) A m eryka  Północna.

Z j a w i s k o  b i f u r k a c y i  w P a r k u  N a r o d o w y m .  W górach 
Skalistych, w owćj niedostępnej górskićj krainie c a  n i o n ó w  i wodo­
spadów, wulkanów wygasłych i gejzerów, przewyższających swą wspa­
niałością islandzkie i nowozelandzkie, w owej „krainie cudów” zwanej 
„Parkiem Narodowym” odkryto, a raczćj bliżej zbadano w ostatnich 
czasach piękny przykład bifurkacyi. Na wysokości 8000 ' w pośród pio­
nowo sterczących ścian skalistych, ciągnie się łąkowa, bagnista dolina; 
na tę dolinę wypływa potok górski frozdziela tu  swe wody: z jednej 
strony na północ do rzeki Yelowstone dopływu Missouri-Mississipi, 
z drugiej zaś na południe do rzeki Snake River, należącćj do systematu 
Kolumbii, k tóra wpada do oceanu Spokojnego.

W y p r a w y  w A m e r y c e  a n g i e l s k i ć j .  Dr. Bell w 1877 roku 
odbył podróż na łodziach od jeziora Wyższego do południowego rogu 
zatoki Hudsońskićj (James Bai), przyczćin musiano 27 razy przenosić 
łodzie bądź przez działy wodne, bądź koło wodospadów; następnie zba­
dał wschodnie wybrzeże tćj zatoki i wniósł ze znaków dawnćj linii 
brzegowej na 300’ nad poziomem morza, że wybrzeże to podlega wzno­
szeniu.

W 1878 r. Bell udał się od jeziora Winnipeg, wzdłuż rzeki Nel­
son, do fortu York, na zatokę Hudsońską i zbadał te okolice.

b) Ameryka Środkowa.

No wy  wul kan w S a n  S a l v a  do r. Kraina San Salvador słynie 
obok Jawy, jako uprzywilejowane miejsce działalności wulkanicznćj;
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z powodu licznych trzęsień ziemi otrzym ała miano „hamaku,” a prezy­
dent jej, otwierając pewnego razu kongres, wyrzekł: „ c h w a ł a  Bo g u ,  
w zeszłym roku mieliśmy t y l k o  dwa trzęsienia ziemi i trzy rewolucye.” 
Ubiegłego roku działalność wulkaniczna ujawniła się tu znowu trzęsie­
niem ziemi, w czasie którego powstał nowy wulkan na jeziorze Illo- 
pango.

Jezioro Illopango leży na wschód miasta San Salwador, w kotlinie 
między stromemi wulkanicznemi górami, przeszło na 1000  metrów wy- 
sokieini, powstaje ze źródeł i deszczów zwrotnikowych, powierzchni ma 
przeszło 1  milę □ ,  największa głębokość 209 metrów. Nowopowstały 
wulkan kształtu  stożkowego, znajduje się w samym środku jeziora.

Jezioro Illopango miało dotąd ważne znaczenie dla kraju, zaopa­
trując go obficie w ryby, które dopiero Hiszpanie w nićm zaprowadzili. 
Ryby te w peryodach działalności wulkanicznej, gdy wody jeziora by­
wają zatruwane siarkowodorem, zbierają się ogłuszone u samych wy­
brzeży i można je  chwytać rękami. W czasie ostatniego trzęsienia zie­
mi, i powstania wulkanu zginęły wszystkie ryby, albowiem wskutek za­
trucia wody siarkowodorem i wysokiego jój ogrzania (do 50° C w pobli­
żu wulkanu), ryby zgromadziły się u wybrzeży, poziom wód zaś był 
wtedy znacznie wzniesiony, gdy następnie szybko opadł, masy zdech­
łych ryb zaległy wybrzeże tak , iż dla uniknięcia epidemii, musiano użyć 
setek ludzi na ich uprzątnienie.

Okolice jeziora odznaczają się wielką żyznością i malowniczością. 
Oto jak  naukowa wyprawa, badająca nowopowstały wulkan, opi­
suje panoramę, która roztacza się ze szczytu wyniosłości, ograniczają­
cych jezioro z Południa. „Na Południu ciągnie się wybrzeże, gęsto po­
rosłe lasami, ograniczone nieprzejrzanym oceanem; u stóp wije się Iboa 
(odpływ jeziora), fośród rozkosznych niw, ponad które wznosi swą du­
mną głowę wulkan San Yincente. Stromy spadek gór nadbrzeżnych ku 
morzu przerywają małe płaszczyzny, na których pracowite ręce wznio­
sły mieszkania i otoczyły je  świeżą zielenią plantacyi. Ze szczytu góry 
wzrok obejmuje całą prawie respublikę aż do granicznych gór Hondu­
rasu. Wgł ęb i  leży malownicze jezioro Illopango, odbijające w swych 
wodach błękit nieba, obrąbione białemi piaskami wybrzeża i uwieńczo­
ne wysokiemi górami. Z jego środka, ze szczytu nowopowstałego wul­
kanu wznosi się olbrzymi słup dymu, sięgający obłoków wieczornych 
i błyszczący wraz z niemi w promieniach " zachodzącego słońca najcu- 
dniejszemi barwam i.”

P r o j e k t  k a n a ł u  P a n a m s k i e g o .  Jak  wiadomo, z licznych 
projektów przebicia Ameryki Centralnćj kanałem , wybrano linią Colon 
(Aspinwall) Panam a. K anał ten zbliży wschodnie brzegi Ameryki z za- 
chodniemi, oraz zachodnie Europy ze wschodniemi Azyi, o całą drogę 
około przylądka Horn; będzie on prócz tego niejako ujściem Missisipi 
do oceanu Wielkiego. Jednakże według takićj powagi, jak  szef s ta ty ­
stycznego biura w Washingtonie Nimmo, ruch okrętów i towarów przez 
ten kanał nie będzie tak olbrzymi, jak  przypuszczano. Mianowicie mo­
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żna liczyć na 1,500 okrętów o 1,625,000 tonnach, wartości około 
160,680,000 dolarów rocznie.

P o d r ó ż  D ś s i r ć  C h a r n a y a  do zwalisk Uxmalu i Palenque 
w Jukatauie, obiecuje wielkie rezultaty na polu nierozjaśnionśj dotąd 
należycie archeologii i etnologii amerykańskiej.

c') Ameryka Południowa.

B a d a n i a  P a t a g o n i i .  W ostatnich czasach Patagonia sta ła  się 
celem wypraw dwóch państw, roszczących do niej pretensye: Chili i Ar­
gentyny. Wyprawa Chilijska 1877 r„  napotkała wzdłuż wschodniego 
stoku Kordylierów południowej Patagonii wiele jezior, stanowiących 
punkta zborne dla licznego ptastwa wodnego, stwierdziła, że w pobliżu 
Kordylierów pustynia Patagońska pokrywa się roślinnością i ożywia, 
odkryła nieco na Południe 51° szerokości, trzy odosobnione bazaltowe 
stożki, podobne do zwalisk wielkićj warowni, z których średniemu na­
dano nazwę Domeyko, na cześć naszego uczonego badacza Chili. N a­
stępnie blizko 51° szer., odkryto jezioro Argentino, z którego wypływa 
rzeka Santa Cruz; po jeziorze tćm pływają wielkie bryły lodu, zapewne 
odłamki lodowców z gór okolicznych.

Podróżni badali także pokolenie patagońskie Techuelchów. W y­
sokość ich dosięga maximum 1,920 metrów. Twarz sm arują czerwoną 
gliną, pomieszaną z tłustością, dla ochrony od moskitów. Żywią się 
głównie mięsem, ryb nie jedzą, natomiast pewnego pasożyta w ich wło­
sach uważają za przysmak. Włosy z brody wyrywają ‘). Namioty ich 
i odzież są ze skór huanaków. Nawóz tych zwierząt w pozbawionych 
drzewa okolicach służy za opał. W 1880 r. wyprawa argentyńska 
wpłynęła w górę Rio Negro i przekonała się, iż rzeka ta  jest żeglowna

*) Zwyczaj ten w spólny także ludom  m ongolskim  i m alajsk im , w ogóle 
ludom  ?. rzadkim  zarostem  brody , je s t  wynikiem  ogólnego etnolog icznego  pra* 
wa, że piękno w pojęciu danego ludu je s tto  spotęgow anie właściwych tem u lu ­
dowi cech, właściwego mu typu . W sku tek  tegoż sam ego prawa nasze panie 
b lanszu ją  się, lub pudru ją , a am erykańscy czerw onoskórcy nacierają  twarz 
ochrą  czerwoną; nasz m łodzienieo n iecierpliw ie goli brodę i używa środków  na 
jćj porost, a M ongoł, P a tagon  i t. d ., wyrywa z n iej każdy włosek; my s ta ra ­
my się za pom ocą różnych proszków utrzym ać lśn iącą  białość zębów, ludy zaś 
żujące b e te l, m alują je  ua czarno. Ci sam i Pa tagończycy, k tórzy  wyrywają 
włosy ze swćj rzadkićj brody, p ielęgnu ją  s ta ran n ie  bu jne, długie i p roste , jak  
włógień, swe włosy na głowie i dla spotęgow ania tych  ich w łasności, w platają 
w nie końskie ogony. M urzyni z kosm ykowatem i włosami, po tęgu ją  jeszcze 
tę własność włosów za pom ocą lepkioh środków . D la tego sam ego u ludów 
z płaskiem i głowami istn ie je  zwyczaj ściskania głów u dzieci; d la  tego  samego 
u ludów podlegających steatop ig ii, kob ieta , k tó ra  o w łasnych gilach n ie może 
pow stać z siedzenia, je s t  ideałem  piękności i t .  d.
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aż do stóp Kordylierów, w pobliżu Antuco, zkąd zaczyua się kolej żela­
zna Chilijska.

Strony Biegunowe.

W ostatnich czasach rzucono się z wielkim zapałem do wypraw 
w krainy biegunowe północne. Stany Zjednoczone, Anglia, Niemcy, 
Austrya, Skandynawia, Dania, Rossya ubiegają się o pierwszeństwo.

R e z u l t a t y  w y p r a w y  N o r d e n s k i o l d a .  Pierwszeństwo to 
przypadło synom Skandynawii, nieodrodnym potomkom nieustraszo­
nych żeglarskich Normannów. Nordenskiold, północny Wąsko de Ga­
ma, opłynął północny kraniec Starego Świata, przylądek Czeluskina 
i przez cieśninę Beringa dostał się na ocean Spokojny. Tym sposo­
bem rozwiązana została trzechwiekowa kwestya geograficzna, kwestya 
„północno-wschodniego przepływu , '1 t. j. dostania się z Europy do 
Chin drogą przez morze Sybirskie. Przebieg wyprawy Nordenskiolda 
znany je s t dostatecznie polskim czytelnikom, pisano o nićj u nas wie­
le, sami zresztą podaliśmy już w innem miejscu obszerniejsze o nićj 
sprawozdanie; nie będziemy więc go tutaj powtarzać, dodamy tylko, że 
rozwiązanie kwestyi północno-wschodniego przepływu ma jedynie teo­
retyczne znaczenie. Lody bowiem na morzach podbiegunowych są tak 
„nieobliczoną potęgą,“ stosunki ich są tak zmienne, że nie można my­
śleć o zaprowadzeniu na tćj drodze stałćj żeglugi między Europą i Chi­
nami. Ważny natomiast rezultat praktyczny przyniosła wyprawa 
Nordenskiolda dla stosunkpw handlowych między Europą i Syberyą, 
przy pomocy olbrzymich rzek tćj ostatniej, sięgających daleko we wnę­
trze azyatyckiego lądu. Z tego względu Nordenskiold dzieli drogę 
wzdłuż północnych brzegów Sybiru na trzy części: 1) Do Jeniseju; na 
Wj przestrzeni żegluga tam i napowrót jest możebna corocznie, przy 
sprzyjających warunkach nawet dwa razy, port Dicksoua przy ujściu 
Jeniseju najlepszy ’). 2) Między Jenisejem i Leną; i tutaj żegluga 
jest możebną każdego lata. 3) Między Leną i cieśniną Beringa; ta 
część jest mniój dogodna niż poprzednie, zawsze jednak dla ciężkich 
i tanich towarów może być z korzyścią używana.

W y p r a w a  do z i e m i  F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  Ziemia F ran ­
ciszka Józefa odkryta w 1873 r. przez wyprawę austryacką, składa 
się, jak  wiadomo, z dwóch wielkich wysp: Ziemi Zichy na zachodzie 
i Ziemi Wilczka na wschodzie, rozdzielonych cieśniną A ustria Sund,

' )  T rzeba  jednak zauważyć, że w ejścia na m orze K arsk ie  około W aj- 
gaczu i Nowćj Zem li, bywają zatykane lodam i tak , iż nie zawszo jed n o  i to  sa­
mo jest w danćj chwili wolne; dopićro więc po połączeniu Now ćj Zem li i W aj- 
gaczu dru tem  telegraficznym  z E uropą, możnaby zaprowadzić zupełnie powną 
żeglugę. M oinaby  także om inąć p rzejścia na m orze K arsk ie  za pom ocą po łą­
czenia kanałem  system atdw  Peczory  i O bi, co nie przedstaw iałoby  w ielkich 
trudności.



oraz z licznycli mniejszych wysp, leżących na południe od dwóch po­
przednich. Zeszłoroczna wyprawa Leigha Smitha do tego kraju, od­
dała  ważne usługi kartografii, odkryła bowiem nowe cieśniny śród 
wysp południowych i stwierdziła, że wybrzeże Ziemi Zichy ciągnie się 
w północno-zachodnim kierunku do 42° dług. wsch. od Greenwich, 
a więc o 9° dalej na zachód, niż podawały dotychczasowe mapy. Tym 
sposobem Ziemia Franciszka Józefa zyskała na obszarze, a morze 
dzielące ją  od Szpicberga, uległo znacznemu zwężeniu.

B a d a n i a  G r e n l a n d y i .  W ostatnich czasach badaniami 
Grenlandyi zajmują się szczególniej Duńczycy. Jestto  kraj ponury 
i groźny, lecz zarazem nadzwyczaj ciekawy dla badacza: przedstawia 
bowiem obecnie odległą przeszłość geologiczną ziemi, epokę lodo­
wą. W nętrze tej wyspy pokrywają trudne do przebycia obszary lo­
dowe, powierzchnia ich podobna w wielu miejscach do wzburzonego 
morza (możnaby do nićj zastosować słowa Pola: ,,jak potopu świata fa­
le zamrożone w swoim biegu“), popękana jest w niezgłębione rozpadli­
ny o lazurowych .ścianach, przez które prowadzą zdradliwe mosty ze śnie­
gu. Zamiecie śnieżne powiększają niebezpieczeństwo podróżnika, 
a odblask odwiecznych śniegów i lodów sprawia bolesne zapalenie oczu. 
W zagłębieniach lodowych powstają jeziora i rzeki, staczające się 
z szumem w otchłanie rozpadlin. Prócz tego znajdują się liczne małe, 
cylindryczne otwory, na których dnie leży piasek i glina, wytwa­
rzające właśnie przez pochłanianie promieni słonecznych te zagłębienia. 
Ten piasek i glina są to resztki moren, pochodzących z gór, które ster­
czą tu  i owdzie z pośród powierzchni lodowćj (do 5,0001 wys. bezwzgl.) 
a zwanych „nunataks.” Wewnętrzne lody Grenlandyi, dosięgnąwszy 
wybrzeża, posuwają się ze znaczną szybkością w morze i odrywając się 
od pozostałej masy tworzą pływające góry lodowe.

B a d a n i a  w c i e ś n i n i e  D i i n e m a r k .  Duński statek  „Ingolf’ 
wysłany w r. 1879 r. dla zbadania cieśniny Diinemark, dzielącćj Gren- 
landyą od Islandyi, stwierdził istnienie podwodnego grzbietu, łączące­
go te dwie wyspy, a będącego dalszym ciągiem grzbietu Schetland-Is- 
land, który, wstrzymując, a przynajmniej osłabiając idące z północy 
prądy zimne (co wskazuje znaczna różnica między tem peraturą wody 
na  północy tego grzbietu i na południu) zapewnia południowo-zacho­
dniej Islandyi łagodny klimat i pozwala na jej zamieszkanie.

P r o j e k t a  o s a d  i s t a c y i  w k r a j a c h  b i e g u n o w y c h .  Ros- 
syanie założyli na Nowćj Zemli, nad zatoką Molier, stacyą ratunkową 
Karmakuli, k tóra składa się z dwóch blokhauzów: jeden dla komen­
danta, drugi dla Sainojedów. Prócz tego zamierzają założyć sta łą  osa­
dę dla celów rybołówstwa, albowiem Norwegczycy, którzy z powodu 
stosunków lodowych mogą się prędzćj dostać do Nowćj Zemli, niż Ros- 
syanie z Archangielska, czynią tym ostatnim wielką w rybołówstwie 
konkurencyą.

Na międzynarodowćj polarnćj konferencyi w Ham burgu 1879 r., 
postanowiono założenie wielu stacyi naukowych w krajach polarnych.

Tom I. Marzec 1881. 52
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Rossya ma założyć taką stacyą przy ujściu Leny lub na Nowćj Sybe- 
ryi, Dania w Upernavik na zachodnich brzegach Grenlandyi, Wilczek 
i WTeyprecht na Nowćj Zemli, Norwegia na Nordkapie, Szwecya i Ho- 
landya prawdopodobnie na Szpicbergu, Niemcy na wschodnich brze­
gach Grenlandyi i na wyspie Południowej Georgii, w stronach antark- 
tycznych. Stacye te będą miały na celu badanie klimatycznych sto­
sunków stron polarnych.

O wyprawie amerykańskiego statku „Jeanette,“ przez cieśninę 
Beringa w 1879 r. nic niewiadomo, zdaje się, iż musi zimować w k ra ­
ju  W rangla.

W y p r a w a  a m e r y k a ń s k a  w c e l u  o d s z u k a n i a  d o k u m e n ­
t ó w  po  F r a n k l i n i e .  W ostatnich czasach wieści przywożone przez 
poławiaczy wielorybów z okolic Repulse-Bai o losach Franklina, a zebrane 
z  opowiadań Eskimosów o „białych ludziach,“ którzy przed wielu, wie­
lu zimami wymarli w ich kraju; jakotćź przedmioty, jak: łyżki, widel­
ce, noże i t. p., ze znakami Franklina, znalezione u Eskimosów, zwró­
ciły znów uwagę na kwestyą- zaginięcia wyprawy Franklina i wzbudzi­
ły nadzieję odnalezienia piśmiennych po nim dokumentów. W tym 
celu urządzono w Ameryce wyprawę pod dowództwem porucznika 
Schwatka. W yprawa ta  z zatoki Hudsońskiśj, dosięgnęła saniami 
wyspy King William Land, odkrytćj w 1859 r. przez M. Cliutoka, 
miejsca katastrofy, lecz nie zbadanego wtedy należycie, z przyczyny 
głębokich śniegów. Schwatka znalazł wiele grobów na zachodniem 
wybrzeżu wyspy, ale dokumentów piśmiennych nie udało mu się zna­
leźć: oddane przez Eskimosów dzieciom do zabawy, zostały dla nauki 
stracone bezpowrotnie. W yprawa ta jednak  zbadała część kraju nie­
znaną, poprawiła dotychczasowe mapy; okazała, że biali mogą zupeł­
nie przyjąć tryb życia Eskimosów, a wtedy dopićro wyprawy na sa­
niach mogą do ważnych doprowadzić rezultatów; nakoniec podała 
myśl, aby Eskimosów, słynnych ze swej sztuki oryentowania się (kre­
ślą dobrze mapy swych wybrzeży, poznają błędy naszych map, przed­
stawiających ich ojczyste strony), wyuczyć miernictwa i użyć, podobnie 
jak  indyskich punditów, do geograficznych badań Północy, powierzyć 
im samym zadanie dosięgnięcia północnego bieguna.

D nia 10 stycznia 1381 roku .
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N O W E  D O K U M E N T Y

DO DZIEJÓW APOSTOŁÓW SŁOWIAŃSKICH.

Niewiele znajdzie się w historyi faktów, podobnych do dziejów 
św. apostołów słowiańskich: Cyryla i Metodego, któreby były przed­
miotem tak  różnorodnych teoryi i opinii, sięgających daleko poza sferę 
interesów czysto naukowych; opinii stanowiących labirynt zaciekłych 
wywodów i wniosków jaknajrozmaitszych. Świadectwa dziejowe, opo­
wiadające o działalności świętych braci soluńskich, noszą nietylko n a ­
zwę, ale i charakter legend, przedstawiających mnóstwo punktów nie­
jasnych, z których każdy był przedmiotem najróżnorodniejszych wy­
kładów, zabarwionych wielce stronniczemi barwami. Narodowość 
świętych braci, stosunek ich do kwestyi rozerwania kościoła, która 
w owym właśnie czasie poczęła się rozwijać, język, na który prze­
łożyli Pismo Święte, abecadło, które wynaleźli, wszystko to stano­
wiło przedmiot zaciętych sporów, w jakich zabierali głos uczeni sławi- 
ści: Dobrowski, Kopitar, Szafarzyk, Miklosicz, Hilferdyng, Retteł, 
Raczki, Lawrowski i w. i. Nie myślimy w niniejszym artykule rozbie­
rać kwestyi, czy św. Cyryl i Metody, byli Grekami z pochodzenia, czy 
Słowianami; czy język, jakiego użyli do przekładu ksiąg świętych, był 
starobulgarskim , czy tśż mową Słowian Pannońskich, językiem staro- 
słoweńskim; czy głagolica, czy tśż cyrylica stanowiła owo abecadło, 
przez nich obydwóch, czy tćż przez jednego z nich wynalezione: na­
szym zamiarem jest jedynie podać wiadomość o nowych dokumentach, 
odkrytych niedawno, a rzucających jasne pasmo św iatła na stosunek 
św. Metodego do Rzymu, co stanowi jądro kwestyi; o ile święci apos­
tołowie słowiańscy poczuwali się do jedności z kościołem zachodnim 
w obec separatystycznych dążeń Konstantynopola. Kwestya ta  nabiera 
dzisiaj jeszcze więcćj wartości i interesu w skutek niedawnego wynie­
sienia przez papieża Leona XIII, dnia poświęconego pamiątce świę­
tych Cyryla i Metodego, do znaczenia i do stopnia pierwszorzędnego 
w świecie katolickim święta.

Pod względem tćj ważnśj kwestyi, dwaj głównie uczeni zajmują 
przeciwległe stanowiska, około których grupuje się reszta zabierają­
cych głos w tćj sprawie. Są to: obecny prezes akademii południowo- 
słowiańskićj w Zagrzebiu, ks. kanonik Franciszek Raczki, autor dzie-
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ia: „Vielt i djelovanje sv. Cyrilla i Methoda1, (Zagrzeb, 1857 r.) i zna­
ny u nas b. rektor uniwersytetu Warszawskiego P io tr Eawrowski, 
w dziele pisanćm po rossyjsku, a noszącćm tytuł: „Cyryl i Metody, ja ­
ko prawosławni apostołowie u Słowian zachodnich, w związku ze 
współczesnemi im dziejami niesnasek religijnych pomiędzy Wschodem 
i Zachodem” (Charków, 1863 r.). Raczki sta ra  się dowieść, że święci 
apostołowie byli w zgodzie z Rzymem i w sporze swym o obrządek 
słowiański z biskupami niemieckimi od papieży doznali w swym czasie 
poparcia; stanowisko Lawrowskiego dokładnie określa sam ty tu ł wska­
zanego dzieła.

Niedawno w Muzeum brytańskićm  Edm und Bishop odnalazł cie­
kawy rękopism, w którym znajdują się dokumenty, co rzucają jasne 
światło”na tę  sprawę, obchodzącą w wysokim stopniu wszystkich Sło­
wian. Dokumenty owe, oprócz rozjaśnienia kwestyi spornćj, stanowią 
jeszcze nader ważny przyczynek do o p ł a k a n e g o  a p o s t o l s t w a  
w ziemiach słowiańskich ze strony Niemców, dla których w średnich 
wiekach religia była pokrywką dla zasłonięcia celów najzupełniej poli­
tycznych, dla m ateryalnego i moralnego ujarzmienia Słowian, tak jak  
dziś dla podobnych celów służy im... nauka i kultura. Wiadomość
o tych ważnych i ciekawych dokumentach czerpiemy z notatki znanego 
uczonego czeskiego, Józefa Jireczka (b. m inistra w Cislitawii), zamie­
szczonej w zeszłorocznych numerach tygodnika „Svietozor.“

Pomiędzy rękopismami Muzeum brytańskiego znalazł p. Edmund 
Bishop kodeks in  q u a r t o  z końca X II wieku, pisany różnemi cha­
rakteram i pisma, a zawierający w sobie zbiór listów papiezkich od V 
do X I wieku. Są tam mianowicie listy papieżów Gelazyusza I (492— 
496 str.), Pelagiusza I  (555— 560 str.), Pelagiusza II (578— 590 str.), 
Leona IV (847— 855 str.), Jana  VIII (872— 882 str.), Stefana VI 
(str. 885— 891 str.), Aleksandra II (1061—1073 str.) i U rbana II 
(1 0 8 8 -1 0 9 9  str.).

Listy te, nieznane dotąd, obejmują w sobie wiele danych dziejo­
wych. P. Bishop, oceniając ich ważność, przesłał je  w kopii do wyda­
wnictwa „M onumenta Germ aniae," które, jak  wiadomo, rozpoczął był 
wydawać Pertz. Zanim ogłoszenie takowych nastąpi, p. Ewald podał
o nich wiadomość w czasopiśmie „Neues Archiv der Gesellschaft fur 
iiltere Geschichtskunde.“ Ztaintąd p. Jireczek wyjął dane, odnoszące 
się do początkowych dziejów kościoła słowiańskiego.

Najstarszy z tych właśnie listów, je s t list papieża Jana VIII, pi­
sany przed r. 873 do króla bułgarskiego Miclmla-Borysa. W nim pa­
pież powiada, że Bulgarya należy do dyecezyi rzymskiej i że kościół 
rzymski stoi ponad innemi, że patryarcha carogrodzki, Ignacy, otrzy­
m ał stolicę swą jedynie z łaski papiezkiej i że, jeżeli niewiara Greków 
końca nie weźmie, papież patryarchę złoży z urzędu i wyklnie, czćm 
także grozi i królowi i doradcom tegoż.

Drugi list podobnejżo treści i z tegoż mnićj więcej czasu odnosi 
się do Domagoja, księcia słowiańskiego w Dalmacyi; papież skarży się



w nim na patryarchę Ignacego, że Bułgarom da ł schyzmatycznego bis­
kupa. Oba te listy powstały więc w tym czasie, gdy Metody, po do­
konania nawrócenia Bułgarów, oddawna już w Wielkićj Morawii prze­
bywał.

Ważniejszemi jeszcze są listy papieża Jana  VIII w kwestyi prze­
śladowania, którego Metody doznawał od biskupów Pasawskiego (Pas- 
sau) Herm anrycha i Freisingeńskiego Annona (854— 875 r.), a głó­
wnie od arcybiskupa Sale burskiego Alwina, zmarłego r. 873. Jak 
wiadomo, biskupi ci rościli sobie prawo do tego, iżby Słowianie mo­
rawscy i pannońscy, nawróceni na chrześciańską wiarę do ich dyecezyi 
należeli; ztąd niesłychanie gniewali się na mianowanie Metodego arcy­
biskupem morawskim i pannońskim i swojemi intrygami dopięli, że go 
na czas jakiś ze stolicy arcybiskupiej złożono. Papież ujmuje się za 
świętym mężem, Alwina obwinia wprost, że był sprawcą złożenia Me- 
todyusza i poleca mu, by go napowrót na godność wprowadził. Tak 
na niego, jako i na Annona i Hermanrycha wkłada obowiązek, aby 
z postępowania swego w obec Metodego, przed samą stolicą papiezką 
zdali rachunek.

Do Herm anrycha Jan  VIII pisze w te słowa:
„Sądzimy, że na opłakanie złości twych wystarczyłby chyba po­

tok łez proroka Jeremiasza. Zuchwalstwo twe przewyższyło nie snadź 
zaciekłość jakiegoś biskupa, ale tyrana świeckiego, nawet wściekłość 
zwierzęcą, gdyś brata i współbiskupa swego Metodego trap ił więzie­
niem, pod otwartem niebem przez długi czas dręczył na najstraszniej­
szym zimnie i przykrym śniegu, a nadto, oderwawszy go od rządów 
w powierzonym mu kościele, do tego stopnia popuściłeś wodzów wście­
kłości, że gdy (Metody) zawleczony został przed zebranie biskupów, 
końskim biczem chciałeś go bić, ale inni do tego nie dopuścili. Czy 
to są czyny godne biskupa?”

Do surowych tych wymówek dodaje Jan VIII, że Hermanrycha 
pozbawia prawa odprawiania służby Bożćj i wyklucza go od obcowania 
z duchownymi.

Do Annona papież pisze co następuje:
„Zuchwalstwo twe i śmiałość nietylko obłoki, ale niebiosa same 

przebija. Przyswoiłeś sobie prawa Stolicy Apostolskićj i jak  gdybyś 
był jakim ś patryarchą, przywłaszczyłeś sobie moc sądu nad arcybisku­
pem, a co gorzćj jeszcze, z bratem  swym, arcybiskupem Metodym, 
który w poselstwie od Stolicy Apostolskiej między poganami pracował, 
obchodziłeś się więcćj po tyrańsku, niż po kanonicznemu. Gdy 011, 
zaiste, według świętych kanonów, domagał się tego, aby stawiony był 
przed sąd Stolicy rzymskiej, tyś mu tego bynajmnićj nie dopuścił, ale 
wraz z poplecznikami i współtowarzyszami swymi wydał nań wyrok, 
wykluczył od służby Bożćj i w trącił do więzienia. Nadto jeszcze, na­
zywając się człowiekiem poddanym św. Piotrowi w rządach kościoła 
w Niemczech, o uwięzieniu i udręczeniu rzeczonego b rata  i współbisku­
pa, co więcej wysłańca naszego, uad którym mieliśmy niezwykłą pie­
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czę, żadnej nie dałeś nam wiadomości; ale jeszcze, gdyś w Rzymie od 
naszych był o to pytany, kłamliwie zaparłeś się, żeś go nie znał, gdy 
tymczasem wszelkich udręczeń, jakich wasi dopuścili się względem nie­
go, sam byłeś podżegaczem i podmawiaczem, że nie powiem nawet 
sprawcą..”

Dalćj dodaje papież, że Anno póty, póki się w Rzymie nie stawi, 
zostaje wykluczonym od komunii.

Listy do Alwina, Herm anrycha i Annona, wyprawione były za 
pośrednictwem Paw ła, biskupa ankoneńskiego, wysłanego z mocą le­
gata papiezkiego do Germanii i Pannonii. W kodeksie Muzeum bry- 
tańskiego przechowała się instrukcya, dana legatowi temu przez papie­
ża Jana VIII. Najpierw m iat zajechać na dwór króla Ludwika nie­
mieckiego (843—876 r.) i przed nim bronić praw Stolicy papiezkićj do 
dyecezyi pannońskiej, która, w skutek wojen, na czas jakiś oderwaną 
została. Do Alwina i Hermanrycha m iał przemówić w tym duchu, że 
przybywa powrócić Metodego do dyecezyi, pozbawionej przez lat trzy 
swego pasterza. Na przypadek, gdyby Alwin i H erm aurych stawiali 
opór, m iał im to powiedzieć:

„Wyście, bez wyroku kanonicznego, potępili biskupa, wysłanego 
od Stolicy Apostolskićj, wyście wtrącili go do więzienia, bili po twarzy 
i od służby Bożej wykluczyli i ze Stolicy Jego wypędzili tak, iż przez 
la t trzy przez licznych posłów i listy wołał o obronę do Stolicy papiez­
kićj. Wry nie jesteście godni przystępować do sądu, któremu w rze­
czywistości ciągle wymknąć się usiłowaliście. Jam jest posłań do 
was, aby was odsunąć od służby Bożej na tak  długo, jak  długo zmu­
szaliście tego czcigodnego męża do ich zaniechania, a on aby przez ty­
leż czasu bez przeszkody i zawady używał powierzonego sobie urzędu 
biskupiego, przez ile, jak  się okazało, z waszej łaski był takowego po­
zbawiony. Potćm dopiero, jeśli macie co przeciwko niemu, przyjdźcie, 
a przed Stolicą Apostolską obie strony wysłuchane i sądzone będą, 
jestto bowiem spór pomiędzy arcybiskupami i nieprzyzwoitą byłoby 
rzeczą, gdyby nad nimi ktoś inny a nie patryarcha (t. j. papież) był 
sędzią/ 1

Po załatw ieniu tćj sprawy, m iał legat wraz z Metodym udać się 
do Świętopełka morawskiego, a nie do Kocela, księcia słowiańskiego 
w Pannonii, nad jeziorem Błotnćm, jak dotąd mylnie sądzono.

Owe nieznane dotąd dokumenty jakież jaskraw e rzucają światło 
na bezprawia owoczesnych biskupów niemieckich, którzy praw swych 
fikcyjnych bronili pięścią i intrygą, okazując jawnie, że im idzie o wła­
dzę i zyski, a nie o szerzenie wiary Chrystusowćj i o zbawianie dusz po­
gańskich. Nadto widzimy ztąd, że Metody już przed uwięzieniem 
swćm używał godności arcybiskupićj, a nie dopićro od r. 874, jak do­
tąd mniemano.

Najważniejszym wszelako rezultatem, wypływającym z nowood- 
krytych dokumentów, jest stanowcze przeważenie szali na stronę tych, 
którzy wraz z kanonikiem Raczkim w działalności Cyryla i Metodego,
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widzą zgodnośćzKościołem zachodnim. Widzimy aż nadto jasno, że g ło­
wa Kościoła rzymskiego ujmuje się za apostołem, szerzącym wiarę przy 
pomocy liturgii słowiańskiej, za mężem, którego potwarcy biskupi 
germańscy koniecznie chcą uczynić kacerzem. Powtarzam y raz je ­
szcze, że to jest nadto wielce wymowny przyczynek do dziejów „opła­
kanego apostolstwa,” które było narzędziem jedynie szerzenia panowa­
nia niemieckiego nad Słowianami.

Missya biskupa Pawła bynajmnićj nie położyła końca wichrze- 
niom niemieckim, przyszło do tego, że papież r. 879 wezwał Metodego 
do Rzymu. Tam arcybiskup słowiański, uroczyście uczyniwszy wy­
znanie wiary, oczyścił się z zarzutów herezyi, stawianych mu przez du­
chowieństwo niemieckie. Wszelako papież, zatwierdzając liturgią sło­
wiańską, nadał równe prawo i obrządkowi łacińskiemu u Słowian 
i w państwie Świętopełka morawskiego założył łacińskie biskupstwo 
w Nitrze, a biskupem mianował Niemca W ichinga. W osobie tego 
ostatniego wpuszczono wilka do owczarni Chrystusowćj. Wiching nie 
spoczął, póki Stolicy papiezkiej przeciwko Metodemu i obrządkowi 
słowiańskiemu nie poruszył. Szlachetny obrońca apostoła, Jan  VIII 
zszedł do mogiły, a z nim pochowano i życzliwe Rzymu dla języka sło­
wiańskiego w służbie Bożćj usposobienie. Za Stefana VI, który na 
Stolicę Piotrową wstąpił r. 885, nasta ł wielki zwrot w poglądach 
w Rzymie, całkiem w duchu zabiegów, Wichinga. W ymógł on w Rzy­
mie list do Świętopełka, w którym papież poleca go jedynie jako p ra­
wowiernego biskupa, zakazując przytćm używania języka słowiańskie­
go w służbie Bożćj i tym sposobem niweczy dzieło Metodego. List 
ten papieża Stefana, wydrukowany w Regestach E rbena, poczytywano 
dotąd za podrobiony, z powodu rażącćj sprzeczności z postępowaniem 
i słowami Jana VIII, ale autentyczność jego potwierdza inny list Ste­
fana, znaleziony w kodeksie Muzeum brytańskiego. Jest to tak zwa­
ne c o m m o n i t o r i u m ,  dane przez papieża biskupowi Dominikowi 
i księżom Janowi i Stefanowi, którzy wybierali się z Rzymu w podróż 
misyonarską do Świętopełka „do Słowian .*1 WT c o m m o n i t o r i u m  
owćm zakazuje się używanie języka słowiańskiego; mówi ono przytćm: 
„Gdyby znalazł się ksiądz słowiański tak  uczony, iżby po przeczytaniu 
ewangielii mógł ją  wyjaśnić dla nauki tych, co po łacinie nie rozumie­
ją, pozwala się to i dozwala.“ Nakoniec nakazuje się, aby „następca, 
którego wbrew wszem prawidłom Ojców świętych Metody sobie u sta­
nowił, urzędu biskupiego nie sprawował, póki nie stawi się w Rzymie 
i ustnie sprawy swćj nie wyjaśni.11

Okazuje się z tego, że owo c o m m o n i t o r i u m  pisanćm jest już 
po śmierci Metodego, k tórą Żywot braci świętych, zwany Legendą 
pannońską, kładzie na dzień 6 kwietnia 885 roku, list zaś, dany Wi- 
chingowi, zdaje się, powstał za życia arcybiskupa. Odtąd rozpoczęło 
się prześladowanie uczniów Metodego, z których przedniejsi byli Go- 
razd, Klemens, Wawrzyniec, Naum, Angelar, Sawa i i. Świętopełk,
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zajęty sprawami politycznemi, nie dal im należytego poparcia, udali 
się więc do Bulgaryi, która się była oderwała od Kościoła Rzymskie­
go. Obrządek słowiański ko ła ta ł się długo jeszcze w Kościele zacho­
dnim nad Adryatykiem, aź wreszcie, po zaciętych walkach, ustąpił 
całkowicie miejsca łacińskiemu, pozostawiwszy jako pam iątkę po so­
bie stosy mszałów głagolickich, przechowywanych w Chorwacyi, a g łó­
wnie na wyspach Adryatyku.

Bronisław Grabowski.
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ZDOBYCIE BABILONU PRZEZ CYRUSA  
w e d łu g  o w o c ze s n ó j k ro n ik i bab ilo ń sk iej.

(j^ O T A T K A  H IS T O R Y C Z N A )

PRZEZ

I. Radlińskiego.

0(1 lat trzydziestu kilku rozpoczęte poszukiwania archeologiczne 
w Mezopotamii, ze strony Anglii, która się okazała wytrwalszą i ofiar­
niejszą, w tym razie od Francyi, prowadzi obecnie, po usunięciu się 
z widowni naukowej A. H. Layarda i śmierci przedwczesnej G. Smi­
tha, Hormuzd Rassam.

W czasie dwuletniej wyprawy naukowój (1877— 1879), podjętej 
na koszt Muzeum brytańsluego, dwojakiemi sposoby H. Rassam gro­
madził skarby, po które był wysłany. By wydrzćć je  ziemi, rozkopy­
wał wzgórza, powstałe ze zwalisk miast starożytnych, znikłych prze­
szło przed dwoma tysiącami la t z powierzchni ziemi, wskutek wielkiej 
zawziętości nieprzyjaciół i długich, pustoszących wojen. By wydostać 
je z rąk  ludzi, najczęścićj nieznających się na wartości rzeczy posiada­
nych, zamiast narzędzi żelaznych i robotników wytrwałych w pracy, 
używał złota i agentów zręcznych. Obydwie drogi ułatw iły osiągnię­
cie zamierzonego celu.

Rozkopując Kujundżyk, jedno z dwóch wzgórzy, wznoszących się 
tam, gdzie sta ła  ongi Niniwa wspaniała, w zwaliskach pałacu przedostat­
niego króla assyryjskiego Assur-bani-pala(669—625 przed Chr.), oprócz 
wielu drobniejszych napisów, oraz przedmiotów sztuki miejscowśj, odszu­
kał cylinder, pokryty 1300wierszami pisma drobnego. W Balawat, o trzy 
mile na Wschód od Niniwy, odkopał pałac i świątynią, wzniesione przez 
A ssur-nasir-pala (882—857), jednego ze sławniejszych monarchów as­
yry jsk ich , i syna jego, również, jak  ojciec sławnego, Salm anasara 
(857—829). W pałacu znalazł obszerną skrzynię kamienną, zawiera­
jącą napisy pamiątkowe pierwszego; w świątyni drzwi brouzowe, ozdo­
bione rzeźbami i pokryte napisami, głoszącemi czyny drugiego. Ze 
zgromadzonych za pomocą agentów przedmiotów, bardzićj niż inne, 
zwróciła na siebie uwagę, uczonych tablica z gliny niepalonćj, pokryta
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z obu stron pismem klinowćm, stanowiącem cztery kolumny, po dwa­
dzieścia parę wierszy każda. Pochodziła ona bowiem z Babilonu i jak  
to można było wnosić z pewnych cech, z czasów, które stosunkowo 
mnićj od innych były znane.

Assyrologangielski Th. G. Pinches, p i e r w s z y  tekst, pomieszczo­
ny na owśj tablicy, odczytał i takowy w dwojakićm piśmie: klinowćm 
i naszćm głoskowćm, wraz z własnym przekładem i stosownemi obja­
śnieniami, złożył w Towarzystwie archeologii biblijnćj, na posiedzeniu 
członków tego Towarzystwa w dniu 2-go m arca r. b. '). Wówczas 
okazało się, że ta  tablica zawiera opis wypadków politycznych, ułożony 
według la t panowania ostatniego króla babilońskiego Ńabonida; nastę­
pnie opowiada o wzięciu Babilonu przez Cyrusa, założyciela państwa 
perskiego, oraz o początkowych rządach tego monarchy w podbitćj zie­
mi i w zdobytym grodzie.

Opisane w kronice tej wypadki, stanowiące bezwątpienia jednę 
z ważniejszych k a rt w dziejach powszechnych, znaliśmy dotychczas 
tylko z jednego źródła. Źródłem tem było opowiadanie Herodota, ojca 
historyi, pomieszczone w pierwszej księdze jego Dziejów. Otóż fakta 
podane w kronice babilońskićj zupełnie się nie zgadzają z opowiada­
niem Herodota.

Okoliczność ta  jeszcze bardzićj podnosi wartość naukową owe­
go odkrycia. Kronika bowiem, odsłaniając nam rzeczywiste fakta 
i z nich wywiązujący się bieg wypadków, przedstawia prawdziwy obraz 
historyczny; a prostując opowiadanie Herodota, wykazuje, czćmbyły i są 
nasze wiadomości z dziejów starożytnych narodów wschodnich, oparte 
jedynie na dziejopisarzach greckich 2).

I.

F ak t istnienia monarchy babilońskiego, imieniem Nabonid, był 
już znany badaczom z kilku napisów, znalezionych w Babilonie 3).

*) W ażny ton wypadek nie uszedł również uwagi uczonych francuz- 
kich, bacznie śledzących za postępem  A ssyrologii i odkryciam i w n ie j. Jakoż 
ju ż  w lipcu , J .  Ilaldvy , znany lingw ista i archeo log , na  posiedzeniach pa- 
ryzkićj Akadem ii napisów (A cadem ie des Inscrip tions e t B e lle s-L e ttre s) , od ­
czytał m e m o r y a ł  swój, poświęcony rozbiorow i tekstu  owćj tab licy  bab iloń­
sk ie j, oraz kwestyoin historycznym  ztąd w ynikłym .

2) P ierw szą wiadomość o odkryciu  tćj k ron ik i, a następnie  tek s t je j 
o trzym ałem  od A. I I . Sayce’a, p rofesora  A ssyro log ii w uniw ersytecie oksfor- 
dzkim .

W  naszych miejscowych w arunkach , przy b rak u  ogniska naukow ego, to ­
warzystw i b ib lio tek  stosow nych, ty lko  dzięki owćj uprzojm ości dosto jnego 
p rofesora  mogę już  skreślić  i podać tę no tatkę.

3) N apisy  te  zebrał M onant w dzieło swćm p. t.: „B abylono ot la Ch»l- 
d će .“  P a ris , 1875  (p . 252  —  2 5 8 ).



W tych napisach Nabonid mianuje siebie synem Nabu-balat-iryba, któ­
ry, jak ze sposobu wyrażania sig o nim syna wnosić należy, byt czło­
wiekiem prywatnym. Pozostaje więc zagadką, w jak i sposób Nabonid, 
nie otrzymawszy władzy w spadku, mógł dojść do nićj >).

Monarcha ten zaczął panować w 555 roku przed erą naszą. Lecz 
ponieważ w napisach jego, dawnićj znanych, żadnej wzmianki niema
o katastrofie, k tóra położyła koniec państwu babilońskiemu, a którćj 
data 538 r. je s t pewną, przeto można było przypuszczać, że Nabonid 
panował tylko la t 10 i że wzięcie Babilonu przez Cyrusa nie za rządów 
jego miało miejsce, lecz za rządów syna jego, o którym wspomina 
w napisach. Synowi temu Nabonid nadaje imię Bel-sar-usur. W ta ­
kim więc razie z przypuszczeniem tćm zgadzałyby się podania hebraj­
skie, w których ostatni król babiloński nosi imię Belszaccar (Daniel, 
ks. V).

„Kronika babilońska” podaje wypadki z 17-go roku panowania 
Nabonida, a więc zaszłe w 538. Dla dokładniejszego jednakże przed­
stawienia sobie ich biegu, cofnijmy się w tekście o la t kilkanaście, do 
początków panowania Nabonida, chociaż uszkodzenie kilkunastu wier­
szy początkowych w t a b l i c y  utrudnia trochę to zadanie.

W pierwszym roku panowania swego Nabonid prowadził wojnę 
z królem, którego imienia początek jest zatarty  (koniec: su-is-se). Zwy­
ciężył go i łupami zdobytemi wzbogacił Babilon. Pod koniec tegoż ro­
ku nowa wyprawa wojenna.

W roku drugim, w miesiącu Tebet (druga część grudnia i pierw­
sza połowa stycznia), wybuchło powstanie w H am at. Uszkodzenie tek­
stu nie pozwala dowiedzićć się niczego o losie powstańców.

W roku trzecim, miesiącu Ab (lip iec-sierp ień), Nabonid udał się 
w góry Ammananu. Góry te leżą na północy Syryi i były znane pisa­
rzom greckim i rzymskim pod nazwą Amanus. W tym razie Nabonid 
postąpił według zwyczajów królów assyryjskich, którzy często w te gó­
ry wycieczki czynili, w celu zapolowania w nich, oraz na (?) ścinanie 
drzewa.

Tekst, zawierający wypadki zaszłe w dwóch następnych latach, 
jest ziupełnie zatarty. Pod rokiem 6-tym jest mowa o Cyrusie (Kuras), 
jako królu Ansanu (Suziany) i o jego przeciwniku: królu Istuwegu (As­
tyages?), przeciw któremu własne powstało wojsko i, uwięziwszy go, 
oddało w ręce Cyrusa. Cyrus ziemię Agamtanu (Ekbatanę) zajmuje, 
miasto zdobywa, a wszelkiego rodzaju łupy do Ansanu przewozi.

Tych parę lat wprowadza wielką zmianę w usposobieniach kró­
la Nabonida. Monarcha ten w pierwszych latach panowania swego 
czynny, przedsiębiorczy i wojowniczy, staje się obecnie obojętnym na 
sprawy publiczne, gnuśnym w czynach i przedewszystkiem zamiłowa­
nym w pokoju. To go wiedzie do przelania dowództwa nad wojskiem

' )  M enan t tw ierdzi, żo  m usiał 011 zrzucić z tronu  swego poprze- 
duika, k tórym  według uiego mógł być n iejak i B el-Iabor-iskun (o . o. p. 252).
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i zapewne rządów—na syna, a również i do zamieszkania opodal stolicy 
w Tewa. To zatrzymuje go w ulubionćm, jak  widać, ustroniu nawet 
i wówczas, gdy wystąpić publicznie nakazywały mu obowiązki przywią­
zane do jego dostojeństwa.

W państwie Nabonida był zwyczaj znoszenia do miasta stołeczne­
go ze wszystkich miast sąsiednich ważniejszych bogów i podczas pewnych 
uroczystości, głównie wiosennych, w miesiącu Nizan (m arzec-k w ie ­
cień), obnoszenia ich wraz z miejscowymi w tryumfalnćj po mieście pro- 
cesyi. K ronikarze mówiąc o tym zwyczaju, wyrażali się zwykle, że t a ­
ki to bóg tam a tam  poszedł, taki zaś wyszedł. Nabonid przestał ucze­
stniczyć w tych uroczystościach, lubo do niego, jako do króla, składanie 
głównych ofiar dla nich należało; to pociągnęło za sobą jego upadek. 
Zaniedbanie uroczystości religijnych odstręcza odeń duchowieństwo, co 
nie pozostało bez wpływu na przebieg późniejszych wypadków.

Otóż pod każdym już rokiem w Kronice spotykamy jednobrzm ią­
cą wiadomość: „Król przebywa w Tewa. W Babilonie w miesiącu Ni­
zan nie był. Nabu (jeden z główniejszych bogów) do Babilonu nie po­
szedł. Bel (również bóg) nie wyszedł. Syn królewski, oficerowie, woj­
sko, przebywali w ziemi Akkad.” Ziemia ta  leżała na północ od Babi­
lonu i ja k  wnosić należy z całego opowiadania, nie była zbyt lojalnie 
dla monarchy babilońskiego usposobiona *). Nawet śmierć m atki nie 
wyrwała Nabonida z tćj apatyi, czy też uciech. Zapisawszy ten wypa­
dek, kronikarz dodaje: „Syn królewski i wojsko przez trzy dni żałowali 
i był wielki lam ent.’’ O królu żadnej wzmianki.

Pod rokiem dziewiątym panowania Nabonida zapisano: „Cyrus, 
król Persyi (już nie Ansanu), wojska swe zgromadził i poniżej Arbuil 
rzekę Tygrys przeszedł” Tymczasem zaś król Nabonid ciągle tylko 
„w Tewa przebywał. Syn zaś królewski, oficerowie i wojsko w ziemi 
A kkad,” którćj bezwątpienia tylko w skutek obawy powstania opuścić 
nie mogli.

Takie były okoliczności, przy których fatalny dla potęgi pań- 
stwowćj Semitów, tak  pamiętny w dziejach rok 538 nadchodzi.

')  Ciągle wzmianki o ziemi Akkad ,  a następnie podana wiadomość 
o wybuchłćm w nićj powstaniu, mogą wpłynąć na rozstrzygnięcie ważnćj kwe- 
Btyi etnograficznej i historycznej. W  Akkadacli,  tylokrotnio w kronikach as- 
syryjskich i babilońskich wzmiankowanych, uczeni europejscy (Lenorm ant,  
Saycc, Schrader,  Maspero), widzą t u r a ń c z y k ó w  pierwotnych, czy tćż na jda ­
wniej przybyłych mieszkańców Mezopotamii południowej. Najście w I l l - ć m  
tysiącoleciu semitów stopniowo pozbawia ich dawniejszego znaczenia. Akka- 
dowio z czasem nikną. Język ich ginie . Pamiątki piśmienne tylko w piśmien­
nictwie semiokićm się przechowują. Dotychczas dla braku źródeł t rudno było 
wskazać, kiedy zupełne zniknięcie Akkadów nastąpiło. OtóA nasza „K ron ika  
babilońska” jeszcze  za czasów Cyrusa istnienie Akkadów pod własnćm nazwi­
skiem stwierdza, przechowania  się ioh usposobień, zwykłych w takich warun­
kach, dowodzi.
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Niebezpieczeństwo cuci Nabonida. Opuszcza on Tewa. Ucieka 
się pod opiekę długo zaniedbywanych bogów. Bogowie zewsząd zstę­
pują do Babilonu; w uroczystych procesyach obchodzą miasto jak da­
wniej. Lecz wszystko zapóźno. Wojska Cyrusa tuż pod Babilonem 
stały. By przeszkodzić pochodowi Cyrusa na Babilon, syn królewski 
musiał opuścić z wojskiem ziemię Akkad. W ybuchłe tam po ustąpie­
niu wojsk babilońskich powstanie, zwiększa jeszcze bardzićj grozę po­
łożenia, a przyszłemu władcy świata ułatw ia ‘zadanie. W ypadki już 
szybko jedne po drugich następują.

Dnia 14 miesiąca tammuz (czerwiec—lipiec), wojska nieprzyja­
cielskie bez walki zajm ują miasto Sipparę, o kilka mil zaledwo od Ba­
bilonu odległe. Król Nabonid bawiący w tćm mieście ucieka, lecz wnet 
wpadłszy w ręce nieprzyjaciół, związany, uczestniczyć musi w pocho­
dzie zwycięzkich nieprzyjaciół. We dwa dni po wzięciu Sippary, P e r­
sowie bez walki zajm ują Babilon. Dowodzi niemi Gubaru (Gobryas). 
G arstka walecznych próbuje stawiać opór; zamyka się w przyległym do 
Babilonu Esaggil, lecz, jak  mówi kronikarz, „broni nie było.” Opór 
długo trwać nie mógł. Dnia 3 miesiąca arkusatnnu (październik— lis­
topad) przybywa sam Cyrus do zdobytego już Babilonu, pokój ustana­
wia i nadal go utrzymać przyrzeka, Gabaru rządcą kraju i m iasta m ia­
nuje, sprowadzonych na uroczystości bogów odsyła do miast zkąd byli 
wzięci. Pod koniec roku król Nabonid umiera. Od 27 miesiąca adar 
(luty— marzec) do 8 nizan odbywały się pogrzebowe obrzędy; a skoro, 
jak  mówi kronikarz: „wszystkie ludy od swego władcy zostały uwol­
nione,” dnia 4 tegoż miesiąca, Kambizes, syn Cyrusa, w zastępstwie 
ojca, jako nowy władca składa uroczyste ofiary bogom zdobytej ziemi 
i ucztę sporządza.

Taki był koniec t r z e c i e j  monarchii wszechświatowej...

II.

Przypomnijmy sobie obecnie opowiadanie o tym samym wypad­
ku dziejowym ojca historyi Herodota, w każdćj szczegółowszśj historyi 
powszechnej dosłownie powtórzonym.

W edług niego ostatni król babiloński, który zresztą żadnej roli 
w opowiadaniu tćm nie gra, nosi iinię L a b i n e t u s ,  jest synein z k ro ­
nik babilońskich nieznanćj, lecz z dzieł wielkich w jego dziejach pa­
miętnej królowy N i t o k r y s .

Po wielkiej bitwie stoczonej z wojskami babilońskiemi pod m a­
rami Babilonu, gdy wojska te zwyciężone do miasta się schroni­
ły, Cyrus pod miasto podchodzi. W ziąć je  szturmem trudno było, 
gdyż wysokie mury i fosy głębokie, otaczając naokół, wielce obronnćm 
to miasto czyniły. Oblężenie tćż przeciągnąć się zadlugo mogło, gdyż, 
jak  to było Cyrusowi wiadomćm, przezorni mieszkańcy wówczas, gdy 
on wyruszywszy na nich, kopał 360 kanałów, by wody Gangesu, w któ­
rych koń jego utonął, rozlać niemi, nagromadzili wielkie zapasy ty -



wności. Obmyślił przeto rzecz następującą: wojska swe główne nad brze­
gami Eufratu, który przez miasto przepływa, rozmieścił, rozkazawszy, by 
ono omijając mury, łożyskiem rzeki wtargnęło do miasta, skoro tylko uj­
rzy, że wody w rzece opadają; sam zaś z pewnym oddziałem udałsię na b ło­
ta  do nićj przylegające. Tam kopiąc kanały, wodę z Eufratu na biota spro­
wadza i łożysko rzeki w skutek opadnięcia wód łatwćm do przejścia 
czyni, co gdy spostrzegają nad brzegiem jćj stojący Persowie, w kory­
to rzeki, gdzie woda nawet po kolana nie dosięgała, wchodzą i tćm ko- 
rytćm  do m iasta się dostając, miasto zdobywają. Przypadały podów­
czas uroczystości religijne. Mieszkańcy Babilonu bogobojnie je  prze­
pędzali. Gdy w skutek wielkićj rozległości miasta, jedne jego dzielni­
ce były już w rękach nieprzyjaciół, w innych wcale niebezpieczeństwa 
nie przewidując, wszelkim się oddawano uciechom (Herodot, I, 
189—191).

Opowiadanie to zapisał Herodot w niespełna wiek po wydarzo­
nych wypadkach.

Ponieważ samo porównanie z poprzednim opisem wykazuje le­
gendarny charakter opowiadania Herodota, przeto zapytać możemy, co 
spowodowało, że fakt tak prosty jak  wejście Persów do obronnego lecz, 
jak  widzieliśmy, nie bronionego miasta, w tak krótkim stosunkowo 
przeciągu czasu uległ tak zupełnemu przeistoczeniu co do szczegółów? 
Co sprzyjało rozpowszechnieniu się tylko tego, w szaty legendarne 
obleczonego opowiadania?

Upadek państwa babilońskiego i na gruzach jego wzniesienie się 
nowego, perskiego, były to wypadki wielkićj doniosłości historycznćj. 
Jakkolwiek dla większości ludów, wchodzących w skład pierwszego a na­
stępnie drugiego, była to tylko zmiana pana; jednakże m usiał fakt ten 
wywołać wrażenie choć w części odpowiednie znaczeniu przewrotu. 
Lecz czy w faktach, które nam podała k r o n i k a  babilońska, współcze­
sna wypadkom samym, rozbudzona niemi fantazya ludowa mogła zna­
leźć dość pokarmu dla siebie? Czy prosty, naturalny bieg wypadków, 
pozbawiony wszelkićj sceniczności, odpowiadał wywołanemu faktam i 
wrażeniu, skutkom politycznym tego przewrotu?

Otoczony murami Babilon zdobyli Persowie bez walki. Król 
w ucieczce pojmany jako jeniec, wchodzi do swojćj stolicy w otoczeniu 
wojska perskiego i w nićj spokojnie umiera. Po śmierci jego, uświę­
cone zwyczajem odbywają się uroczystości pogrzebowe. Nowy m onar­
cha składa ofiary miejscowym bogom. Wszystko to acz prawdziwe, 
tchnie zwyczajnością jakąś i do fantazyi nie przemawia. A dalćj, czyż 
wzięcie bez walki Babilonu, wieńczące szereg podbojów króla zdobyw­
cy, zgadza się z wyrobionćm pojęciem o jego wielkości, męztwie, przed­
siębiorczości? Jak  z jednćj strony dla podtrzymania honoru upadłego 
państwa potrzeba było dowodów odporności, tak z drugićj, dla udowo­
dnienia w zdobywcy geniuszu, potrzeba było rozleglejszćj akcyi wojen- 
nćj, większego naprężenia sił niż wprowadzenie wojska do niebronio- 
nego wcale miasta.
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Na pomysł bohaterów narodowych, obrońców wolności, Wschód 
starożytny, iak świadczą pomniki jego piśmiennictwa, jeszcze się był 
nie zdobył, gdyż ich w życiu nie znał. Król, zwykle jedyny podówczas 
bohatćr, do tćj roli jakoś się nie nadawał; mury więc podtrzymują sła­
wę Babilonu, ocalają honor upadającćj potęgi. Wprowadzenie zaś woj­
ska do m iasta przez łożysko rzeki bardzićj się zgadzało z pojęciem 
wielkości, niż wprowadzenie ich przez bramy otwarte.

Ponieważ rzeczywisty przebieg wypadków, towarzyszący upadko­
wi Babilonu, nie odpowiadał, jak  widzimy, fantazyi ludowej, fantazya 
ta  utworzyła sobie legendę, podnoszącą zarówno obiedwie strony do 
poziomu wyrobionych o nich pojęć.

Legendę tę zapisał Herodot w swych Dziejach.
L istopad , 1 8 8 0  r.
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I

W Y C I E C Z K A  DO  BI  A L O  W I E Ż Y

P R Z E Z

Z ygm u nta  G logera.

Rozmaite są objawy martwoty społecznćj. Jednym z nich jest 
niewątpliwie obojętność na osobliwości przyrody i skarby ziemi rodzin- 
nćj, obojętność będąca siostrą niedbalstwa. Uwaga ta  nastręczyła mi 
się, gdy w końcu maja roku zeszłego, zwiedzając puszczę Białowiez- 
ką, dowiedziałem się, że pomimo dobrych dróg i kilkomilowej odległo­
ści od stacyi Bielska, drogi żelaznćj Brzesko-grajewskićj, rzadko kto 
przybywa zobaczyć ten najpiękniejszy z lasów w Europie i słynne oso­
bliwe, dziko żyjące w nim zwierzęta. Przebiegłem tćż w pamięci 
nasze piśmiennictwo czasów ostatnich i znalazłem w niem dziwną 
pustkę w tćj mierze. Ojcowie zajmowali się jeszcze więcćj, ale syno­
wie zobojętnieli nad wyraz. Ci, którzy chcą ustrój społeczny reformo­
wać na swój sposób, celują w nieznajomości kraju, tego podłoża, na 
którćm właśnie rozwinął się i urobił ten ustrój.

Jechałem  drogą z Narewki. Jestto  wioska chełpiąca się m ia­
nem miasteczka, nad rzeką Narewką, na pograniczu puszczy położo­
na. Olbrzymie, proste i wyniosłe dęby powitały nas na wstępie szme­
rem swych liści. Zdawały się one ponuro szemrać i wyciągać potężne 
ramiona ku niebu na widok rówieśników i kilkowiekowych towarzy­
szów, których pełzająca przy ziemi p iła  handlarzy powaliła tuż obok 
na ziemię, gdzie w pyle i błocie tarzały się ogromne kłody, mchem 
długim a siwym brodate.

Szum puszczy poważnie nastra ja ł ducha. Każdy ogrom zawsze 
robi pewne wrażenie na umyśle ludzkim: czyto ogrom wód morskich, 
czy kraju widzianego z wysokićj góry, czy 'ogrom otchłani w podzie­
miach Wieliczki, czy powódź ludu zgromadzonego na obchód uroczys­
ty, czy powódź zielonćj puszczy starożytnej i nieprzejrzanćj. Prawie 
trzy mile z Narewki do Białowieży, t. j .  do środka puszczy, jedzie się 
lasem, przedstawiającym dziwną mieszaninę dębu, jesionu, grabu, wią­
zu, brzostu, klonu, brzozy, olchy, osiki, jarzębiny, sosny, jodły i lipy. 
Drzewa te walczą z sobą olbrzyiniemi rozmiary i wzrostem, a miesza­



nina ich sprawia cielce piękny i ciekawy pozór lasu. Uklękliśmy 
przed dębem, którego we dwóch nie mogliśmy objąć, bo musiał pamię­
tać polowanie Stefana Batorego, po którem została tu głucha tradycya 
wśród ludu i miejsce zwane B a t o r o w ą  g ó r ą .  W miarę zbliżania 
się do Białowieży, las staw ał się piękniejszym. Nie wiedzieliśmy, k tó ­
rym drzewom przyznać należało pierwszeństwo wzrostu, które tu k ró ­
lowało? Sosny i jodły zdawały się w niebo sięgać, a wrysmukłe brzo­
zy, strzelając w górę, żeby zachwycić słonecznego światła, prawie do­
sięgały ich wierzchołków. Przy lipach białowiezkich, lipy ogrodów na­
szych, choć nieraz grubsze, jakże wzrostem karłowato się wydają. 
Latem  cień tu wieczny panuje, a na wiosnę śniegi leżą o dwa tygodnie 
dłużćj niż na polach i nieraz zdarza się, że gdy koło Bielska lub Świ- 
słoczy drogi już obeschły, w puszczy najlepsza jeszcze sanna.

W niektórych sosnach widać na znacznćj wysokości dłubane 
w dawnych czasach barcie. W iele ogromnych sosen stoi suchych. 
Skończyły one swój kilkowiekowy żywot ze starości, a poczerniałe ich 
skielety, stoczone przez robactwo i podziurawione przez dzięcioły, 
dumnie natrząsają się jeszcze piorunom i huraganom. W  wielu miej­
scach całe grupy tych nagich, bez kory, martwych, milczących olbrzy­
mów, ja k  zaklęty tłum  kościotrupów, dają widok, którego gdzieindzićj 
darmo szukać. U podnóża ich, niby pobojowisko, czernią się łomy 
odwieczne, bujnym mchem i grzybami porosłe, tu  i owdzie w stosy 
ułożone, gnijące, bo n ik t ich na opał brać nie chce. Niektóre kłody, 
z korą dobrze zachowaną, robią wrażenie zdrowego jeszcze drzewa, 
a jednak są tak zbutwiałe, że kilkostopową średnicę lekkićm uderze­
niem laski na wylot przebić łatwo. Największa sucha sosna kosztuje 
tu  kilka złotych, ale przy ścinaniu olbrzym tak i, padając na ziemię, ła ­
mie nieraz kilkanaście drzew innych, a gdy cisza panuje w naturze, to 
łoskot jego upadku, jak  salwa pogrzebowa, daje się słyszćć w puszczy 
na mil kilka.

Słusznie powiedział ktoś, że dziś, gdy zniknęły z ziemi naszćj 
wielkie bory, padły pod siekierą spekulacyi i nieładu słynne puszcze, 
jako pam iątka ostatnich, pozostała tylko puszcza Białowiezka, przy­
pominająca ogromem swoim starodawne puszcze polskie i dawnego 
Mazowsza. Rozległość jćj wynosi 95,759 dziesięcin, czyli 191,518 
morgów, t. j. około 6,384 włók miary nowopolskiej, a 22 mil kwadra­
towych. Od dawnych czasów dzieliła się na dwanaście straży: Augus­
towską, Narewską, Bruwską, Hajnowską, Leśniańską, Starzyńską, 
Stołpowiską, Krakowską, Okolnicką, Świetliczańską, Pobielską i Dzia- 
dowłańską. Straże te ustanowione były w dawnych czasach celem 
ułatwienia dozoru i m ają mnićj-więcćj ksz ta łt trójkątów, których 
wierzchołki schodzą się w środku puszczy, koło Białowieży, a boki im 
przeciwległe stanowią granicę zewnętrzną, gdzie znajdują się domy 
strażników. Granice straży stanowią linie proste na 12 łokci szero­
kie, a na kilka mil długie. Rozgraniczenie to, miejscowe podania od­
noszą do bardzo dawnych lat, gdyż najstarsi ludzie w puszczy nie pa­
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m iętają, ani nawet od ojców swoich nie słyszeli, kiedy te tryby g ra ­
niczne przecinano poraź pierwszy. W ogóle napotkać tu  jeszcze można 
niejeden ślad starodawnego porządku i ładu, który, względnie do swe­
go czasu i położenia był chwalebnym i postępowym. Za to w czasach 
olbrzymiego rozkwitu nauk przyrodniczych, w czasach, w których teo- 
rya pozytywizmu je s t na ustach każdego prawie kształcącego się m ło­
dzieńca, musimy zarumienić się za brak ścisłćj, pozytywnej pracy nau- 
kowćj w tych naszych szeregach i wyznać, że puszcza Białowiezka ze 
swoją bogatą roślinnością nie została jeszcze gruntownie zbadana 
pod względem botanicznym ani entomologicznym, a nawet nie mamy 
dobrśj monografii żubra, jak  o tćm sądzić należałoby z bardzo po­
wierzchownego i krótkiego opisu w „Encyklopedyi Powszechnej” Orgel­
branda.

Środkiem puszczy przepływa rzeczka Narewka, k tó ra  za jćj obrę­
bem łączy się z Narwią, m ającą swoje źródła na wschodniem 
pograniczu puszczy. Narew, okrążając lasy białowiezkie od pół­
noco-wschodu, oddziela je  zarazem od puszczy Świsłockićj. W  środ­
ku puszczy Białowiezkićj nad Narewką, na wielkićm karczowis- 
ku istnieją trzy wsie: Stoczek, Podolany i Zastawa, tudzież dwór 
i folwark królewski, w dawnych czasach zapewne od jakiejś biłaej 
wieży nazwany Białowieżą. W dolinie Narewki, przy drodze z Z as­
tawy do dzisiejszego cesarskiego dworca, wznosi się na brukowa- 
nśm podwyższeniu, dziś opuszczony i mchem porosły, pomnik w kształ­
cie obelisku, czworogranny, z piaskowca, około sześć łokci wysoki, 
z napisem w języku niemieckim i polskim, który brzmi jak  następuje: 
„Dnia 28 Septembra 1752 r. Najjaśniejsze państwo, August III król 
polski, elektor saski, z królową Jejmością i królewiczem Ichmość K sa­
werym i Karolem tu  mieli polowanie żubrów i zabili 42 żubrów, to 
jest: jedenaście wielkich, z których najważniejszy ważył 14 centnarów 
i 50 funtów; 7 mniejszych, 18 żubrzyc, 6 młodych. Trzynaście łosiów 
to jest 6 starych, najważniejszy ważył 9 centnarów 75 funtów, 5 sa ­
mic; 2 młodych, 2 sarny; suma 57 sztuk.11 Dalćj następują nazwiska 
dygnitarzy koronnych i litewskich, przytomnych na polowaniu i służby 
łowczćj, k tóra  brała  znaczniejszy w nich udział. Brinken w dziele 
p. n. „Memoire descriptive sur la foret de Białowieża*1 (W arszawa, 
1826 r.), opisał to polowanie, podług opowiadania sędziwego starca, 
który je dobrze zapam iętał. W  liczbie strzelców wymieniony je s t na 
tym pomniku niejaki Ejchler. Przypadek zrządził, że przed kilku la­
ty poznałem na Litwie jego wnuka, 70 letniego starca, który także już 
w roku zeszłym um arł. Ten opowiadał mi, że dziad jego, z Saksonii 
rodem, był strzelcem przy królu, który lubił polowanie na głuszce i do 
boku swego brał zawsze Ejchlera, gdy w czasie pobytu w Białowieży, 
zapuszczał się pieszo w dziki ostęp, zwany K o n i k ,  gdzie na wysokich 
drzewach gnieździły się licznie te ogromne a nader trudne do podej­
ścia ptaki. Od owego czasu trzy pokolenia Ejchlerów spolonizowa­
nych, pełniły sumiennie obowiązki w straży leśnćj w obrębie puszczy. 
O statni z nich, który służył w puszczy, opowiadał mi także ze wspo­
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mnień swego ojca, iż koniec wieku zeszłego był bardzo zabójczym dla 
grubszćj zwierzyny tutejszśj. Gdy bowiem za cesarza Pawia, w umun­
durowaniu armii zaprowadzono pasy łosiowe i polecono tysiąc skór ło ­
sich z Litwy dostarczyć, najwięcćj dostarczyła Białowieża. Na zacho­
dniej stronie puszczy szła wtedy granica sucha od okolicy Orli i Biel­
ska, przyłączonych świeżo do posiadłości pruskich. Z za kordonu tego 
wpadały bandy chłopów, zwanych od strzelców k ł u s o w n i k a m i ,  któ­
rzy zabijając żubry unosili skóry i mięso na swoje terytoryum. Musia­
ły to być dla żubrów bardzo ciężkie czasy, bo przy obliczeniu w ro­
ku 1821 znaleziono ich tylko w puszczy sztuk 370. W  skutek jednak 
troskliwśj opieki rządu, ilość ich w ciągu następnych la t ośmiu wzrosła 
do liczby 711 i odtąd utrzymywała się mnićjwięcśj około siedmiu se­
tek. Z wytępieniem niedźwiedzi, zyskały żubry jednego mniśj  nie­
przyjaciela. A był on tu  niegdyś liczny i bardzo dla nich niebezpiecz­
ny. Lecz już przekazujący mi podania miejscowe Ejchler, widział tyl­
ko na lamusie, po swoim dziadzie, stosy skór i łbów niedźwiedzich.

Obliczanie żubrów odbywa się corocznie, a choć pozornie wyda­
wać się ono może trudną rzeczą, w gruncie jest bardzo łatwem do us­
kutecznienia. Stada bowiem w porze zimowśj trzym ają się stale pe­
wnych obrębów, w pobliżu zdrojów i rzek, przy których stoją, zwykle 
dla nich stogi siana. Każdy więc strażnik wić niemal dokładnie o licz­
bie sztuk w swoim obrębie. Na początku zimy, po pierwszym śniegu,
o jednśj godzinie z rana strzelcy całśj puszczy, obowiązani są obejść 
wszystkie ostępy i uroczyska, w których znajdują się żubry. Każdy 
z nich ma dwa kije do karbowania, jeden dłuższy, drugi krótszy. Na 
jednym znaczą się żubry, które wyszły z ostępu, a na drugim, które po­
zostają lub przybyły, co po liczbie tropów poznaje się. Tym sposobem 
dopełnia się wzajemna kontrola obrachunku, bo każdy żubr zaliczony 
przez jednego Strzelca jako zbieg, u sąsiada musi być zanotowany jako 
przybysz. Około południa obrachunek w całśj puszczy bywa już do­
pełniony a pomyłka najwyżćj o sztuk kilka nastąpić może.

W ostatnich czasach zauważano ubytek żubrów, wprawdzie nie­
znaczny ale niestety stały. Rozmaite są tego przyczyny. Najprzód 
wiedzićć trzeba, ze żubr należy do zwierząt mało mnożnych. Żubrzy- 
ca nie cieli się corocznie, ale co la t dwa, a niekiedy co trzy i cielęciu 
swojemu pozwala ssać się bardzo długo, bo nieraz widziść można ja k  
żubr dorastający wielkości naturalnśj, przyklęknąwszy ssie swoję m at­
kę. Żubr przestał być już wyłącznym prawie panem puszczy. Wśród 
nićj bowiem znajduje się kilkanaście wiosek, których ludność wzrasta 
a z nią liczba koni i bydła stanowiącego źródło wysokiśj zamożności 
miejscowego ludu. Konie w ogólności są dobre i jak dziś do kilkuset 
rubli nieraz płacone. Ogólna liczba dobytku chowanego przez strzel­
ców, strażników, leśniczych i włościan w obrębie puszczy, przenosi dziś 
najmniej o dziesięć razy ilość żubrów. Pastewniki te  wiejskie obej­
mujące znaczną część puszczy, ogrodzone są płotam i z polecenia w ła­
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dzy. Ale tym sposobem i żubr ma swoje granice, bo za płot przekro­
czyć nie może. Ubył wprawdzie groźny nieprzyjaciel żubra, niedźwiedź, 
który już tylko rzadkim gościem z Pińszczyzny przybywa do puszczy 
Białowiezkićj, lecz nie zostały wytępione wilki, duszące corocznie pe­
wną ilość, a i włościanie chciwi na mięso i skórę, dopuszczają się 
nadużyć, które dla znacznćj kary, głęboką tajem nicą pokrywać umieją. 
Dla mieszkańców puszczy łatwe to zadanie, gdy i strzału  w czasie wi­
chru w lesie nie słychać. Jednym ze szkodliwych wpływów je s t także 
trzebież leśna. Już dziś w stanie dziewiczym znajduje się tylko trzecia 
lub czwarta część puszczy. Reszta, a zwłaszcza okolice gdzie bór sosno­
wy przeważa i łatwiejsza do rzeki wywózka, od la t trzydziestu dostar­
cza do Gdańska najsłynniejszego budulcu. Tak np. od uroczyska Gwo- 
źna, przy drodze do Popielewa i rzeki Narwi, las bardzo smutnie się 
przedstawia i żubry rzadko tam bywają. W ogóle, kto zna lasy w Pru- 
siech, ten w puszczy Białowiezkićj nie zbuduje się. Często widzieć tu 
można drzewa podpalane, zapewne przez pastuchów wiejskich a nawet 
w czasie mojćj obecności wypaliło się kilka morgów pięknego boru 
przy drodze z Białowieży do Budni. Było to właśnie w ostatnich 
dniach maja, tak  samo ja k  w roku 1811, kiedy wybuchły przez nieos­
trożność pożar, niszczył niektóre części puszczy przez trzy miesiące 
i nie mógł być przytłumiony dzielną pomocą i poświęceniem ludzi, do­
piero deszcz ulewny 1 października zagasił go zupełnie.

W r. 1860 odbyło się tu  wielkie polowanie w zwierzyńcu miejs­
cowym na żubry. Aby zwierzęta te, których przeznaczono do ubicia 
kilkadziesiąt, ranione nie męczyły się, używano kul rozrywających. 
W r. 1879 przybył do Białowieży jakiś Anglik z pozwoleniem zabicia 
jednćj sztuki dla swojćj satysfakcyi; lecz spotkawszy dwa samce toczą­
ce z sobą zawziętą walkę, dwoma strzałam i powalił obydwu. Nie mu­
siał to być prawdziwy myśliwiec, bo czyż można mićć przyjemność
i czy ją człowiek mićć powinien w strzelaniu na blizką metę do zwie­
rzęcia, które nie jest ani groźnćm, ani szkodliwćm, ani dostarcza poży­
tków a wielkością swoją, zwłaszcza gdy nie ucieka, przedstawia cel, 
do którego trafienie nie jest żadną zasługą. Widocznie panu tem u 
chodziło o dziecinną igraszkę, lub popisywanie się faktem.

Na pam iątkę polowania odbytego w r. 1860, znajduje się o dzie­
więć wiorst od Białowieży, przy trakcie bialskim a przed bram ą wio­
dącą do zwierzyńca pomnik okazały. Jest to śpiżowy żubr natu ­
ralnej wielkości, stojący na wyniosłym postumencie, okrytym odpowie- 
dniemi napisami. W dworcu zaś cesarskim w samćj Białowieży, oglą­
daliśmy wydany przez akadem ią nauk w Petersburgu opis tego polo­
wania z pięknemi litografiami. Jest tam i jakaś scena z naszćj prze­
szłości, w którćj Polacy w kontuszach uciekają przed rozjątrzonym 
żubrem.

Zwierzyniec białowiezki, je s t to wśród puszczy ogrodzona prze­
strzeń lasu, około pól mili długa i szeroka, podzielona wewnątrz na
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trzy części, z których największa dla żubrów, najmniejsza dla dzików 
a średnia, najbardziej bagnista dla jeleni jest przeznaczona. Żubrów, 
dzików i jeleni znajduje się tu mnićj więcćj po sztuk dwadzieścia. Je ­
leni było więcćj, ale wyniszczyły ich rysie, które są tćm dla Białowie­
ży, czćm pantera w Indyach, tylko że w puszczy łatwiej i dawno po­
winny być już zatracone. Ryś nie rzuca się wprawdzie na żubra, ło ­
sia i dzika, cale drapieżnie napada na jelenia i sarnę, których jak mi tu  
mówiono, nie chwyta za gardło na wzór wilka, ale przyczepiwszy się 
do boku nieszczęsnej ofiary, wyrywa z nićj wnętrzności.

Obejrzawszy przy domu dozorcy klatkę z orłem w' puszczy 
schwytanym i jelenia dziwnie rozpieszczonego, który wychowawszy się 
wśród ludzi, przekłada ich towarzystwo nad leśne moczary, udaliśmy 
się w głąb zwierzyńca na odszukanie żubrów. Jakoż uszedłszy w kie­
runku wskazanym około ćwierć mili, ujrzeliśmy stado tych zwierząt, 
pasących się na grzązkićj przegalinie. Było ich sztuk czternaście; k il­
ku poważnych samców odróżniało się wielkością, obok m atek chodziły 
jałowiaki, zdaje się dwuletnie. Zaledwie zdołaliśmy podejść na odle­
głość stu kroków, gdy ostrożne żubry spostrzegłszy obecność naszę, 
wziąwszy młodzież między siebie, płochliwie w gęstwinę uciekać po­
częły. Zwierz w klatce nie robi nigdy tego wrażenia, co w stanie dzi­
kości. W menażeryi, jest on męczennikiem spekulacyi pieniężnej; 
w dziewiczej puszczy tworzy dopićro obraz natury, tćj natury czasów 
pierwotnych, ciekawćj dla nas, bo zaginionćj. Chwila w którćj zoba­
czyłem stado żubrów pasących się wśród odwiecznych łomów a później 
uciekających w popłochu w głąb tajemniczćj gęstwiny, przeniosła mię 
w czasy dawne, kiedy cała kraina nasza była jedną puszczą Białowiez- 
ką a każdy człowiek łowcem zdobyczą żyjącym. W oczach stanęły mi 
cudne obrazy „Starćj baśni,” którćj autor jest naszym najdzielniejszym 
malarzem zaginionćj dzikićj przyrody. Z uprzejmym przewodnikiem, 
który mi w zwierzyńcu towarzyszył, popędziłem cwałem w stronę, 
gdzie znikły nam żubry. Około tysiąc kroków brnęliśmy po mocza­
rach, przedzierali się przez gęstwinę, przeskakiwali barykady łomów lub 
po ślizkich obalonych kłodach przechodzili jak po moście grzązkie, 
czarne bagno leśne, ale żubrów darmo śledziliśmy już okiem. Żubry 
lubią życie towarzyskie, a iin w większćm stadzie, tćm są bojaźliwsze. 
Przeciwnie, m atka z cielęciem zastąpiona w drodze, bywa niebezpiecz­
ną, bo ze szlachetną odwagą rzuca" się rogami na człowieka lub zwie­
rzę, które widzi przed sobą. Tak samo stare buhaje, które zazwyczaj 
chodzą pojedynkiem, nie zawsze ustępują z drogi ludziom pieszym
i jadącym. Postać zwierzęcia jest wtedy dziwnie poważna, m ajestaty­
czna i groźna, ale spokojna zarazem. Czuje się ono jakby panem pusz­
czy i ufa w swoją olbrzymią siłę, wyzywa do walki i oczekuje na sta ­
nowisku, ale jćj nie rozpoczyna. Biada, jeżeli zuchwały wół lub sta­
dnik rasy domowśj, wyzwanie to przyjmie, wtedy żubr, który nie ma 
zwyczaju uderzania łbem ani napierania, ale poduoszenia na rogach,
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przerzuca najczęściej przeciwnika przez siebie. Za ludźmi, którzy zej­
dą lub zjadą mu z drogi i ominą, zaledwie się raczy obejrzćć. Zwie­
rzę to nigdy nie ryczy, tylko szukając stada, wydaje ponury mruk, k tó­
ry o kilkaset kroków dobrze słychać; gonione przez psa nastawia ro­
gów, tak  samo jak  bydlę domowe.

Z Białowieży udaliśmy się do puszczy Świsłockiój, od północo- 
wschodu na prawym brzegu Narwi ciągnącej się. Bory w pobliżu N ar­
wi są bardzo przetrzebione. Rzekę przejeżdża się niedaleko wsi Rudni,
0 półtorćj mili od jćj źródeł. Narew m ała i mętna, nió ma tu wcale tćj 
sino-przezroczystej wody, którą w granicach Podlasia i Mazowsza odró­
żnia się od wszystkich większych rzek naszego kraju. Przy zakręcie 
drogi, za mostem, umieszczony je s t kamień z napisem, oznajmiającym, 
że las, który się tu zaczyna, ma przestrzeni 21,808 dziesięcin (czyli 
43,616 morgów nowopolskich, t. j. 1440 włók, a około pięciu mil kwa­
dratowych). Puszcza Świsłocka, od r. 1831 przyłączona do Białowie­
ży, a bogatsza od pierwszćj w zwierzynę, zwłaszcza w łosie i sarny, 
przetrzebiona dziś srodze, należała dawniej do Tyszkiewiczów, którzy 
w poblizkićj Świsłoczy słynne r. 1806 gimnazyum założyli i pod kieru­
nek wszechnicy wileńskiej je  oddali, przeniesione ztąd w r. 1845 na 
Żmujdź, do Szawel.

W lasach świsłockich przebywa siedmdziesiąt kilka żubrów, k tó ­
re z białowiezkiemi nie odwiedzają się podobno nigdy. Udaliśmy się 
do osady leśnćj, zwanćj Zarszczyzną, gdzie mieszka strzelec, tudzież 
„stróż żubrowy,” znany pod nazwiskiem „Michasia B ołbota.” Osady 
takich strzelców i stróżów podobniejsze są do kolonii i folwarczków, niż 
zagród wiejskich. Każdy prawie ma kilkadziesiąt morgów pola wśród 
lasu, stado pięknego bydła, budowle obszerne i schludne. Ludzie ci 
pochodzenia miejscowego, lub w dawnych czasach z Podlasia i Mazo­
wsza przybyli, wyznają po większej części wiarę katolicką, uprzejmćj 
powierzchowności, dobrego wzrostu i silnego zdrowia, są w ogóle pocz­
ciwi, trzeźwi, gościnni i usłużni, tudzież nieinteresowni, może dlatego, 
że jeszcze nie zepsuci przez gości, których m ała ilość zwiedza puszczę. 
W domtl każdego można znalćźć samowar, cukier, świecę stearynową
1 czystą pościel. Kobićty pracowite i gospodarne, nie różnią się ubio­
rem od okolicznego ludu; mężczyźni zawsze ubrani skromnie, w kurty 
lub m arynarki z siwego samodziału i czapkę z zielonym lampasem: po­
sady swoje zajmują zwykle sukcesyjnie.

Udawszy się w głąb pięknego, liściastego lasu, nie uszliśmy wię- 
cćj nad tysiąc kroków, gdy przewodnicy ukazali nam legowisko dwóch 
żubrów. Czarna, pulchna ziemia, w cieniu odwiecznych lip i dębów, 
była racicami rozgrzebana dla zrobienia pewnćj wklęsłości, w którćj 
odciśnięte były ciężary zwierząt, przed chwilą tu spoczywających. Mil- 
czkiem i chyłkiem pobiegliśmy za świeżym tropem. Strzelcy tutejsi 
trop ten w pierwszćj chwili, po przejściu żubrów, umieją sami zwęszyć 
z powodu silnego odoru zwierzęcia; tym jednak razem był on nadto w i­



doczny na grzązkim czarnoziemiu. Tak podmykając się cichaczem, co 
nie było rzeczą łatwą dla znacznćj ilości łamiących się pod nogami su­
chych gałęzi, ujrzeliśmy nareszcie o kilkadziesiąt kroków dwa samce, 
które nie odczuwając naszćj obecności, pasły się swobodnie, oganiając 
chmury dokuczliwych komarów ogonem, który u żubra długi i gładki, 
k itą  jest zakończony. Jeden z żubrów byt stary, bo ogromny, drugi 
średni. Nie mogąc bliżćj podejść, żeby nie spłoszyć, a pragnąc przy- 
patrzćć się dokładnie, co w gęstwinie nie jest rzeczą łatw ą, wysłaliśmy 
jednego przewodnika, aby zaszedłszy ze strony przeciwnej, nagonit żu­
bry na nas: sami tymczasem stanęliśmy za drzewami. Po chwili, gdy 
strzelec to uczynił, dal się slyszćć nagły trzask gałęzi i ten ten t galopu­
jących zwierząt, które rzuciły się w bok, przesadzając potężne łomy
i bagniste parowy. Trzęsły się im w biegu grzywy i brody, a cały ten 
widok był dziwnie wspaniały i piękny. Czemuż malarze nasi nie zaj­
rzą nigdy w te strony, aby podobne sceny i osobliwości natury odzwier­
ciedlić. A byłyby rozmaite epizody. Oto np.: stróż żubrowy, ów Mi­
chaś Bołbot, spotkawszy się z groźnym „pojedynkiem” oko w oko, cu­
dem prawie uniknął śmierci, lub ciężkiego kalectwa, chowając się zrę­
cznie dokoła drzewa, to rzuciwszy na rogi rozjuszonćj bestyi torbę my­
śliwską, a gdy i to nie pomogło, upadł na ziemię. Żubr usiłując wziąć 
go na rogi, podarł na nim kurtę, ale podsadzić rogów tak  nizko nie 
mógł i temu Bołbot zawdzięcza swoje ocalenie. Żubr, gdy widzi prze­
ciwnika nie poruszającego się, mityguje swój gniew i opuszcza go 
wkrótce.

Aby najlepiej przypatrzeć się żubrom, należy udać się do puszczy 
w zimie, kiedy całe stada krążą przy szopach i stogach zbieranego dla 
nich siana. „Pojedynki,” zwłaszcza stare, trzym ają się latem i zimą 
pewnych miejscowości, gdzie ich łatwo zejść i zblizka przypatrzćć się 
im można. Zdarza się, że gdy włościanie, zebrani w gromadę, odpę­
dzają takiego żubra od swoich stogów, król Białowieży zniecierpliwio­
ny, uderza na nich i zmusza krzykliwą gromadę do ucieczki, poczem 
znowu powraca poważnie do stogu. Niestety, nie zawsze ze strony wło­
ścian kończy się na krzyku.

Urządzenie puszczy Białowiezkićj i zabezpieczenie żubrów od zu- 
pełnćj zagłady w przyszłości, wiele pozostawia do życzenia. Podług 
nas, puszcza cała ogrodzoną być powinna na zewnątrz, na co wystarczy 
tylko część łomów wewnątrz nićj próchniejących. Dalćj, wioski poło­
żone wśród lasów, przeniesione być. powinny za ich obręb. Jeden i d ru ­
gi środek, pociągając za sobą pewne koszta, przyniósłby także znaczne 
korzyści, bo najprzód pozwoliłby zmniejszyć dzisiejszą służbę leśną do 
trzecićj, lub czwartćj części. Projekta te, dla nieznających miejscowe­
go położenia rzeczy, mogą się wydać zbyt śmiałe. Trzeba jednak wie- 
dzićć, że żadna straż nie jest w stanie dopilnować włościan pośród pu­
szczy mieszkających, aby potajemnćj szkody w zwierzynie i żubrach nie 
czynili, młodych żubrów, łosi i sarn nie chwytali, gniazd głuszców, cie-
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trzewi i jarząbków nie wybierali. Ze wzrostem ludności w wioskach 
leśnych, ubywa wszelakićj zwierzyny w ostępach. Z tąd już dziś puszcza 
przestała słynąć obfitością zwierzyny, która przecież stały  i znaczny 
dochód z tak  wielkiej przestrzeni przynosić powinna, a nie przynosi. 
Jeżeli tak zostanie jak  dziś, przyszłość smutny przedstawia widok. 
Niech choć jedna w Europie puszcza zostanie p u s z c z ą  na wieki, a tak  
piękna i tak  osobliwe posiadająca zwierzęta, ściągać może licznych 
z Zachodu turystów i dla krajowców być celem najmilszych wycieczek, 
a nawet dla mieszkańców miast miejscem ożywczego wśród la ta  po­
bytu.

Jeżewo, w  czerwcu, 18 80  r.



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

L. Strumpell, Psychologische Padagogik. Lipsk. 1880. 
str. VIII i 368.

Wiadomo dobrze, że n a u k a  w gruncie rzeczy jest j e d n a ,  jak  
je s t j e d e n  ś w i a t ,  będący jćj przedmiotem, jak  je s t j e d e n  r o z u m  
będący jćj narzędziem, jak  je s t j e d n a  p r a w d a ,  będąca jćj celem. 
P o d z i a ł  jednej powszechnej nauki na mnogość pojedynczych nauk, 
jest tylko wynikiem ograniczoności naszego umysłu, który, nie mogąc 
wszystkiego objąć odrazu, rozdziela przedmioty budzące jego zajęcie 
na grupy i z każdćj wytwarza osobną dziedzinę badania i wiedzy. 
W skutek takiej specyalizacyi, każda pojedyncza nauka wnika wpraw­
dzie coraz głębiej w ów odłamek świata, będący wyłącznym przedmio­
tem jej poszukiwań; ale w nićj tkwi zarazem i niebezpieczeństwo zbyt­
niego rozerwania wewnętrznćj spójni i jednolitości nauki, u tra ty  świa­
domości o potrzebie połączenia specyalnych poszukiwań w jeden ogól­
ny pogląd na świat, w j e d n ę n a u k ę .  To niebezpieczeństwo ominąć 
można tylko wtedy, gdy obok analitycznćj, rozbiorowćj pracy umy­
słu, obok specyalizacyi naukowćj, należycie czynną będzie i praca 
s y n t e t y c z n a ,  zbiorowa, wykazująca łączność między pojedyńczemi 
odłamkami wiedzy, składająca z nich ową j e d n o ś ć  pojęcia i poglądu, 
która jest wymaganiem rozumu, bo wypływa zarówno z natury nasze­
go umysłu jak  i z realnych związków, wytwarzających z chaosu zja­
wisk: przedmiotów j e d e n  świat rzeczywisty. To też zdrowy instynkt 
logiczny, zachowuje zawsze w rozwoju umysłu ludzkiego i w historyi 
nauki owę tak  niezbędną równowagę pomiędzy temi dwoma czynnika­
mi. Po dążności analitycznej, specyalizacyjnćj, rozdrabiającćj naukę 
na nauki i nauczki, występuje zawsze znowu dążność syntetyczna, zry­
wająca mury chińskie między różnemi naukami, wstrzymująca proces 
krystalizacyi i mumifikacyi pojęć przez wytworzenie nowych rozległych
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zbiorników umysłowych, w których się łączą najróżnorodniejsze prądy 
myśli, równoważąc swoję treść bogatą."

Nie ulega już zapewne wątpliwości, że dzisiejsza nauka prze­
bywa taki zwrot ku s y n t e z i e ,  że poczucie łączności nauk mię­
dzy sobą bierze górę nad łącznością specyalizacyjną. Nie ma wpra­
wdzie mowy w dzisiejszćj nauce o zrzeczeniu się badań specyal- 
nych, pracy rozbiorowćj, doprowadzonćj nawet do możliwych granic; 
ale szczegół sam przez się, specyalność jako specyalność, już nie 
budzi tego zajęcia, nie absorbuje umysłu do tego stopnia, jak  np. 
przed dwudziestu, lub trzydziestu laty. Dziś specyalista nie bawi 
się już prostym opisem zjawisk, przedmiotów, lub faktów, nie wi­
dzi ideału nauki w nagromadzeniu wiedzy szczegółowćj. Zastoso­
wanie p r a w  o g ó l n y c h  do badanćj specyalności, lub tćż odwro­
tnie, wyprowadzenie takich p r a w  o g ó l n y c h  z rozbioru szczegó­
łowych objawów: oto główna, a  właśnie s y n t e t y c z n a  tendencya dzi­
siejszych specyalistów. Najdobitniejszemi zaś objawami tćj syntetycz- 
nćj dążności w zakresie nauk specyalnych, są owe ogólne teorye dzi­
siejszego przyrodoznawstwa, jak  np. teorya rozwoju, jedności sił i t. p., 
jednoczące ze sobą takie nauki i badania, które jeszcze przed nieda­
wnym czasem wyłączały się nawzajem dla braku wspólnćj treści. Dziś 
między fizyką i chemią, między botaniką i zoologią, między całem 
przyrodoznawstwem i historyą, psychologią, etyką i estetyką, odnale­
ziono pewne punkta styczne, o których dawnićj nikomu się nie marzy­
ło, albo właściwićj: które dawnićj nazwano marzycielstwćm, gdy przed 
zapanowaniem tendencyi analitycznćj, na początku naszego wieku jako  
pomysły filozoficzne występowały.

Równie charakterystycznym  objawem owćj tendencyi syntetycz- 
nćj jest nacisk, ja k i najnowsza nauka kładzie na zbadanie, że tak po­
wiem, pogranicznego pasu między różnemi naukami, w celu usunięcia 
sztucznych przegród i zawiązania węzłów wspólności między temi n a ­
ukami. Nowsze czasy stworzyły cały szereg nauk poświęconych owym ob­
jawom pośredniczącym, należącym dotąd do dwóch odrębnych dziedzin 
wiedzy. Fechner opracował w roku 18G0 swoję P s y c h o f i z y k ę ,  
a później ogłosił pierwsze badania z zakresu e k s p e r y m e n t a l n e j  
e s t e t y k i .  W undt wydal p s y c h o l o g i ą  f i z y o l o g i c z n ą ,  a Laza- 
rus i Steinthal położyli fundam enta do p s y c h o l o g i i  n a r o d ó w ,  pośre­
dniczącej pomiędzy etnologią i zwykłą psychologią; inni wyszukiwali 
wspólności między e t y k ą ,  a w ogólności między nauką o społeczeń­
stwie i ogólnemi prawami przyrody i mówili o s o c y a l n ć j  f i z yc e  i t. d. 
Takićjto tendencyi syntetycznćj, takiemu przeświadczeniu o potrze­
bie zbliżenia do siebie różnych dziedzin wiedzy, przez wypełnienie luk 
rozdzielających je  dotąd, zawdzięcza swe istnienie i P s y c h o l o g i c z ­
n a  p e d a g o g i k a ,  znanego myśliciela ze szkoły H erbarta, Ludwika 
Striimpell, byłego profesora uniwersytetu dorpackiego, a obecnie pro­
fesora w Lipsku. W obec doniosłości tak  owćj ogólnćj tendencyi nau-
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kowćj, ja k  i specyalnego przedmiotu tego dzieła, pragniemy zdać tutaj 
krótką sprawę z jego treści i z jego rysów charakterystycznych.

W przedmowie autor określa p s y c h o l o g i c z n ą  p e d a g o g i k ę  
jako naukę, mającą za przedmiot u m y s ł o w y  r o z w ó j  d z i e c k a  w z a ­
s t o s o w a n i u  do c e l ó w w y c h o w a w c z y c h .  Autor pragnął, jak  
mówi, przyczynić się do postępu pedagogiki, zaszczepiając do nićj zarów­
no ogólne zasadnicze prawdy psychologii, jak  i niektóre szczegółowe jćj 
nauki, ściśle połączone z zadaniem wychowania. Spodziewa się bowiem, 
że w skutek takiego połączenia pedagogiki z psychologią i praktyka 
wychowawcza postąpi naprzód, bo rozdział między teoryą pedagogicz­
ną i samem wychowaniem, usunięty być może tylko przez wszechstron­
ną znajomość psychologicznych praw rozwoju umysłowego i przez za­
stosowanie tych praw do celów pedagogicznych. Wreszcie w owem 
połączeniu dwóch dziedzin wiedzy, psychologii i pedagogiki, widzi au­
tor najskuteczniejszy środek faktycznego przezwyciężenia wszelkiego 
materyalizmu, wszelkiego f i z y k a l n e g o ,  jak  mówi, traktow ania pier­
wiastku duchowego. Nigdzie, mówi autor, nie występuje bardzićj na 
jaw istnienie obok psychicznego mechanizmu i innych, ten mechanizm 
przewyższających psychicznych czynników, jak właśnie przy badaniu 
stopniowego rozwoju umysłu dziecięcego. Badanie to zatem ma spo­
sobność zam iast prostego zaprzeczenia materyalizmu, do niczego nie 
doprowadzającego, pozytywnie wykazać jego niedostateczność przy wy­
jaśnieniu praw życia umysłowego.

Z powyższego określenia i głównych dążności autora, wynika, że 
dzieło jego ma przeważnie charak ter p s y c h o l o g i c z n y .  Właściwie 
powiedziawszy, nie jest to psychologiczna p e d a g o g i k a ,  lecz pedago­
giczna p s y c h o l o g i a ;  odcień myśli dość wyraźny, bez rozleglejszych 
objaśnień. Takie zastosowanie psychologii do pedagogiki, istnieje 
wprawdzie już oddawna; autor sam o tćm wspomina, ale ono nie było 
przedmiotem specyalnych poszukiwań, lecz opierało się zazwyczaj na 
dość wątłych rezultatach popularnćj psychologii. Przedsięwzięcie za­
tem prof. Striimpla naukowego obrobienia owej dziedziny pojęć, pośre- 
dniczącćj między psychologią i pedagogiką, pełne jest prawdziwej do­
niosłości i zapewne nie pozostanie bez wpływu na przyszłość.

Rozpoczynając w ten sposób owe nowe specyalne badania, autor 
zdaje sobie jasną sprawę zarówno z ich trudności ja k  i z rozległości 
ich przedmiotu. Trudność tkwi głównie w braku ustalonych i pow­
szechnie przyjętych teoryi psychologicznych, który tćm jest dotkliwszy, 
im rozleglejszy jest zakres samego badania. Autor zaznacza, że wyczer­
pujący pogląd na przedm iot wymagałby równie uwzględnienia rozwoju 
umysłowego dziecka, ze stanowiska wykształcenia rozsądku, w ogóle 
niyśli, jak  i ze stanowiska stopniowego wyrobienia estetycznćj, moralnćj
i religijnćj strony jego ducha. Żeby zaś zbytnio nie rozszerzać ram 
swćj pracy, autor nateraz ograniczył się tylko na pierwszym z powyż­
szych przedmiotów, to jest na rozwoju myśli, inteligencyi dziecka, pozo­
stawiając przyszłości uzupełnienie tego przedmiotu przez pogląd na roz­
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wój sfery uczuciowej i moralnćj. Nie podlega wprawdzie wątpliwości, 
że rozwój myśli jest główną podstawą i niezbędnym środkiem dla roz­
woju innych stron ducha dziecięcego; pomimo to jednak, pominięcie 
wychowawczej doniosłości i psychologicznych podstaw uczuciowego 
rozwoju dziecka, wywierającego tak silny wpływ na kierunek jego my­
śli i w ogóle tak niezbędnego dla wyrobienia harmonijnej osobistości, 
nadaje dziełu prof. Striimpla charakter urywkowy, fragm entarny. Na­
der ważne kwestye pedagogiczne, a może właśnie najważniejsze z tych 
kwestyi, które w oczach praktycznego pedagoga wymagałyby nade- 
wszystko psychologicznego rozjaśnienia, jak  np. kwestye dotyczące 
osobistych stosunków między wychowawcą i wychowańcem, miłości
i szacunku, posłuszeństwa i samodzielności, nagrody i kary; dalćj 
wszystkie kwestye estetycznego, moralnego i religijnego wykształce­
nia, pozostały w skutek powyższego ograniczenia przedmiotu bez na­
leżytego uwzględnienia. Jednostronny intellektualizm , charakteryzu­
jący zresztą całą psychologią H erbarta, która wszystkie objawy du­
chowe wyprowadza z samćj tylko myśli i wyobrażeń (Yorstellungen); 
jest tedy i znamieniem zarówno pedagogicznych ja k  i psychologicznych 
poglądów niniejszego dzieła.

Zaznaczywszy przedmiot i ogólny charakter pracy na zasadzie 
wstępnych uwag autora, zastanowimy się teraz nieco bliżej nad jćj tre ­
ścią szczegółową.

„Psychologiczna pedagogika” prof. Striimpla nie je s t dziełem sy­
stematycznym w zwykłćm pojęciu tego słowa; nie obejmuje swego 
przedmiotu z jednego jasno oznaczonego punktu widzenia i nie roz­
dziela go na części składowe według jakićjś z góry oznaczonćj zasady. 
Mając przedewszystkićm na oku rozjaśnienie różnych kwestyi psycho­
logicznych, będących podstawą zarówno teoryi jak  i praktyki pedago­
gicznej, dzieło to składa się z szeregu monograficznych rozpraw psy­
chologicznych, zdolnych obudzić żywsze zajęcie pedagoga. Każdy roz­
dział stanowi właściwie odrębną w sobie całość, łączącą się z innemi 
tylko luźnie w skutek powyższćj ogólnćj tendencyi autora. Takich roz­
działów jest 26, które co do swćj treści mogą być rozdzielone na na­
stępujące główne grupy.

Pierwsze dziesięć rozdziałów (str. 1— 116), mając za przedmiot 
kwestye zasadnicze z zakresu psychologii, zaznaczają ogólne filozoficz­
ne i psychologiczne stanowisko autora. Mówi on tutaj o różnicy du­
szy i ciała, o znaczeniu wrażeń zmysłowych przy wytwarzaniu pojęć
o świecie zewnętrznym, o różnicy stanów czuwania i snu, świadomoś­
ci i bezświadomości, o głównych psychicznych podstawach powstawa­
nia, rozwoju i łączności wyobrażeń i wreszcie o różnicy, zachodzącćj 
między p s y c h i c z n y m m e c h a n i z m e m  i wyższą p s y c h i c z n ą  p r z y -  
c z y n o w o ś c i ą  (psychische Causalitiit), regulującą rozwój i łączność 
wyobrażeń według pewnych norm czyli prawideł, kierujących mechaniz­
mem psychicznym.
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We wszystkich wywodach dotyczących powyższych kwestyi, au­
tor, jako uczeń H erbarta  i jeden z najznakomitszych przedstawicieli 
jego szkoły, zajmuje stanowisko owego filozoficznego realizmu, dla k tó­
rego świat składa się z pewnego rodzaju psychicznych atomów, czyli 
monad (d a s  Re a le  H erbarta), podlegających wskutek wzajemnego 
na siebie działania wewnętrznym procesom, nazywanym w y o b r a ż a ­
n i e m  czyli m y ś l e n i  ein ( das  Y o r s t e l l e n ) .  Samodzielna zaś i ory­
ginalna teorya Striimpla, charakteryzująca cały jego pogląd psycholo­
giczno-pedagogiczny, zaczyna się dopiero od rozbioru ostatniój z po- 
mienionych kwestyi, to je s t kwestyi o różnicy między p s y c h i c z n y m  
m e c h a n i z m e m  a wyższą p s y c h i c z n ą  p r z y  c z y n o w o ś c i ą .  Szcze­
gółowemu wyjaśnieniu tćj różnicy ze stanowiska stopniowego rozwo­
ju  duszy dziecięcej, z uwzględnieniem warunków pedagogicznych tego 
rozwoju, poświęcone są dalsze rozdziały dzieła, aż do 16-go (str. 116 do 
234); stanowią one najbardziej zajmującą część pracy, godną bliższego 
zastanowienia.

Zagłębiając się w treść naszego życia wewnętrznego, możemy 
według Striimpla jasno rozróżnić trzy główne w a r s t w y  (Schichten) 
objawów duchowych, posiadających swój odrębny charakter tak  ze 
względu na udział świadomości w ich treści, ja k  i ze względu na p ra ­
wa określające ich ruch i działanie. Do pierwszćj najniższćj warstwy 
należą wszelkie wyroby wrażeń zmysłowych, osiadłe na dnie naszego 
jestestw a. Wrażeniami zmysłowemi życie psychiczne się rozpoczyna; 
z nich wytwarzają się pierwsze nasze poglądy na rzeczy zewnętrzne
i na nas samych; one podlegają zupełnie procesom przyrodzonym p ra­
wom mechanicznym, określającym ich związki i działanie na siebie. 
Z nich wyrabiamy wprawdzie następnie pojęcia abstrakcyjne, unoszące 
się nad tym pierwszym surowym materyałem psychicznym, ale 011 sam 
istnieje w nas i żyje swojćrn wtasnem życiem, znajdując swój dobitny 
wyraz w owym bezpośrednim, tylko przypadkowo, pod wpływem no­
wych wrażeń do świadomości dochodzącym zmysłowym poglądzie du­
szy naszćj na świat, będącym punktem wyjścia dla wszelkich dalszych 
procesów psychicznych. Druga warstwa objawów psychicznych, sk ła­
da się już z myśli i wyobrażeń bardzićj ulotnych, oderwanych, po­
zostających jednak zawsze jeszcze w związku z ową warstwą dol­
ną wrażeń zmysłowych. Tu należą wytwory naszego zastanowie­
nia n a d  bezpośrednim, zmysłowym poglądem na rzeczy, wszelkie 
nasze potrzeby* zamiary, plany, obawy, pragnienia dotyczące owe­
go zmysłowego poglądu i zmierzające do czynnego przekształcenia 
jego treści. Trzecia, nakoniec, najwyższa warstwa objawów psychicz­
nych obejmuje w sobie, według Striimpla, wszystkie te myśli, uczucia
i dążności, które, oderwawszy się już zupełnie od sfery zmysłowćj, za­
ję te  są wyłącznie swoją własną treścią. Tutaj ma miejsce najwyższe 
uduchowienie wewnętrznego życia, oddanie się świadomości swym po­
lotom myśli bez wszelkiego względu na niższe warstwy życia psychicz­
nego. W tćj najwyższej warstwie znajdują się i artysta i poeta w chwili 
twórczości, myśliciel zatapiający się w zasadnicze prawdy filozoficzne,
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matematyk, rozbierający zawiłe zagadnienia swój nauki, moralista, do­
chodzący wymagań moralnćj działalności, pobożny w chwilach religij­
nej kontemplacyi.

Otóż według Striimpla, tylko pierwsze z tych warstw psychicz­
nych podlega bezwzględnie prawom mechanicznym, podczas gdy obie 
wyższe warstwy, na podstawie i przy ciągłym współudziale psychiczne­
go mechanizmu wyzwalają się coraz bardzićj z pod jego panowania
i wytwarzają nowe samodzielne prawa ruchu psychicznego, nową wyż­
szą przyczynowość życia wewnętrznego. Ten proces zaś wyzwalania 
się świadomości z pod bezwzględnego panowania mechanizmu i wy­
twarzania nowych czynników, przewyższający jego prawa, Striimpcll 
objaśnia w sposób następujący:

Póki nasze wyobrażenia nie posiadają żadnćj innćj treści, prócz 
tćj, k tórą  przejmują ze świata zewnętrznego, t. j. póki o b j e k t y -  
w n o ś ć  stanowi ich wyłączny charakter, dopóty z natury rzeczy ich 
ruch i związki podlegają ogólnym prawom ruchu, właściwym całej 
przyrodzie, t. j. prawom mechanicznym. Przy takim  stanie rzeczy, 
myśli, będąc wytworami obcych czynników, zależą tćż w swćm działa­
niu od tych obcych czynników, nie posiadają jeszcze żadnćj samodziel- 
nćj siły, zdolnćj przezwyciężyć ruch mechaniczny i pokierować nim we­
dług swojej własnćj treści. Z chwilą zaś, gdy myśl przestaje być ob- 
jektywnym wynikiem obcych czynników, gdy dorabia się własnćj sa- 
modzielnćj treści, natenczas już nie ulega biernie prawom mechaniz­
mu, lecz sama przyjmuje c z y n n y  udział w swym rozwoju i treścią 
swoją wpływa na swój samodzielny ruch, krzyżujący się nader często 
z tendencyą do prostego mechanicznego połączenia się z innemi my­
ślami. Takićj zaś siły czynnćj nabiera myśl, wyobrażenie, według 
Striimpla, wtedy, gdy się łączy ze świadomością swćj wewnętrznćj 
w a r t o ś c i ,  gdy przestaje być dla nas prostym obojętnym f a k t e m ,  
a budzi osobiste zajęcie i wywołuje subjektywną o c e n ę  swćj treści. 
W tedy owa świadomość wewnętrznćj w a r t o ś c i  tćj lub owej myśli, 
rozbudza uśpioną energią duszy i nagli ją  do rozwoju myśli 
według wymagań jćj wewnętrznćj wartości z usunięciem związków 
czysto mechanicznych, nieuwzględniających tćj treści wewnętrznćj. 
W ten sposób wyradza się, według Striimpla, ponad psychicznym me­
chanizmem sfera objawów duchowych, która podlega prawom odręb­
nym, określonym przez w a r t o ś ć  wewnętrzną swych objawów i zawła- 
da mechanizmem psychicznym w miarę rozwoju subjektywnego poczu­
cia owćj w a r t o ś c i  wewnętrznćj. Tylko dzięki tem u procesowi uświa­
domienia w a r t o ś c i  naszych myśli, powstaje w naszej duszy praw idło­
wość logiczna, estetyczna i moralna, w ogóle prawidłowość r o z u m o ­
wa,  różna i wyższa od prawidłowości mechanicznćj zwykłych procesów 
psychicznych. Ta prawidłowość wyższa nic kontentuje się już treścią 
f a k t y c z n ą ,  tćm co j e s t ,  lecz wskazuje na to, co b y ć  p o w i n n o
i przekształca faktyczność według tych pojęć wartościowych, ideal­
nych, według tego, co logiczne, estetyczne lub moralne być p o w i n n o .

Dla uprzystępnienia powyższego procesu, Striimpell przeprowa­
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dza analogią między owym rozwojem życia duchowego od faktycznej 
umysłowości do samodzielnego kierownictwa myślą i rozwojem przy­
rody od świata nieorganicznego aż do człowieka. I  tutaj, w rozwoju 
powszechnym rozróżnić można owe trzy warstwy zasadnicze, które się 
w odmiennćj tylko formie objawiają w rozwoju życia duchowego. 
Świat nieorganiczny, a szczególnićj twarda skorupa ziemi jest ogólną 
i niezbędną podstawą dla wszelkich dalszych procesów przyrody, podo­
bnie jak w arstwa zmysłowa w duszy staje się podścieliskiem wyższych 
objawów psychicznych. Na skorupie ziemi, poddanćj wyłącznie pra­
wom mechanicznym, wyradzają się lżejsze i samodzielniejsze, niby bar- 
dzićj oderwane formy życia organicznego, rośliny, zwierzęta i czło­
wiek. W nich objawiają się już zawiązki wyższej prawidłowości, wy- 
zwalającćj się z pod bezwzględnego panowania mechanizmu. Samo­
dzielny ruch istot organicznych jest tego dowodem. Ale najwyższy 
objaw usamowolnienia przyrody napotykamy dopićro w działalności 
ucywilizowanego człowieka, który według sfery potrzeb, pomysłów 
i idei przeistacza skorupę ziemi i korzysta z praw mechanicznych dla 
urzeczywistnienia swoich samodzielnych celów. Odpowiada to właśnie 
owćj trzeciej najwyższej sferze życia psychicznego, przekształcającej 
warstwy niższe według swojej logicznćj, estetycznej i moralnej prawi­
dłowości.

Teorya ta  o stopniowćm wyzwoleniu się myśli z pod praw me­
chanizmu psychicznego i dorobienia się autonomii w skutek świadome­
go pojęcia swej wewnętrznćj w a r t o ś c i  jest osią, około którćj 
obracają się wszystkie inne psychologiczne i pedagogiczne poglądy au ­
tora, wyłożone w niniejszem dziele. Nie będziemy się tutaj wdawali 
w rozbiór krytyczny tej teoryi; nie będziemy się pytali, jak się ta  teo­
rya pogodzić może z ogólnemi zasadami Herbartowskiej psychologii, 
k tóra  i do najwyższych objawów myśli stosuje prawa mechaniczne; nie 
będziemy wreszcie rozbierali kwestyi, w jaki sposób myśl sama przez 
się, jako izolowany objaw życia wewnętrznego, zdolną jest w łasną s i­
łą  wyłamać się z pod praw mechanicznych i stać się samodzielnym 
czynnikiem prawodawczym, jeżeli ta  wyższa prawidłowość nie tkwi 
w samćj organizacyi umysłowćj człowieka na równi z prawami mecha- 
nicznemi, czego Striimpell nie dopuszcza, wychodząc z przesłanek Her- 
bartowskićj psychologi: jednćm  słowem—nie będziemy się zastanawiali 
nad m e t a f i z y c z n e m i  podstawami tćj teoryi, dotkuiętemi zresz­
tą  tylko pobieżnie i przez samego autora, lecz podniesiemy stronę 
f a k t y c z n ą  tćj teoryi i jćj znaczenie p e d a g o g i c z n e .  A pod tym 
względem wywody prof. Striimpla zasługują na sumienne uwzględnie­
nie i wszechstronne zastosowanie do praktyki wychowawczćj.

S a m  fakt różnicy między m e c h a n i c z n ą  prawidłowością i p ra ­
widłowością i d e a l n ą ,  w a r t o ś c i o w ą  w następstwie i rozwoju myśli, 
nie może podlegać wątpliwości dla psychologa, opierającego się na we­
wnętrznćj obserwacyi i stawiającego jćj wyniki ponad wszelkie z góry 
powzięte teorye. Psycholog nie powinien przystępować do swego
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przedmiotu z gotową teoryą, idealistyczną czy empiryczną, z przeko­
naniem bądź o wolności, bądź o mechanicznćj konieczności objawów 
duchowych; lecz przedewszystkićm powinien badać same te objawy 
i określać ich cechy charakterystyczne. A wtedy z pewnością nie uj­
dzie jego uwadze owa różnica między mechanicznćm, od naszćj świado­
mości niezaieźnćm następstwem myśli, podlegającem prawom biernćj 
assocyacyi, a następstwem wyższćm, odrębnćm, mającćm miejsce wte­
dy, gdy myśli nasze podlegają kierownictwu świadomćj celowości, poj- 
mującćj doniosłość swćj treści i kontrolującćj pochód myśli ze stano­
wiska tćj treści. Jestto  różnica między ściśle l o g i c z n ć m  następ­
stwem, nazywanem ze stanowiska l o g i c z n e g o  przypadkowćm, cho­
ciaż naturalnie podlega także pewnym prawom assocyacyi, ale nie 
assocyacyi logicznćj, lecz psychiczno-mechanicznćj. Jestto  różnica 
między twórczością poetyczną, poddającą wszystkie szczegółowe mo­
menty swego działania pewućj przewodnićj idei, a połączeniem p ie r­
wiastków fantazyjnych, bez owćj myśli przewodnićj, t. j. połączeniem, 
przedstawiającem się w oczach krytyka e s t e t y c z n e g o ,  jako wytwór 
bezmyślnćj dowolności, chociaż i tutaj działają prawa psychiczne bier­
nej assocyacyi. Jestto  nakoniec różnica między działalnością człowie­
ka, przejętego pewnemi zasadami m o r a l n e m i ,  a sprzeczną w sobie 
i chwiejną praktyką człowieka, ulegającego bezpośrednim popędom 
swćj natury, pozbawionych wartości m o r a l n ć j .  Tę to właśnie różni­
cę między dwoma zupełnie różnemi szeregami objawów psychicznych 
ujął Striimpell nie poraź pierwszy, bo ona dobrze znaną była i przed 
nim, ale z taką  jasnością i psychologiczną dokładnością, że wyłożone 
przez niego cechy charakterystyczne każdego z tych szeregów powinny 
być uznane za stały  nabytek psychologii. Pojęcie w a r t o ś c i  we- 
wnętrznćj, nadawanej świadomie pewnym myślom, jest w samej rzeczy 
znamieniem rozróżniającćm prawidłowość i d e a a l n ą ,  logiczną, este­
tyczną i moralną, w ogóle r o z u m o w ą  naszego ducha od prawidłowo­
ści m e c h a n i c z n ć j ,  łączącćj ze sobą o b o j ę t n e  wielkości psychicz­
ne, mające tylko znaczenie objektywnego faktu, bez wszelkićj świado­
mćj, subjektywnćj o c e n y  ich treści. Gdyby nie obawa nieporozu­
mień, tak łatwych przy o b j a ś n i a n i u  faktów psychologicznych, mo- 
żnaby powiedzieć, że owa wyższa r o z u m o w a  prawidłowość, o którćj 
mówi Striimpell, jest wypływem osobnćj w ł a d z y  s ą d z e n i a  naszego 
ducha, różniąca się od władzy prostego przejmowania i kombinowania 
wrażeń i myśli; bo świadomość w a r t o ś c i  jakiejś treści jest zawsze 
wynikiem zastanowienia się nad tą  treścią, znajdującego swój wyraz 
w s ą d z i e  o nićj. Ale jest to tutaj kwestya uboczna, gdy mamy do 
czynienia z samym faktem, a nie z jego wywodem z pewnych zasad 
psychologicznych. Co zaś do faktu tego dodamy tu tylko jeszcze, że 
takowy na podstawie powyższych ogólnych znamion szczegółowo autor 
opisał i scharakteryzował, szczególnićj w 11, 12 i 18 rozdziałach 
dzieła.

Jako przejście od powyższćj teoryi psychologicznćj do w n i  os-



kó w  p e d a g o g i c z n y c h ,  wyłożonych w ostatnich ośmiu rozdziałach 
(str. 234 do 368), służy autorowi pogląd na stopniowy rozwój umysłu 
dziecinnego. Pogląd ten łączy się bezpośrednio z treścią tćj teoryi, 
i dlatego w krótkich słowach objaśnić go można. Zaznaczyć je ­
dnak należy, że autor bardzo słusznie poświęca temu przedmiotowi 
szersze wywody w kilku rozdziałach (13 do 17-tu), zawierających w so­
bie wiele nader pouczających uwag z zakresu psychologii i pedagogiki. 
Dotkniemy tu z natury rzeczy tylko przedmiotów najważniejszych.

Wiadomo, że oddawna upatrywano jednę z najważniejszych ró­
żnic między człowiekiem i zwierzętami w tćj okoliczności, że zwierzę­
ta pozbawione są postępu umysłowego, możności wykształcenia swych 
zdolności i podniesienia się na wyższe szczeble rozwoju, gdy tym cza­
sem człowiek, kształcąc się, postępuje naprzód, ma historyą i dobija 
się coraz wyższćj doskonałości. Różnicę tę  Striimpell rozjaśnia bliżćj 
i sprowadza do miary, odpowiadającćj wynikom nowszćj psychologii 
porównawczej ’). Różnica, mówi on, nie polega na tćm, że zwierzęta 
nie postępują, że nie mogą być wykształcane, bo fakty dowodzą tej mo­
żności; lecz różnica polega na tćm, że zwierzęta nigdy nie są zdolne 
s a m e  dalćj się kształcić, gdy tymczasem człowiek, doprowadzony do 
pewnego stopnia rozwoju przez innych ludzi, już dalej s a m  własnemi 
zasobami umysłowemi postępuje i w różnych kierunkach się udoskonala. 
Z d o l n o ś ć  k s z t a ł c e n i a  s i ę  (Bildsamkeit) człowieka jest zatem innćj 
natury, może go doprowadzić do wyzwolenia się z pod obcych wpły­
wów i do podniesienia s a m e g o  s i e b i e  na wyższe szczeble umysłowego 
rozwoju, gdy tymczasem rozwój zwierzęcia zawsze zależnym jes t od 
obcych czynników i własnemi zasobami nigdy dalćj postąpić nie może. 
Na podstawie subtelnego porównania wykształcalności dziecka i zwie­
rzęcia, Striimpell wykazuje bliżćj czynniki psychiczne, będące przyczy­
ną tej wyższości człowieka. Objawiają się one już w najpierwotniej­
szych procesach psychicznych. Dziecko zachowuje się względem w ra­
żeń zmysłowych z większym spokojem i dłużćj się nad niemi zastana­
wia, w skutek czego niewątpliwie jego wyobrażenia zmysłowe nabiera­
ją  większćj jasności i dokładnićj się między sobą rozróżniają. Dalćj 
dziecko uzupełnia każde nowe wrażenie własnym dawniejszym zaso­
bem myśli i przez to nie odrywa się od bezpośredniej siły chwilowego 
wrażenia i zaczyna wytwarzać pojęcia ogólne. W sferze działania, 
naśladownictwo dziecka nie jest mechanicznćm, jak u zwierzęcia, lecz 
łączy się z pojęciem o znaczeniu naśladowanych ruchów, a to pobudza 
je do samodzielnych prób i natężeń, których u zwierząt nie napotyka­
my. Z tą  samodzielnością ruchów łączy się z czasem chęć zużytkowa­
nia ich według swoich zamiarów i myśli, a zatćm kierowania ruchami 
według wyższych czynników psychicznych, z czego wyradza się nastę-

')  W  r. 18 78 ogłosił StrQm pell w tym przedm iocie o so b n ą  rozpraw ę 
p. t.: ,,D ie  G cistesk rae fte  des M enschen, verg lichen  m it denen  de r T h ie re ,11 
w ykazującą n iedosta teczne uw zględnienie psychologii w teo ry i D arw in a.
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pnie poczucie odpowiedzialności za dokonane czyny i ocenienie wartości 
tak  samych czynników, jak  i zamiarów i środków. Wszystkie zaś te 
czynniki wyższćj wykształcalności dziecka w porównaniu ze zwierzę­
ciem, polegają właśnie na wytworzeniu się w umyśle jego owej nowej 
r o z u m o w ć j  p r a w i d ł o w o ś c i  (logicznćj, estetycznej i moralnćj), 
k tóra, zawładniając coraz bardziej prawidłowością psychicznego mecha­
nizmu, staje się głównćm źródłem umysłowego rozwoju i wykształce­
nia dorastającego człowieka.

Liczne w n i o s k i  p e d a g o g i c z n e ,  wyprowadzone przez autora 
z powyższych poglądów psychologicznych, można sprowadzić do na­
stępujących główniejszych punktów.

1. Zadanie wychowania i nauczania polega z psychologicznego 
punktu widzenia na tćm, aby z jednej strony ułatw ić dziecku zapano­
wanie nad psychicznym mechanizmem przy pomocy poczucia we- 
wnętrznćj wartości wytwarzających się w nićm myśli, a z drugićj stro­
ny, aby doprowadzićtezasoby umysłowe dziecka do takićj samodzielności, 
żeby się s a me ,  przy ciągłym współudziale psychicznego mechanizmu, 
dalej rozwijać mogły w kierunku oznaczonym przez ową wartość we­
wnętrzną wyrobów psychicznych.

2. Głównym środkiem rozwiązania powyższego zadania je s t 
wdrożenie um ysłu dziecięcego do łączenia wyobrażeń i myśli—nie we­
dług bezpośrednićj mechanicznej assocyacyi, lecz według pewnych 
n o r m  w a r t o ś c i o w y c h ,  idealnych, wypływających z odpowiedniego 
pojęcia treści tych myśli.

3. Ów proces usamowolnienia umysłu dziecięcego, wyzwolenia 
go z pod bezwzględnego panowania mechanizmu, nie powinien opierać 
się na żadnym, z góry powziętym schemacie, ani na żadnych apryorycz- 
nych zasadach wychowawczych, lecz uwzględnić winien daną indywidu­
alność dziecka i działać na nią we wskazanym kierunku, na podstawie 
sumiennego wniknięcia zarówno w ogólną istotę wskazanych procesów 
psychicznych, ja k  i w modyfikacye, którym te procesa w szczegółowym 
wypadku podlegają.

4. Już w sferze czysto zmysłowej, w sferze wrażeń i wyobrażeń 
zmysłowych, należy wyrabiać w dziecku ową idealną prawidłowość, 
niezbędną dla osiągnięcia celów wychowania. "Należy tu najprzód pod­
dawać pod taką prawidłowość wrażenia przyjemności i nieprzyjemności, 
rozkoszy i bólu. Przyuczać dziecko wedle potrzeby do w y t r z y m a ł o ­
śc i  bólu i do w y r z e c z e n i a  się przyjemności. Jestto  pierwszy począ­
tek poddania procesów faktycznych normom r o z u m o w y m .  Dalej na­
leży skorzystać z przyrodzonćj dążności zmysłowej wyobraźni do perso- 
nifikacyi i antropomorfizmu, aby wyrobom tego rodzaju nadać treść 
i wartość wewnętrzną, rozwinąć przy ich udziale zawiązki uczuć sym­
patycznych i zaszczepić upodobanie estetyczne. Wreszcie ruchliwość 
mechaniczną dziecka należy wcześnie poddawać pod władzę jego woli 
i następnie pod kierownictwo pewnćj celowości.

5. Wspólnie z powyższemi czynnikami wyrabia się w dziecku
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poczucie l o g i c z n ć j  prawidłowości. Ona nie może być zaszczepioną 
w umysł dziecięcy przez abstrakcyjne wywody, lecz wyłącznie przez 
l o g i k ę  f a k t ó w ,  działających na dziecko. Ta logika faktów powinna 
się już przejawiać we wszystkich działaniach, mających na oku wy­
kształcenie sfery zmysłowćj. Nadto należy przy pomocy faktów, t. j. 
za pośrednictwem m e t o d y  p o g l ą d o w ć j ,  rozbudzić działanie samo- 
dzielnćj c e l o w ć j  uwagi, doprowadzającćj do pojęcia podobieństwa 
i tożsamości, różnicy i sprzeczności między przedmiotami, jćj związków 
i rozkładu na części, ich wielkości i wielości, stosunków przyczynowych 
i t. p. Na podstawie takich danych wyrabia się powoli uogólnianie 
wyobrażeń zmysłowych, powstają p o j ę c i a ,  s ą d y  i w n i o s k i .  Przy- 
tćm świadomość zależności wszystkich tych procesów od f a k t y c z n ć j  
r z e c z y w i s t o ś c i ,  od tego, co j e s t ,  czego zmienić nie można i samo­
wolnie zmienić nie należy, staje się podstawą dla wyrobienia poczucia 
p r a w d y ,  tak  niezbędnego dla rozwoju w umyśle dziecięcym, zarówno 
prawidłowości 1 o g i c z n ć j, jak  i m o r a 1 n ć j.

6. Zwykła m e t o d a  p o g l ą d o w a  wpada, według prof. Strum- 
pla, w jednostronność, kształcąc prawie wyłącznie tylko zmysł s p o ­
s t r z e g a w c z y  dziecka, bez zwrócenia należytćj uwagi na rozwój w ła­
dzy s ą d z e n i a ,  na wyrobienie l o g i c z n ć j  p r a w i d ł o w o ś c i ,  oceniają­
cej spostrzegane przedmioty ze stanowiska ich w a r t o ś c i  logicznej, 
estetycznćj i moralnej. W skutek takićj jednostronności, dziecko zbyt 
łatwo kontentuje się powierzchownćrn, zmysłowćm wyobrażeniem o rze­
czy, zamiast wniknąć w jćj t r e ś ć  wewnętrzną. Metodę poglądową na­
leży tedy uzupełnić szerszeni uwzględnieniem l o g i c z n e j  prawidłowo­
ści, wynoszącej się p o n a d  surową, zewnętrznąfaktyczność.

7. Wykształcenie sfery e t y c z n ć j  dzieckałączyć się winno zp ier- 
wszćm działaniem na wyrób jego zmysłowych wyobrażeń i jego logicz­
ności. Zawiązki m o r a l n e  przejawiają się już bezpośrednio w zmysło­
wej wytrwałości, we wzruszeniach sympatycznych, w poczuciu prawdy 
i t. p. W szystkie te  czynniki już wpływają na kształcenie wol i ,  jako 
psychicznej podstawy działalności moralnćj i etycznego charakteru. 
Do tego dodać należy, jako dalsze środki: nawyknienie do natężeń i wy­
rób siły fizycznćj, wymaganie posłuszeństwa, zaszczepienie poczucia 
sprawiedliwości, wdzięczności i szacunku, wstrzymanie tak  częstej 
u dziecka chęci zemsty, rozwój pojęć własności i praktycznćj mądrości, 
wreszcie przekształcenie antropomorfizmu na rozumną wiarę religijną 
i uwielbienie dla Ducha Najwyższego.

8. Do całćj powyższćj działalności wychowawczćj przyłącza się 
z czasem w miarę rozwoju umysłu dziecięcego i n a u c z a n i e ,  jako je ­
den z najskuteczniejszych środków dla osiągnięcia celów wychowania. 
Autor poświęca osobne rozdziały nauce mówienia i pisania, nauce języka 
i innych przedmiotów, zajmując jednak przytem zawsze bardzićj stanowi­
sko p s y c h o l o g i c z n e ,  niż ściśle d y d a k t y c z n e .  Pod względem prak­
tycznym autor dochodzi w tej sprawie do następujących wniosków. 
Dwa są główne cele n a u c z a n i a :  1) podanie uczniowi dokładnych wy­



obrażeń z zakresu przyrody i ducha i usystematyzowanie tych wyobra­
żeń według pewnych pojęć ogólnych, i 2) zastosowanie do tego mate- 
ryału  wiedzy— prawa p r  z y c z y n o w o ś c i, dla wyrobienia samodzielnego 
zastanowienia się ucznia nad przedmiotami. Ten ostatni cel je s t dla au­
tora najważniejszym, a pierwszy ma dla niego tylko o tyle racyą bytu,
0 ile je s t niezbędną podstawą dla osiągnięcia drugiego. Stosownie do te­
go, Striimpell gani zwykły sposób nauczania, mający bardzićj naokupier- 
wszy, niż drugi z powyższych celów. Nauka języków i historyi, oraz 
wiadomości z zakresu nauk przyrodzonych, powinny, według jego zda­
nia, zwracać uwagę ucznia bardzićj na t r e ś ć  psychologiczną, etyczną
1 logiczną tych przedmiotów, niż na sam zewnętrzny, faktyczny mate- 
ryał. Tylko w takim  razie nauczanie staje się pomocą do wyrobienia 
w uczniu owćj wyższej r o z u m o w ć j  prawidłowości, k tóra wiedzy ludz- 
kićj nadaje dopiero wartość prawdziwą i wskazuje drogę do dalszego 
samodzielnego kształcenia się umysłu.

9. Łącząc w sobie racyonalnie powyższe dwa cele, n a u c z a n i e  
rozwinąć winno w uczniu tak i zasób treści umysłowćj, jak i je s t niezbę­
dnym dla osiągnięcia dojrzałćj samodzielności umysłu. Zasób ten przy 
danych warunkach wykształcenia powinien obejmować następujące mo­
menta: 1) pewną sumę dokładnych i ścisłych wiadomości z zakresu 
faktycznćj rzeczywistości; 2) pojęcie prawd matematycznych w zakre­
sie potrzebnym dla zrozumienia ilościowych, przestrzeniowych i czaso­
wych stosunków rzeczywistości; 3) pewien logiczny sżereg ogólnych po­
jęć dla należytego uklasyfikowania wyobrażeń szczegółowych i uprzyto­
mnienia sobie ich wewnętrznćj spójni; 4) znajomość zasadniczych praw 
przyrody; 5) znajomość głównych objawów psychicznych (klasyfikacyą 
takowych podaje autor na str. 349) i praw, które niemi rządzą i nako- 
niec 6) szereg pojęć filozoficznych, zdolnych objąć całość i wewnętrzną, 
rozumową prawidłowość świata.

Oto w najgłówniejszych zarysach ogólny charakter, treść teorety­
czna i wnioski praktyczne p e d a g o g i k i  p s y c h o l o g i c z n ć j  profesora 
Striimpla. Nie wątpimy, że zwrócenie bliższćj uwagi na to pouczające 
dzieło zajmie wszystkich, którym  nie są obce sprawy ducha ludzkiego 
i jego wykształcenia. Dla zamknięcia zaś naszego sprawozdania, do­
damy tylko jeszcze, że nadzwyczajny spokój rozumowania, ścisłość ar- 
gumentacyi i duch bezstronności, wolny od wszelkich, z góry powzię­
tych uprzedzeń, mając na oku wyłącznie prawdę, dobro i postęp nauki, 
wynosi to dzieło wysoko ponad zwykłe objawy literatury pedagogicznćj. 
Czytelnik nie znajdzie tu  wprawdzie ani rozległych wywodów history­
cznych, ani polemiki z inaczćj myślącymi, ani wreszcie całego tego ba­
lastu surowego m ateryału, który tak często obciąża prace naukowo no­
wszych czasów. Sam na sam będąc z autorem, z jego własną myślą, 
czytelnik początkowo, nie bez pewnego natężenia, wżyć się musi w jego 
odrębny sposób zapatrywania się na świat i sprawy duchowe; ale prze­
zwyciężywszy te pierwsze trudności znajdzie w tćm dziele, następnie 
tak liczne objawy sumiennćj pracy ducha, dokładności w obserwowaniu
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stanów psychicznych, rozległości poglądów, że wdzięczny będzie auto­
rowi za potrącenie własnych myśli nawet i wtedy, gdy sig z nim w zu­
pełności na jedno zgodzić nie może.

H enryk Slruve.
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,,Listy do Michała P. Pogodina z ziem słowiańskich” (1835—  
1861 r.) z przedmową, i uwagami Nila Popowa. Wydanie ces. 
Towarzystwa historyi i starożytności rosyjskich przy uniwer­
sytecie Moskiewskim. Moskwa, 1879— 1880, str. XVIII, 744,

w wielkiej 8-ce.

Zaprzeczyć nie można, że przebudzone w pierwszej połowie bie­
żącego stulecia w Słowiańszczyźnie życie umysłowe, a wraz ze Stopnio­
wym jego rozwojem potęgujące sig poczucie indywidualności narodo­
wej, przejawia sig za dni naszych jako świadoma siebie i wyraźna siła 
żywotna każdego z osobna plemienia słowiańskiego. Jakkolwiek roz­
rost tych sił pojedyńczych narodowości tamowany jest dziś wieloma 
jeszcze i sitnemi przeszkodami, przeważnie natury politycznej, i ja k ­
kolwiek masa tych sił zużywa się w codziennych trudnych i ciężkich 
walkach o zdobywanie warunków narodowemu rozwojowi przyjaźniej- 
szych, niemniej jednak objawy ruchu i życia umysłowego tych plemion 
są  tak dalece wyraźne i ważne, że na tej podstawie zaznaczyć można 
w bieżącśm stuleciu epokę odrodzenia umysłowego ludów słowiańskich. 
Wiadomo, że pierwsze zapowiedzi tego odrodzenia zjawiają sig na Za­
chodzie i Południu, t. j. wśród tych narodowości słowiańskich, które, 
tłumione długoletnim uciskiem przez wrogie sobie żywioły, najbardzićj 
zagładą zupełną były zagrożone. Szafarzył?, poprzedzony przez Do- 
browskiego, oraz Palacki, Jungm ann i inni u Czechów, W uk Stefano­
wicz Karadżić u Serbów, tudzież inni pracownicy rozniecają naraz 
umysłowe na dwu krańcach ogniska.

Ważny przyczynek, rozjaśniający w szczegółach kilka dziesiąt­
ków ubiegłych la t tćj epoki, stanowią listy w powyższym nagłówku 
przytoczone. Każda z osobistości, do których autorstwo tych listów 
należy, b rała  mniejszy lub większy udział w tym ruchu umysłowym 
Słowian, a  niektóre z nich działalność swą trwałcmi nawet pomnikami 
w nauce i literaturach słowiańskich zaznaczyły.

W ślad zatćm, nietylko w obrębie samćj Słowiańszczyzny, ale 
i u innych państw europejskich, obudziła sig chęć bliższego, dokła­
dniejszego poznania języka, literatury  i przeszłości ludów słowiań­
skich. Michał Pogodin, niegdyś profesor historyi w uniwersytecie



Moskiewskim, jest pisarzem jednym z pierwszych, który s ta ra ł się wia­
domości o Słowiańszczyźnie wśród rosyjskiego społeczeństwa gorliwie 
rozpowszechniać, bądźto pomieszczając stale artykuły  odpowiednie 
w wydawanych przez siebie Czasopismach („Moskowskij W iestnik,“ 
1827— 1830 r., „Moskwitianin,“ 1841— 1856 i\), bądź tćż starając się
o popieranie tychże celów w ministeryum oświaty. Sam dla bliższego 
poznania ludów słowiańskich, książkowe o nich wiadomości uzupełniał 
podróżami po tych ziemiach. W pierwszej swćj podróży, w 1835 r. 
odbytćj do Pragi, zaznajomił się i zaprzyjaźnił z Szafarzykiem, zajętym 
podtenczas wykończaniem pomnikowego swego dzieła „Starożytności 
słowiańskie." W tym niepospolitym uczonym znalazł Pogodin prze­
wodnika przy badaniach swoich nad początkową epoką życia Słowian. 
Znajomość ta  była tćż dla niego niem ałą zachętą do silniejszego zain­
teresowania się życiem umysłowem i losami narodów słowiańskich. 
W Pradze poznał także Jungm anna, który w czasie tym rozpoczął był 
druk swojego wielkiego słownika języka czeskiego, Wacława Hankę, 
głównego bibliotekarza Muzeum czeskiego i odkrywcę królodworskiego 
rękopisu (dziś wielce zachwianćj autentyczności), Czelakowskiego, 
świeżo mianowanego profesorem języka czeskiego w uniwersytecie 
Praskim ; tudzież Palackiego, który, po ogłoszeniu krytycznćj pracy
0 kronikach czeskich, grom adził skrzętnie m ateryaty do pomnikowej 
historyi narodu czeskiego. Uczeni ci w Czechach pracowali łącznie 
nad odrodzeniem umysłowem i narodowćm kraju, długoletnią germa- 
nizacyą dość bujnie już zachwaszczonego. „Zachować język ojczysty 
w ustach narodu, jest teraz jedynćm naszćm zadaniem /1 mówił Szafa- 
rzyk do Pogodina, podziwiającego prace, zabiegi i poświęcenia tych 
mężów około podźwignienia i wzmocnienia mocno zagrożonćj narodo­
wości własnego kraju. Z Pragi udał się Pogodin do Wiednia, gdzie 
zabrał znajomość z Kopitarem Słowińcem, uczonym filologiem, m ają­
cym i dla nas niem ałą zasługę przez swój współudział przy odkryciu
1 przygotowaniu do druku najdawniejszego pomnika języka polskie­
go, Psałterza Floryańskiego, wydanego staraniem  Dunina Borkow­
skiego (w Wiedniu, 1834 r.), a wtedy przygotowującym do druku swą 
pracę o słowiańskiem piśmie głagolickićm („Glagolita Clozianus"). 
K opitar tak  wtenczas, jak  i później bardzo pessymistyczuyin odzna­
czał się poglądem na sprawy i przyszłe losy plemion słowiańskich, 
ostudzając swą zimną rozwagą, a nieraz i woiterowskim sarkazmem 
każdy przedwczesny zachwyt słowianofilów.

Druga znajomość Pogodina, zawiązana w Wiedniu, była z Wu- 
kiem Karadżićem, znanym już wówczas uczonemu światu autorem  
słownika serbsko-niemiecko-łacińskiego i gram atyki, zbieraczem pie­
śni serbskich i autorem studyów nad historyą serbską. Pierwsze to 
zaznajomienie się Pogodina z praskim i i wiedeńskimi uczonymi, było 
powodem zawiązania między nimi przyjaźnych stosunków i stałćj kor- 
respondencyi, połączonćj z wymianą wzajemną dzieł pomiędzy au tora­
mi, oraz przesyłką książek rosyjskich treści historycznćj, lilologicz-
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nćj i teologicznśj do Pragi, W iednia, Zagrzebia, Belgradu, Lwowa 
i innych miast. W krótce po powrocie do Moskwy, Pogodin um iał 
sympatye dla sprawy narodowego odrodzenia Słowian obudzić i po­
między współziomkami swoimi. Od tego tćż czasu przyjaciele Sło­
wiańszczyzny wysyłać zaczęli i pieniężne zapomogi dla celów literac­
kich i narodowych w ziemiach słowiańskich.

W powtórnćj podróży swej do ziem słowiańskich, przybył Pogo- 
gin 1839 r. do Warszawy, gdzie zabrał znajomość z Lindem i Wac. 
Al. Maciejowskim. Linde, po wydaniu pomnikowego Słownika języka 
polskiego w 6-ciu wielkich tomach, zajęty był wtedy nową pracą nad 
układaniem  materyałów do słownika porównawczego języków słowiań­
skich. Pogodin, podczas pierwszych odwiedzin swoich zastał go wła­
śnie nad tą  pracą, do którćj Linde m iał już m ateryału zebranego na 
jakie 10 tomów; całości zaś tego olbrzymiego dzieła nie spodziewał 
się za życia dokonać. Słownik porównawczy, w którym najoczywiścićj 
widniałoby wspólne pokrewieństwo wszystkich plemion słowiańskich, 
uw ażał Pogodin nietylko za dzieło pożądane dla celów naukowych, ale 
nadto za „sprawę politycznie ważną." Przedstaw iał tćż ministeryum 
oświaty konieczność dojścia do takiego słownika przez udzielenie Lin- 
demu potrzebnych środków i pomocy przy układaniu tej pracy, k tórą 
„pierwszy słowiańsko-polski uczony z własnego podjął natchnienia.11 
Drugi uczony W acł. Aleks. Maciejowski, znany już wówczas autor 
4-ro tomowćj „H istoryi prawodawstw słowiańskich11 i „Pamiętników
0 Słowianach,“ przygotowywał w tym czasie drugie wydanie" H isto­
ryi prawodawstw w 6-ciu tomach. Innymi uczonymi, z którymi Pogo­
din zabra ł znajomość w Warszawie, byli: Feliks Bentkowski, bibliograf
1 pierwszy historyk literatury  polskiej, oraz Adryan Krzyżanowski, 
m atem atyk. Z W arszawy pośpieszył Pogodin do Wrocławia, gdzie 
poznał czecha Purkyniego, znakomitego fizyologa i profesora tam tej­
szego uniwersytetu.

Po powrocie swoim do Moskwy, Pogodin, kreśląc w obszernem 
sprawozdaniu ministrowi oświaty, hr. Uwarowowi, obraz położenia lu­
dów słowiańskich w Austryi i Turcyi, przedstawił zarazem niektóre 
środki zbliżenia Rosyi z resztą Słowian „przynajm nićj w obrębie nau­
ki i literatury ;14 wskazuje mianowicie na potrzebę podtrzymania towa­
rzystw naukowych u Czechów, Słowaków i austryackich Serbów i Chor­
watów; mówi z naciskiem o pomocy dla szkół i literackich wydawnictw, 
tudzież o potrzebie ułatw ienia Słowianom otrzymywania dzieł rosyj­
skich. W tćmże sprawozdaniu, mówiąc o Polakach, o ich charakterze 
narodowym i t. d., przedstawia konieczność podniesienia studyów i roz­
szerzenia znajomości historyi polskićj w Rosyi, tudzież potrzebę 
udzielania pomocy uczonym i literatom polskim, podejmującym prace, 
przechodzące nieraz siły pojedyńczego prywatnego człowieka. Nad­
mieniwszy, jak  mało zrobiono wówczas w Rosyi dla poznania Słowiań­
szczyzny zachodniej i południowćj, i wskazawszy środki zaradzenia te ­
mu, mówi zarazem o korzyściach, jakie nauka, w tym kierunku rozwi­



nięta, przynieść może Rosyi dla jćj języka, literatury  i historyi, 
a z drugiej strony o podobnych korzyściach dla każdego z narodów 
słowiańskich.

W następnych latach odbył jeszcze Pogodiu dwie podróże do 
krajów słowiańskich, a w r. 1842 zwiedził Lwów, gdzie znalazł bie­
głego i nieodstępnego przewodnika w Dyonizym Zubrzyckim; potćm 
zaś udał się do Wiednia, gdzie poznał Miklosića, zajętego już wtedy 
gromadzeniem materyałów do swego słownika starosłowiańskiego. 
Następnie w r. 1846 odwiedził Pogodin jeszcze Słowaków w W ęgrzech; 
w Presburgu poznał Ludewita Sztura, ówczesnego obrońcę narodowo­
ści słowackićj przeciw uciskowi madżiarskiemu; a w Peszcie Kollara, 
prześladowanego za swój patryotyzm przez Madżiarów. Z podróży 
tćj, którą zakończył odwiedzinami Belgradu, pominąwszy niewątpliwą 
korzyść poznania zbliska Słowian galicyjskich i węgierskich i innych 
austryackich, przywiózł Pogodin wiele rzadkich weneckich wydań 
ksiąg słowiańskich, tudzież pomników historycznych, których sk rzęt­
nie zwykle poszukiwał i w razie możności dla zbiorów je  swoich na­
bywał.

Od r. 1858 stosunki Pogodina z krajam i słowiańskiemi przybiera­
ją  inny charakter, i korrespondencya, zawiązana w skutek poprzednich 
podróży z uczonymi, powoli ustaje; wielu z nich bowiem w owych la­
tach jeden za drugim umiera. Pogodin staje się w tym czasie czyn­
nym publicystą, a działalność jego na tćm polu przedstawiona jest 
w dziełku „A rtykuły polityczne i kwestya polska 1856— 1867 r .“ 
(Moskwa, 1876 r.), gdzie zawiera się 40 artykułów i listów; tudzież 
w 2-gim „Zbiór artykułów, listów i mów z powodu kwestyi słowiań- 
skićj“ (Moskwa, 1878 r.), w liczbie 20.

Listy do Pogodina, ogłoszone przez Towarzystwo historyczne 
przy uniwersytecie Moskiewskim, odnoszą się do pierwszćj epoki s to ­
sunków Pogodina ze słowiańskimi uczonymi, mianowicie pomiędzy la­
tam i 1835 a 1861. W ydane w 3-ch zeszytach, składających duży 
tom, zawierają różne szczegóły, dotyczące przeważnie naukowego 
w owćj epoce ruchu w ziemiach słowiańskich.

Zeszyt I-szy (str. XVIII, 136) obejmuje listy Bodiańskiego, wy­
słanego w r. 1836 przez ministeryum oświaty za granicę, dla wydosko­
nalenia się i przygotowania do objęcia katedry języków i literatur sło­
wiańskich w uniwersytecie Moskiewskim, ustanowionej w tymże roku 
i powierzonćj Kaczenowskiemu (jednocześnie takież katedry utworzo­
no w Petersburgu i w Charkowie). Bodiański w listach tych (od listop. 
1837 r.) douosi Pogodinowi o zaznajomieniu sig w Pradze z Szafarzy- 
kiem, tudzież o pracach swych, prowadzonych przy jego pomocy. Dla 
głębokićj nauki Szafarzyka, jego pracy i niezwykłego zamiłowania 
przedmiotu, nie m iał dostatecznych słów uznania, jako też słów wdzię­
czności za życzliwość i chętnie zawsze udzielaną mu pomoc naukową. 
,,0 n  dla mnie, pisze Bodiański o Szafarzyku, stanowi całą akademią, 
jemu najwięcćj wiuicnem, i wątpię, czy ktokolwiek mógłby mi tyle co
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on być pomocnym, Bezwątpienia są tu  i inni Czesi rozumni, uczeni 
i zasłużeni; lecz każdy z nich zajmuje się jedną jakąś gałęzią nauk; 
Szafarzyk przeciwnie: równie je s t biegły, jakby u siebie w domu we 
wszystkich działach słowiańszczyzny. On jest całą biblioteką, żywą 
encyklopedyą wszelkich wiadomości o Słowianach11 i t. d. (str. 24).

Przy pomocy Szafarzyka przyswoił sobie Bodiański język czeski 
i słowacki; studyując razem z Szafarzykiem pomniki językowe, uczył 
się języka bułgarskiego, staroserbskiego i innych słowiańskich; pod 
jego tćż kierunkiem poznawał literaturę Słowian. Prócz tego Bo­
diański prowadził w dalszym ciągu przekład  „Starożytności słowiań- 
skich“ na język rosyjski. Nie rzadko spotykamy w jego listach wia­
domości o pojawiających się nowych pracach uczonych czeskich, pol­
skich i słowackich, tu  i owdzie wzmianki o położeniu Słowian, o po­
trzebie pomocy dla pracowników na polu naukowego i narodowego 
odrodzenia się ludów słowiańskich. W  liście ostatnim z r. 1841, po­
daje Bodiański wiadomość o ciekawej broszurze „Schreiben des Gra- 
fen Zay an die Professoren zu Leutschau,“ która w jasnćm  wystawia­
ła  świetle dążności Madżiarów i położenie madziaryzowanych Słowa­
ków, Rusinów, Serbów i Chorwatów. Broszura ta  zawiera okólnik 
ówczesnego inspektora generalnego szkół hr. Zaya do profesorów 
w Lewoczu (miasto słowackie), gromiący ich surowo za wydanie w ję ­
zyku słowackim prac zbiorowych ich uczniów p. t.: „Zorza poranna11, 
i wzywający ich, ażeby i sami zostali Madżiarami i starali się uczynić 
takimiż swych uczniów; w jego bowiem oczach ten tylko uważany 
jest za patryotę, kto jest Madziarem.

Broszura powyższa (drukowana w Lipsku), oprócz okólnika 
Zaya, zawiera odpowiedź jednego z profesorów w Lewoczu. Bodiań­
ski pisze z tego powodu: „W iele pisano za i przeciw zamiarowi wyzu­
cia naszych braci z narodowości, języka i tego wszystkiego, czćm ty l­
ko człowiek na świecie może się chlubić i co nazywać swą istotną i ra­
bunkowi niepodległą własnością, a w zamian tego narzucenia im ma- 
dżiaryzmu, t. j. dzikości i nieokrzesania, Azyatów.11 Prześladowania 
dawne, które przycichły były przed trzem a laty, w tym czasie (1841 r.) 
w skutek zbiegu wielu okoliczności, świeżo wznowione zostały. Dzien­
nikarstwo madziarskie występuje znowu napastniczo przeciw słowiań- 
skićj ludności. M adżiarska m agnaterya, przyznając się otwarcie do 
szczególnćj odrębności, surowości i dzikości swojego narodu, woła pu­
blicznie: „Potrzeba nam za jakąbądź cenę zmadżiaryzować Słowian, 
aby tym sposobem wzmocnić i uszlachetnić siebie samych11 [Patrz 
nr. 83 czasopisma madżiarskiego „Jelenkor11 (Współczesność)] i t. d.

Bodiański, pisząc o tćm do Pogodina, zachęca go do przełożenia 
wspomnianćj broszury na język rosyjski i opublikowania tych ma­
dziarskich pokuszeń, by stało się wiadomćm, „co czyni w X IX  wieku 
dzicz azyatycka (azijatskije dikari) z naszą bracią.11 Żałować przy­
chodzi, że z pod tegoż samego pióra, które z tak gorącćm współczu­
ciem odzywało się o uciśnionych Słowakach, w tychże listach wyrnyka-
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ły się niekiedy niezbyt hum anitarne i chorobliwie namiętne frazesy 
przeciwko innemu słowiańskiemu narodowi (str. 78, 99, 121).

Zeszyt 2-gi (str. 137—448), zawiera listy Szafarzyka, pisane do 
Pogodina od r. 1835— 1858, w liczbie 144. Listy te pisane są wszyst­
kie w języku niemieckim, pomimo obietnicy Szafarzyka, zapowiedzia­
nej w jednym z listów jeszcze w 1837 r., pisania do Pogodina po cze­
ska ')• W listach tych znajdujemy mnóstwo szczegółów, dotyczących 
działalności naukowćj Szafarzyka, wiadomości o jego „Starożytnościach 
słowiańskich,” o pomnikach języka i literatury Słowian południowych 
(siidslavischen Sprach- und Literatur-denkm aler); o czasopisie muzeum 
czeskiego, którego redakcyą objął w r. 1838; o historyi czeskiej Palac­
kiego; o słowniku czeskim Jungm anna; o RoepeH’a Geschichte von Po- 
len; o kilku dziełach lingwistycznych Schleichera; wiele wzmianek
0 spółczesnym ruchu naukowym w Czechach i w ogóle w Słowiańsz- 
czyźnie; o zamiarach rządu pruskiego utworzenia katedr słowiańskich 
w uniwersytetach berlińskim i wrocławskim i uczynionej mu propozy- 
cyi do objęcia takiej katedry w jednym z tych uniwersytetów; pobieżne 
uwagi o wypadkach 1848 r. i zaszłych reformach; obok tego wiadomo­
ści częste o jego wątłem i wciąż słabnącśm  zdrowiu 2), o sprawach ży­
cia domowego, dotyczących jego i jego rodziny; wiadomości o odbiera­
nych książkach i wydawnictwach rosyjskich, tudzież zapomogach pie­
niężnych, jakie dla prowadzenia prac naukowych otrzymywał. Już sam 
pobyt Szafarzyka, a bardzićj jeszcze działalność jego naukowa w P ra ­
dze i rozgałęziona korrespondencya z uczonymi słowiańskimi (z W ar­
szawą, Lwowem, Moskwą, Petersburgiem, Pesztem, Wiedniem), zwró­
ciły na jego osobę uwagę miejscowćj policyi, która mu tćż od czasu do 
czasu w jego mieszkaniu wizyty składała. Przy odbieraniu przeto książek
1 wszelkich posyłek z Rossyi, dla osłabienia podejrzeń, uważał za po­
trzebne zachowywać ostrożność i prosił o nią swych przyjaciół.

Szczegóły w listach tych dopełniają nam nie jeden rys charakte­
rystyczny obrazu, pełnego szczerej prostoty uczonego, niestrudzonego 
i rozmiłowanego w obranym zawodzie pracownika, który wśród ciężkich 
warunków i walki zaciętćj z losem, a niekiedy i z nędzą, wśród dolegli­
wych cierpień ciała i duszy, nie zeszedł z placu trudów, lecz um iał po­
zostać wiernym, aż do zupełnego wyczerpania sił, swemu powołaniu

')  D iesen  B rief schreibe ich Ih n cn  noch dcutsch: dooh ganz gowiss 
w erde ich Ih n en  bald  bohm isch schrciben und dann im m cr bolimiseb. Es freu t 
m ich ungem ein, dass Sio sich das Bohm ischc im m cr m ehr aneigncn, was Ihuen  
ja  auch g a r  u ich t schw er fallen  kann. (L is t z P rag i, 2 2 kw ietnia 183 7 ro k u , 
str . 1 9 2 ).

2)  W  liście np. z 2 5 października 183 7 r .,  m. i. pisze: „S o  vielo 
Scblage des Schicksals und ununtorbrochono A rbeitcn  un terg raben  auch mei- 
ne G esundhcit vollends: m ein gichtiaches U ebcl zoigt sich wiodor selir sta rk .
I)azu  leido ich fortwŁhrcnd an Augou (tarax is rheum atica), was m ir grosse 
B esorgnisso m acht’’ i t. d. (s tr . 2 0 4; podobnio s tr . 2 1 5 , 3 80 , 4 1 3 , 4 1 4 i w. i.).



naukowemu i owocami nieustannej pracy imig swoje trwale zespolił 
z nauką, i literaturą słowiańską.

Przy końcu zeszytu, zawierającego listy Szafarzyka (od str. 434) 
dołączono kilka dodatków. Pierwszy z nich obejmuje projekt ustano­
wienia katedr jgzyków słowiańskich na uniwersytetach Berlińskim 
i Wrocławskim, przedstawiony przez Szafarzyka ministrowi pruskiemu 
Eichhornowi w maju 1841 r. (Gedanken iiber die E inrichtung des sla- 
wischen Sprachstudiums auf preussischen Universitaten). Drugi zaś 
zawiera niektóre dowody historyczne, wykazujące, że obrządek grecko- 
chrześciański u Rusinów galicyjskich istn iał przed chrztem W łodzimie­
rza (noch vor der Taufe W ladimir’s) i początkiem swym równoczesny 
jest z takimże obrządkiem u Bułgarów i Słowaków węgierskich.

W projekcie wzmiankowanym Szafarzyk, na postawione przez 
siebie pytanie: co ma być przedmiotem wykładu na katedrach słowiań­
skich, daje umiejętnie umotywowane odpowiedzi, mieszcząc w pierw­
szym szeregu przedmiotów trzy główne języki: starosłowiański, rosyj­
ski i polski ') , jako konieczną podstawę umiejętności słowiańskiej; 
w drugim zaś: język czeski i południowe języki słowiańskie (die illyrische). 
Dla osiągnienia większego na razie pożytku z otworzyć nię mających 
wykładów, przydaje kilka metodycznych wskazówek, niepośledniej pod 
względem praktycznym wartości. Doradza mianowicie utworzenie na 
początek kursu niższego, jako przygotowawczego do następnego wyż­
szego czyli właściwie uniwersyteckiego, na którym do wykładu prze­
znacza gram atykę porównawczą pięciu głównych jgzyków słowiańskich, 
tudzież inne gałęzie umiejętności słowiańskich, robiąc przytćm szcze­
gólny nacisk na potrzebę utworzenia katedry historyi literatur sło­
wiańskich.

W końcu uważa za pożyteczne i konieczne wydawanie w języku 
niemieckim naukowego czasopisma słowiańskiego, np. p. t.: „Jahrbii- 
cher der slawischen L iteratu r,” w zeszytach kwartalnych, którego re ­
daktoram i naturalnym i byliby profesorowie słowiańscy w Berlinie 
i Wrocławiu. Za pierwszą próbę podobnego czasopisma, niezupełnie 
odpowiadającego potrzebom chwili, uważać można wydawane przez 
Miklosića zbiorowe pismo p. t. „Bibliotheca slavica” 1851 r., zakoń­
czone na drugim tylko tomie. Dopiero najzupełniej odpowiednićm pro­
gramowi Szafarzyka czasopismem jes t wydawane od r. 1876 w Berli­
nie „Archiv fiir slavische Philologie” przez Vatroslava Jagića, tamtej-

')  O ważności języka po lsk iego  tak  mówi: „D ie  polnische M undart, 
gerllhm t wegen ihres W ohllau ts , ih re r  Schm iegsam keit, ih rer G eschicktheit zur 
C onversationssprache, so wie wegen des s te ts  w a c h s e n d e n  R eichthum s ih rer 
L ite ra tu r, b ed arf in eincm  S taate , de r m elir ais 1 /̂2 M ili°nen Po len  zu seinen 
B drgern  zahlt, und in d e r g rossten  A usdehnung  se iner ostlichen G ranzen un- 
m ittelbnr an Slawen polnischen Stam m es sich a n l e h n t ,  keiner besonderen  A n -  

preisung . Ih re  W iuhtigkeit leuclitet von selbst ein. (G edankeu iiber die 
E in rich tu n g  e t o . ,  s tr .  4 3 6  —  3 7 ) .
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szego profesora języków słowiańskich (od pół roku zaś powołanego do 
Petersburga), ze współudziałem prof. Nehringa z W rocławia i prof. 
Leskiena z Lipska. Czasopismo to, zawierające w wyszłych czterech 
tomach (piątego tomu zeszytów dwa) zbiór prac oryginalnych rzetelnśj 
naukowćj wartości, obznajmiające prócz tego czytelnika z każdćm wa­
żniejszym dziełem z zakresu językoznawstwa i literatury  słowiańskiej, 
odpowiada w zupełności potrzebom i stanowisku dzisiejszśj nauki, od- 
razu tśż  zdołało zająć naczelne miejsce w rzędzie wszystkich czaso­
pism slawistyce poświęconych.

Zeszyt 3-ci przeglądanych przez nas korrespondencyi (od str. 
449 do 744) zaw iera zbiór listów od uczonych slawistów z różnych 
miejscowości, w kilku językach słowiańskich. Rozpoczyna je  list Ko- 
p itara  i k ilka listów Dobrowskiego, poczćm następuje kilka listów Mi- 
klosića (1849— 1851 r.), donoszącego Pogodinowi o swoim słowniku 
starosłowiańskim (Lexicon palaeoslovenico-graeco-latinum), który go 
dziesięć la t pracy kosztował; następnie o dalszych pracach języko­
znawczych (Formenlehre i Lautlehre der slav. Sprachen), tudzież o wy­
dawnictwie „Bibliotheca slaviea;” o powołaniu go do zajęcia katedry 
profesora zwyczajnego w W iedniu 1850 r., a w 1851 o otrzymaniu go­
dności członka Akademii; jak  również o innych szczegółach, mających 
związek z nauką języków i starożytności słowiańskich. Z kolei spo­
tykam y obszerny w języku słowackim list Ludewita Sztura, profesora 
literatury  w liceum presburskićm, prześladowanego następnie przez 
Madziarów, założyciela gazety słowackićj „Slovenskś noviny,” podtrzy­
mującego wytrwale narodowość słowacką na Węgrzech („...vistupili 
sme vo vlastnom nareczi a dali sme sa do samostatnjeho rozvijańja...”). 
W końcu listu prosi Pogodina o przysłanie pomocy dla wydawnictw lu ­
dowych.

W dalszym ciągu mamy list W acława Sztulca po czesku, który 
wydał był wtedy przekład „Konrada W allenroda” na język czeski; na­
stępnie listy W acława Hanki, pisane nader nieosobliwą ruszczyzną. Po- 
czśm idą listy pisane z W arszawy w przedmiotach naukowych przez 
Samuela Bogumiła Lindego (po niemiecku), w których, między innemi, 
wypowiada myśli swe co do proponowanego mu przez ministeryum sło­
wnika porównawczego języków słowiańskich i przedstawia niemożliwość 
przystąpienia do tćj pracy, dopóki Rosyanie nie zdobędą się na sło­
wnik języka własnego, oparty na przykładach wyjętych z pisarzów (Ich 
soli die Arbeit bleiben lassen, bis die Russen ein W órterbuch haben, 
wie das Polnische und Bohmische, auf Beispiele gestutzt); listy W. A. 
Maciejowskiego (po polsku i po niemiecku), w których donosi o prze­
słaniu Pogodinowi na żądanie egzemplarzy „Historyi prawodawstw 
słowiańskich,” o zamierzonćm nowćm wydaniu tego dzieła, o książce 
p. t.: „Pamiętniki o dziejach, piśmiennictwie i prawodawstwie Słowian” 
(2 t., 1839 r.) i t. d.; po jednym liście Adr. Krzyżanowskiego, K uchar­
skiego i Muczkowskiego.

Za temi umieszczone są listy zo Lwowa: Aleksandra Zawadzkie­
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go i Bartłomieja Kompaniewicza, następnie zaś obszerna i po listach 
Szafarzyka najbardziej przyjacielska korrespondencya Dyonizego Zu­
brzyckiego, historyka i starożytnika Galicyi, złożona z 28 listów pisa­
nych w języku rosyjskim od r. 1839 do 1861. Niektóre z tych listów 
są obszernemi korrespondencyami o stanie umysłowym, społecznym 
i ekonomicznym Galicyi i mieszczą w sobie wiele ciekawych szczegó­
łów z owej epoki; szkoda tylko, że często piórem stronnćm kreślonych. 
W  listach Jana Wagilewicza, autora „Gramatyki małorosyjskićj,” ma­
my uwagi o języku rusińskim i jego właściwościach miejscowych, o po­
daniach ludowych i starożytnościach Galicyi. Listy te pisane są w ję ­
zyku rusińskim (od r. 1836— 1846).

W pozostałćj korrespondencyi godniejsze uwagi są listy z W ie­
dnia W uka Stefanowicza Karadżića (po rosyjsku), przygotowującego 
w 1837 r., drugie wydanie swego słownika serbskiego i zajętego wciąż 
zbieraniem pieśni, przysłów i t. p. tworów ludowych. W listach tych 
(22) spotykamy także rachunki na znaczne sumy za kupowane dla Po­
godina i przesyłane mu stare książki słowiańskie i rękopisy z XV-go 
i XVI-go wieku. Dalćj listy Ludewita Gaja, Chorwata, głównego dzia­
łacza w celu zbliżenia Serbów i Chorwatów zapomocą wspólnego języ­
ka literackiego, nazwanego przez niego illirskim. Działalność jego 
w tym kierunku znalazła życzliwą pomoc i ze strony Pogodina; pod­
czas bowiem pobytu swego w Moskwie 1840 r. Gaj otrzym ał na cele 
wydawnicze serbskie przeszło 15000 rs. złożonych za staraniem  Pogo­
dina przez osoby prywatne.

Listy Zacharyasza Kniażewskiego z Bulgaryi, dają nam poznać 
jednego z troskliwie pielęgnujących przebudzoną narodowość Bułga­
rów, który w tych celach odwiedzał (1847 r.) Moskwę i Petersburg 
i w listach swych Pogodina nazywa prawdziwym kuratorem  i ojcem 
biednej Bulgaryi. W końcu mieszczą się listy Saby Filaretowa, rów­
nież energicznego działacza w sprawie odradzającćj się narodowości 
bułgarskićj.

Przejrzane tu  pokrótce listy mogą dostarczyć dowodów na to, 
jak  każdy z narodów i plemion słowiańskich przebudzonych do życia 
samodzielnego i wydobywający się z pod wiekowego ucisku obcego 
i zastoju umysłowego, p ragnął dalćj ruch ten podtrzymywać i wzmac­
niać, i przyjmował chętnie wszelką ofiarowywaną mu przez wschodnich 
współplemieńców pomoc, ile razy okazywała się ona przyjazną i ko­
rzystną dlawzmocnieniasiłichnarodowego i n d y w i d u a l n e g o  rozwoju. 
W całym tym ruchu Słowiańszczyzny w skutek rozbudzonćj świadomo­
ści n a r o d o w e g o  życia, obok dążenia do zawiązywania wzajemnych sto­

sunków  plemiennych, obok zachęty do rozszerzania działalności na po­
lu naukowćm i literackićm, widzimy u każdego z plemion słowiań­
skich wyraźne i silne przywiązanie do swćj narodowości, w ścisłćm 
przymierzu z gorącćm pragnieniem dalszego życia i rozwijania się na 
gruncie własnym, narodowym; nigdzie zaś nic dopatrujemy, by które­
kolwiek z plemion słowiańskich występowało z zamysłami lub gotowo-
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ścią dobrowolnego odstępstwa od swej narodowości i poświęcenia 
wszelkich warunków swego odrębnego bytu plemiennego na ołtarzu 
problematycznćj, nieokreślonej idei panslawizmu, wymarzonćj wów­
czas i pielęgnowanej do dziś przez szczupły tylko zastęp metafizyków 
politycznych.

Wydane listy uczonych Słowian do Pogodina są illustracyą, obfi­
tą  w ciekawe szczegóły, rozjaśniającą tę ważną dobę dziejów umysło­
wego i narodowego odrodzenia się ludów słowiańskich, zwłaszcza Cze­
chów i południowych Słowian. Ogłoszenie tóż ich stanowi nie m ałą 
zasługę moskiewskiego Towarzystwa historycznego. Pod względem 
zewnętrznym dokonane zostało starannie (z wyjątkiem listów polskich, 
przepełnionych błędami ortograficznemi). Przedmowa, oraz liczne 
przypisy pióra wydawcy prof. Nila Popowa, dotyczące osób i zdarzeń, 
wspomnianych w tekście samych listów, tak  pod względem biograficz­
nym, ja k  i bibliograficznym odznaczające się dokładnością i objekty- 
wnością *), wartość wydawnictwa znacznie podnoszą, wydawcy zaś je ­
dnają zupełne ze strony czytelnika uznanie.

A d. A n i. Kryński.

4 5 4  PIŚMIENNICTWO

„Uwagi o staropolskim języku“ (8-ka, str. 24) i „Najnowsze 
prace o języku polskim" (8-ka str. 16).

Takie nagłówki noszą dwie broszury p. Appela, będące odbitka­
mi z czasopisma filologicznego wychodzącego od la t kilku w W arsza­
wie w języku rosyjskim.

Rozprawa pierwsza zawióra spostrzeżenia autora nad językiem 
„P sałterza puławskiego,“ pomnika języka polskiego z wieku XV-go 
(o którym patrz „Bibl. W arsz.“ zeszyt lipcowy, 1880 r.). Na począt­
ku zaznacza autor kilka przykładów użycia w tym pomniku form bar­
dzo starego pochodzenia, a obok nich form nowszych, późniejszych (np. 
mołwić i mówić) na potwierdzenie znanego faktu, że język tego zabyt-

')  Jak o  przyk ład  spokojnego trak tow an ia  kwestyi naukow ych, posłużyć 
może, między innem i, objaśnienie prof. Popow a, dotyczące arty k u łu  pownego 
a u to ra  A . (d rukow anego w „Prilohfi ku K w etttm “  18 4 0  r . ,  p . t .: „W y tah  z l i ­
s tu  psanćbo p. P ogod inow i"), a p rzedstaw iającego niedogodności praktyczno 
z używania abecadła  cyrylickicgo, oraz korzyści z zaprow adzenia ab ecad ła  ła -»  
o ińskiego, jak o  ogólnie używanego w E u rop ie . Jak że  rażąco odbija  od czysto 
przedm iotow ych objaśnień  prof. Popowa wzm ianka w liścio Uodiańskiego 
o tymże artykulo . B odiański m iota się n iespokojn ie  wobec sam ćj propozyoyi 
zarzucenia cyrylicy w piśm iennictw ie, do au to ra  zaś A. adresujo  dosyć g rub iań- 
skie przysłow ie m ałorosyjskio (s tr. 108 i 10!)).



ku pochodzi nie z jednśj, lecz z różnych epok czasu; co zarazem pro­
wadzi do niemnićj słusznego wniosku, że P sałterz  puławski jest kopią 
starszego nierównie pierwowzoru. Prócz tego w Psałterzu naszym 
dopatruje p. Appel różnic dyalektycznych czyli miejscowych, mających 
posłużyć za dowód, że język tego pomnika pochodzi także nie z jednśj, 
lecz z różnych miejscowości. W rzeczy samśj, niektóre z przytoczo­
nych przez autora osobliwości fonetycznych, mniemanie to popierają; 
inne zaś stanowią dowody niewystarczające, wątpliwe. Tak np. głos­
kę r, użytą w kilku miejscach w Psałterzu puławskim zamiast rz , uwa­
ża autor za cechę dyalektyczną; gdy tymczasem może ona wyrażać 
bądź zmiękczony dźwięk r\. właściwy jeszcze epoce powstania pierwo­
wzoru Psałterza polskiego (wiek XIII), bądź tśż, wobec wyjątkowo 
rzadkiego jśj użycia, może być prostą tylko omyłką przepisywacza. To 
ostatnie przypuszczenie wydaje się nam bardzo blizkićm prawdy, zwła­
szcza jeżeli zwrócimy uwagę na niejednostajność i brak konsekwencyi, 
właściwy pisowmi ówczesnych pomników piśmiennych. Przykłady te ­
go rodzaju, jak  użycie r  zam. rz, d  zam. dz, t  zam. e, spotykają się 
zrzadka w każdym prawie zabytku z wieku XV.

W końcu pracy swśj podaje p. Appel szereg przykładów języka 
tego zabytku, dotyczących składni przypadków, w systematycznem ze­
stawieniu miejsc z Psałterza puławskiego z odpowiedniemi miejscami 
z Psałterza floryańskiego (pomnika z w. XIV). Są to próby m aterya­
łu  ciekawego i wielce pożądanego dla historycznego opracowania sk ła­
dni języka polskiego.

W broszurze drugiej pod nagłówkiem: „Najnowsze prace o języ­
ku polskim,” mamy krytyczne uwagi p. Appela o kilku pracach z za­
kresu języka polskiego; a mianowicie:

a) Ocenienie dwu prac dyalektologicznych: „Gwary lasowskiśj,” 
napisanćj przez M atusiaka (Kraków, 1880, str. 107) i „Gwary brzeziń- 
skiśj,” napisanśj przez Zawilińskiego (Kraków, 1880, str. 58) (patrz 
„Biblioteka W arsz.,“ październik, 1880). Uznając obie te  prace za 
bardzo ważne dla badań językowych, p. Appel czyni im dwa zarzuty: 
1) że autorowie ich w grupowaniu faktów językowych i w przedstawio­
nych badaniach trzym ają się ściśle metody swego prof. Luc. Malinow­
skiego; i 2) że w wielu razach w podanym przez siebie materyale języ­
kowym zbyt szczędzą objaśnień naukowych, w tych zwłaszcza zjawi­
skach językowych, które są wynikiem wpływu czynników psychicznych, 
takich jak  analogia (czyli assymilacya morfologiczna), słowotwórstwo 
ludowe, różniczkowanie i t. d.; i sam daje kilka grup podobnych obja­
śnień. W objaśnieniach tych widoczne jest umiejętne ze strony auto­
ra  pojmowanie zjawisk języka i przy tłómaczeniu tych zjawisk posił­
kowanie się metodą naukową.

b) Trzecią pracę p. n.: „Rozbiór gram atyki polskiej historycz- 
no-porównawczćj d-ra Małeckiego” przez Kryńskiego, (drukowaną 
w „Bibl. W arsz.” sierpień, wrzesień, październik, 1880), uważa p. Ap­
pel za krytykę zbyt łagodną i nieszczerą („nie sowśem iskrenno’’).
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Zdaniem p. Appela, gram atyka Małeckiego jest pod względem nauko­
wym nicością; zdaniem zaś Kryńskiego: rezultaty pracy Małeckiego 
„nie zapełniają dotychczasowego braku ściśle naukowego opracowania 
języka polskiego.” Takie umiarkowanie w wyrażeniu sądu, uważa pan 
Appel za ustępstwo ze strony Kryńskiego, uczynione jakoby ze wzglę­
du na stosunki polskiego dziennikarstwa, które według p. Appela „ho ł­
duje niewolniczo wszystkiemu, co rodzime, narodowe!” „Gdyby, mó­
wi p. Appel, sąd o pracy Małeckiego, wypowiedziany bez ogródek, wy­
kazał całą jćj nicość, recenzenzyi takićj niktby nie wydrukował.” W ąt­
pimy, czy autor, zapytany o pozytywne dowody swego gołosłownego 
twierdzenia, byłby je  w stanie przytoezyć. W tym bowiem razie wy­
powiedziane mniemanie o rzekomćj zależności sądu autora „Rozbioru,“ 
jako niezawierające nic wspólnego z prawdą, jest poprostu urojonćm 
p. Appela widzimisię.

c) Oceniając krytycznie artykuł Hanusza p. t.: „Ślady niektó­
rych odcieni dyalektycznych w kazaniach gnieźnieńskich z r. 1419“ 
(str. 6, Kraków, 1880, patrz „Bibl. W arsz.,“  październik 1880), p. Ap­
pel podaje swoje zapatrywania się na niektóre z przedstawionych z ja ­
wisk, prostuje sposób ich pojmowania i wnioski autora.

d) W końcu broszury p. Appela spotykamy rozbiór rozprawki 
czeskićj p. t.: „Ćeśtina v Opavsku,“ rozprava historicko-gramaticka, 
napsal V. Prasek, v Olomouci, 1877, s. 31. W rozprawie swćj Prasek 
m iał na celu zbicie mniemania: jakoby narzecze opawskie było miesza­
niną języka polskiego i czeskiego, a utwierdzenie natom iast przekona­
nia, że mowa opawska je s t starożytnćm  narzeczem czeskićm. Założe­
nie samo w sobie słuszne, jak  objaśnia p. Appel, ale dowody lingwis­
tyczne rzadko gdzie wytrzymują naukową krytykę.
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I.

„Z powodu recenzyi pracy mojej p. tyt.: „Uwagi krytyczne o ga­
licyjskiej organizacyi gminnćj i wnioski reformy,” zamieszczonej w ze­
szycie grudniowym „Biblioteki W arszawskiej” z r. 1880 (str. 475—482) 
pozwalam sobie uczynić uwagi następujące:

1). Celem głównym mojój pracy było wykazać, że dzisiejsza or- 
ganizacya gminna, według ustawy w Galicy i obowiązuj cój je s t wadli­
wą i że wymaga reformy, oraz wskazanie głównych punktów tej refor­
my. Ponieważ każda praca literacka musi być sądzoną tylko według za­
miaru autora, a sąd o niej tylko do tego odnosić się może, czy i ile au ­
tor z zadania swego się wywiązał; niesłusznym jest zasadniczy zarzut 
p. Konitza, że w sprawie o reformie ustawy gminnej nie rozpisałem 
się nad reformą s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h  w Galicyi 2). Zu­
pełnie podzielam zdanie o potrzebie podniesienia dobrobytu w Galicyi, 
aleśrodki reformy ekonomicznej nie były wcale przedmiotem mojej pracy. 
Gdybym był m iał zam iar pisać o reformach ekonomicznych, o pod­
niesieniu rolnictwa, przemysłu, handlu, kredytu, dróg i. t. d., naten­
czas musiałbym książeczce mój inny dać ty tuł, a n ik t bezstronnie na 
rzecz się zapatrujący nie będzie w pracy o organizacyi gminnej szukał 
szerokiego programu reform ekonomicznych.

Oprócz tego nie od rzeczy będzie wspomnieć, że stosunek strony 
ekonomicznej do strony prawnej niezupełnie jest jednostajnym w róż­
nych instytucyach prawnych. W niektórych je s t właśnie odmienna 
treść ekonomiczna przyczyną odmiennego uregulowania prawnego. Np. 
z istoty handlu, żeglugi i t. d., płynie odmienne prawo handlowe i mor­
skie; w innych, ja k  w urządzeniach władz administracyjnych, w prawie

')  D la  b rak u  m iejsca  w zesz. poprzedzającym , nie m ogliśm y wcześnićj 
w ydrukow ać uw ag sz. P rofesora .

2) R edakoya n ie w idziała w re lacy i p . K o n itza  tak  ogólnie postaw ione­
go zarzutu, bo p . K onitz  tw ierdził ty lko, że obok wielu innych powodów sła ­
bego życia gm iny w Galicyi, są także w arunki ekonom iczne G alicyi jedną 
z ważniejszych przyczyn niepow odzenia dzisiojszej o rganizacyi gm innćj. Red.
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ltarnćm i t. d., stosunki ekonomiczne tylko odleglejszy wywierają 
wpływ: do takich instytucyi właśnie zaliczyć należy organizacyą gminną. 
Porównajmy np. Belgią i Turcyą. Jeżeli w kraju pierwszym oddawna 
panuje uregulowany samorząd, a w kraju drugim niepodobna pozbyć 
się rutyny biurokratycznćj centralizacyi, toć nikt zapewne przyczyn tćj 
różnicy nie będzie szukać w różnicach ekonomicznego rozwoju obu k ra­
jów', w mniejszćj może zamożności ludności francuzkićj; tylko na innćm 
polu t. j .  na polu politycznćm i prawnćm. Z tych przyczyn sądzę, że 
każde badanie, tyczące się organizacyi gminnćj, któreby rozszerzało 
się nad reformami ekonomicznemi, byłoby nieodpowiednićm porzuce­
niem właściwego przedmiotu. Zresztą nie pominęliśmy wcale milcze­
niem podstaw ekonomicznych samorządu, wskazaliśmy bowiem na str.
83 dobitnie, że każdy samorząd wymaga nieodzownie u r e g u l o w a ­
n y c h  s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h ,  których organizacya gminna 
sama przez się starczyć nie może, których reforma zatem leżała poza 
obrębem naszej pracy.

Szanowny recenzent w końcu zdaje się przywiązywać zanadto małe 
znaczenie do strony prawnćj urządzeń gminnych. Z tym poglądem zupeł­
nie zgodzić się nie możemy. Jeżeli domagamy się samorządu gm inne­
go, jednąz najważniejszych przyczyn tych powszechnych dążności jest na­
dzieja uzasadniona, że życie rozbudzone w łych napozór drobnych jed ­
nostkach miejscowych sprowadzi podniesienie dobrobytu, żesam orząd 
stanie się także walną podporą ekonomicznego i w ogóle społecznego ro­
zwoju. Jest organizacya p r a w n a  gminy wadliwą, natenczas niepo- 
mogą najlepsze ustawy, najlepiej obmyślane zarządzenia ekonomiczne, 
bo te wszystkie środki tylko wtenczas skutek zamierzony sprowadzą, 
jeżeli wszędzie, t. j .  w każdej gminie będą należycie wykonane. Bez 
dobrćj organizacyi gminnćj nie doprowadzimy ani do dobrych dróg, ani 
do należytćj policyi polowćj ani do ochrony przeciw zarazom bydlęcym, 
i t. p., bo zarządzenia odnośne pozostaną poprostu tylko na papierze, 
albo będą w wykonaniu zupełnie zwichnięte. Wprawdzie i najlepsza 
organizacya gminna nie będzie w stanie odrazu i sama przez się spro­
wadzić dobrobytu kraju, ale w skutek reformy organizacyi gminnćj,
o którćj wyłącznie pisałem, u s u n i ę t ą  być może najwalniejsza prze­
szkoda rozwoju ekonomicznego, utorowaną drogą do pożądanych reform I 
ekonomicznych. Zachodzi tutaj ten sam stosunek między prawem i go- i 
spodarstwem, jak  we wszystkich innych instytucyach ludzkich. Prawo 
jest dla życia tćm, czćm uregulowane koryto dla rzeki, a nie jest bynaj- 
mnićj tylko czczą formą. Im lepićj prawo zjawiska życia ująć potrafi 
w swe praw idła, tćm swobodnićj i pełnićj to życie rozwinąć się może. 
Złe prawo jestzawsze zaporą rozwoju wszelkiego, a zatćin także rozwo­
ju  ekonomicznego; przeciwnie dobre i odpowiednie prawa rozwoj ten 
walnie popierają. Weźmy up. prawo bankowe. Gdyby s ta tu t banku 
emitującego bilety bankowe, p ła tne za okazaniem, dozwalał takiemu 
bankowi także udzielania długoterminowanych pożyczek hypotecznych, 
natenczas bank taki musiałby runąć, bo niemógłby swych funduszów
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ściągnąć na zaspokojenie posiadaczy biletów bankowych, choćby nawet 
bank wzorowo był administrowanym. Zła ustawa przyprawiłaby go
o upadek. To nam tłumaczy, dlaczego reformy ekonomiczne rozpoczy­
nają się od reformy ustaw (np. sta tu t bankowy P e e la ) ,  bo tym tylko 
sposobem przeszkody ich rozwoju mogą być usunięte. Pojmując rze­
czy w tym związku sądziliśmy, że wskazując na potrzebę reformy or- 
ganizacyigm innćj,jakona j e d n ę  z najgłębszych potrzeb w Galicyi, dot­
knęliśmy nader żywotnćj kwestyi, mogącej utorować drogę dalszym po­
żądanym reformom. Potrzeby każdego społeczeństwa żywotnego odzy- 
waja się w każdćj chwili na różnych punktach; program reform nie mo­
że poprzestać tylko na jednćj instytucyi, mimo to w literaturze bez za­
rzutu wyświecać można j e d e n  tylko punkt, który wchodzi w zakres 
reformy prawnćj i społecznśj danego kraju.

2) „Prof. Kasparek, mówi p. Ko n i t z, nie jest za bezwarunko- 
wćm stosowaniem samorządu w Galicyi. Ciężki ten i mogę powiedzićć 
niesłuszny zarzut opiera p. recenzent na tćm: a) że stawialiśmy za wzór 
urządzenia administracyjne francuzkie i b) że wprowadzamy do rady 
gminnej członków bez wyboru. Co do pierwszego punktu musimy 
zwrócić uwagę, że polega on na zupełnćm nieporozumieniu. Nie gmi­
na miejscowa francuzka, z naznaczonym i zawisłym od rządu merem, słu­
żyła nam za wzór w urządzeniach francuzkich, tylko ten sposób prze­
prowadzenia samorządu, według którego działają zawodowi urzędnicy 
państwa w połączeniu z reprezentacyą obywateli i to w jednem gronie. 
„Takiem isą”, powiedzieliśmy na str. 9 „francuskie rady prefektury pod 
prefektem, belgijskie c o n s e i 1 s, pruskie wydziały obwodowe pod prze­
wodnictwem landrata, badeńskie rady okręgowe, a u nas rady szkolne 
okręgowe i krajowe.” W tym t y l k o  względzie mogą urządzenia fran­
cuzkie posłużyć za wzór, że uniknęły fatalnego dualizmu odrębnych 
władz rządowych i t. zw. autonomicznych. Nie mieliśmy tćż bynajmniej 
na myśli prostegostopiowaniaurządzeńfrancuzkich, powiedzieliśmy tylko, 
że Austrya powinna była w urządzeniu wyższych organów sam orządu 
(powiatów kraju) postąpić tak, jak  Francya, B e l g i a  i B a d e n ,  t. j .  
z uwzględnieniem właściwości krajowych zaprowadzić takie wyższe 
organy samorządu, któreby zapewniły łączne i zgodne działanie repre­
zentantów rządu z reprezentantam i ludu. Że taką  a nie inną była 
myśl nasza, mógł się szanowny recenzent łatwo przekonać z naszego 
projektu utworzenia komisyj gminnych, powiatowych i krajowej. Myśl 
urządzenia gminy m i e j s c o w ć j  na wzór francuzki była nam zupełnie 
obcą, nigdzie tćż nie przemawialiśmy za ustanowieniem naczelników 
gmin z ramienia rządu, albo za radam i municypalnemi na skinienie rzą­
du usuwalnemi. A więc nie nadwątlenie, lecz wzmocnienie samorządu 
było naszą główną myślą. Zwalczaliśmy także z tego powodu zapro­
wadzony w Styryi rekurs od orzeczeń gminy do władz rządowych. „Sa­
morząd,” powiedzieliśmy na str. 100, nie je s t zupełnym, jeżeli polega 
tylko na udziale ludności w gminie miejscowćj, a ponad gm iną wszystko 
pozostawia władzom rządowym. Otóż w postanowieniu ustawy Styryj-
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skićj widzę uszczuplenie samorządu, bo władze rządowe, rozstrzygając 
rekursy, mogą wielki wpływ i nacisk wywrzeć na gminy i coraz więcćj 
mięszać się w ich sprawy.

Co do punktu drugiego twierdzi recenzent, że podobny projekt 
wstrząsnąłby podstawami samorządu, k t ó r y  w y ł ą c z n i e n a  w y b o r z e  
o p i e r a ć  s i ę  w i n i e n .  Przeciw temu twierdzeniu stanowczo wystą­
pić musimy. Każdemu wiadomo, że w Anglii panuje rozległy samo- 
rzad, a mimo to organy samorządu, t. j. sędziowie pokoju, są przez 
króla m i a n o w a n i .  Reprezentacye ludowe, mianowicie izby wyższe, 
jak  angielska izba Lordów i t. d., mieszczą w sobie w znacznćj części 
członków niewybranych, tylko powołanych bądź z ustawy, bądź na mo­
cy prawa spadkowego albonominacyimonanrchy, nawet w ciałach repre­
zentacyjnych jednoizbowych zasiadają powotaui z ustawy, jak  w sejmie 
Galicyjskim, rektorowie uniwersytetów i biskupi, a mimo to n ik t nie od­
mówi tym ciałom charakteru prawdziwćj reprezentacyi ludowćj. Lecz 
przypuśćmy, że stanie się po woli szanownego recenzenta, i żereprezenta- 
cyagminy, obejmującćj wieś i dzisiejszy obszar dworski, wyłącznie z wy­
boru wychodzi. Wówczas byłby właściciel dóbr ziemskich tylko wyborcą, 
i miałby jeden tylko głos wśród kilkuset wyborców włościańskich; zależa­
łoby zupełnie od przypadku, czyby został do reprezentacyi gininnćj wybra­
nym, i owszem bardzo często byłby przy wyborze pominiętym, a repre- 
zentacya byłaby wyłącznie złożoną z chłopów. Taka władza gminna 
wyłącznie w ręku jednśj tylko klasy ludności, mieściłaby w sobie wiel­
kie niebezpieczeństwo dla m ajątku właścicieli większych, bo reprezen- 
tacya gminna łatwo mogłaby wszelkie ciężary, drogowe, szkolne, ko­
ścielne zwalać samowolnie na właścicieli większych. Ta obawa wcale 
u nas niepłonna, jeżeli zważymy, że aspiracye o lasy i pastwiska nie­
zupełnie wygasły wśród ludności wiejskiej i mogłyby być sztucznie pod­
niecane, była tóż powodem, dlaczego ordynacya obwodowa Pruska z 13 
grudnia 1872 zatrzym ała odrębnie obszary dworskie. A czyż przy­
puścić można, że u nas właściciele większych posiadłości zrzekliby się 
swego stanowiska dzisiejszego osobnych obszarów dworskich bez pew­
ności, że im wpływ legalny na tok spraw gminnych w innćj formie, za­
bezpieczając^ ich mienie, będzie zapewnionym? Wpływ ten może im 
dać według mego zdania należenie do reprezentacyi gminnej, bez wy­
boru, łącznie z drugim żywiołem inteligencyi wiejskiój, t. j. z duchowień­
stwem." O majoryzowaniu tych reprezentacyi przez członków bez wy­
boru o narzuceniu z góry urzędników gminnych, wcale mowy nićma, je ­
żeli zważymy że reprezentacya gminna według § 14 ust. gminnćj sk ła ­
da się z 8 do 36 członków wybranych i że radni bez wyboru, których by­
łoby najwięcój 3 do 4, według § 17 ust. gm., nie będą wliczani do liczby 
radnych wybranych. Radni wybrani zawsze mieliby większość. Co do 
urzędników gminnych zaś t. j., co do zwierzchności gmiunćj, przedsta­
wiliśmy dotychczasowy sposób powoływania, t. j. w y b ó r  nienaruszonym 
(§ 19 ust. gm.). Ale szanowny recenzent się obawia, że wprowadzając 
rabinów żydowskich do reprezentacyi gminnćj, wprowadzilibyśmy ży-
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wiół ciemnoty i fanatyzmu. Na to odpowiadamy, że żywioł żydowski 
główną, ma siedzibę w miastach i miasteczkach, nie zaś po wsiach; że 
jeden głos w radzie nie nadałby temu żywiołowi żadnćj większćj prze­
wagi; że tam  gdzie te obawy mogłyby zachodzić, już  obecna ustawa 
gminna obmyśliła w rozdziale VI właściwe środki zaradcze, tworząc osobne 
organy do zawiadywania specyalnemi sprawami iudności chrześciańskiój 
i izraelskiej; że wreszcie nie można tak  pesymistycznie na usposobienie 
żydów starowierców się zapatrywać. Przytoczę tylko jeden przykład. 
W radzie państwa zasiada obecnie jeden rabin starowierca, który przy­
stąp ił bez zastrzeżeń do koła polskiego i zawsze z nićm głosuje, pod­
czas gdy niektórzy z jego współwyznawców liberalnych, należą do obozu 
przeciwnego. Wreszcie projekt mój nie jest jeszcze ustawą i możnaby 
np. gdyby z innćj strony t. j., co do wykluczenia duchowieństwa rzymsko­
katolickiego we wschodniej Galicyi, nie zachodziły obawy, art. III § 16 
mego projektu (str. 120) w ten sposób zmienić, że wtedy tylko dusz 
pasterze należą do radnych bez wyboru, jeżeli w odnośnych gminach 
mieszka przynajmnićj np. 50 parafian ich wyznania. W obec tego wy­
jaśnienia, zarzut, jakobym nie był za bezwarunkowem stosowaniem sa­
morządu w Galicyi nie ma podstawy.

Dotknąwszy głównych zarzutów p. Konitza, nie chcę się rozpisy­
wać nad innemi jego uwagami, których podzielać nie mogę. Tylko 
dla przykładu wspominam, że pomysł powierzenia załatw ienia rekur- 
sów od orzeczeń władz autonomicznych sądom za przykładem Anglii, 
uważam za zupełnie chybiony. Sam p. recenzent daje mi na str. 
476 naukę, że urządzeńjednych krajów nie można wprowadzać do dru­
gich, a tutaj proponuje zmianę przeniesioną wprost z Anglii, nie u- 
względniając, że administracya angielska w zasadzie od sądownictwa nie 
jest oddzieloną i że administracya tamże odbywa się w formach sądo­
wych, na zupełnie odmiennych zatćm polega podstawach. Zresztą sąd, 
według naszego zdania może tylko rozpoznawć p r a w a  s p o r n e ,  i nie 
pojmujemy wcale sądu, któryby np. miał decydować, który kierunek drogi 
je s t odpowiedniejszym, albo w którćm miejscu szkoła ma być posta­
wioną. Taka wszechwładna kontrola sądów byłaby dla administracyi 
zabójczą, nigdzie tćż z nią na kontynencie się nie spotykamy.

W  K rakow ie, 14 g ru d n ia  18 80.
D r. Franciszek Kasparek.

P O L E M I K A .  461

O d p o w i e d ź .

1) Z zarzutu naszego, dotyczącego nieuwzględnienia przez prof. 
K asparka stosunków ekonomicznych, wyciągnął autor, o ile nam się 
zdaje wniosek niesłuszny. Nie stawialiśmy żądania, aby praca o gmi­
nie galicyjskićj, obejmowała studyum ekonomiczne w szerokim zakre­
sie, traktujące o podniesieniu rolnictwa, przemysłu i t. d.; lecz chcieli­



śmy zwrócić uwagę, że same tylko zmiany prawne w ustawie nie na­
dadzą prawidłowego biegu życiu gminnemu w Galicyi. Z tego powodu 
dowodzenie prof. Kasparka o potrzebie podziału pracy, poparte przy­
kładem o kredycie rolniczym, aczkolwiek słuszne, je s t tu  jednak naj­
zupełniej zbytecznćm.

Również podzielamy zdanie autora, że słaby rozwój samorządu 
nie jest zależnym od stanu ekonomicznego kraju; lecz prof. K. zgodzi 
się zapewne, że jednakowe zjawiska społeczne nie wszędzie warunkują 
się tem i samemi przyczynami. Z drugiój strony nie ulega wątpliwo­
ści, że przy braku środków materyalnych niemożliwe są ani szkółki, 
ani dobre drogi i t. d., że zatem nawet współudział całćj ludności 
gminnćj nie przyniósłby rzetelnój korzyści, gdyby ogólna we Francyi 
panowała bićda.

P r. K. myli się, sądząc, że małe przywiązuję znaczenie do stro ­
ny prawnej. Podobnego zdania nie wygłosiłem; odnośnie do Galicyi 
tylko wyraziłem mniemanie, że rdzeń niepowodzenia samorządu spo­
czywa w stosunkach ekonomicznych. Autor utrzymuje, że „w skutek 
reformy organizacyi gminnćj usunięta być może najważniejsza prze­
szkoda rozwoju ekonomicznego;” nam się jednak zdaje, że aby prawo 
nie było czczą formą, musi się liczyć z naturalnemi warunkami życia, 
winno opierać się na gruncie pewnym: gdzie warunki te są nieuregulo­
wane, gdzie g runt nie jest przygotowany, tam  prawo będzie tylko ze­
stawieniem formułek teoretycznych, pozbawionych treści praktycznćj.

Wznosząc instytucye społeczne, powtarzamy, winniśmy zbadać 
trwałość fundamentu. Inaczćj najliberalniejsze urządzenia pozostaną 
tylko świadectwem pracy pojedyńczych ludzi i nie przyniosą społeczeń­
stwu żadnej trwałćj korzyści.

2) Rozbierając pogląd autora, domagającego się, aby urządzenia 
francuzkie służyły za wzór dla Galicyi, staraliśm y się wykazać cechy cha­
rakterystyczne samorządu francuzkiego, pozbawiającego gminę koniecz­
nych w tym względzie zalet. Cały ustrój miejscowy we Francyi jest ściśle 
centralistyczny. Przedstawia jednolitą maszynę, którćj dopićro prawo 
z r. 1871 o komisyi departamentowćj pierwszy, dotkliwy cios zadało. 
Wszystkie części składowe są tam  z sobą związane, a pojedyńcze insty­
tucye ztam tąd zapożyczone, nie zabłysną, nawet temi nielicznemi zale­
tam i, jak ie  znamionują system .francuzki.

Zresztą czy rady prefektury są tą  wzorową instytucyą, na którą za­
patrywać się warto? Jest to przecież przyboczna jakby kancelarya 
prefekta, tego do niedawna wszechwładnego pana w departamencie.

3) Z poglądem autora na sprawę wyboru członków reprezenta- 
cyi gminnćj zgodzić się trudno, pomijając przykład Anglii, który już 
w naszćj ocenie odparliśmy; pozwalamy sobie zwrócić uwagę autora, 
że nawet tam korona nie postępuje samowładnie, lecz że sędziowie po­
koju mianowani są tam zgodnie z życzeniem ludności. Czy z drugiój 
strony, izba z członkami urzędowymi posiada charakter reprezentacyi, 
ulega to jeszcze pewnćj wątpliwości. Za przykład w tym względzie
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posłużyć może austryacka izba panów, k tó ra  obecnie za wyraz przeko­
nań ludności uchodzić nie może. Jest ona przecież oddaną partyi,_ ob­
cej interesom większości narodów wchodzących w skład monarchii ra- 
kuzkićj.

Co się tyczy specyalnie stosunków gminnych galicyjskich, to au­
tor wyraża obawę, że pominięcie właścicieli większych posiadłości by­
łoby groźnćm dla ich mienia. Przedewszystkiem, nawet przy urzeczy­
wistnieniu projektu autora, pozostaliby oni przecież w mniejszości w ra ­
dzie gminnej. Jeżeli zaś prof. K. ma na myśli wpływ moralny, to ja ­
ko zależny od osobistości, może być ten ostatni wywierany nawet przy 
systemie wyborczym. Zresztą sądzimy, że przy ustanawianiu podatków 
musi być z góry przez prawo określona norma. Odnośnie do rabinów ży­
dowskich, zdaje się, że Schreiber (gdyż o nim autor mówi) niczego nie 
dowodzi. Że głosuje z kołem polskićm nie świadczy to bynajmniej o je ­
go przekonaniach polskich, lecz o tem , że mylnie uważa polaków za 
sprzymierzeńców instytucyi wstecznego żywiołu żydowskiego. Nie ule­
ga też wątpliwości, że zerwałby solidarność z kołem, gdyby rzecz szła 
np. o zniesienie chederów i t. p.

4) Sprawę rekursów podnieśliśmy w tym  celu, aby uwydatnić 
ujemne cechy komisyj gminnych, zalecanych przez autora. Dlatego 
podany przezemnie projekt nie rości sobie pretensyi do stanowczego roz­
strzygnięcia kwestyi, bo to nie dałoby się wykonać przy okolicznościowej 
relacyi o dziełku traktującem  o reformie gminy galicyjskiej.

W arszaw a, d. 15 Stycznia 1 8 8 1 .
H enryk Konitz.
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KORESPONDENCYA

Do Redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

I.

Szanowny R edaktorze!

Sprawozdanie p. J. A. Święcickiego w nr. lutowym Bibl. W arsz.
o mojćj rozprawie p. t.: „Język assyryjski w rodzinie języków semi­
ckich,” pracę tę  całkiem opacznie przedstawia i żadnego o niej rzetel­
nego wyobrażenia nie daje. Dla interesujących się przedmiotem wy­
starczy mi w odpowiedzi odwołanie się do tejże pracy i prośba o poró­
wnanie jej ze sprawozdaniem. Dla ogółu zaś obojętnego na ten dość 
suchy przedmiot, na nicby się nie zdało szczegółowe polemizowanie 
z krytykiem, który co innego chyba, nie zaś prawdę, m usiał mieć na 
celu.

D nia 9 lu tego  1881  roku .
Zostaję z szacunkiem

J. R ad lińsk i.

( Odpowiedź). Ponieważ p. Radliński nie przytoczył w powyższćj 
odezwie żadnego faktu, mogącego rozszerzyć, lub objaśnić sporne kwe- 
stye naukowe, przeto, nie znajdując w piśmie Jego żadnego naukowego 
m ateryału do poważnćj dyskusyi, uważamy przedmiot ten za wyczerpa­
ny i przez relacyą naszę w zeszycie II-gim  z r. b. Bibl. W arsz. za za­
łatwiony.

D n ia  15 lu tego  1881  r.
J. A. Święcicki.

II.

W wydanćm niedawno w Gnieźnie przez p. Sicniawskiego dziele: 
„Pogląd na dzieje Słowian zachodnio-północnych,” autor, rozpatrując 
znaczenie dawnych Witeników, na str. 384 powiada: „Po tćm, cośmy



przytoczyli o dzielnych „Yithenici,” wypada nam odrzucić, jako bezpod­
stawny sąd, który o nich powtarza J. Bartoszewicz („Historya Pierwo­
tna  Polski,” 1 .1, str. 296) za Bogusławskim, „że byli to najpierwsi 
zdrajcy narodowości i plemienia.”

Nigdy nic podobnego nie mówiłem i sam Bartoszewicz, wyrzekł­
szy wzmiankowane wyrazy, nie przypisuje mi takowych. Tymczasem 
rzucone przez p. Sieniawskiego podejrzenie, że jakoby Bartoszewicz zo­
s ta ł uwiedziony mylnością mego poglądu na W ieteników, może posłu­
żyć komukolwiek za powód do mniemania o lekkości traktowania prze- 
zemnie dziejów serbo-łużyckich. Dlatego liczę za obowiązek powtó­
rzyć to, co pisałem w r. 1861 o W ietenikach, mianowicie: „ujęci w k a r­
by posłuszeństwa niemieckiego, postawieni wspólnie z cesarskimi ludź­
mi do obrony grodów margrafstwa Miszowskiego, W ietenicy na każdym 
kroku okazują niechęć ku cesarstwu, nie chcą się bić z Polakami, wcho­
dzą z nimi w zmowy, a lubo Niemcy szubienicą karzą przeniewierców, 
nic to nie pomaga. Wietenicy burzą się przeciw swym naczelnym gra­
fom, obwołują śmierć im i wydają nieprzyjaciołom powierzone ich obro­
nie bramy i przedmieścia.” (Rys dziejów serbo-łużyckich,” str. 92).

Oprócz tego, zastanawiając się nad żywiołami, które posłuży­
ły do odrodzenia się rozbitków słowiańskiej narodowości w Łuży- 
cach, dołożyłem więcej, niż kto inny przedtem, starania do wyjaś­
nienia znaczenia Wieteników i związku ich ze stanem Wiciaziów, 
których osady „Wicieżne kubła ,” przetrw ały do niedawnego czasu. 
Badania w tym względzie wskazały, że WTietenicy, jako  ludzie wo­
jenni, Stróże przedmieść i bram w warownych grodach, byli cząstką 
osobnego stanu Wiciaziów, ludzi wolnych, posiadaczy ziemi, z obowiąz­
kiem bronienia jćj. A do jakiego rezultatu przyszedłem, niech poświad­
czą słowa przed dwudziestu laty przezemnie wypowiedziane: „Pisarze 
niemieccy nie zwrócili uwagi na Wiciaziów; wiedzą oni o ludziach len­
nych, mieszkających w psadach, należących do panującego i nie obar­
czonych ciężarami poddańczemi; lecz pomieszawszy posiadane przez 
nich osady (Wicieżne kubła), z osadami poddańczemi, nazwali je  Bauer- 
lehn i odmówili Wiciaziom należnćj godności; słowiańscy uczeni o zna­
czeniu W’iciaziów także nic nie powiedzieli prawie. Dopićro Smolar 
pierwszy na nich zwrócił uwagę. Lecz pp. Smolar i Hornik, udzielając 
mi swych uwag o Wiciaziach, niewiele do nich przywiązują znaczenia. 
Co do mnie, to sądzę inaczćj, bo przekonywam się z dziejów, że gdy 
ziemianie serbscy, przeniewierzywszy się własnćj narodowości, poszli 
szukać zaszczytów w kole rycerstwa niemieckiego, a lud poddańczy sko­
łatany  samowolnćm postępowaniem swych panów, nie miał siły do po­
dniesienia głosu o wrócenie mu praw, nie już plemiennych; lecz przy- 
najmnlćj człowieczych, wtedy jedni tylko Wiciazie zostali na straży 
własnćj narodowości. Z ichto łona wyszedł zastęp nauczycielów i księ­
ży, wytrwale bojujących w obronie serbskiej narodowości; z ichto łona 
pochodzą w większćj części dzisiejsi uczeni i opiekunowie ludu. Wi-
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ciazie zatćm uchronili narodowość serbską od zagłady" („Rys dziejów 
serbo-łużyckicb,” str. 147).

Gdyby więc p. Sieniawski zechciał był przekonać się, czy rzeczy­
wiście sąd mój o W ietenikach zasługuje na naganę, znalazłby w mój 
książce o nich coś więcćj, niż to, co powiedział w „Poglądzie na dzieje 
Słowian;” byłby się dowiedział o Wiciaziach i „Wicieźnych kubłach,” 
których dziejopis zachodnio-północnćj Słowiańszczyzny nie powinien 
opuszczać, a to dlatego, że instytucya ta  w starożytności służyła do 
obrony ziemskiśj w Lużycach, przetrw ała wszystkie burze najazdu cu­
dzoziemskiego, a w nowsze czasy posłużyła do utworzenia sig stanu lu­
dności, która zaśpiewała pieśń odrodzenia!

Wilhelm Bogusławski.
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W A R S Z A W A .

Lufy 1880  r .— Członkowie Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego w Królestwie Polskićm, na zeszłorocznych wyborczych swych ze­
braniach w miastach gubernialnych, poczynili wnioski do naczelnych 
władz tegoż Towarzystwa, mianowicie: o podwyższenie dotychczasowej 
skali pożyczek w Listach zastawnych; o rozszerzenie udzielanych im 
ulg w opłacie należności Towarzystwu z powodu klęsk losowych; o z ła­
godzenie egzekucyi należności Towarzystwu; o zniesienie opłaty raty  
z góry od pożyczek; o wytworzenie pożyczek na melioracye gruntowe, 
tudzież o urządzenie wzajemnego ubezpieczenia nieruchomości i rucho­
mości od ognia, a nadto plonów od gradobicia.

Naczelne władze Towarzystwa, mając zapewnioną sobie art. 72 
Najwyżej zatwierdzonych w d. 12 lipca 1869 r. przepisów, możność 
czynienia przedstawień do m inistra finansów o odmiany lub dopełnie­
nia w razie potrzeby przepisów Towarzystwo obowiązujących, zajęły 
się rozpoznaniem wniosków wyżćj wymienionych i w tym celu wyzna­
czyły z grona swego delegacyą, k tóra odpowiedni projekt przygotowa­
ła. Jakkolwiek, podług obowiązujących przepisów dostateczućmby 
było przedstawienie rządowi, przyjętego tylko na ogólnem zebraniu 
komitetu, projektu zmian lub dopełnień w prawie; to wszakże od pe­
wnego czasu naczelne władze Towarzystwa uznały za pożyteczne, 
wszelkie ważniejsze interesa Towarzystwa przedewszystkićm rozbierać 
na połączonych swych ogólnych zebraniach, z udziałem prezesów wszys­
tkich Dyrekcyów szczegółowych. Jakoż i do ocenienia prac delegacyi ze­
branie takie na dzień 3 lutego r. b. zwołano. Rezultatem obrad 
nad żądanćm rozszerzeniem skali pożyczek, było zaprojektowanie zu­
pełnego zniesienia dotychczasowego regulatora, t. j. podatku grunto­
wego, który, jak wiadomo, pomnożony przez 40, oznacza maximum po­
życzki na dobra bez taksy; pomnożony zaś przez 56 maximum po­
życzki za przeprowadzeniem prawidłowćj taksy dóbr; w każdym j6- 
dnak razie, podług przepisów z r. 1872 r., tylko do połowy rzeczywis- 
tćj wartości dóbr. Najważniejszćm tedy zadaniem było wynalezienie 
racyonalnego sposobu ścisłego udeterruinowania tćj połowy wartości



m ajątku, mającćj być prawną normą wysokości, mogącćj sig udzielić 
na dobra pożyczki, która dotychczas zależała od cyfry podatku grun­
towego. Gdy jednak właściciel może sam, przez złożenie nowej de- 
klaracyi podatkowej, podwyższyć cyfrę podatku bez wielkich zacho­
dów, co mogłoby dla słabszych majątków stać się pokusą do dociąga­
nia taksy do zbyt w takim  razie wysokiego mnożnika, przeto instytu- 
cya kredytowa, udzielająca pożyczkę na znaczną liczbę lat, nie może 
się opierać na tak dowolnej podstawie, i to na podstawie, k tóra  od To­
warzystwa kredytowego ziemskiego nie zależy; ale przez inny zupełnie 
czynnik zmienioną być może. Chodziło więc o to, czy trzeba usunąć owe­
go ślepego kusiciela do żądania wyższych pożyczek, jakim  jest mnożnik 
podatku gruntowego, lub czy należy raczej szukać rzeczywistej w arto­
ści dóbr i wysokości udzielania pożyczki, nie mogącej w myśl prawa 
nigdy przechodzić połowy wartości dóbr, za pomocą prawidłowego 
oszacowania wszystkich użytków bez żadnej pokusy i bez hamulca, ja - 
kiemi są ślepy mnożnik i ruchoma cyfra podatku gruntowego. Tę po­
ważną ekonomiczno-finansową kwestyą starało  się rozstrzygnąć obra­
dujące w pierwszćj połowie bieżącego miesiąca Zebranie ogólne połą­
czonych władz Towarzystwa kredytowego ziemskiego. W tym celu 
podzielono w projekcie delegacyi wszystkie grunta  orne na 7 klas, 
szczegółowo, podług ich rodzaju opisanych; ceny zaś tych gruntów, 
jakkolwiek w ogólności wyższe są od dotychczasowych dla gruntów do­
brych, to jednak obecne maximum ceny rs. 72 za g runt najlepszy 
utrzymano. Ceny te nie są jednakowe dla wszystkich powiatów, lecz 
są dwojakie, w miarę warunków ekonomicznych okolic, w jakich dobra 
są położone. Taryfa wyraźnie oznacza, które gubernie lub powiaty 
do każdego z dwóch oddziałów, co do cen gruntów należą. Łąki, pas­
twiska i lasy, także mają właściwą sobie oddzielną taryfę zaprojekto­
waną. Tak więc skala pożyczek rzeczywiście w projekcie jest rozsze­
rzoną; lecz z tą  sam ą kardynalną zasadą prawa, że pożyczka nie może 
przenosić połowy rzeczywistej wartości dóbr. Dla zabezpieczenia zaś 
Towarzystwa i właścicieli Listów zastawnych, ażeby zasada ta  prze­
kroczoną nie była, obostrzono projektowaną taksę wszechstronnie 
przez wprowadzenie wszelkich możliwych środków, zmierzających do 
zapewnienia ścisłości w czynnościach delegatów taksowych, przy za­
prowadzeniu nadto przysięgi dla tychże delegatów. Jakkolwiek równo­
cześnie i inne wnioski Stowarzyszonych przez delegacyą opracowane 
rozbierano, to jednak przedewszystkićin uznano za potrzebne i za rzecz 
najważniejszą dla Stowarzyszonych: przedstawić Rządowi wyżćj opisa­
ny projekt rozszerzenia skali pożyczek, w których bezwątpienia znajdą 
tćź uwzględnienie życzenia kredytu na melioracye rolne. Co się tyczy 
jednak wzajemnych ubezpieczeń od ognia nieruchomości i ruchomości 
w dobrach stowarzyszonych, Zebranie zleciło właściwej delegacyi zaję­
cie się jaknajpilniejsze tą  nader ważną sprawą.

— Sprawozdanie z czynności Zakładu narodowego Imienia Os-;ó-
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lińskich za rok 1880, ogłoszone drukiem we Lwowie 1880 r., nadeszłe 
dopićro w miesiąca bieżącym do Warszawy, zawiera, prócz sprawozda­
nia zarządu, czytanego na posiedzeniu publicznćm dnia 12 październi­
ka 1880 r. (str. 20), ciekawą rozprawę historyczną dr. Aleks. Hirscb- 
berga: „O dyplomacyi polskićj za Zygmunta 1“ (str. 21—46), tudzież 
Wykaz darów otrzymanych przez Zakład w ciągu roku 1879 (str. 47 
— 131) i Spis osób wchodzących w skład zarządu tćj bogatej instytu- 
cyi bibliotecznćj. Z pierwszego dowiadujemy się, że zarząd biblioteki, 
starając się przedewszystkióm o ułatwienie pracującym na polu piś­
miennictwa korzystania z naukowych zbiorów Zakładu, rozpoczął wyda­
wnictwo Katalogu rękopisów biblioteki Ossolińskich, którego I-szy ze­
szyt, opracowany przez dyrektora Zakładu, dr. Wojciecha Kętrzyńskie­
go, wyszedł już z druku. W obec ożywiającego się coraz bardziej ru ­
chu naukowego w Zakładzie, podjął oddział biblioteczny nanow'o s ta ­
rania około Katalogu przedmiotowego druków. Pracę około tego naj­
ważniejszego środka pomocniczego dla wszystkich pracowników na po­
lu piśmiennictwa, rozpoczętą w r. 1851, podtrzymywano do r. 1855; 
gdy wydawnictwo „Słownika11 Lindego przerwało ją  w latach nastę­
pujących. Dziś podjęto nanowo tę nader pożądaną robotę, według sys­
tematycznie przez kustosza (dr. Aleks. Hirschberga, docenta uniwersyte­
tu  Lwowskiego) ułożonych zasad, zatw ierdzonjch przez dyrekcyą i ku- 
ratoryą Zakładu. Umiejętny podział katalogu przedmiotowego nie 
może być ani zbyt specyalny, ani zanadto ogólny. Porzucając tedy 
myśl niepraktyczną, objawioną w sprawozdaniu z r. 1854 (podział na 
127 działów i poddziałów), przyjęto jako główną podstawę podział 
Katalogu realnego biblioteki Jagieliońskićj, który obejmuje następu­
jące 16 działów: 1. Teologia. 2. Filozofia. 3. Klasycy rzymscy 
i greccy. 4. Lingwistyka. 5. Historya polska. 6. Historya po­
wszechna. 7. H istorya literatury. 8. Poezya. 9. Powieść. 10 Ma­
tem atyka. 11. Nauki przyrodzone. 12. Geografia. 13. Pedago­
gika. 14. Nauki polityczne i prawnicze. 15. Czasopisma i dzieła 
zbiorowe. 16. L iteratu ra  ludowa i dla dzieci. W obrębie tych głó­
wnych działów wprowadzą się odpowiednie poddziały, zastosowane do 
wymagań naukowych i specyalnych potrzeb Zakładu Im. Ossolińskich. 
Dla usunięcia następstw dawniejszych smutnych stosunków finanso­
wych Zakładu, podwyższyła kuratorya znacznie kwotę, przeznaczoną 
na oprawę i zakupno książek, ponieważ dział książek z wieku XIX 
przedstawia znaczne niedostatki. Jakkolwiek bowiem licznie nadpły­
wające dary powiększały zbiory Zakładu, nie zdołały one jednak za­
stąpić systematycznego zaopatrywania biblioteki we wszystkie publi- 
kacye, odnoszące się do dziejów i literatury polskiej, historyi krajów 
postronnych i filologii słowiańskiej. Z pomiędzy darów, któremi bi­
bliotekę zbogacono w r. 1879, zasługuje przed innemi na wdzięczną 
wzmiankę dar ś. p. Antoniego Schneidera, który przed śmiercią prze­
kazał Zakładowi lin. Ossolińskich wszystkie swoje zbiory (1019 dzieł 
w 1342 tomach i 21 rękopisów); dalej nadesłano Zakładowi z Wilna



za pośrednictwem p. Pawłowicza kolekcyą 80 dzieł i broszur rossyj- 
skich, wydanych od r. 1863 w kwestyi polskićj na Litwie, między któ­
rem i znajduje się „Zbiór rozporządzeń hr. Michała Mikołajewicza Mu- 
rawiewa w 1864—1865 roku dla północno-zachodnich gubernii.11 In ­
w entarz wykazuje (oprócz dubletów) dzieł drukowanych 75,665, atla­
sów i map 1,089; rękopisów 2,867; autografów 2,689; dyploma­
tów 872; rycin 23,487; obrazów 676. Inwentarz zbrojowni przewor­
skiej, należącćj do Muzeum książąt Lubomirskich, doszedł do licz­
by 569, rzeczy muzealnych 1,768; monet polskich 1,697; monet rzym­
skich 2,603; innych monet starożytnych 413; obcych monet i medali 
nowożytnych 2,735; dubletów monet 3,000; muszli 1,260; muszli po­
dwójnych 646; zbioru geognostycznego Zeischnera 493; owadów i kon- 
chiliów 7,710; ogólnego zbioru oryktognostycznego 980.

Rozprawa d-ra A. H irschberga ,,0  dyplomacyi polskićj za Zy­
gm unta I  nie wyczerpuje wprawdzie tćj nader ważnćj i doniosłej kwes­
tyi; ale ze stanowiska dziejów powszechnych zwraca uwagę na wiele 
szczegółów, które wszeehstronnićj rozebrane, mogą przyczynić się do 
wyjaśnienia jednostronnych poglądów na naszę przeszłość. Wyrobio­
na przez literaturę powieściową, zbierającą najobfitsze żniwo ze stosun­
ków wieku XVIII, w naszćj szerszćj publiczności opinia, że Rzplita 
polska nie m iała nigdy ani rządu silnego, ani dobrze zaopatrzonego 
skarbu, ani odpowiednićj siły zbrójnćj, ani polityki prowadzonćj racyo- 
nalnie, ani wreszcie dyplomacyi, któraby um iała skutecznie pracować 
nad osiągnięciem naszych celów politycznych; opinia ta  znalazła za­
palczywe poparcie w niektórych nowszych dziełach historycznych. 
Lecz obok tych wyobrażeń rozwijają się także inne cokolwiek poglądy 
i pojęcia, które dr. H irschberg stara  się wykazać w treściwym prze­
glądzie energicznćj i nie bezskutecznej w wielu razach działalności na­
szych mężów stanu z wieku Zygm unta I. Nie możemy na tćm miej­
scu zastanawiać się szczegółowićj nad tym traktatem  dr. Hirschberga; 
ale pragnęlibyśmy dokładniejszego wykładu pierwiastków rodzącego 
się na dworze Jagiellonów współzawodnictwa monarchii francuzkićj 
z cesarstwem niemieckićm, współzawodnictwa eksploatowanego przez 
inne potencye w widokach uniwersalnych, nie umiejących często sza­
nować interesów politycznych polskich; bo ztąd pokazałoby się dowo- 
dniej jeszcze, jak  to dr. H irschberg zbyt treściwie wskazał, że dzieło 
sekularyzacyi Prus na korzyść margr. brandeburskich w znacznćj mie­
rze na tym gruncie wzrosło i dojrzało.

—  W d. 10 lutego b. r. odbył wydział historyczno-filozoficzny A kade­
mii Umiejętności w Krakowie posiedzenie, na którćm prof. dr. Ileyzmann 
wyraził imieniem wydziału radość z powodu powołania przez cesarza 
sekretarza generalnego dra Józefa Szujskiego do izby panów, podnosząc 
ten zaszczyt dla Akademii, iż jćj prezes i sekretarz generalny w uzna­
niu zasług swoich w nauce znaleźli miejsce w tak poważnćm gronie. 
Następnie poświęcił prof. II. kilka słów ś. p. Andrzejowi Ilydzowskie- 
mu, wielce zasłużonemu krajowi, miastu i nauce mężowi. Potćm z ło ­
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żył dr. Józef Szujski dwie, na ręce jego nadesłane prace, a mianowicie 
jednę p. Kanteckiego: „Kiedy przeniesiono wybory kwestorów z komi- 
cyów centuryatów do komicyi trybutów,” a drugą p . Marcellego Tur- 
kawskiego: „Zbiory archiwalne w Samborze z wieku X V II,” które to 
prace powierzył wydział dwom członkom swym do zdania o nich sp ra­
wy. Przystępując do porządku dziennego odczytał p. Stanisław Za­
rański wstęp do swego dzieła: „Nowy organ dydaktyki według meto­
dy Bakona,” w którćm na tle dziejowćm wykazać zamierza przede- 
wszystkiem potrzebę wychowania religijnego i narodowego, następnie 
konieczność wskrzeszenia, odnoszącego się do tćj materyi pojęcia pol­
skiego, porównanego z niemieckićm, nakoniec stosowność obejrzenia 
się za właściwemi środkami i drogami, wiodącemi najbezpieczniej do 
urzeczywistnienia celów, zdrową pedagogią i takąż dydaktyką wskaza­
nych. Z założeniem tem łączy autor porównanie metod, następnie do­
wód, że nasza zeszłowieczna komisya edukacyjna najlepszćj z nich t. j .  
metodzie Bakonowej, naczelny rząd w szkole powierzyła; wreszcie że 
mylnćm jest rozpowszechnione u nas zdanie, jakoby dzisiejsza pedago­
gika powszechna Komisyą przewyższyła. W dalszym ciągu posiedze­
nia czytał prof. dr. Bobrzyński drugą część rozprawy swojej: „O or­
ganizacyi pierwotnej społeczeństwa polskiego,’' a mianowicie: „O Kmie­
ciach w pierwotnćj Polsce” i rozbierał „Księgę fundacyjną klasztoru 
Henrykowskiego na Szlązku,” a w szczególności wzmianki jćj, odnoszą­
ce się do drobnych właścicieli gruntowych. Zdaniem autora należą 
oni wszyscy do rycerstwa; siedzą na gruntach, nadanych im przez pa­
nującego jako rycerstwu; w skutek rozrodzenia się i podziału gruntów, 
tworzą zaścianki rycerskie (nazywane patronimicznie podobnie, ja k  
osady włościańskie) z drobną własnością gruntową, a wyróżniają się wy- 
bitnie od włościan (rustici), którzy według tego samego źródła upra­
wiają dobra księcia, lecz żadnego do tych dóbr rzeczowego prawa nie 
posiadają. Gdy więc drobna własność gruntowa nie jest pierwotną, 
lecz z nadania książęcego za zasługi rycerskie pochodzi; gdy właścicie­
le jej nie mają nic wspólnego z włościanami, lecz całćm swćm osobi- 
stćm stanowiskiem równają się z majętniejszćm rycerstwem: przeto 
niepodobna ich uważać za resztki dawnych, wymierających kmieci; lecz 
owszem za produkt świeżych stosunków politycznych, za pierwsze przy­
kłady tak  liczućj późnićj zaściankowćj szlachty. W dyskusyi nad tym 
przedmiotem profesor dr. Smolka utrzymuje, że wykazanie jednostek 
z klasy wolnych właścicieli drobnego gruntu, na podstawie księgi Henry- 
kowskićj, nie może jeszcze rozstrzygać o istnieniu takićj klasy w pier­
wotnym ustroju społecznym Polski, a to z powodu szczególnych wła­
ściwości obszaru, którym się ta  księga zajmuje; stwierdza jednak, że 
klasa taka według wskazówek, z tćj księgi zaczerpniętych, musiała być 
pospolitym typem społecznym w dobie z końca X II i X III wieku. Z a­
strzega się przytćm przeciw zasadniczemu odróżnianiu tćj klasy od 
stanu rycerskiego, gdyż niepodobna jćj pojmować inaczćj, tylko jako 
niższą warstwę ludności wolnej, na którćj bez wyjątku ciężył obowią­

LITERACKIE. 4 7 1



472 WIADOMOŚCI

zek służby rycerskiej. Dalszy ciąg rozprawy odłożono do posiedzenia 
najbliższego.

— Ńa posiedzeniu wydziału historycznego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk w Poznaniu z d. 7 Lutego, dr. Szulc zdał sprawę z delegacyi 
na pogrzeb ś. p. ks. Franciszka Malinowskiego. Poczem prezes wy­
działu p. Koźmian zapytał" d-ra Szulca, co sig dzieje z rękopismami 
ś. p. ks. Malinowskiego i czy nie należałoby się zająć ich wydawnictwem, 
do którego, jak sądzi, mogłoby się przyczynić tak pozn. Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, jak  niemniej Akademia Umiejętności w Krakowie, 
oraz zakład Ossolińskich we Lwowie, a wreszcie prywatni mecenasi, 
niepodobna bowiem pozwolić, aby dzieła tak  głębokićj nauki w ręko- 
pismach spoczywały. Dr. Szulc odpowiedział, że rękopismami tćmi 
rozporządza rodzina zmarłego, która bez wątpienia zgodzi się na wy­
danie tych dzieł, tembardziej skoro Towarzystwo oświadcza się z go­
towością przyłożenia się do wydawnictwa. Zdaniem dra Szulca prze- 
dewszystkiem należałoby wydać gram atykę starosłowiańską, gram aty­
kę litewską i gram atykę rusińską. Jest zatćm nadzieja, że rękopisma 
pozostałe po zmarłym ś. p. ks. Malinowskim nie będą czekały długo 
w ukryciu. Poczćm jeden z członków Towarzystwa zdawał sprawę ze 
świeżo wyszłego w księgarni J. K. Żupańskiego dzieła p. Bronisława 
Zaleskiego p. t.: „Żywot ks. Adama Jerzego Czartoryskiego.” S pra­
wozdawca przedewszystkiem oddał hołd ś. p. Bronisławowi Zaleskie­
mu, jako naturze nawskroś szlachetnćj, zacnej i prawćj. Taka natura, 
zrodzona na przyjaciela; ale ze względu na miękkość charakteru, nie 
kwalifikuje się na historyka. Odbija się też to na dziele ś. p. Broni­
sława Zaleskiego. Pod względem bowiem historycznym ma wielkie 
usterki;—jako płód literacki za to jest znakomitćm. Poczem przy ta­
cza sprawozdawca treść dzieła. We wstępnćj części dzieła wskazuje 
na zbyt pobieżne ocenienie działalności Michała i Augusta ks. Czar­
toryskich, którzy po raz pierwszy w sprawach wewnętrznych Polski, 
odwołali się do interwencyi zagranicznćj. Dalćj podał treść dotyczącą 
życia Adama ks. Czartoryskiego. Tom I dzieła kończy się wstąpieniem 
na tron Cesarza Aleksandra I-go, przywołaniem do Petersburga prze­
zeń z Neapolu ks. Adama Czartoryskiego i zamianowaniem go potćm 
wkrótce ministrem spraw zagranicznych.

— Wydawnictwa „Źródeł dziejowych,” prowadzonego z chwale- 
bnem staraniem  przez prof. A. Pawińskiego, wyszedł tom VIILy, za­
wierający szacowne studyum prof. Pawińskiego p. t.: „Skarbowość 
w Polsce i jćj dzieje za Stefana Batorego.” W arszawa, 1881 r., str. 
IX  i 470. Tytuł dzieła tylko co wymienionego, mógłby czytelnika 
w błąd wprowadzić, ponieważ nie mamy tu m ateryału ź r ó d ł o w e g o ,  
lecz rozprawę o Skarbowości za Stefana Batorego, która ma służyć za 
wstęp informacyjny do ksiąg Wydziału skarbowego, mających powię­
kszyć szereg Źródeł dziejowych. Zapowiedziany już tom IX, w 2-óch 
częściach, zawierać będzie „Księgi skarbowe z czasów Stefana Batorego 
od r. 1576 do 158G.” Prócz togo powołuje się p. Pawiński w pracy ni-



niejszćj na t. X I i X II, które zapewne m ateryał skarbowy w dalszym 
ciągu przedstawiać będą. Po tćm  objaśnieniu nadmieniamy, iż jest 
to praca tak  obfita w przeróżny m ateryał naukowy, że badacze dziejów 
polskich z jaknajwiększą powitają ją  wdzięcznością, bo przekonają się, 
że na niwie przeszłości naszćj rosły nie same tylko chwasty anarchii: 
że nie szamotały się wyłącznie ambicye rokoszowćj pychy z prawami 
m ajestatu korony; że nie sama swawola szlachty, nie same fanatyczne 
zatargi sporów religijnych, stanowią treść naszego życia publicznego. 
Autor patrzy jasno na warunki i na istotę swojego zadania (str. 439), 
które sprawiedliwie rozwiązać można tylko ze stanowiska uniwersal- 
no-historycznego, bo dla dzisiejszego ekonomisty ciasny pogląd ów­
czesnych statystów na sprawy skarbowe z ich niedokładną organiza* 
cyą, można sprawiedliwie ocenić tylko przez porównanie urządzeń 
skarbowych w Polsce, z urządzeniami skarbowemi w państwach ów­
czesnych zachodnich, w tym samym okresie. „Badanie na tćm stano­
wisku podjęte wykazałoby dopićro, co było u nas zjawiskiem wyjątko- 
wćm, co zaś ogólnem i powszechnćm w całej Europie zachodniej”; poka­
załoby, czyśmy się w owćj epoce gorzej rządzili od Niemiec, Francyi, 
Anglii i innych. Nim wydrukowany całkowity m ateryał nastręczy ba­
daczom przeszłości naszej sposobność ocenienia naukowćj wartości ni­
niejszego studyum, pragnęlibyśmy tymczasowo zwrócić pilną uwagę 
czytelnika na jego treść bogatą i pouczającą. Autor zaznaczywszy stan 
badań na polu skarbowości i uwydatniwszy bogactwo m ateryału źródło­
wego z epoki Batorego, w porównaniu z ubóstwem pod tym względem 
z epoki dwóch ostatnich Jagiellonów, rozpatruje najprzód wszystkie- 
źródła, z których płynęły zasiłki do skarbu. W Rzeczypospolitćj pol- 
skićj były dwa skarby, mianowicie: starszy książęcy, czyli później n a ­
d w o r n y m  zwany, i młodszy skarb Rzeczypospolitćj, czyli p o s p o l i t y .  
N a d w o r n y  był skarbem stałym  i zasilał się dochodami czerpanemi 
corocznie z dóbr królewskich, z żup solnych, z ceł koronnych; drugi 
zaś, czyli p o s p o l i t y ,  napełniał się tylko od czasu do czasu, w miarę 
uchwalanych co la t kilka poborów, z nieśm iałą dążnością stworzenia 
stałego skarbu publicznego. W skazanie po szczególe każdego źródła 
dochodu skarbu n a d w o r n e g o  ’) i p o s p o l i t e g o  2), z zachodzącemi

' )  I .  D obra ziem skie k rólew skie: l )  dobra  zastaw ne (dożywocia);
2 ) dożywocia gołe; 3) dzierżawy; 4 ) do b ra  do w iernych rąk  oddane.
I I .  Ż upy solne: l )  żupy krakow skie; 2 )  żupy ruskie; 3 ) w arzelnie soli; 
4 )  kom ory solne. I I I .  C ła i m yta: l )  cło W ielko  i M ało-polskie; 2 )  cło 
rusk ie ; 3 ) cło podlaskie, wołyńskie i kijow skie; 4) cło wodne w łocław skie. 
IV . Podw odne: l )  podwody; 2) stacy jne; 3) koronacyjne. V . l )  O lbora 
(olkuska); 2 ) dochód menniczny; 3) fun tco l.

2) I .  D ochody skarbu raw skiego: l )  K w arta; 2 ) A nnaty . I I .  D o­
chody skarbu  koronnego (podatk i sejmowe); l )  pobór łanow y wiejski; 2) szos;
3) łanow e m iejskie; 4 ) p o datek  od rzem iosła, przem ysłu i handlu; 5) czwarty 
grosz celny; 6) od towarów przewozowych; 7) podatek  od pieniędzy wypoży-
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w niektórych razach zmianami, stanowi ważny przyczynek do dziejów 
skarbowości za Stefana Batorego. Dalśj, przechodzi autor r o z c h o d y ,  
czyli wydatki, tak  królewskie, czyli skarbu nadwornego '), jako i Rze­
czy pospolitój: tak  rawskiego 2), jako i koronnego 3); z czem łączą, się 
długi, będące wynikiem nadwerężenia równowagi między dochodem, 
a  rozchodem. W rozdziale 6-tym przedstawia autor obraz urządzeń 
skarbowych i postępowania skarbowego, wskazując: 1) zasady wybie­
rania dochodów w ogóle, a skarbu nadwornego w szczególe; 2) przecho­
wanie pieniędzy; 3) inwentarze, rachunki, rewizye; 4) budżet (sposoby 
wymiarkowania dochodów z rachunków poprzedniego roku). W roz­
dziale 7-ym wykazuje p, Pawiński związek, jaki zachodzi między spra­
wami skarbowemi, a całćm życiem politycznóm. W o j n a  staje się 
przyczyną powstania skarbu koronnego. 1) W yprawa gdańska; 2) 
wojna z carem Iwanem; 3) wyprawa pod W ielkie-Luki; 4) wyprawa 
pskowska. W rozdziale 8-ym czytamy: 1) uwagi krytyczne o stosun­
kach skarbowych, w pismach ówczesnój epoki znachodzące się; 2) k ry­
tykę ówczesnych stosunków skarbowych ze stanowiska nowoczesnej 
umiejętności skarbowej. W dołączonych do niniejszego dzieła dwóch 
dodatkach traktuje p. Pawiński: I. O mennicy i monecie: 1) dzieje 
mennicy za Stefana Batorego; 2) ordynacya menniczna z r. 1578; 3) 
waga i wartość monety. II. O skarbowości litewskiej. B rak źródeł. 
Wspólne wydatki Rzeczypospolitej mimo różności skarbów. Porówna­
nie dochodów z dochodami w Koronie.—Treści tak  obfitej niepodobna 
w tem miejscu rozbierać, chcielibyśmy tylko na jednę okoliczność zwró­
cić uwagę czytelnika. Pan Pawiński podnosi (str. 383, 384) z widocz­
nym zapałem projekt reformy skarbowości Rzeczypospolitej, przez F ry ­
cza (Modrzewskiego) zalecany, a przy zgodzie z trafnemi kombinacya-, 
mi Jana Łaskiego, co do utworzenia skarbu stałego, polegający na 
uwolnieniu zupełnóm „uciemiężonego chłopa od obowiązku przykładania 
się swym groszem do sprawy publicznej.” „Tą myślą wzniosłą i wiel­
ką, pisze p. Pawiński, wzbił się Modrzewski wysoko ponad poziom ów­
czesnych przywódzców szlacheckiej rzeszy.” Nam się zdaje, że przy 
naukowym rozbiorze kwestyi racyonalnego urządzenia skarbowości

czanych; 8) podatek  nogatow y, czyli wodny, od zboża i towarów leśnych, w y­
wożonych przez kupców , a nie przez szlachtę; 9) czopowe; 10) poglów ne ży­
dowskie. I I I .  P obory  z ziem prusk ich . IV . D ochody nadzwyczajne: l )  
donatyw a duchownych; 2) z ty tu łu  zwierzchności nad księztwam i lennem i; 3) 
kontrybucye  i łupy  wojenne.

')  l )  liozchody  zwyczajne: utrzym anie dw oru królew skiego; 2) roz­
chody nadzwyczajne: dyety , czyli straw ne posłom  sejmowym po BO , 4 8  i 8 2  

złoto na czas G-tygodniowy. Upom inki d la  posłów  zagranicznych, d la  hordy 
ta ta rsk ić j; 3) rozchody na utrzym anie dw oru królow dj.

2) *) W ydatk i na  wojsko służebne; 2) rozchody na zarząd skarbow y.
3) l )  W ydatk i wojenne; 2) w ydatki na zarząd skarbow y. W ydatki 

na  u trzym anie poborców  sejm ow ych (4 "J0 ogólnego wydatku).
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któregokolwiek kraju, nie można mieszać szlachetnych uczuć, płyną­
cych z pobudek filantropijnych, z pojęciami ekonomicznemi, na zasadzie 
sprawiedliwości opartemi. Nadmiernego ucisku włościan przez ówcze­
sny stan panujący ani chwalić, ani usprawiedliwiać nauka historyi nie 
pozwala; lecz równocześnie ostrzega nas dobrze zrozumiany interes ogó­
łu  o tćm, że ciężary publiczne powinny być rozłożone w sprawiedliwym 
stosunku na wszystkie warstwy społeczeństwa, bo tylko na drodze 
dźwigania powszechnych obowiązków przez wszystkich, dobijamy się 
zasłużonego równouprawnienia. Tak jak uwolnienie się szlachty od 
ponoszenia ciężarów opodatkowania, było szkodliwćm dla ogólnych in ­
teresów państwa i społeczeństwa, jak  było krzywdą względem ludności 
rolniczćj, włościańskiej, kmiecćj; tak  tćż uwolnienie zupełne tćj w ar­
stwy narodu od obowiązku przykładania się do ponoszenia odpowie­
dniej części ciężarów publicznych, musi każdy ekonomista uważać za 
szkodliwą fikcyą i za doktrynę nadwerężającą ogólną zdolność pono­
szenia ciężarów podatkowych przez cały naród. Nie myślimy robić 
Fryczowi zarzutu za tę jego doktrynę, którą najnowTsi opiekunowie wło­
ścian tak  gwałtownie i jednostronnie wykonują: owszem, umiemy cenić 
szlachetność uczuć poważnego męża, oburzającego się na nadmierny 
ucisk roboczego ludu; ale sposobu zalecanego przez niego w widokach 
polepszenia urządzenia skarbowości, pochwalić nie możemy, bo takie 
niesprawiedliwe i nie ekonomiczne postępowanie u w i e c z n i ł o b y  ów 
już i tak szorstki przedział między jedną a drugą klasą narodu. Skarb 
najlepićj wtenczas prosperowa.ć będzie, gdy wszystkie warstwy społe­
czeństwa w odpowiednim sprawiedliwym stosunku zasilać go będą. Nie 
lekceważymy pobudek projektu Frycza, tak jak  nie możemy pochwalić 
projektów tych reformatorów szlacheckich, którzy oszczędzając zupeł­
nie szlachtę, pragną zwalić cały ciężar podatków' na duchowieństwo, 
m iasta i ludność roboczą, bo i ta  druga ostateczność nie zasługuje na 
uznanie w oczach nauki skarbowćj, ponieważ grzeszy samolubną kas­
tową jednostronnością. Przy tej sposobności, pomijając już pracę p. Pa- 
wińskiego, nie przedstawiającą tak radykalnćj konkluzyi— nadmieniamy, 
że publicyści, oburzający się na stosunki pańszczyzniane w Europie 
wieku XIX-go, po zwycięztwie idei rewolucyi francuzkićj, nie powinni 
zapominać o tćm, że ani w wiekach średnich, ani w wieku XVI-ym nie 
było jeszcze nigdzie dokładnie zorganizowanych gospodarstw fol­
warcznych. Chwaląc zaś te społeczeństwa, które wykarczowały jak- 
największe przestrzenie leśne; które zajęły pod pług nieprzejrzane pu­
stki; które zdobyły dla produkcyi jak  największe przestrzenie zanie­
dbanych dziewiczych gruntów: trzeba nam sobie stawić pytanie, czyby 
przy ówczesnćj organizacji państwowej i przy nielicznćj populacyi, tu ­
dzież przy ograniczonych nadzwyczaj potrzebach, można było dokonać 
tych dzieł bez roboty pańszczyznianćj, za pomocą swobodnego najemni­
ka? Miliony musiały pracować przez dziesiątki wieków na to, abyśmy 
się dzisiaj wyżywić mogli. Te miliony zasłużyły się dobrze ludzkości 
i dlatego powinna się była ludzkość spieszyć z przyznaniem im bez za­
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wiści praw, w tak  wysokim stopniu zasłużonych; chodzi dzisiaj tyl­
ko o to, aby zaciekła doktrynerya nie wprowadzała tćj sprawy na 
drogę rekryminacyi, do którćj nowsze pokolenia nie nastręczają po­
wodu.

—  D r. Franciszek K asparek, prof. Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, wydał Il-g i tom dzieła p. t.: „Praw o polityczne ogólne z uwzglę­
dnieniem austryackiego, razem ze wstępną nauką ogólną o państwie. 
Kraków, 1881 r., str. VIII, 1016. (T. I-szy, którego recenzyą ogłosiła 
„B ibl. W arsz.11 z roku 1878; t. III, str. 147— 153 wyszedł r. 1857). 
W obec nielicznego zastępu poważnych pracowników na polu nauk po­
litycznych w literaturze polskićj, witamy z wdzięcznością tę sumienną 
i mozolną pracę w piśmiennictwie naszćm. Szczegółowy rozbiór mógł­
by tylko sprawiedliwie ocenić zalety i wady tego dzieła, które obok 
staranności o jaknajwszechstronniejsze obrobienie przedmiotu, stało 
się trochę przyrozwlekłćm, niepotrzebnie czasem mnićj ważnym mate- 
ryałem  bibliograficznym i elementarnemi wywodami obciążonym. 
Czytelnik patrzy prawie na mozolne trudy sumiennego badacza, gdy 
pragnąłby tylko poznać rezultaty tych badań, dokładnie, ale jak- 
najtreściwićj wymotywowane. W  rozdziale Y-tym mówi dr. Kas­
parek w § 32-im „O ustroju dawnćj Polski11 (str. 258— 291) nie 
uwzględniając jednak ani jednćm słówkiem zasad i teoryi tworzenia 
się organicznego państw, chociaż o tćj kwesty i rozpraw iał bardzo 
obszernie w 11 paragrafach (str. 2— 89). P. K asparek nie korzysta 
tu  wcale z wyłożonego przez siebie systemu; ale idzie z całą ufnością 
za poglądami M. Bobrzyńskiego. Ponieważ stanowisko prof. Bobrzyń- 
skiego przedstawia wiele punktów spornych, przeto było zadaniem dzie­
ła , poświęconego nauce prawa politycznego, zbadać krytycznie war­
tość naukową ścierających się z sobą teoryi. P. Kasparek nie zwraca 
jednak na te kwestye swojćj uwagi; lecz z wyjątkiem przeciwnego po­
glądu na znaczenie polityczne aktu  unii Lubelskićj (str. 274 i 275), 
znajdującćj uznanie i u Hiippego (Verfassung der Republik Polen. 
Berlin, 1867 r.) streszcza idee p. Bobrzyńskiego, dopóki dzieła jego 
starczy. Zadekretowawszy na str. 284, że przy niekorzystnćm poło­
żeniu geograficznćm Rzplilćj, „liczne żywioły anarchii musiały spro­
wadzić upadek państwa i społeczeństwa,11 ocenia treściwie ale spra­
wiedliwie wartość ustawy 1791 r., wskazując kilku słowy dalsze losy 
każdćj z 3-ch rozerwanych części. Na jakićj zasadzie utrzymuje 
sz. profesor (str. 290), że „Królestwo od r. 1832 zachowało według 
s t a t u t u  o r g a n i c z n e g o  pewną odrębność adm inistracyjną do ro ­
ku 1864,“ nie możemy odgadnąć, bo dzieło nie przytacza żadnego na 
to dowodu, a powszechnie wiadomo, że dla względów politycznych po­
został tak zwany S tatu t organiczny m artw ą literą. W każdym razie 
będzie dzieło prof. K asparka bardzo pożądaną książką dla uczącćj się 
młodzieży akademickićj.

— „Biblioteki Najcelniejszych utworów literatury europejskićj,“ 
wydawanćj nakładem  S. Lewenthala, wyszły z druku’2 toiny, miano­
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wicie: tom 84 zawiera: a) z literatury  polskiej: „Dzieje literatury  po­
wszechnej,“ t. I, ark. 12— 16; b) z literatury francuzkićj: „Komedyę 
ludzką,“ przez Honoryusza Balzaka, tom II: „Eugenia Grandet,“ 
„G abinet starożytności,“  przekład Maryi Trzcińskićj; c) z literatury  
niemieckićj: „W ybór pism,“ Pawła Heysego: „Sabinki,“ „S am otn ia /1 
„Odrodzenie Annina,11 Wrdówka z Pizy,“ „W ęgierska H rabina,11 „M ę­
czennik wyobraźni,“ „Dziecię wieszczek.“ Tom 85 zawiera: a) z lite­
ratury  francuzkiój: „Komedyę lu d zk ą /1 p. Hon. Balzaka, t. III, ark. 
1— 7; b) z literatury niemieckiej: „Pieśń o Nibelungach," w przekła­
dzie A. J. Szabrańskiego, ark. 1; c) z literatury hiszpańskiej: „Kome- 
dye wybrane” Lopez de Vega, w przekładzie A. Święcickiego, ark. 1 ,2 .

— „Encyklopedyi wychowawczej'1 t. I-go wyszedł zeszyt 7, za­
wierający następujące artykuły: „Astronom ia11 (dok.), p. J. Kowalczy­
ka; „A teneum 11 p. J. K. P.; „A tlasy“ p. Ad. _ Dygasińskiego; „Atlasy 
zoologiczne,'1 p. A. Slosarskiego; „Augustyn Ś-ty,“ p. E. St.; „A ustra- 
lia ,“ p. E . St.; „A ustrya,11 p. S. Z. (początek).

— W uniwersytecie Jagiellońskim habilitował się dr. Leon Kul­
czyński na docenta pedagogii. Rozprawę habilitacyjną p. t.: „W y­
kształcenie nauczyciela gimnazyalnego," jako też odbyty d. 11 lutego 
r. b. wykład próbny: „O wpływie pedagogiki H erbarta na zarys orga­
nizacyjny (?), wydany w r. 1849 dla austryackich gimnazyów,“  przyję­
ło kolegium profesorskie z jednomyślnem uznaniem.

— W Kaliskićm nauczyciele elementarni tam tejsi wystąpili do 
miejscowej dyrekcyi naukowej z prośbą, licznemi podpisami zaopatrzo­
ną, o wyjednanie zezwolenia władzy wyższej na założenie Kasy wspar­
cia dla wdów i sierot po nauczycielach. Spodziewać się wypada, iż 
rzeczona dyrekcya oceni jak  należy ten  krok, przez troskliwość i po­
czucie rodzinnych obowiązków wywołany i prośbę nauczycieli usilnie 
poprze.

— Ks. Józef Pelczar, dr. teol., napisał obszerne dzieło, rzuca­
jące niemało światła na ważniejsze idee naszego wieku p. t.: „Pius IX  
i wiek jego.“ Kraków, 1881 r.

—  Br. Rejchman obdarzył literaturę naszę, w zakresie geogra­
fii, książką bardzo zajmującą p. t.: „Z dalekiego Wschodu. W raże­
nia, obrazki, opisy z dobrowolnej podróży po Syberyi. W arszawa, 
1881 r., str. 287. K raina ta  groźnego nazwiska i złój sławy, znana 
u nas raczej z wieści i wrażeń, niż z badań, zwraca obecnie baczniej­
szą na siebie uwagę świata. Sprawiły to nie tyle jeszcze rodzime jej 
zasoby i budzący się przemysł, ile położenie zbliżające ją  do krańco­
wego Wschodu, zasklepionego do niedawna w sobie, zrywającego się 
dzjsiaj do cywilizacyi odpychanej niegdyś Europy i do udziału w jój 
sprawach. Nie pierwszy wprawdzie to głos w piśmiennictwie naszem 
z tych stron odległych, z opowiadań wszakże dawniejszych, jedne grze­
szyły powierzchownością, inne przesadą. P. Rejchman umie obserwo­
wać; obrazki, rzucane pobieżnie w oderwanych ustępach, nie roszczą 
pretensyi do wyczerpującego studyum, zbyt krótko i w szczupłej cząst­
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ce widzianćj krainy, podają jednak wiele rysów charakterystycznych, 
skreślonych trafnie i barwnie a powściągliwie. Całość składa ustę­
pów głównych trzy: 1. Przez ćwierć kuli ziemskićj; charakterystyka 
drogi do Irkucka. 2. Za Świętćm morzem; obrazki z Mongolii ros- 
syjskićj. 3. Złoto w Syberyi wschodnićj. Każdy z tych działów 
obejmuje liczne ustępy bliżćj z sobą powiązane, osobnemi opatrzone 
nagłówkami. Szkoda, że nie dołączono do książki spisu ułatwiające­
go i przegląd treści ogólny i odszukanie szczegółów. Książkę prze­
czyta z zajęciem nawet ten, co dtużćj niżeli nasz dobrowolny podróż­
nik tam mieszkał, ten zaś, komu los oszczędził widoku tćj krainy zło­
ta  i niedoli, straszliwćj zimy i lata  strojnego kwiatami Południa, wy­
rzutków społeczeństwa i ludzi wielkićj zacności, nie utworzy sobie przy- 
najmnićj błędnego pojęcia, jak ie  częstokroć się wynosi z czytania głoś­
nych nawet z talentu podróżników. A. W.

—  Na ostatnićm  posiedzeniu Towarzystwa geologicznego w Lon­
dynie odczytano zajmujące sprawozdanie p. Leigh Smith o letniĆj po­
dróży do k r a j u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  Pan Leigh Smith udał się 
w swym jachcie parowym „Eira” z Piccadilli wprost w okolice podbie­
gunowe, aby z wypróbowanymi towarzyszami zwiedzić kraj Francisz­
ka. Kraj ten położony na zachód od Szpitzbergu, na wschód od No­
wej Zemli, odkryty przez W eyprechta i Payera, nie był dotąd stopą 
ludzką dotknięty, chociaż rozmaite pod tym względem podejmowano 
usiłowania (Holendrzy: Bruyne i Beyneu, w roku 1878 i 1879). Pan 
Leigh Smith szczęśliwszym był od nich, gdyż wypłynąwszy w dniu 20 
czerwca r. z. w Lerwich i przebiwszy się w pierwszćj połowie sierpnia 
przez krę, niosącą wielkie masy lodów, znalazł się w tym miesiącu pod 
wyspą Mayen, należącą do grupy kraju  Franciszka Józefa. W prze­
ciągu dwóch miesięcy osiągnął zatćrn cel swój bez wielkich trudno­
ści. Z tam tąd krążył Leigh Smith wzdłuż południowego i zachodniego 
wybrzeża, i zbadał około 180 kilometrów nieopisanych dotąd punk­
tów wybrzeża. Śladów ludzkich nie znaleziono w tych pustych okoli­
cach, za to było pełno ptastwa na skałach, lisów i niedźwiedzi na wy­
żynach, a koni i lwrów morskich na wodach. Podróżni odkryli w k ra ­
ju  Franciszka Józefa wyraźne ślady wapiennego kamienia, jak i się 
znajduje w Nowćj Zemli, nie mogli jednak z powodu zbliżającćj się zi­
my czynić dalszych poszukiwań. Na przyszłe lato zamierza p. Leigh 
Smith powtórzyć wycieczkę. Z pozostawionego tam okrętu „Tegethoff.” 
nie napotkał on ani śladu.

— PP. Gustaw i Jan Zielińscy wydali w roku 1880 w Toruniu 
dziełko genealogiczne p. t.: „Wiadomość historyczna o rodzie Świnków 
oraz rodowód pochodzącćj od nich rodziny Zielińskich, herbu Świn­
ka;” część I, od najdawniejszych czasów do r. 1600, str. 240, z VII ta ­
blicami genealogicznemi. Tak co do pięknćj, powiedziałbym prawie 
wspaniałej zewnętrznćj formy wydania, jako i co do osnowy dziełka, 
uważam je  za wybitne d o c u m e n t u m  p i e t a t i s p p .  Zielińskich wzglę­
dem swoich przodków. Dla badań ogólniejszego interesu naukowego
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nie spotkaliśmy tu ani pod względem prawnym ani historycznym ża­
dnego ważniejszego faktu.

—  Z powodu zbliżającego się uroczystego narodowego obchodu, 
który Hiszpania święcić ma na cześć swego wielkiego poety C a l d e r o n  
de  l a  B a r c a ,  akademia madrycka ogłasza konkurs na napisanie poe­
matu na cześć Calderona. Między językami, w których poemat ten 
może być napisany, mieści się i j ę z y k  p o l s k i .  Nagrodą zwycięzcy 
na konkursie, ma być złoty medal wartości 1,000 fr, dyplom honorowy 
na członka Akademii i 5Ó0 egzemplarzy uwieńczonego poematu odbi­
tych na pargaminie. Poemat ma liczyć najmnićj 200 wierszy, a te r­
min jego nadesłania do M adrytu upływa z dniem 31 marca r. b.

— Wyszły z druku zeszyty XIV i XV (2-gi i 3-ci t. Ii-go ) „Sło­
wnika geograficznego polskiego,” obejmujące w porządku alfabetycz­
nym wyrazy od „Dobrowola” do „Dybowo.” Z ważniejszych artyku ­
łów zeszyty te obejmują: „Dobrzyń” (z Ziemią dobrzyńską), „Dolina” 
(powiat1), „Domontów,” „D orpat,” „Drohobycz,” (powiat), „Drohowyż,” 
„Dubno,” „Dunajec.”

—  „Księgi stad ,” wydawnictwa arcy pożytecznego i dla naszćj 
hodowli zwierząt domowych wielkie mającego znaczenie a wychodzą­
cego pod kierunkiem pp. Sypniewskiego i Wilkońskiego, ukazała się 
w tych dniach pierwsza część Księgi III (Bydło rogate).

—  Th. Zieliński wydał w Lipsku w języku niemieckim dzieło, 
przychylnie ocenione przez krytykę niemiecką, o ostatnich latach dru- 
gićj wojny punickićj p. t.: „Die letzten Jahre des zweiten punischen 
K rieges;” Ein Beitrag zur Geschichte und Quellenkunde. Leipz. 1880, 
s tr . 176. Dzieło rozpada się na dwie części: 1) sytuacya faktów his­
torycznych: krytyka dotychczasowćj tradycyi o główniejszych wypad­
kach aż do bitwy pod Zamą; 2) rozbiór krytyczny źródeł. Rezultatem 
tego gruntownego studyum jest konkluzya autora, że obraz przed­
stawiony nam przez Liwiusza i Polibiusza, je s t wiarogodniejszym od 
obrazu Dio Cassyusza i Appiana. Liwiusz i Polibiusz nie korzystali 
z jednego źródła, tylko Liwiusz czerpał z Polibiusza, korzystając prócz 
tego i ze źródeł pobocznych (Coeliusz Anty pater, Valeryusz Antyasz).

— Prof. uniwersytetu w Tybindze J. Pflugk-H artung, wydał 
w Tybindze r. 1880 dzieło p. t.: „Acta pontificum romauorum inedita,” 
1 .1, w 2ch częściach, str. VIII, 388. Jestto  zbiór rozmaitych doku­
mentów, wydawanych z kancelaryi papiezkićj od r. 748 do r. 1198, nie- 
ogloszonych dotąd wcale drukiem, albo tćż niedokładnie i błędnie 
wydanych. Praca bardzo sumienna i z całą ścisłością metody naukowćj 
i przezorności krytycznćj dokonana: z potrzebnym aparatem  krytycz­
nym, dostatecznemi indeksami i t. p.

— Ulysses Chevalier rozpoczął dzieło nadzwyczaj pożądane dla 
badaczów historyi wieków średnich p. t.: „Repertoire des sources his- 
toriques du moyen-age. Bio- bibliografie. I Fasc. A— C; II Fasc. D—I; 
III  Fasc. I —O. Paris, 1877— 1880, str. 1702. Dzieło pomienione, 
wypracowane z polecenia Towarzystwa bibliograficznego w Paryżu, 
można uważać za ważne uzupełnienie znanego dziejopisarzom dzieła
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Potthasta  (Bibliotheca historica medii aevi), ułatw iające uczonym zo- 
ryentowania się w ogromnym m ateryale źródłowym, nagromadzonym 
dotychczas na polu historyi wieków średnich. Czytelnik znajdzie tu: 1) 
dokładną informacyą o dziełach traktujących o tej lub owój osobistoś­
ci historycznej, 2) dokładną wiadomość bibliograficzną o dziełach źró­
dłowych. O ile zatem część pierwsza zawiera treść biograficzną, o tyle 
druga jest osnowy literackiej.

— Ważnem nader zjawiskiem na polu literatury  historycznej, 
jest dzieło uczonego francuzkiego Raoul Rosieres, znanego korzystnie 
na polu naukowem z gruntownych badań nad historyą religii Francyi 
(Recherches critiques sur 1’histoire religieuse de la France) p. t.: „His- 
toire de la socićtć franęaise au moyen age” (987— 1483), 2 vol., a to 
z tego powodu, że uczony autor nie zadawalnia się literacką formą 
opowiadania; ale trak tu je  przedmiot swój z całą systematycznością 
naukowćj indukcyi, podnoszącćj sztukę dziejopisarską do godności sy­
stematycznej nauki, nie goniącej za wdzięcznemi obrazami, ale badają- 
cćj ze stanowiska pozytywistycznego prawidła, według których rozwi­
jało się organicznie życie historyczne narodu francuzkiego. Całe dzie­
ło  podzielił autor na cztery główne części, mianowicie: 1) H istoryą 
władzy królewskićj; 2) Szlachta; 3) Duchowieństwo; 4) Lud.

—  Równie ważną nie tylko dla dziejów francuzkich, ale i dla h i­
storyi tworzenia się reprezentacyi narodowej w państwach średniowie­
cznych, je s t dzieło p. Henryka Hervieu p. t-: „Recherches sur les pre- 
miers ćtats-gćnćraux et les assemblćes reprćsentatives en France, pen­
dant Ja premiere moitie du XIV siecle,” Paris, 1880, 1 vol. Autor 
znalazł dowody kilku wcześniejszych, jak  dotąd utrzymywano, zgroma­
dzeń stanów generalnych, przez co mógł ukazać w nowem świetle wa­
żny ustęp dziejów francuzkich od r. 1302—1350. Znajdujące się na 
końcu dzieła tablice przedstawiają w dokładnym obrazie stosunek, 
w jakim  każdy z trzech stanów brał udział w obradach narodowych.

— Rząd francuzki zamierzył utworzyć w Kairze szkołę archeo­
logii wschodnićj, na podobieństwo istniejących już tego rodzaju szkół 
w Rzymie i Atenach. Profesor egiptologii w kolegium francuzkićm 
p. Maspero, otrzym ał polecenie urządzić tam zakład i w tymto celu 
udać się ma niebawem do Egiptu. Egiptologia jest, jak  wiadomo, 
nauką czysto francuzką. Stworzył ją  Champollion-Figeac; inny znów 
Francuz p. M ariette, utworzył słynne muzeum Boulaq.

—  Dziennik „Le peuple franęais” donosi, że cx-cesarzowa E u ­
genia, skoro tylko urządzi się w nowćj swojej siedzibie w Farnborough- 
Hill, ogłosi własną ręką pisany tom p. t.: „H istoryą życia i śm ier­
ci księcia Napoleona (syna jej), oraz niewydane dokumenta.” Po tej 
książce nastąpi drugie dzieło p. t.: „Les notes de Napoleon III,” zbiór 
małych notatek, które cesarz przez cały ciąg swego panowania zapisy­
wał, a które podczas ucieczki z Tuileryów w dniu 4 września 1870 r. 
szczęśliwie uratowane zostały.

— II. Zwiedineck-Sudenhorst wydał w Grazu dzieło o relacyach
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posłów weneckich z epoki wojny trzydziestoletniej, rzucające nowe 
światło na tę  burzliwą epokę, mianowicie na sprawę zaburzeń czeskich 
p. t.: „Yenetianische Gesandschaftsberichte iiber die bohmische Rebel- 
lion (1618—1620) m it besonderer Riicksiecht auf die Stellung der 
deutschen Laender zu derselben,” Graz, 1880.

— G. v. Biilow wydał ciekawe nader dla historyi pedagogiki 
dziełko p. t.: „B eitraege zur Geschichte des pommerschen Schulwe- 
sens im 16 Jah rh .,” Stettin, 1880, VII, str. 83. Znajdujemy tu znacz­
ną ilość ówczesnych przepisów szkolnych, planów nauki, sprawozdań 
z rewizyi szkół miejskich (W ollina, Treptowa, Golnowa, W olgastu, 
Szczecina i i.), które dają jasny  obraz ówczesnćj praktyki szkolnćj.

—  Niezbyt dawne to czasy, jak  na sejmie lublańskim hr. Antoni 
Auersperg (Anastasius Griin), szydził ze Słoweńców, dopominających 
się, aby dzieciom ich wolno było pobierać nauki szkolne w języku oj­
czystym. Przyniósł on do sali sejmowćj siedm elementarzy słoweń­
skich, dla większego pośmiewiska zawiązanych w chustce od nosa, 
i z drwinami pokazywał, jako cały zasób literatury  naukowej Słoweń­
ców. Rzeczywiście, lite ra tu ra  słoweńska nie kw itła wówczas: nie­
szczęsne stosunki pozwalały jćj zaledwie wegetować. Ale w niewielu 
latach jakże się postać rzeczy zmieniła. Obecnie wychodzą w Lubla- 
nie dwa czasopisma polityczne: „Slovenski N aród,“  gazeta codzienna, 
mająca 1000 prenumeratorów i „Slowenec,“ wydawany trzy razy na 
tydzień przez duchowieństwo, tudzież tygodnik rolniczy, przemysłowy
i polityczny p. t.: ,,Novice.“ W  innych m iastach wychodzą trzy tygo­
dniki polityczne „Slovenski Gospodar“ w M arburgu, „Soća“  w Gorycy
i „E dinost11 w Tryeście, utrzymujące się wszystkie o własnych siłach. 
W Lublanie wychodzi także czasopismo kościelne „D anica,“ które 
zwłaszcza płeć żeńska czytuje. Czasopisma beletrystyczne wychodzą 
dwa „Ljublanski Zwonu w Lublanie i „K res“ w Celowcu; pedagogicz­
ne także dwa: „Ućiteljski tovarś” w Lublanie i „Popotnik11 w Cilli. 
Nadto wychodzi w Lublanie pismo prawnicze „Slovenski P ravnik“
i pismo dla młodzieży „Vertec.“  Oprócz tego stowarzyszenie Św. Mo- 
hora w Celowcu, wydaje corocznie siedm dziełek treści nauczającej
i rozsyła je  członkom swoim, których liczy 25,000, a „M atica Słoweń­
ska”, licząca 10,000 członków, wydaje dla nich podobnież doborowe 
dzieła. Niepodobna wreszcie pominąć „Słoweńskiej Knjiźnicy, którćj 
redaktorem  jest p. J. Jurcić. Zważywszy, że Słoweńców jest zaledwie 
półtora miliona, że konsumentami tych wszystkich płodów ich lite ra ­
tury są po większćj części włościanie i że język ich nie je s t używany 
ani w szkołach, ani w urzędach, ani zgoła w życiu publicznśm, lecz 
tylko i jedynie w kole rodzinnem, pojąć niepodobna bezczelności Niem­
ców i dziś jeszcze twierdzących, że język i naród słoweński nićma p ra ­
wa istnienia.

—  Dnia 10 lutego zm arł w Petersburgu Teodor Dostojewski, 
znany i zasłużony pisarz rossyjski. Wdowie przyznano, z zezwolenia
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Najjaśniejszego Pana, dożywotnićj pensyi rs. 2,000, a dzieci jego (syn
i córka) przyjęte będą do zakładów naukowych na koszt rządu.

— W Budziszynie istnieje „Towarzystwo pomocy dla uczących 
się Serbów11 (Łużyczan), które nadesłało nam drukowany program 
swojćj działalności i ustawę. Z umieszczonego na wstępie zarysu histo­
rycznego dowiadujemy się, że Serbowie łużyccy liczą swoję ludność na 
160,000, a era odrodzenia się tego plemienia rozpoczyna się z rokiem 
1842, w którym pojawiło się wydawnictwo p. t.: „Nowiny tygodnio­
we.” Zarys ten z wdzięcznością wspomina o Kraszewskim, który na 
pam iątkę swego jubileuszu nadesłał do „Macierzy serbskićj” fundusz 
na utworzenie stypendyum dla jednego ucznia gimnazyalnego, rodem 
serba,—tudzież o p. Parczewskim, adwokacie z Kalisza, którego zowie 
„wiernym przyjacielem serbów.” „Towarzystwo pomocy” przy „Macie­
rzy serbskićj’’ zostało zatwierdzone dnia 16 lipca 1880 roku i rozwija 
się nader szybko, przy czynnym i serdecznym udziale wszystkich łuży­
czan i innych ludów słowiańskich.

—  W „Lodzer Zeitung“ znajdujemy następujące ciekawe histo­
ryczne statystyczne cyfry, o przemysłowćm mieście Łodzi—tym pol­
skim Manchester. W końcu przeszłego stulecia, gdy Łódź przechodzi­
ła  pod panowanie pruskie, liczba ludności wynosiła zaledwie 190 ludzi, 
tak, że nawet rząd pruski zam ierzał zamienić ją  na wieś. Będąc w ła­
snością biskupów Kujawskich, Łódź przeszła w r. 1806 na własność 
skarbu, i dopićro od tćj pory zaczyna się jćj rozwój. W r. 1806 liczo­
no już w nićj 790 mieszkańców. Swój dzisiejszy stan zawdzięcza Łódź 
gorliwości znanych mężów stanu: Staszica, Mostowskiego, Lubeckiego, 
a głównie ówczesnego nam iestnika księcia Zajączka. W edług posta­
nowienia nam iestnika z dnia 18-go września 1820 roku Łódź zaliczono 
do rzędu m iast fabrycznych. W celach rozwinięcia u nas przemy­
słu, przywołano majstrów zagranicznych, którym udzielono różne przy­
wileje. W r. 1821 dokonano po raz pierwszy pomiaru gruntów miej­
skich, które wynosiły 834 morgi, a w roku 1840 po raz drugi. Lud­
ność m iasta w tym czasie wynosiła do 20,000 ludzi, a w roku 1870 już 
doszła do 36,000. Obecnie, podług danych urzędowych, w Łodzi liczy 
się 60,000 mieszkańców, a podług obliczeń prywatnych ludność jćj 
wynosi 120,000 ludzi. Pod względem przemysłowym, Łódź przed­
stawia głównie dwa rodzaje przemysłu: wełniany i bawełniany. Rok 
1820 należy uważać jako początek tego przemysłu. Co się tyczy 
przemysłu wełnianego, to ogólna wartość wyrobów wynosiła w r. 1838 
19,500 rs. przy 22-ch robotnikach. W roku 1846 wynosiła 28,700 
rs. z 33-ma robotnikami. W  r. 1851'— 131,800 rs. z 304 robotnika­
mi; w r. 1870— 851,516 rs. z 601 robotnikami; w r. 1873—2,472,847 
rs. i 1,357 robotników; w r. 1877— 7,083,742 rs. i 3453 robotników. 
W r. 1879 wartość wyrobów wełnianych doszła do 12,022,963 rs. 
a liczba robotników wynosiła 5,377. Co się tyczy wyrobów bawełnia­
nych, to ogólna liczba wartości ich wynosiła w roku 1838— 794,491 
rs. i 1,670 robotników; w roku 1846—1,087,416 rs., a liczba robotni­
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ków doszła do 2,227; w r. 1870 wartość wyrobów bawełnianych wyno­
siła 5,764,534 rs., a liczba robotników 4,740; w r. 1873— 8,717,649 
rs. i 7,300 robotników; w r. 1877— 15,916,417 rs. i 9,912 robotników. 
W r. 1879 ogólna cyfra wartości wyrobów bawełnianych doszła do 
17,728,320 rs., a liczba robotników do 14,000. Od roku 1870 w Ło­
dzi pojawiać sig zaczgły i inne fabryki, z pomigdzy których pier­
wsze miejsce zajm ują fabryki wyrobów jedwabnych; produkcya ich wy­
nosi 50,000 rs. rocznie.

— W Wielkich Ramzach, w okolicy Sztumu, własności pana 
Zygmunta Donimirskiego, znaleziono grobowisko słowiańskie i zdoła­
no z niego bez szkody wydobyć cztery urny dziwnych kształtów. Są 
one u góry czworograniaste, u dołu okrągłe, dno ich zupełnie płaskie. 
W środku tych czterech urn był szyszak żelazny; który jeden z robot­
ników sobie przywłaszczył, aby go sprzedać. Jest nadzieja, że p. Do- 
nimirski szyszak odzyszcze, aby go razem z urnam i złożyć w Muzeum 
Toruńskićm. Znaleziono tćż kaw ał dzidy żelaznćj.

— Przy budowie drogi wykopano, ja k  donoszą pisma poznań­
skie, we wsi Górze, pod Żninem, w W. Ks. Poznańskićm, dwa nara­
mienniki, pochodzenia rzymskiego, z litego srebra, które nabyto zaraz 
do zbiorów Tow. historycznego w Bydgoszczy, zapewne, nim Tow. Prz. 
Nauk w Poznaniu o tćm odkryciu sig dowiedziało.

— Na posiedzeniu sekcyi biologicznćj Towarzystwa lekarskiego, 
w dniu 21 Lutego, dr. Dudrewicz okazał czaszki trepanowane, wydo­
byte ze starożytnego cmentarzyska w Inflantach, na granicy ziemi Lo- 
tyszów, w miejscowości Marienstein. Znalezienie w tym kraju  czaszek 
trepanowanych, t. j. takich, w których znajduje sig okrągłe wycigcie, 
prawdopodobnie dokonane na żyjącćj osobie, jest pierwszym dopićro 
wypadkiem. Jedna z czaszek, jak  sig zdaje, jest mgżczyzny, a druga 
niewątpliwie kobićty. Pochodzą one z X lub X II wieku, ja k  o tćm 
wnioskować można z bronzowych naszyjników i innych ozdób na tćm- 
że cmentarzysku znalezionych. Trepanowanie odbywało sig prawdo­
podobnie w celu otrzym ania amuletów, chroniących tych co je  nosili, 
od wypadków i nieszczgść. W ogólności, według uczonego Brocca, 
trepanowano czaszki w odległych wiekach, a mianowicie w epoce ka­
mienia gładzonego; tu  zaś widzimy, że nawet i w późniejszych czasach 
zwyczaj ten istniał.

— W St. Bernhardin, w pobliżu Weis, tuż obok cesarskiego go­
ścińca, wiodącego do Salzburga, który przed początkiem naszćj ery 
prowadził z Ovilaba do Juvavium, odkryto Cmentarz rzymski ze spalo- 
nemi po wigkszćj czgści szczątkami zwłok. Znaleziono również dość 
liczne monety przeważnie z bronzu, należą one do epoki cesarzów, jak  
Antonius Pius (138— 161 po nar. Chr.), W espazyan, Domicyan, Seve­
rus, Aleksander i Galienus. Przypuścić przeto można, że groby te po­
chodzą z II i III wieku po nar. Chr. Przed dwoma laty odkryto w tćj 
samćj okolicy kilka grobów. Odkrycie to dostarcza interesującego po­
glądu na sposób grzebauia i kult Rzymian dla zmarłych. Podstawę
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pojedynczych grobów, idących blizko siebie szeregiem, tworzyła za­
wsze z wapnem zmieszana warstwa żwiru, której powierzchnię pokry­
wała czarna ziemia, na którćj były ślady popiołu. Na silnym fun­
damencie znajdowały się spalone szczątki ciał w urnach szklanych, za ­
wartych w kwadratowych skrzyniach kamiennych, częścią w urnach 
glinianych. Obok znajdowały się w urnach glinianych precyoza, za­
bawki, szczątki narzędzi.

— Wyszło z druku: „Sprawozdanie z poszukiwań archeologicz­
nych w r. 1878 przez ks. A. Brykczyńskiego, prof. seminaryum w Płoc­
ku.” Sprawozdanie to, przedstawione na posiedzeniu komisyi archeo­
logicznej Akademii umiejętności w Krakowie d. 11 lipca 1879 r., za­
wiera opis poszukiwań, dokonanych przez ks. Brykczyńskiego na grun­
tach Ośnicy, wsi położonej niedaleko Płocka, na prawym brzegu W i­
sły, tudzież około Raciąża, oraz niektórych miejscowości powiatów Lip- 
nowskiego i Rypińskiego. Dalój sprawozdanie mieści wiadomości a r­
cheologiczne nadesłane z różnych stron k raju , materyały do mapy a r­
cheologicznej gubernii Płockiej, wreszcie tablicę, zawierającą plan sy­
tuacyjny Ośnicy i rysunki wykopalisk tamże znalezionych.

—  Król portugalski Dom Luiz przetłóm aczył na język portugal­
ski tragedyą Shakespear’a: „Richard III ,” przeznaczając cały dochód 
z rozsprzedaży na rzecz Towarzystwa dobroczynności w Lizbonie.
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—  f  Dnia 20 stycznia 1881 r. zm arł w W iedniu w wieku la t 52 
A n d r z e j  l i y d z o w s k i ,  poseł na sejm lwowski i do Rady państwa 
wiedeńskiej. Urodził się 7 listopada 1829 r. w Ciężkowicach nad B ia­
łą; wiek dziecinny przeżył w Gorlicach, do giinnazyum uczęszczał 
w Nowym Sączu i w Tarnowie, na uniwersytet zaś we Lwowie i w K ra­
kowie. Czas jakiś był nauczycielem prywatnym w rodzinie Żeleńskich 
w Grodkowicach. Przez 7 la t był urzędnikiem prokuratoryi skarbo­
wej. Następnie jako docent uniwersytetu Jagiellońskiego wykładał 
(1867— 1871) prawo narodów i filozofią prawa. Spokrewniony przez 
żonę z mecenasem Rzesińskim, opracował i wydał po jego zgouie dwa 
dzieła zmarłego: Prawo narodów  i Filozofią praw a. W 1865 r. wybra­
ny przez włościan po w. Gorlickiego i Grybowskiego do sejmu, był odtąd 
stałym  jego członkiem. Działalność jego parlam entarna tak jest bogata, 
że należałoby przejść chyba całą historyą prac ustawodawczych w sejmie, 
a walk konstytucyjnych w radzie państwa, aby wykazać udział w nich 
Rydzowskiego. W radzie państwa wiedeńskiej zasiadał od roku 1870 
wybrany z sejmu, w 1874 i 1879 r. wybierany z Krakowa z bezpośre­
dnich wyborów. Ze spraw, które były wyłącznóm dziełem Rydzow­
skiego, na pierwszóin miejscu stoi ustawa przeciw lichwie, ustawa hy - 
poteki włościańskiej, zachody około oswobodzenia fuudacyi Skarbkow- 
skiej i ocalenia fundacyi ś. p. Russanowskićj. Rydzowski od la t wielu



zasiadał w radzie miasta Krakowa i odznaczał się na tćm polu wielką, 
gorliwością. W sprawie odbudowania Sukiennic nader żywy bra ł udział. 
Przeprowadzone w sejmie lwowskim głównie przez Rydzowskiego p ra­
wo przeciwko lichwie zdziałało tyle dobrego w Galicyi, że cała Austrya 
zażądała rozciągnięcia tćj ustawy na wszystkie kraje monarchii. Tak 
ja k  ś. p. Krzeczunowicz był przez cały parlam ent wiedeński uznanym 
specyalistą w kwestyach kadastru, tak  Rydzowski uznaną powagą 
w kwestyach lichwy dotyczących. Rydzowski bardzo wiele pisał, ale 
artykuły jego, wywołane potrzebą chwili, są nadzwyczaj rozproszone 
po różnych czasopismach. Dom, który po żonie odziedziczył, zapisał 
miastu Krakowu na mieszkanie burm istrza, który dotychczas nie m iał 
pomieszczenia. Imię A. Rydzowskiego, nieodłączne od prawa przeciw­
ko lichwie i spraw ekonomicznych, zajmie świetne miejsce w dziejach 
parlam entarnych Austryi i w potomne wieki przynosić będzie zaszczyt 
narodowi poukiemu.

— f  Dnia 22 stycznia 1881 r. um arł we Lwowie na tyfus, w wie­
ku lat 63 jK o r n e l  K r z e c z u n o w i c z ,  poseł na sejm lwowski i do ra ­
dy państwa wiedeńskiej. Ś. p. Krzeczunowicz urodził się 1818 r. Syn 
bogatego właściciela dóbr, nie oddał się gospodarstwu; ale po ukończe­
niu wydziału prawnego we Lwowie, po kilkoletnićj pracy biurowćj 
w prokuratoryi państwa i dłuższej naukowćj podróży, zajął się Krze­
czunowicz z całym zapałem studyami nad wynalezieniem odpowiednich 
środków do podniesienia stanu ekonomicznego warstw rolniczych. 
Obrany posłem, sprawował od la t kilkunastu ten urząd z wielkim po­
żytkiem dla kraju rodzinnego i dla państwa, bo w całym parlamencie 
wiedeńskim nie było specyalisty, któryby mu dorównał w znajomości 
spraw finansowych, rolnictwa i regulacyi podatku gruntowego. Z głó­
wniejszych prac Krzeczunowicza zwróciły na siebie uwagę: 1) Betrach- 
tungen ueber die Behandlung der Streitigkeiten zwischen den gewese- 
nen Herrschaften und den ehemaligen U nterthauen in Galizien. 
(Lwów, 1841; drugie wydanie: Wiedeń, 1861). 2) Uwagi o czynno­
ściach katastralnych. 1858. 3) Denkschrift iiber die Brantweiner- 
zeugungs-Steuer,” 1859. 4) Die Grund, und Servitutenstreitigkeiten in  
Galizien, 1862. 5) O podatku gruntowym i domowym w Galicyi, 1862.
6) Rzecz o katastrze w Galicyi, 1880. Prócz tego bardzo wiele mów, 
sprawozdań komisyjnych, memoryałów ze sfery podatku gruntowego. 
Nie tylko członkowie parlam entu, pisma polskie, ale i niemieckie od­
dały zasłużony hołd cnotom i zasługom obywatelskim ś. p. Krzeczuno­
wicza. Cześć jego pamięci!

—  f  Dnia 31 stycznia r. b. um arł w Komornikach, pod Pozna­
niem ks. F r a n c i s z e k  K s a w e r y  M a l i n o w s k i ■ Ś. p. Frańciszek 
urodził się d. 23 listopada 1808 r. w miasteczku .Prus Zachodnich Go- 
łubiu, gdzie ojciec jego sprawował urząd burmistrza. Po ukończeniu 
miejscowćj szkoły elementarnćj pracował w tamtejszćj aptece, gdyż ro­
dzice pragnęli mu w tym zawodzie byt zapewnić. Lecz bystry umysł 
młodzieńca rwał się do wyższćj nauki. Oddany do szkoły podwydziałowćj
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ks. Reformatów w Żurominie w gub. Płockićj, przeszedł niebawem do 
gimnazyum w Płocku, które chlubnie ukończywszy, udał się do W ar­
szawskiego gimnazyum. W r. 1829 utracił ojca, a z nim zdaje sig
i potrzebne m ateryalne środki do kończenia wyższćj edukacyi szkolnej. 
W śród krytycznych okoliczności wstąpił do seminaryum duchownego 
w Pelplinie, w dyecezyi Chełmińskiej. Okoliczności zewngtrzne przer­
wały ś. p. Frańciszkowi studya teologiczne, poczćm przyjął nawet 
r. 1831 obowiązki nauczyciela prywatnego w Rawskićm. Dopićro 
w r. 1835 wrócił znowu do Prus i wstąpił powtórnie do seminaryum 
duchownego. Przygody doznane i czynny udział w sprawach publicz­
nych, wpłynęły bardzo poważnie na dalszy kierunek doskonalenia sig 
bystrego umysłu i jaknąjszlachetniejszego obywatelskiego charakteru 
ś. p. Franciszka, który w tćj epoce, pobudzony przykładem Geseniu- 
sza, zajął sig nader gorliwie studyami na polu jgzylca łacińskiego, 
greckiego i hebrajskiego, jako najważniejszych kluczów samodzielnych 
badań teologicznych. Wyświęcony na kapłana, otrzym ał po krótkim  
wikaryacie donośne probostwo w Wałdowie w pow. Tucholskim, a n ie­
bawem powołano go do pełnienia obowiązków dziekana. Germaniza- 
cyjne atoli dążności biskupa Sedlaga, stały  sig dla gorliwego czciciela 
mowy i obyczaju swojskiego, jakim  zawsze był ś. p. Frańciszek, 
powodem, że s ta ra ł sig o przeniesienie do dyecezyi gnieźnieńsko-po- 
znańskićj. Mianowany przez arcyb. Przyłuskiego penitencyarzem 
przy katedrze poznańskićj w r. 1849, zetknął sig w Poznaniu z owym 
silnym ruchem umysłowym, jak i wówczas, pod wpływem Raczyńskie­
go, T. Działyńskiego, Łukaszewicza, Libelta, Cegielskiego, A. Ciesz­
kowskiego i w. i., społeczność polską żywo przenikał. Ś. p. Frańci­
szek zabra ł sig z całym zapałem do gruntownych studyów lingwistycz­
nych i to przenosząc całą usilność swojg od dawnićj ulubionych przed­
miotów greckich i semickich na pole badań języków słowiańskich, k tó ­
re postanowił opierać na obszernym fundamencie gram atyki porównaw- 
czćj języków indo-europejskich, położonym już przez Fr.B oppa. Groma­
dził tedy gram atyki, słowniki, biblie we wszystkich językach słowiań­
skich i począł się wszystkich uczyć z jaknajwiększą gorliwością. 
W  r. 1851 otrzym ał probostwo w Komornikach, pod Poznaniem. Ko­
rzystając tu  z większego spokoju i chociaż z niezaobfitych, ale dla 
skromnych potrzeb uczonego kapłana-obywatela dostatecznych docho­
dów, poświęcił się obok gorliwego spełniania swoich kapłańskich obo­
wiązków, jaknajrozleglejszćj nauce języków indo-europejskich i popie­
raniu tych wszystkich interesów, które uważał za niezbędny warunek 
zachowania i doskonalenia indywidualności narodowćj w obcc przeci­
wnych prądów chwili, w obec przeróżnych doktryn i w obec nieprzyjaź- 
nych zamachów przemożnćj brutalnćj siły, którćj niebezpieczną robotę 
bystro oceniał. Trzeba było widzićć obywatelski zapał kapłana pod 
jego skromną plebańską strzechą, aby nabrać szacunku dla tego gorli­
wego kapłaństw a w kościele i w świątyni nauki. Ś. p. Frańciszek 
troszczył się o powodzenie Towarzystwa pomocy naukowćj, nie zapo-
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m inął o wzroście Towarzystw rolniczych i popierał czynnie rodzące się 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie; dbał o dobro powierzonej 
sobie parafii, a przytćm wszystkiem najchętniej wracał do swojej ulu- 
bionćj lingwistyki. S ta ra ł się jaknajwszechstronniej poznać wszys­
tkie języki słowiańskie, tudzież ich narzecza, mianowicie: język staro­
słowiański, staropolski i najdawniejsze ich zabytki wraz z wzorowymi 
pisarzami XVI wieku; dalej język sanskrycki, zendzki, litewski, gotyc­
ki Ulfilasa, ormiański i albański i wszystkie romańskie. Tak uzbro­
jony, chwycił za pióro w celu objaśnienia niektórych działów gram aty­
ki polskiej, i da ł się pierwszy raz poznać w „Bibl. W arsz.,“ jako głę- f 
boki znawca istoty organizmu języka polskiego w r. 1854 w rozbiorze 
krytycznym rozprawy Cegielskiego: „O słowie polskićm (2-gie wyd. 
1853 r.); nieco później w odezwie „ do wydawców „Słownika Lindego”
i do wydawców „Słownika M. Orgelbranda w Wilnie („Bibl. W arsz.,“ 
1856 r., t. II, str. 175), tudzież w ocenieniu „Mówni” Fel. Żochowskiego 
wraz z podaniem rysu nowego systemu konjugacyi słowiańskiej („Bibl. 
W arsz.,“ 1857 r., t, I, str. 225). „Mównia“ Fel. Żochowskiego nie 
przedstawiała m ateryału do naukowej dyskusyi dla ś. p. Frańciszka, cho­
dziło tóż głównie przy tych trzech rozprawach o podniesienie dys- 
kussyi przez H. Cegielskiego w r. 1842 rozpoczętej, a potem przez R y- 
markiewicza i Semeneńkę wznowionej: chodziło o krytykę systemu 
konjugacyi Dobrowskiego. W krótce potem ogłosił M. w „Rocznikach 
Tow. Przyjaciół Nauk Poznańskiego11 r. 1859 i 1863 rozprawy o a po- 
chylonem, tudzież krytykę „Wrniosków deputacyi Tow. Przyj. Nauk
o ortografii polskiej,“ a w jednem  z pism lwowskich krytykę Gramaty­
ki Polskiej Ant. Małeckiego. W tym czasie przetłómaczył G ram aty­
kę sanskrycką F r. Boppa, k tórą  zamierzyła wydać b. Rada wychowa­
nia przy b. Komisvi Rząd. Ośw. Publicznego. Z upadkiem tej instytu- 
cyi powrócił rękopis do autora, który po wielu przeciwnościach zdołał 
nareszcie z pomocą dr. Rzepeckiego, dopiero w ostatnich dniach życia 
swego ujrzeć ostatni wydrukowany zeszyt. Najważniejszem dziełem Ma­
linowskiego jest jego: „Krytyczna gram atyka języka polskiego/1 ogło­
szona w 4-ch zeszytach w latach 1869 i 1870, uzupełniona zeszytem 
dodatkowym sprostowań i uzupełnień, wydanym w kilka la t później. 
Sprawiedliwe ocenienie naukowej wartości tej pracy wymagałoby 
obszernego studyum. Słabą stronę prac ś. p. Frańciszka stanowi w ogóle 
ta  okoliczność, że ś. p. Frańciszek był sobie sam nauczycielem w rze­
czach lingwistyki; dla tego trudno mu było zdobyć się na tę  metodo­
logiczną systematyczność, k tóra w tego rodzaju pracach wielkie ma 
znaczenie; lecz i adwersarze jego, wykształceni w szkole filologicznej, 
nie wielce się co do tego od niego różnili. Młodsza dopiero generacya 
szczęśliwszą jest pod tym względem. Od r. 1863 poczęła go choroba 
ócz uporczywie trapić, tak, że tylko za pomocą lupy mógł czytać więk­
szy druk, a pióro synowicy spisywało dyktaty prawie ociemniałego 
starca. Mimo to został z tćj epoki spory zapas dzieł do druku przy­
gotowanych, jako to: Mała praktyczna gram atyka polska , przerobiona
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Krytyczna gram atyka polska; Gramatyka ję zyka  litewskiego , opraco­
wana według Schleichera; Gramatyka ję zyka  rusińskie go, według 
Osadźcy; Gramatyka ję zyka  ormiańskiego; Słownik ję zyka  litewskie­
go, którego (nie mówiąc o niemieckim słowniku Nesselmana) ledwo li­
chy zawiązek niamy w łacińsko-polskićj książeczce Szyrwida (z wie­
ku XVII-go); Zródłoslowy języków  słowiańskich, według Miklosicza
i t. d. W r. 1877, podczas kazania, tknięty paraliżem, strac ił prawie 
zupełnie pamięć, a 31 stycznia r. b. zabrała śmierć prawie nagle tego 
szlachetnego człowieka, wzorowego kapłana, gorliwego obywatela
i dzielnego szermierza na polu nauki. Cześć jego pamięci!

— f  Dnia 1 lutego 1881 r. um arł w Wiedniu L u d w i l s  Z a r e m ­
b a  S k r z y ń s k i ,  poseł do rady państwa. Ur. 1816 r. we Lwowie, 
z rodziców Wincentego i Konstancyi z hr. Fredrów Skrzyńskich. Nau­
ki odbywał we Lwowie a potem w Berlinie, poświęcając się specyalnie 
studyom ekonomii politycznćj. Oprócz parlam entarnej i dziennikar- 
sldćj działalności, poświęcał się z zamiłowaniem gospodarstwu rolnemu, 
które wzorowo prowadził w swych dobrach Nozdrew w pow. Dynow- 
skim. Obywatel bardzo majętny, ś. p. Ludwik brał zawsze żywy i czyn­
ny udział w życiu politycznem: był zawsze pierwszym pomiędzy tymi 
co parli społeczeństwo i rząd do reform i postępu na polu ekonomi- 
cznćm. W sejmie pracował bardzo gorliwie z wielkim pożytkiem w ko- 
misyach budżetowych, do których od r. 1861 był ciągle wybierany, 
a od r. 1867 był w radzie państwa jednym z wybitniejszych członków 
koła polskiego. Z ogromną wiedzą i przenikliwą bystrością łączył po­
ciągającą, pełną zapału wymowę. A rystokrata w stosunkach towarzy­
skich, był najgorliwszym obrońcą zasad demokratycznych w najszla- 
chetniejszćm tego słowa znaczeniu: szlachetny opiekun włościan i oś­
wiaty ludu, na którćj podniesienie ofiar nie szczędził. Prócz wielu a r­
tykułów ekonomicznćj treści, rozproszonych po różnych pismach co­
dziennych i peryodycznych, pozostały drukowane jego mowy, miane 
w sejmie galicyjskim w r. 1874, tudzież gruntowne dwutomowe dzieło 
p. t.: „O stosunkach włościańsko-gospodarskich i o potrzebie kredytu 
rolniczego w Galicyi,” 1859. Potomność polska z wdzięcznością wspo­
minać będzie szlachetne, obywatelskie cnoty ś. p. Ludwika! Placide 
quiescat!
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